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P r z e d m o w a

Książka Gracjana Bojara-Fijałkowskiego i Mieczysława 
Prokopa Śladami żołnierskiej drogi o dziejach ruchu kom­
batanckiego na ziemi koszalińskiej nasuwa wiele myśli i 
pobudza do refleksji.

W walkach o wyzwolenie ziemi koszalińskiej obok bo­
haterskiej Armii Radzieckiej wybitną rolę odegrała 1 ar­
mia Wojska Polskiego pod dowództwem gen. broni Stani­
sława Popławskiego. Aparatem polityczno-^ychowawczym  
tej armii kierował płk Piotr Jaroszewicz.

29 stycznia 1945 r. 1 armia WP przeszła do natarcia na 
silnie ufortyfikowaną pozycję nieprzyjaciela — Wał Po­
morski. W ciężkich zmaganiach z doborowymi jednostkami 
hitlerowskimi żołnierze tej armii w walkach o Podgaje, 
Jastrowie, Wałcz, Mirosławiec i wiele innych miejscowo­
ści wykazali szczególne męstwo. 12 lutego cały ten rejon 
został wyzwolony, nieprzyjaciel stracił około 8000 zabi­
tych i rannych, 1500 hitlerowców dostało się do niewoli, 
zniszczono 30 czołgów i dział pancernych, 1300 dział i 
moździerzy oraz 630 samochodów. Sukces ten okupiono 
1780 poległymi i 2767 rannymi żołnierzami ludowego Woj­
ska Polskiego.

Kolejnym wielkim sukcesem żołnierza polskiego było 
wyzwolenie Kołobrzegu i wyjście nad Bałtyk. 1 armia 
WP działająca w ramach operacji pomorskiej otrzymała 
7 marca 1945 r. zadanie opanowania Kołobrzegu i przej­
ścia do obrony wybrzeża Bałtyku (do rejonu Stepnicy). Hi­
tlerowcy bronili się szczególnie zaciekle, miasto zostało 
ufortyfikowane, a załoga stanowiła około 10 000 żołnierzy, 
160 dział i 24 czołgi oraz działa pancerne. W toku walki 
nieprzyjaciel ściągnął wielokro'tnie posiłki ze Świnoujścia.



Mimo uporczywej obrony hitlerowców, którzy odrzucili 
propozycję kapitulacji, 18 marca rano port i miasto zdo­
byto, Około 9000 hitlerowskich żołnierzy zginęło lub pod­
dało się do niewoli. Tylko nielicznym udało się ewakuo­
wać drogą morską. Walki o Kołobrzeg to piękna karta 
bohaterstwa żołnierzy 1 armii WP, których 1079 ooleało 
a około 2600 zostały rannych. ’

Żołnierz polski toczył w walkach o wybrzeże Bałtyku 
bohaterskie i krwawe zmagania. Przelana krew i śmierć 
ponad 10 000 żołnierzy jednostek ludowego Wojska Pol­
skiego ^dokumentowała bezpośredni udział narodu i pań­
stwa polskiego w walce o jego nowe granice na północy
0 powrot prastarych ziem piastowskich do Polski. Fakty te 
stały się ważkimi argumentami politycznymi dla rządu 
Polski Ludowej, zabiegającego w tym czasie o nowe gra­
n ge na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku. Żołnierz polski 
nie ylko walczył o te ziemie, lecz pierwszy stawał się ich 
gospodarzem. Uczestniczył w tworzeniu organów władzy 
ludowej, wyprzedzając decyzje polityczne w tej sprawie.

Na ziemi koszalińskiej zamieszkują całe rodziny osadni­
ków, żołnierzy 1 i 2 armii WP, którzy walczyli o wyz­
wolenie tej ziemi, a po zwycięstwie stali się pionierami
1 organizatorami nowego życia. Mieszkają też byli żołnie-

iT" kampanii wrześniowej, jeńcy hitlerow­
skich obozow, uczestnicy ruchu oporu. Dzisiaj ich synowie
rozwijają socjalistyczną gospodarkę morską Polski Ludo­
wej.

Z ziemią koszalińską związane są również moje osobiste 
przeżycia. Tutaj (ja jako zastępca dowódcy do spraw 
polityczno-wychowawczych 4 DP im. Jana Kilińskiego) 
wspólnie walczyliśmy na Wale Pomorskim o wyzwolenie 
spod hitlerowskiej okupacji. Wśród wspaniałych żołnierzy 
kilinszczaków byli ci, którzy w Kołobrzegu i w innych 
miejscowościach środkowego Wybrzeża dokonali historycz­
nego aktu zaślubin z morzem.

Stykałem się często z gospodarzami tego regionu, kiedy 
powierzono mî  kierowanie zarządem politycznym Mary­
narki Wojennej, a potem Pomorskiego Okręgu Wojskowe­
go. Wspominam tych wszystkich ofiarnych, pracowitych, 
rozmiłowanych w  osiąignięciach i perspektywach mieszkań­
ców koszalińskich miast i wsi.

Zwiążki te są trwałe, a skromne słowa, które chciałbym
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wyrazić, stanowią wyraz szacunku ^la wszystkkh, któ­
rzy swoją krwią i trudem okupili na bitewnych polach 
wolność tych ziem oraz dla tych, którzy w codziennym tru 
dzie przywracali do życia polskość, ustanawiali i utrwala 
władzą Ldową, a później na różnych odcinkach pokc,o- 
wej pracy przyczynili się do rozwoju społecznego g P
darczego ziemi koszalińskiej.

Pisząc z uczuciem głębokiej satysfakcji prze mowę 
teł wyjątkowej książiki sądzę, że spełni ona istotną rolę 
upowszechnieniu w szerokich kręgach J
dzv o walkach wyzwoleńczych narodu polskiej) w latach 
rrugie] WOjny św itow ej, o polskim wysiłku zbrojnym na 
M e  i i  ruchu oporu, zwłaszcza zaś o s^zegolnym  
wkładzie ludowych sił zbrojnych w wyzwolenie k r ^  
spod hitlerowskiej okupacji i w zwycięstwo nad fa sz^ -  
mem. Odegra ona ważną rolą w popularyzowaniu tej hi­
storycznej prawdy, że właśnie dzięki zwycięstwu Związ­
ku Radzieckiego nad faszyzmem, dalekowzrocznej jwlityce 
Polskiej Partii Robotniczej oraz konsekwentnej walce ca­
łego narodu polskiego Ojczyzna nasza odzyskała niepod­
ległość. Ustanowienie władzy ludowej i budowa ustroju 
socjalistycznego stały się momentem przełomowym w hi­
storii naszego narodu. Pozwoliło to uwieńczyć sukcesem 
dzieło narodowego i społecznego wyzwolenia, umoż iwi o 
zbudowanie państwa o nowym obliczu społecznym i poli­
tycznym, jednorodnego etnicznie, zespolonego wewnętrz­
nie, w odpowiednim historycznie kształcie terytorialnym.

Młode, kształtujące się dopiero ludowe państwo, mimo 
ostrej wewnętrznej walki klasowej umożliwiało każdemu 
walkę z okupantem oraz o wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. Dawało też możliwość najwięikszej satysfakcji, jaKa 
może spotkać żołnierza — zatknięcia zwycięskiego sztan­
daru polskiego na gruzach stolicy pokonanego wroga.

Historia drugiej wojny światowej, dzieje walki i mę­
czeństwa naszego narodu są wciąż żywe w świadomości 
społeczeństwa, a wynikające z nich doświadczenia — stale
Э. 3.1x16 .

Drugą wielką kartą, którą kombatanci zapisali ŵ  dzie­
jach narodu, jest zagospodarowanie ziemi zniszczonej woj­
ną i zdewastowanej przez okupanta. Przyszli za frontem 
lub z frontu, aby zbudować nowe życie na tych ziemiach, 
które po wiekach wróciły do Polski, a ich struktura еко-



nomiczna nosiła znamię pruskiego kolonializmu. Dzieło 
к ore wykonali, było możliwe dzięki wysiłkowi całego 
społeczeństwa, szczególnie zaś klasy robotniczej i chłop­
stwa. Robotnicy odbudowywali zakłady, uruchamiali prL  
siłkfi^’ obszarniczą ziemię, orali odłogi. Wy-

człoMkow partu, pracowników SB i MO, członków 
ORMO żołnierzy ludowego Wojska Polskiego umożliwia- 
no społ^zenstwu spokojną pracę, zapewniano ład i po­
rządek. W wielkich akcjach politycznych -  w referendum 
udowym 1 wyborach do Sejmu Ustawodawczego — dzię­

ki ich zaangazoiwaniu i ofiarności utrwaliły się podstawy 
ustroju sprawiedliwości społecznej.  ̂ ^ ustawy

Wszystkie te dokonania mogły nastąpić dzięki kierowni­
czej roh partu, która jeszcze w latach okupacji wypraco- 
wała program jedynie słuszny i konsekwentnie realizowała
go od chwili powstania Polski Ludowej.

Kombatanci są nie tylko żywą częścią najnowszej hi­
storii walki o wolną, ludową Polskę, ale także współtwór- 
cami tych wszystkich dokonań, które odmieniły nasz kraj. 
Głęboko zaangażowani w jego życie dają rozliczne przy­
kłady prawdziwie obywatelskiej postawy, żarliwego pa- 
tnotyzmu 1 oddania sprawie socjalizmu, realizując hasło 
Ojczylny”^  odbudowie socjalistycznej

Partia i władza ludowa zawsze wysoko ceniły i cenią 
czyny 1 zasługi kombatantów, dając tego, zwłaszcza w  
ostatnich latach, konkretny wyraz. Nowa polityka soc­
jalna Partu 1 Państwa, zmierzająca do znacznie lepszego 
niz dawniej zaspokajania potrzeb ludzi pracy, wychodzi 
naprzeciw środowisku kombatanckiemu.

W klimacie, jaki został stworzony przy aktywnym  
wsparciu moralnym i pomocy materialnej wojewódzkich 
w adz partyjnych i państwowych organizacja kombatanc­
ka ziemi koszalińskiej precyzyjnie wytyczyła i realizowała 
kieruniki swojego działania ideowo-wychowawczego i or­
ganizacyjnego. ^

Kombatanci przekazują nowym pokoleniom najlepsze 
ra ycje naszej historii, krzewią wiarę w skuteczność wal- 
1 ich ojcow i dziadów o wolność i socjalizm, wpajają prze­

konanie o społecznej użyteczności ofiary krwi i życia dla 
Polski 1 socjalizmu. Pogłębia to zaszczytne miano weterana 
walki 1 pracy. Osobisty przykład, jako najbardziej przeko-
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nujący argument, winien się istać przedmiotem ambicji 
każdego zibowidowca.

Pragniemy, aby rewolucyjne i wyzwoleńcze doświad­
czenia tych, którzy w ostatnim półwieczu służyli Polsce 
na czołowej linii, wciąż mocniej ważyły w patriotycznym 
i internacjonalistycznym wychowaniu młodych pokoleń.

Jeśli książka G. Bojara-Fijałkowskiego i M. Prokopa 
spełni ten cel, to dobrze przysłuży się naszej socjalistycz­
nej sprawie.

Gen. broni Józef Urbanowicz





O d  A u t o r ó w

Trzydzieści lat to bardzo niewiele w dziejach narody 
który od zarania państwowego bytu, począyrazy 
wzgórz Cedyni, zmuszony był walczyć o swoje la ^ en ie  
ciągle z tym samym wrogiem. Trzydzieści lat to bard  ̂
dużo w życiu pokolenia, które utraciło niepodległość 
i własnym wysiłkiem oraz czynem zbrojnym musiało ją
przywrócić. , ,, .

Przeszło trzydzieści lat temu, w samym środku na]- 
okrutniejszej z wojen, nad podobną do Wisły rzeką wo- 
rzyły się zręby ludowego Wojska Polskiego.^ Ciągnęli 
nad Okę wnukowie dawnych zesłańców i ci, których 
wojenny las rozproszył po bezkresach radzieckiej ziemi. 
Przychodzili po broń i piastowskie orły, by wymazać 
dramat wrześniowej klęski — by ofiarą swo]e3 krwi 
i żołnierskiego trudu wywalczyć nową, sprawiedliwą 
Polskę. Los wyznaczył im najkrótszą drogę, choc ce e] 
drogi był jeszcze bardzo odległy i sprawy zwycięstwa 
wciąż się ważyły. Drogowskazem była świadomość, ze 
wolność można odzyskać tylko własnymi rękami i że 
musi być ona równa dla wszystkich. Szli  ̂ więc bojowym 
szlakiem ramię w ramię z radzieokim sojusznikiem, któ­
ry dał im do ręki broń i wojenny sprzęt. Wyzwalali wsie 
i miasta, zostawiając za sobą ludzkie łzy szczęścia i 
wzgórki żołnierskich mogił.

Tymczasem na dalekim Krymie, w jałtańskim uzdro­
wisku, politycy i mężowie śtanu debatowali nad przy­
szłym’ kształtem znękanej wojną Europy. Znowu, jak w 
każdej wojnie, ceną był żołnierski trud. Prawo do o - 
zyskania dawnych ziem piastowskich; Pomorza Zachód-, 
niego. Ziemi Lubuskiej, Opolszczyzny i Dolnego Śląska
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trzeba było zagwarantować własną pieczęcią, by się nie 
powtórzyła historia plebiscytów i narodowych powstań. 
Więc musiał być Wał Pomorski i Kołobrzeg, ciałopalna 
ofiara w Podgajach i szarża pod Borujskiem, Gozdo- 
wice. Siekierki i wreszcie berliński finał.

Jeszcze toczyła się walka, jeszcze huk armat przewa­
lał się po niebie, gdy żołnierz polski z Dywizji Rolno- 
Gospodarczej wyciągał ze zgliszcz ocalały pług i z ka­
rabinem na plecach wysiewał pierwsze ziarno na chleb 
dla siebie i tych, którzy za nim przyjdą. Bo tu już była 
Polska, aż po słupy graniczne na Odrze, jak za piastow­
skich czasów. Razem z milicjantem, także do niedawna 
frontowym bądź leśnym żołnierzem, chronił mienie pań­
stwowe i Życie pierwszych osadników, walczył z grupa­
mi niemieokich dywersantów i rodzimą reakcją różnego 
autoramentu, wprowadzał ład i porządek w zdruzgota­
nym wojną kraju, budował zręby polskiej władzy lu­
dowej.

Tak się zaczęła historia nowych czasów. Wczorajszy 
żołnierz zajmował opuszczone gospodarstwa rolne, spro­
wadzał rodzinę, usuwał zniszczenia, orał i żniwował, 
własną pracą utrwalał to, o co do niedawna walczył. 
Powołany do życia Związek Osadników Wojskowych za­
pewniał mu wszelką możliwą wówczas pomoc ze stro­
ny odradzającego się państwa.

Skończyła się wojna, lecz nadal toczyła się walka — 
tym razem polityczna — o przyszły kształt socjalistycz­
nej Polski. Przeciwnicy spod znaku PSL, wspomagani 
przez ośrodki zagraniczne i wewnętrznych sojuszników, 
nie ustępowali. Byli żołnierze ludowego Wojska Polskie­
go stanęli twardo po właściwej stronie, uniemożliwiając 
reakcji zepchnięcie Polski na kapitalistyczne bezdroża. 
Tutaj, na ziemi koszalińskiej, walka ta miała dramatyczny 
przebieg.

Nadszedł 1949 r., rok konsolidacji ruchu kombatanc­
kiego. Nowo powstały Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację zjednoczył w swych szeregach obywateli 
Polski Ludowej, którzy w przeszłości wnieśli osobisty 
wkład w walkę o narodowe i społeczne wyzwolenie; 
działaczy Rewolucji Październikowej, uczestników pow­
stań narodowych, żołnierzy regularnych Sił Zbrojnych, 
partyzantów oraz tych, którzy jako więźniowie poli-

14



tyczni przeżyli katorgę hitlerowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych.

Byli żołnierze ludowego Wojska Polskiego zajęli w 
szeregach związkowych należne miejsce. Odtąd pie­
lęgnując wojskowe tradycje — własną pracą zawodową 
oraz działalnością społeczną przyczyniają się mimo stop­
niowego ubytku sił do pomnożenia dobrobytu i zna­
czenia Polski Ludowej we wszyslikich dziedzinach życia 
społeczno-gospodarczego, a przede wszystkim aktywnie 
uczestniczą w procesie wychowania młodego pokolenia na 
dobrych synów ojczyzny.

Niniejsza praca stanowi próbę ukazania i oświetlenia 
procesów historycznych, które kształtowały obraz życia 
społeczno-gospodarczego ziemi koszalińskiej* od jej wyz­
wolenia po dzień dzisiejszy, rozpatrywanych w odniesieniu 
do ich wojskowej genezy oraz późniejszych współzależno­
ści. Powrót bowiem na dawne ziemie piastowskie, po wie­
lowiekowej nieobecności, dzięki zwycięskim działaniom 
wojennym Armii Radzieckiej i ludowego Wojska Polskie­
go — postanowiony w czasie konferencji jałtańskiej i za­
twierdzony umową poczdamską — był wydarzeniem hi­
storycznym, którego wagę można dziś w pełni docenić.

W przebiegu omawianych procesów wyróżniono nastę­
pujące okresy:

— udział jednostek ludowego Wojska Polskiego w wal­
kach o wyzwolenie ziemi koszalińskiej i przygotowaniu 
warunków do jej zasiedlenia;

— osadnictwo wojskowe i wpływ organizacji komba­
tanckich na ukształtowanie się form życia politycznego 
oraz społeczno-gospodarczego;

— działalność tych organizacji w zakresie integracji spo­
łecznej, patriotycznego wychowania młodzieży oraz opieki 
nad kombatantami i ich rodzinami.

Wyczerpujące oświetlenie tych skomplikowanych proble­
mów było zadaniem nad wyraz trudnym w ramach popu­
larnonaukowego opracowania, obejmującego charaktery­
styczny wprawidzie, lecz jedynie wybrany region kraju.

* W książce występuje ówczesny podział administracyjny.
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Niemniej jednak przedstawienie ich choóby w zarysie jest 
sprawą pilną, gdyż nieuchronny bieg czasu wyrywa z 
szeregów żyjących ludzi, którzy byli uczestnikami i świad­
kami opisywanych wydarzeń — a tylko opi mogą najwier­
niej przekazać ów niepowtarzalny klimat.

Literatura, odnosząca się do działań wojennych związa­
nych z wyzwoleniem Pomorza Zachodniego, jest dość bo­
gata. Składają się na nią zarówno opracowania naukowe 
Emila Jadziaka, Edmunda Kosiarza, Kazimierza Golczew- 
skiego, Tadeusza Gasztolda i innych autorów, jak też po­
zycje o charakterze wspomnieniowym (m. in. dowódcy 1 
armii Wojska Polskiego generała Stanisława Popławskiego, 
Zbigniewa Załuskiego, zarys historii 1 Warszawskiej Dy­
wizji Kawalerii Zygmunta Frąckiewicza i Bolesława Mo­
torki oraz praca zbiorowa pt. 14 pułk piechoty dotarł do 
Łaby). W sumie zawierają one szczegółową analizę działań 
wojskowych objętych wspólną nazwą operacji pomorskiej, 
a także obszerny indeks nazwisk dowódców i wiele danych 
statystycznych. Nadto niektóre prace Arkadiusza Ogro- 
dowczyika dotyczą ważnego, a stosunkowo mało znanego 
tematu, mianowicie rozminowania ziem Pomorza Zacho­
dniego przez oddziały saperów Wojska Polskiego. Przepro­
wadzenie tej niebezpiecznej akcji w 1945 r. i powtórnie 
w latach 1946—1947 stworzyło warunki do zasiedlenia i 
zagospodarowania Pomorza Zachodniego, jego repoloniza- 
cji oraz pełnej integracji z całością ziem polskich.

Znacznie więcej trudności nastręcza problem scharakte­
ryzowania działalności organizacji kombatanckich w la­
tach 1945—1960. Podstawową trudność stanowi dotkliwy 
brak archiwaliów odnoszących się do omawianego tematu. 
W owych latach przywiązywano niewielką wagę do gro­
madzenia odpowiedniej dokumentacji.

Również w późniejszych latach — już po utworzeniu 
jednolitej organizacji: Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację — sytuacja pod tym względem nie uległa 
zmianie na lepsze. Długotrwały okres tak zwanego kultu 
jednostki nie sprzyjał aktywizacji życia organizacyjnego. 
W rezultacie dokumenty z tego okresu przeważnie zagi­
nęły bądź uległy zniszczeniu.

Powstała więc konieczność oparcia się w znacznej mie­
rze na relacjach najstarszych aktywistów związkowych, 
z których część tylko pozostała na miejscu, resztę życiowe
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okoliczności rozproszyły po całym kraju 
wany wiek niektórych i spory upływ czasu J  P®.
mięci wiele bardzo ważnych nieraz spraw Tym bardae 
należy docenić wysiłek działaczy koszalińskiego 
Ä d  Józefa Głośnego i Jana Zasadzińskiego, któ­
rzy ten okres ujęli w kronice Oddziału na ‘
kres własnych możliwości. Natomiast prace innych autorów 
(m in Zbigniewa Głowackiego, Hieromma Rybickiego i 
Jerzego MiUera) oświetlają ogólne tło sytuacji, w jakiej

nastąpiły w życiu organizacji ZBoWiD duże zmiany. Kie­
rownicze funkcje społeczne powierzono ludziom cies ą 
cym się wysokim autorytetem, znacznie wzrosła liczba 
członków i kół terenowych — Związek zaczął coraz s u- 
teczniej realizować wynikające ze statutu zadania ideowo- 
-polityczne i organizacyjne. Zgromadzona w tym czasie 
dokumentacja pozwala na ukazanie możliwie pełnego o- 
robku organizacji oraz jej społecznego znaczenia.

■Drugą, nie mniej ważną część książki stanowią ге1асзе i 
wspomnienia uczestników opisywanych wydarzeń. Każde 
z nich jest cząstką ludzkich losów, uwikłanych w drama­
tyczne często napięcia i konflikty. W sumie odtwarzają 
one w dużej mierze niepowtarzalny klimat owych czasów, 
prawie niemożliwy do uchwycenia w historycznym opra­
cowaniu.

Wielu żyjących kombatantów znajdzie na dalszych kar­
tach własne nazwiska. Po innych została już tylko pamięć. 
Skromna to satysfakcja za poniesione trudy — chyba j e ­
dynie świadomość, że na przykładzie ich walki i pracy bę­
dą się uczyć ci, dla których ziemia koszalińska stała się
ziemią rodzinną.

2 — s ia d a m i









Na bitewnych polach

Wyzwalanie ziem Pomorza Zachodniego rozpoczęło 
się nocą z 30 na 31 stycznia 1945 r. Wtedy właśnie szo­
są z Więcborka w kierunku Złotowa maszerował 11 
pułk piechoty pod dowództwem płk. Witalisa Kondra­
towicza jako straż przednia 4 Dywizji Piechoty im. Ja­
na Kilińskiego (dowódca gen. bryg. Bolesław Kienie­
wicz, zastępca do spraw polityczno-wychowawczych 
mjr Józef Urbanowicz). Już zarysy budynków majaczy­
ły w śnieżnej zamieci, kiedy od strony podmiejskich 
domków i pobliskiej cegielni odezwał się gęsty ogień 
broni maszynowej. Złotowa broniły dwa bataliony wy­
dzielone ze składu 15 DP SS „Lettland”.

Так się zaczęła pierwsza bitwa żołnierza polskiego
0 wyzwolenie ziem Pomorza Zachodniego. W wyniku 
całonocnej uporczywej walki, podczas której bohater­
ską śmierć ponieśli między innymi sierż. Piotrowski
1 plut. Michał Robak, opór hitlerowców został złama­
ny. Nieprzyjaciel opuścił miasto, tracąc około 300 za­
bitych i 70 jeńców. Straty polskie wyniosły 82 pole­
głych i 112 rannych żołnierzy.

Wyzwolenie Złotowa — miasta o bogatych narodo­
wych tradycjach, mocą Traktatu Wersalskiego nie­
słusznie przyznanego Niemcom — było wstępem do 
dalszych operacji bojowych na ziemi koszalińskiej. Po 
krótkotrwałym przegrupowaniu 11 pułk piechoty ru-
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szył dalej w kierunku Jastrowia, ale już w rejonie mo­
stu łączącego brzegi rzeki Gwdy dostał się ponownie 
pod silny ogień hitlerowskiej obrony. Wówczas generał 
Kieniewicz zdecydował się zająć Jastrowie głębokim 
manewrem oskrzydlającym od południa i wschodu. 
10 pułk piechoty pod dowództwem ppłk, Wincentego 
Potapowicza otrzymał zadanie sforsowania Gwdy w re­
jonie wsi Ptusza, a następnie wyjścia na przedpola 
miasteczka.

Tymczasem 3 lutego padła duża wieś Szwecja, zdo­
byta przez 12 pułk piechoty pod dowództwem płk. Dy­
mitra Wariończyka. Dla Niemców droga odwrotu na 
zachód została odcięta — okrążenie Jastrowia rysowa­
ło się coraz wyraźniej.

Rozpoczyna się bezpośredni atak na miasto, gdzie 
bronią się uporczywie dwa pułki z 15 DP SS wzmoc­
nione oddziałami artylerii ciężkiej i szybkostrzelnej 
oraz bateriami moździerzy.

Manewr oskrzydlający trwa. Batalion mjr. Wnukow­
skiego, który poprzedniego dnia zdobył Pfcuszę, prze­
dostaje się na tyły wroga, atakując z zaskoczenia jego 
pozycje obronne od zachodu i północy. Równocześnie 
trwały zaciekłe walki o zdobycie dworca kolejowego, 
podczas których ciężkie rany odniósł ppor. Liszczyk.

Bitwa o Jastrowie przeciągnęła się do północy 2 lu­
tego. Niemieckie straty wyniosły około 350 zabitych 
i rannych. Natomiast jednostki polskie miały 102 po­
ległych, 241 rannych i 15 zaginionych żołnierzy.

W czasie gdy 4 dywizja piechoty walczyła w składzie 
kolunmy południowej, oddziały 1 dywizji piechoty do­
wodzonej przez gen. Wojciecha Bewziuka, maszerując 
na czele kolumny północnej dotarły do Radawnicy i



osiągnęły Gwdę, mając przed sobą nie rozpoznane siły 
wroga. Wówczas dowódca 3 pułku piechoty płk Ale­
ksander Archipowicz wysłał zwiad w sile kompanii 
piechoty, który dotarł do wsi Podgaje, przekształconej 
przez Niemców w silny i doskonale przystosowany do 
obrony punktu oporu. Broniły go jednostki z 15 DP SS 
„Lettland”, 48 zmotoryzowany pułk SS oraz grupy bo­
jowe „Rhode” i „Elster” — całość pod dowództwem 
gen. mjr. Pappera. Zbliżający się zwiad polski został 
ostrzelany ogniem broni maszynowej — w ten sposób 
obie walczące strony nawiązały styczność bojową.

Po odparciu przez Niemców oddziału zwiadowczego 
płk Archipowicz zdecydował się siłami 2 batalionu opa­
nować Podgaje. Niestety, maszerująca w straży przed­
niej 4 kompania ppor. Alfreda Sofki, wzmocniona od­
działem karabinów maszynowych por. Zbigniewa Fur- 
gały, wpadła w zasadzkę przygotowaną przez rzekomo 
poddających się Niemców. Wywiązała się walka, pod­
czas której wielu żołnierzy poległo bądź jako ranni 
zostali na polu walki dobici przez nieprzyjaciela, reszta 
po wyczerpaniu amimicji dostała się do niewoli.

Po brutalnych przesłuchaniach część spośród jeńców, 
w tym obaj oficerowie, podjęli nocą próbę ucieczki. 
Wróg okazał się jednak czujny. Natychmiast zorgani­
zowano narciarską grupę pościgową, która wystrzelała 
wszystkich uciekinierów — jedynie por. Furgała zdo­
łał ujść z życiem. Natomiast pюzostałych 32 żołnierzy 
Niemcy skrępowali kolczastym drutem, po czym zam­
knęli ich w stodole i żywcem spalili.

Zdobycie tego ważnego w niemieckim pasie prze­
słaniania punktu oporu kosztowało 1 dywizję piechoty 
233 poległych, 510 rannych oraz 58 zaginionych żoł­
nierzy.
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Wyzwalanie ziemi koszalińskiej przez 1 armię ludowego
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Tymczasern 4 i 6 dywizje piechoty czekało nowe, 
bardzo trudne zadanie: przełamanie głównej pozycji 
Wału Pomorskiego i wyjście na rubież szosy prowadzą­
cej z Czaplinka do Wałcza.

5 lutego główne siły dywizji rozpoczęły szturmowa­
nie umocnień. 11 pułk piechoty, wykorzystując dogo­
dne warunki terenowe, dokonał pierwszego wyłomu w 
rejonie na północ od jeziora Dobre. Jednakże Niemcy 
ochłonąwszy z zaskoczenia zorganizowali silny kontr­
atak, odcinając pułk od głównych sił dywizji. W tej 
sytuacji gen. Kieniewicz niezwłocznie skierował na po­
moc kolejno 10 i 12 pułki piechoty, ciężka zaś artyleria 
rozpoczęła ostrzeliwanie nieprzyjacielskich umocnień. 
Wróg ponawiał kontrataki kilkakrotnie, mimo to zada­
nie postawione przed 4 dywizją piechoty zostało wyko­
nane.

Równocześnie oddziały 6 dywizji piechoty, dowodzo­
nej przez płk. Genadiusza Szejpaka, toczyły ciężkie 
walki o Nadarzyce, gdzie również znajdowały się potę­
żne fortyfikacje Wału Pomorskiego, bronione przez 
niemieckie bataliony „Emil” i „Friedrich”.

Wykorzystując uzyskane powodzenie, dowódca 1 ar­
mii Wojska Polskiego gen. Stanisław Popławski wpro­
wadził do akcji dalsze siły: kolejno 1, 3 i 2 dywizje pie­
choty oraz 1 Brygadę Pancerną im. Bohaterów Wester­
platte, 4 pułk ciężkich czołgów i 13 pułk artylerii pan­
cernej. W rezultacie do 10 lutego 1945 r. 1 armia Woj­
ska Polskiego przełamała główną pozycję Wału Pomor­
skiego, przeszła na jego zachodnią stronę, zdobyła sil­
nie broniony Mirosławiec i dokonała głębokiego wyło­
mu w całym hitlerowskim systemie obrony na Pomorzu 
Zachodnim, stwarzając warunki do dalszego natarcia 
w kierunku Odry.

W walkach o Mirosławiec nieprzyjaciel poniósł dot­
kliwe straty w zabitych i rannych, obliczone na około
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2000 żołnierzy. О desperackiej obronie świadczy fakt, 
że zaledwie 150 Niemców poddało się do niewoli. Od­
działy polskie zdobyły nadto wiele ciężkiego sprzętu 
wojennego i broni, jak również bogate składy amunicji 
i żywności.

5 marca 1945 r., w czasie walk w rejonie Nadarzyć, 
żołnierze 18 pułku piechoty pod dowództwem ppłk. Sta­
nisława Ziarkowskiego wyzwolili około 1000 polskich 
oficerów jeńców wojennych z września 1939 r., któ­
rzy po ewakuacji Oflagu II D Gross Born przebywali 
w tym obozie, oczekując wyzwolenia. Epizod ten został 
na trwałe zapisany w polskiej literaturze powojennej 
przez jednego z uwolnionych jeńców — por. Leona 
Kruczkowskiego — w dramacie pt. Pierwszy dzień 
wolności, osnutym na kanwie owych niezapomnianych 
wydarzeń rozgrywających się w miasteczku Jastrowie. 
Wyzwoleni jeńcy zorganizowali wiec, podczas którego 
manifestowali wdzięczność dla Wojska Polskiego i Ar­
mii Radzieckiej oraz zrozumienie dla zachodzących w 
wyzwolonej Polsce przemian ustrojowych. Do zebra­
nych przemawiał również przebywający w tym czasie 
w Jastrowiu zastępca dowódcy 1 armii Wojska Polskie­
go do spraw polityczno-wychowawczych płk Piotr Ja­
roszewicz. Byłych jeńców otoczono serdeczną opieką
oraz umożliwiono im niezwłoczny powrót w rodzinne 
strony.

Przełamanie Wału Pomorskiego i zdobycie Mirosław- 
ca me doprowadziło jeszcze do wyzwolenia ziemi kosza­
lińskiej. Przez okres lutego i marca 1945 r. 1 armia 
Wojska Polskiego toczyła ciężkie boje o wyzwolenie 
szeregu maejscowości położonych w rejonach swego 
działania.
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w  walkach tych, obok innych jednostek 1 armii, 
piękne karty bojowe zapisała 1 Warszawska Brygada 
Kawalerii, podniesiona następnie do rangi dywizji (ów­
czesny dowódca płk dypL Włodzimierz Radziwanowicz, 
zastępca do spraw pol.-wych. mjr Stanisław Arkuszew­
ski). Kiedy po przełamaniu umocnień Wału Pomor­
skiego część oddziałów nieprzyjaciela podjęła próbę 
przebicia się po osi Swierczyna — Wielboki — Rudki, 
dowództwo 1 armii rzuciło na ten kierunek 1 Warszaw­
ską Brygadę Kawalerii w celu zamknięcia drogi oraz 
dla równoczesnego ubezpieczenia styku między 6 i 2 
dywizjami piechoty.

„Pamiętnym dniem dla 2 pułku ułanów — piszą w 
Zarysie historii 1 Warszawskiej Dywizji Kawalerii 
ppor. Zygmunt Frąckiewicz i Bolesław Motorko — był 
dzień 13 lutego 1945 r. W dniu tym na odcinku 2 puł­
ku ułanów w rejonie Wielboków (Deutsch Fuhlbeck — 
przyp. autorów) nieprzyjaciel dokonał gwałtownego 
kontrataku między 10.00 a 11.00 i drugi raz w godzi­
nach popołudniowych. Zaatakowane zostały odcinki 1 
i 2 szwadronu... Odidziały nieprzyjaciela śmiałym na­
tarciem wdarły się do wsi Deutsch Fuhlbeck, tak że 
sztab pułku wraz z dowódcą został okrążony.

Do akcji rozpaczliwej obrony stanęli wszyscy bez 
wyjątku, czy to zatrudnieni w kancelarii, czy luzacy, 
czy pełniący inne funkcje. Ppor. Dominiewski, lek­
tor brygady, widząc wyczerpujące się siły po na­
szej stronie, organizuje drużynę luzaków, kucharzy i 
innych i z okrzykiem: »Za Majdanek, Oświęcim, War­
szawę!« poszedł z nimi do walki, odpierając przeważa­
jące grupy Niemców. Por. Capajew w chwili najwięk­
szego niebezpieczeństwa zarganizował pisarzy sztabu i 
innych pracowników gospoidarczych i ruszył do odpar­
cia ataku z okrzykiem: »Za Polszu!« Zastępca dowódcy 
pułku do spraw liniowych w obronie sztabu pułku sam
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chwyta cekaem i prowadzi skuteczny ogień (mjr Czer- 
now). Dowódca pułku w chwili największego niebez­
pieczeństwa, kiedy już na podwórze domu, w którym 
mieścił się sztab, wdarli się Niemcy, chwyta za grana­
ty, rzucając je jeden po drugim, zostawiając ostatni dla 
siebie. Por. Droździarz zastępca dowódcy pułku do 
spraw, pol.-wych. i lektor pułku ppor. Krajczyński w 
chwili największego zwątpienia żołnierzy w zwycięstwo 
podtrzymują ducha żołnierzy i zagrzewają ich do wal­
ki. Idąc śmiało naprzód, wskazali drogę do zwycięstwa, 
dając przykład jak należy walczyć, lecz niestety giną 
na polu walki.

Straty nieprzyjaciela wynosiły według dokładnych 
obliczeń 300 oficerów i szeregowych. Straty w ludziach 
po naszej stronie były również poważne: poległych ofi­
cerów 5, podoficerów 5, szeregowców 16, rannych ofice­
rów 6, podoficerów 11, szeregowców 18, przepadło bez 
wieści 2 podoficerów i 9 szeregowców, koni zabitych 9, 
ranionych 16”.

Najpiękniejszym jednak akordem zmagań 1 War­
szawskiej Brygady Kawalerii był udział wraz z 4 i 5 
pułkami piechoty w walce pod Borujskiem. Tutaj 
1 marca 1945 r. grupa konna mjr. Waleriana Bogdano­
wicza w składzie dwóch szwadronów pod dowództwem 
por. Henryka Staraka i por. Mieczysława Spisackiego 
przy wsparciu grupy bojowej złożonej z 18 czołgów 
klasyczną szarżą ułańską zlikwiidowała ważny nieprzy­
jacielski punkt oporu w pobliżu lotniska, biorąc przy 
tym do niewoli około 150 Niemców. Straty własne w tej 
walce były stosunkowo nieznaczne: 7 żołnierzy pole­
głych i 10 rannych. Borujsko — to ostatnia szarża w 
wielowiekowej historii polskiej jazdy.
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Dramatyczny przebicig miały walki o wyzwolenie 
Drawska Pomorskiego, w których odznaczyły się jed­
nostki 4 dywizji piechoty. Gdy kompania zwiadowców 
12 pułku piechoty dotarła do miasta, hitlerowcy przy­
witali ją silnym ogniem moździerzy i broni maszyno­
wej. Wówczas generał Kieniewicz podjął śmiałą decy­
zję: do zdobycia miasta wyznaczył jeden dywizjon dział 
samobieżnych z desantem piechoty.

Już w godzinę po pierwszym boju zwiadowców gru­
pa sztuiranowa wdziera się do Drawska, prowadząc za­
żarte walki uliczne. Z pomocą przybywają na konnych 
furmankach dalsze pododdziały 12 pułku piechoty i od 
razu wchodzą do akcji na głównej ulicy miasta. Lekkie 
działa z jednostki płk. Kumpickiego strzelają z otwar­
tych stanowisk ogniem na wprost, niszcząc nieprzyja­
cielskie punkty oporu.

Niemcy nie wytrzymują natarcia polskiej piechoty 
i cofają się za most. Żołnierze nasi w brawurowym 
ataku zdobywają most, nie dopuszczając do jego znisz­
czenia. Natomiast drugi Niemcy zdążyli wysadzić w po­
wietrze.

W tym czasie 11 pułk piechoty sforsował rzekę Dra­
wę w rejonie fabryki i po silnym przygotowaniu arty­
leryjskim zaatakował miasto od wschodu. Wówczas no­
cą z 4 na 5 marca 1945 r. siły niemieckie skapitulowa­
ły, do niewoli dostał się między innymi dowódca 10 
korpusu armijnego SS, generał por. Günther von Krap­
pe, kwaterujący w rejonie wsi Olchowe na północ od 
Drawska.

I tutaj wielu żołnierzy odznaczyło się w walkach: 
kpr. Henryk Dąbrowski, Leon Wirciński, Leon Lem- 
peld. Dzielny kapitan Ponomarenko mimo odniesionej 
rany sam prowadził kompanię do szturmu na bagnety, 
spełniając chlubnie swój żołnierski obowiązek.
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Ditwa о Kołobrzeg stainowi finał walk o wyzwolenie 
ziemi koszalińskiej. Nadmorskie miasto, zamienione 
przez hitlerowców w twierdzę, mimo opanowania przez 
wojska polskie i radzieckie wielkich obszarów Pomorza 
Zachodniego nadal pozostawało w rękach nieprzyja­
ciela, stwarzając poważne zagrożenie dla działających 
w głębi lądu wojsk, głównie przez czynny port. Miasta 
bronił garnizon liczący 10 000—12 000 hitlerowskich 
żołnierzy, wspomagany od strony morza przez dwa 
ciężkie krążowniki, trzy niszczyciele i inne okręty.

Zadanie likwidacji tego bardzo ważnego ośrodka opo­
ru przypadło w udziale 1 armii Wojska Polskiego. 
Część jej sił, mianowicie 3 i 6 dywizje piechoty, wzmoc­
nione 2 Pomorską i 3 Warszawską Brygadą Artylerii 
Haubic kontynuowały natarcie z kierunku Karlina na 
Kołobrzeg. Nocą z 7 na 8 marca 16 pułk piechoty na­
wiązał styczność bojową z wysuniętymi placówkami ob­
rony miasta. Natomiast główne siły 1 armii po walkach 
w rejonie Świdwina koncentrowały się jeszcze koło 
Sławoborza.

Warunki terenowe były dla nacierających wybitnie 
niekorzystne. Miasto od strony lądu otaczała szeroka 
dolina o podmokłym gruncie, od północy zaś morskie 
wybrzeże. Dlatego dowódca 6 dywizji piechoty zdecy­
dował się uderzyć na Kołobrzeg od strony południowo- 
zachodniej. Kilkakrotnie ponawiane natarcia były jed­
nak odpierane przez kontrataki Niemców z rejonu tak 
zwanych białych i czerwonych koszar.

Następnie 9 marca uderzyła od wschodu 3 dywizja 
piechoty oraz 272 dywizja radziecka. Przeprowadzone 
z trzech stron ataki spowodowały przełamanie zewnęt­
rznych linii obronnych, zdobycie koszar położonych 
przy ulicy Koszalińskiej oraz oskrzydlenie „białych”
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i „czerwonych” koszar, jednakże kosztem dotkliwych 
strat.

W tej sytuacji dowódca 1 armii gen. Popławski wpro­
wadził do walki dalsze jedoostkl: 4 dywizję piechoty 
i 4 pułk czołgów cięż'kiich, a ponadto zwiększył liczbę 
artyleryjskich jednostek wsparcia. Z chwilą poprawy 
warunków atmosferycznych do akcji włączyło się pol­
skie lotnictwo.

Los twierdzy był już wtedy przesądzony. Mimo to 
niemiecki dowódca obrony płk Fullriede, nie bacząc 
na straty własnych wojsk i zamkniętej w mieście lud­
ności cywilnej, odrzucił propozycję kapitulacji. Wów­
czas nastąpił koncentryczny atak na port. Rankiem 18 
marca 1945 r. — po dramatycznych walkach — Ko­
łobrzeg został całkowicie wyzwolony.

Straty polskie w bitwie o Kołobrzeg wyniosły ogó­
łem 3807 żołnierzy, w tym: 1013 poległych, 142 zagi­
nionych bez wieści oraz 2652 rannych. Wśród poleg­
łych znalazła się również kobieta-bohater, ppor. Emi­
lia Gierczak.

Udział 1 armii Wojska Polskiego w operacji po­
morskiej i wyzwoleniu ziemi koszalińskiej należy do 
najpiękniejszych kart historii ludowego Wojska Pol­
skiego. Bojowość żołnierza, jego odwaga i poświęcenie 
bez granic wypływały również ze świadomości, że 
walczy on o powrót do macierzy dawnych ziem pia­
stowskich, że je nie zdobywa, lecz wyzwala. Świado­
mość tę konsekwentnie rozwijała i umacniała prasa 
frontowa oraz niestrudzona działalność kadry politycz- 
no-wychowawczej 1 armii WP.
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P o c z ą t k i  o d b u d o w y

Tymczasem froait przesuwał się coraz dalej na za­
chód. Zostawiał za sobą opustoszałą, spaloną, pełną 
niebezpieczeństw ziemię. Na bitew nych polach, a tak­
że w miastaich, które były terenem  walk, istniały ca­
łe obszary uzbrojone minami przez obie walczące stro­
ny. Trzeba je było wykryć ti unieszkodliwić. Pozostała  
również masa wojennego sprzętu — bomb, amunicji, 
niew ypałów  itp. Wireszcie N iem cy przed w ycofaniem  
się rozrzucili wśród pól i zabudowań tak zwane m iny- 
^pułapki w  postaci różnych przedmiotów codziennego 
użytku. Ponadto zaminowali wuele zakładów produk­
cyjnych, których nie zdołali zniszczyć, także wiaduk­
ty, mosty, drogi i tory kolejowe. Do najbardziej nie­
bezpiecznych rejonów ziem i koszalińskiej należały  
okolice Szczecinka, Wałcza i Kołobrzegu.

Opisane warunki utrudniały, a nawet wręcz unie- 
możMiwdały przywrócenie pokojowego życia na odzys­
kanych obszarach. Toteż bezpośrednio po przesunię­
ciu się frontu — już w  początkach marca 1945 r. __
radzieccy saperzy przystąpili do akcji rozpoznawczej,
opatrując podejrzane obiekty napisami ostrzegaw­
czymi.

Do akcji rozminowania przystąpiły też jednostki 1 
armii Wojiska Polskiego. 1 brygada saperów rozmino­
wała drogi prowadzące do Złocieńca od strony Boruj-
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ska i Żaibdina, zaś saperzy 1 Bryigady Pancernej im. 
Bohateirów W esterplatte w ykonyw ali podobne zada­
nia w rejonie um ocnień Wału Pomorskiego.

Ponowną akcję sprawdzającą przeprowadzono w  
1947 r., a jej zakończeniie nastąpiło dopiero w  1956 r.

Doniosłą rolę spełniła również wojskowa służba sa­
nitarna. Idąc w  ślad za jednostkam i saperskimi prze­
prowadzała w yw iad epidem iologiczny w w ielu m iej­
scowościach, badając przede w szystkim  zdrowotność 
i przydatność wody w studniach i zbiornikach.

W ten sposób żołnierze ludowego Wojska Polskiego  
spełnili swój patriotyczny obowiązek do końca: w yz­
w olili ziem ię koszalińską, usunęli niebezpieczne pozo­
stałości w ojny oraz uratowali od śmierci lub kalectwa 
tysiące osadników.

I tutaj przyszło im również zapłacić wysoką cenę: 
w czasie rozm inowywania ziem  zachodnich i północ­
nych Polski zginęło 293 saperów, 461 odniosło rany.

Obok działalności zmierzającej do przywrócenia po­
kojowego życia na odzyskanych obszarach niezm iernie  
ważna była sprawa zabezpieczenia granicy państwowej

tęd y  bowiem  kierowali się zbrodniarze w ojenni usi­
łujący ujść przed odpowiedzialnością za popełnione 
czyny, jak też agenci ośrodków szpiegow sko-dyw er- 
syjnych.

Po zluzowaniu jednostek radzieckich obronę mors­
kiej granicy państwowej Naczelne Dowództwo Wojska 
Polskiego powierzyło oddziałom 12 dj^wizji piechoty. 
Żołnierze szybko przystosowali się do niełatw ych w a­
runków służby granicznej. N awiązywali też przyjaz­
ne kontakty z napł3wvającymi osadnikami, służąc im  
niejednokrotnie pomocą i ochroną.

W iosną li946 r, służbę graniczną przejęły nowo sfor­
mowane jednostki Wojsk Ochrony Pogranicza. Począt­
ki nie były  łatw e, jedną zaś z poważnych trudności
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stanowiło znalezienie odpowiednich budynków na 
urządzenie strażnic. W meldunlku złożonym przez ppor. 
Henryka PIew*kę czytamy:

„Z rana udałem isdę w drogę. W związku z brakiem  
środków lokomocji do m iejscowości Kołczewo poszed­
łem pieszo. Po dwóch dniach marszu dotarłem do m iej­
sca przeznaczenia. Przybyłem  na teren nie znany, nie 
wiedząc od czego zacząć, i udałem się do wójta, który  
Przyjął m nie Ibardzo serdecznie, a następnie skontakto­
wał mnie z komendantem M ilicji Obywatelskiej. Przy 
współudziale tych ludzi w ynalazłem  odpowiedm budy­
nek na strażnicę i przystąpiłem  do przeprowadzenia 
remontu.

Dużej pom ocy w  tej pracy udzieliła mi ludność, przy 
udziale której doprowadziłem budynek do całkowitej 
użyteczności i zająłem się organizacją życia w ojsko­
w ego w strażnicy”.

Ochraniając granicę państwową żołnierze WOP pod-  
jęli jednocześnie walkę z nielicznym i na tym  terenie, 
lecz dobrze uzbrojonymi grupami reakcyjnego pod­
ziemia, likwidując sabotażystów, dywersantów, tak 
zwanych szabrowników oraz różne elem enty przestęp­
cze. Biorąc w opiekę ludność osadniczą rozgromili w  
1946 r. jedną z grup w  okolicach Sianowa, rok zaś 
później inną, grasującą w  pobhżu Słowienkowa. Tym  
sam ym  zaskarbili sobie życzliwość i pomoc społeczeń­
stwa, czegO' dowodem jest przekazanie w< 1947 r. przez 
mieszkańców Darłowa pierwszej jednostki pływającej 
w służbę ochriony morskiej granicy pańs;tWowej.

Więź żołnierzy nadbałtyckiej jednostki WOP z cy­
wilną ludnością osadmczą pogłębił ich udział w  zago­
spodarowaniu leżącej odłogiem ziemi. W kw ietniu  
1946 r. żołnierskie brygady pracy zaorały 917 ha oraz 
przygotowały do siew u 165 ha ziemi. Pom agały rów­
nież osadnikom w ojskow ym  w  pracach żniwnych i w
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jesiermych zbiorach okopowych. Akcją objęto tereny  
byłych powiatów: gry fioki ego, kd:obrzeisikiego, kosza­
lińskiego, słupskiego i lęborskiego.

W yzwalając w  czasie działań frontowych obszary 
ziem i koszalińisikiej, 1 armia Wojska Polskiego przej­
m owała równocześnie w e władanie opuszozone fabry­
ki, majątki ziem śkie, gospodarstwa rolne, szkoły, szpi­
tale oraz inne ważne dla państwa obiekty, które trzeba 
było zabezpieczyć przed dalszą dewastacją, a następ­
nie m ożliw ie szybko zagospodarować.

Dlatego zgodnie z otrzym anym i rozkazami aparat po­
lityczno w y ch ow aw czy  jednostek wojskow ych niez­
włocznie przystąpił do organizowania kilkuosobowych  
grup 'operacyjnych. W spółdziałały one w  tworzeniu  
zalążków polskiej adm inistracji państwowej, w  czym  
w ydatnie pom agały im  polskie i radzieckie kom endan­
tury w ojskow e istniejące w  Większych m iejscowoś­
ciach. K andydatów na funkcje adm inistracyjne dobie­
rano przeważnie spośród w yzw olonych polskich robot­
ników przym usowych lub byłych jeńców wojennych, 
ponieważ b yli dobrze zorientowani w  m iejscowych wa­
runkach.

Najwcześniej, bo już 20 marca 1945 r., rozpoczęły 
działalność operacyjne grupy w ojskow e skierowane na 
teren pow iatów  Wałcz i Szczecinek.

Jednym  z najpilniejszych zadań było uratowanie 
ozimin, zasiew  zbóż jarych oraz sadzenie ziem niaków. 
Toteż rozkazem Naczelnego Dowództwa Wojska Pol­
skiego nr 067 z 31 marca 1945 r., w ydanym  w  porozu­
m ieniu z K om itetem  Centralnym  PPR i Rządem Tym­
czasowym  Rzeczypospolitej Polskiej, została zorgani­
zowana 1 dyw izja rokio-gospodarcza licząca 7578 żoł-
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nierzy w a z  z kadrą, składającą się początkowo z 
czterech, później z sześciu pułków. Na jej dowódcę 
powołano płk. K onstantego Gronowskiego, który potem  
awansował do stopnia generała (brygady.

Dywizja powstała z jednostek rezerwowych for- 
miowanych w  głębi kraju przeważnie z żołnierzy w ypi­
sanych ze szpitali wojennych, a następnie została 
przetransportowana na tereny ziemi koszalińskiej. 
Sztab dyw izji stacjonował w  Złocieńcu, poszczególne 
zaś pułki w  Wałczu, Kaliszu Pomorskim, Złocieńcu, 
Szczeciniku, Będlinie i Świdwinie.

O w ykonywanych zadaniach i panującej wówczas 
sytuacji pisze jeden z byłych dowódców kompanii, Ta­
deusz Otto:

„4 pułk rolno-gospodarczy m iał m iejsce postoju 
w Szczecinku —  z zadaniem zabezpieczenia m ajątków  
ziemskich, inwentarza żywego, m agazynów zibożowych 
i' innych obiektów. Odcinek działania otrzym aliśm y od 
Kołobrzegu do Złotowa, z powiatem szczecineckim  
włącznie. Znajdowało się tu 110 obiOktów ziem śkich  
(każdy składał się z kilku folwarków) z areałem  55 do 
60 tysięcy hektarów, w iele  opuszczonych gospodarstw  
wiejskich oraz 22 gorzelnie, kilkadziesiąt tartaków, 
mleczarnie, budynki szkolne i inne obiekty użytecz­
ności publicznej.

Dowóidcą pułku został m ianowany płk Cykunow, 
szefem  sztabu kpt. Sakbetow, jego pomocnikiem por. 
Bałachniewicz, kwaterm istrzem  kpt. Dyrma, zastępcą 
do spraw politycznych kpt. Różański, do spraw plano­
wania kpt. Juirzyński i por. Bielec, finansow ych ppor. 
Sztyga, lekarzem  m edycyny dr Leon Stelm achów, w e­
terynarii kpt. dr Jan Kurek, zootechnikiem ppor. 
Chrzanowski, agrotechnikiem ppor. Olma, zaopatrze­
niowcem ppor. Frydman. Dwudziestu dowódców kom ­
panii rozrzuconych było po terenie zasięgu działania
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pułku. kpt. Otto znajdował się w  Jeleniu, ppor. A. Prze- 
lioki w  Szczecinku, ppor. S. Szym ański w  Czaplinku, 
ppor. Punsch w  Krosinie, ppor. Bendik w  Złotowie, 
ppor. Barancew w  Barwicach i inni. Każdy z nas od­
powiadał za swój teren, a  na nim  za cały majątek pań­
stw ow y i opuszczone gospodarstwa. Otrzymaliśmy rów ­
nież rozkaz opiekowania się ludnością polską, w yw ie­
zioną przym usowo na roboty i pozostałą po ucieczce 
Niem ców  oraz napływającą już po w yzw oleniu, i m iej­
scową ludnością niemiecką.

Sytuacja była ciężka: m ajątki i w sie zdewastowane, 
rąk do pracy brak, inwentarza żyw ego prawie nie było, 
m usieliśm y sami zaopatrywać się w  jedzenie, starać 
się o inwentarz żyw y i m artwy, częściowo o materia­
ły  siewne. I tę bitwę również wygraliśm y. Ziemie zo­
stały obsiane, kartofle posadzone, gorzelnie uruchom io­
ne, w szystkie obiekty państwowe i użyteczności pub­
licznej zabezpieczone. Dostarczyliśm y dla wojska i  spo­
łeczeństw a zboże, chleb, mięso, masło, ziemniaki, 
buraki, spirytus, siano i inne produkty z adm inistrowa­
nych majątków. Z samego tylko odcinka naszego puł­
ku odchodziło dziennie po kilka, a czasem naw et kil­
kanaście transportów kolejow ych dla wojska, m iast 
i fabryk. Wojsko spieszyło z pomocą osadnikom pol­
skim , zaopatrując ich w miarę m ożliwości w  konie, 
krowy, m aszyny rolnicze. W miarę potrzeby zapewnia­
ło im opiekę zbrojną przeciw różnym maruderom i 
szabrownikam.

Dużej pom ocy udzieliła nam Armia Kadziecka. Po­
nieważ zorientowałem  się, że z m agazynu pułkowego  
nic n ie dostaniem y, udałem się z w izytą do dowódcy  
jednostki radzieckiej w  m. Sulinowo (dawny Gross 
Born), prosząc o pomoc w um undurowaniu i uzbroje­
niu. Jak było do przewidzenia, generał nie tylko po­
m ocy nie odmówił, ale okazał nam w iele serca. W ydał
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rozkaz Siwym podwładnym, żeby w  miarę możności 
zaopatrywali nas w  umundurowanie, częściowo w  broń, 
w sól, która była w  tym  czasie na wagę złota, krowy, 
konie itp. Wojsko radzieckie uzupełniło zdewastowane 
linie wysokiegoi napięcia do majątku Jeleń i podłączy­
ło do lin ii energetycznej. W Szczecinku dowódca jed­
nostki radzieckiej ofiarował nam w  dobrym stanie 
ciągnik poniem iecki, a komendant w ojenny w  Łubo­
w ic kilkadziesiąt maszyn rolniczych.

Jednostki nasze ściśle współpracowały z kom itetem  
Polskiej Partii Robotniczej, utrzymując stały kontakt 
z I sekretarzem W ładysławem Kijewskim , a także z 
m iejscowym i starostami, burmistrzami, sołtysam i, 
z nauczycielstwem . Zapewniały również stałą opiekę 
ludności polskiej, jalk i lojalnej ludności niem ieckiej.

Nie będzie przesadą, jeśli się powie, że bez pomocy 
Wojska Polskiego w początkowym okresie trudno by­
łoby sobie wyobrazić pracę organizacji politycznych, 
państwowych czy szkół”.

W lipcu 1945 r. żołnierze dyw izji rolno-gospodarczej 
przystąpili do prac żniwnych. Zelbrano zboża ozim e z 
obszaru 45 000 ha. Natychm iast przeprowadzono om ło- 
ty i w  pierwszej kolejności wym łócono do siew u 8790 
kwintali zbóż.

Do 15 listopada tego roku izakończono akcję siewów  
jesiennych. Zasiano: rzepaku ozimego 1166 ha, jęcz­
m ienia ozimego 839 ha, żyta 31 611 ha i pszenicy 
2336 ha.

Tymczasem powstały już cyw ilne Urzędy Ziemskie. 
Toteż rozkazem trzeciego wicem inistra obrony narodo­
w ej nr 91 z 11 listopada 1945 r. powołano kom isję lik ­
widacyjną, która ustaliła warunki i tryb przekazania 
przez dywizję całości majątku władzom cyw ilnym .

Po przeprowadzonej stopniowo demobilizacji 1 dy­
wizja rolno-gospodarcza została rozformowana. W ielu
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sposród jej ibyłych żołnierzy o s i^ liło  się na ziem i ko­
szalińskiej jako rolnicy, działacze rad narodowych czy  
tez pracownicy instytucji państwowych bądź spółdziel­
czych.

W rozwijającej się akcji osadniczej na ziemi kosza­
lińskiej niem ałą rolę odegrała również 1 W arszaw­
ska D yw izja Kawalerii, która po zakończeniu działań 
bojowych i powrocie znad Łaby stacjonowała tym cza­
sowo w  rejonie Gorzowa W ielkopolskiego.

Na podstawie rozkazu bojowego dowództwa 1 Kor­
pusu PSZ w  ZSRR nr 01 z 25 czerwca 1945 r. 1 War­
szawska D yw izja Kawalerii, dowodzona wówczas przez 
gen. bryg. Prusa-W ięekowskiego, została przesunięta 
w  now y rejon stałego zakwaterowania, a mianowicie: 

sztab dywizji, 57 pułk artylerii konnej (sformo­
w any na bazie poprzednio istniejącego 4 dywizjonu  
artylerii konnej), 3 pułk ułanów i jednostki specjalne  
(tzn. 12 szwadron saperów, 10 szwadron łączności, 6 
szwadron sanitarny, 4 park art3deryjski, pluton szta­
bowy dyw izji oraz W ydział Informacyjny) do Kosza­
lina;

—  1 pułk ułanów do Sławna;
— 2 pułk ułanów do Trzebiatowa.
Początkowo: —  stosownie do rozkazu Naczelnego Do­

wództwa Wojska Polskiego —  dywizja miała pełnić 
służbę ochrony pogranicza w  rozległym  pasie w ybrze­
ża Bałtyku, jednakże now y rozkaz w yznaczył jej za­
danie w zięcia udziału w  akcji żniwnej oraz zbiorze 
kultur rolnych jarych i  ozim ych dla zabezpieczenia za­
pasów żywności i. paszy na okres jednego roku, a tak­
że w  celu poprawy zaopatrzenia polskiej ludności osad­
niczej przybywającej coraz liczniej do m iast i wsi.
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Po osiągnięciu Około połowy lipca 1945 r. nakaza­
nych rejonów zakwaterowania oddziały dyw izji na­
tychmiast przystąpiły do prac przygotowawczych. 
Zebrano i zabezpieczono pozostawiony przez ewakuo­
wanych bądź uciekających Niem ców sprzęt gospodar­
ski i narzędzia rolnicze oraz uruchomiono warsztaty  
naprawcze. Zmobilizowano do pom ocy pozostałą na 
m iejscu ludność niemiecką, jak też napływające rze­
sze Polaków i rozpoczęto sianokosy, a następnie prace 
żniwne.

Po zabezpieczeniu zbiorów oddziały dyw izji n iez­
włocznie przystąpiły do orki oraz zasiewu zbóż ozi­
mych. Rezultaty obrazuje tabela 1.

Tabela 1

Wyniki działalności gospodarczej 1 Warszawskiej Dywizji 
Kawalerii w okresie od 15 lipca do 1 października 1945 r.

R odzaj zb ioru S k o szo n o
ha

U zy sk a n o
to n

Z w iez io n o
to n

O bsian o
ha

Żyto 5362,5 925,7 597,4
pszenica 303,0 162,8 82,5
jęczmień 218,0 64,0 5,0
owies 763,5 107,9
rzepak 174,8 95,4 80,1
siano 1994,5 9529,7

Ponadto zebrano jeszcze 192,2 tony ziemniaków z 
obszaru 19,5 ha.

Gospodarcza działalność 1 Warszawskiej D yw izji 
Kawalerii w  tym  okresie nie ograniczyła się jedynie  
do prac rolnych. W w ielu wypadkach dowództwo przy­
chodziło z pomocą przybywającym  osadnikom cyw il­
nym  i wojiskowyim, użyczając im potrzebnego sprzętu, 
siły  pociągowej, ziarna na zasiew itp.

Należy podkreślić, że nie zaniedb3rwano przy tym
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szikolemia wojisikowego i politycznego, rozwijano ruch 
sportowy, działały też żołnierskie zespoły artystyczne. 
W ydarzeniem godnym  uwagi było uroczyste święto  
plonów, zorganizowane 8 września 1945 r. w  Koszali­
nie dla całego Okręgu Zachodniopomorskiego, w  któ­
rym oddziały dyw izji w zięły czynny udział.

Omawiane procesy przebiegały w  niełatwych w a­
runkach. Czasy by ły  niespokojne, grupy m iejscowych  
i nasyłanych z głębi Niem iec dywersantów, reakcyjne 
podziem ie i różne elem enty przestępcze terroryzowały 
ludność osadniczą, m ordowały działaczy politycznych  
i funkcjonariuszy państwowych, dokonywały aktów  
sabotażu, grabiły i niszczyły m ienie publiczne.

D latego sprawą szczególnej wagi było zapewnienie  
ładu, spokoju i bezpieczeństwa ludności na w yzw olo­
nych obszarach Okręgu Zachodniopomorskiego, tym  
bardziej że w ciąż jeszcze trwał chaotyczny ruch m i­
gracyjny, obejm ujący m asy w yzw olonych jeńców w o­
jennych i cyw ilnych robotników przym usowych róż­
nych narodowości. Władze wojskowe m usiały w ięc  
uruchomić specjalne punkty repatriacyjne. Na przyk­
ład przez jeden tylko punkt w  Wałczu, gdzie zorga­
nizowano w yżyw ienie, pomoc lekarską i czasowe za­
kwaterowanie, a nawet doraźną pomoc materialną, 
przeszło w  okresie od 6 marca do 15 kwietnia 1945 r. 
około 9000 byłych jeńców udających się do dawnych  
m iejsc zamieszkania lub —  jeśli chodzi o cudzoziem ­
ców — do w yznaczonych punktów Zbornych.

Zabezpieczenie omawianych warunków oraz proce­
sów  przyjęły na siebie polskie i radzieckie komendan­
tury wojskowe, organizując pierwsze placówki m ili­
cyjne z oddelegowanych żołnierzy, jak i cyw ilnych
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ochotników, często byłych robotników przymuisowych, 
którzy po w yzw oleniu pozostali na m iejscu. Między 
innym i w e w si Maszewo w  pow iecie koszalińskim zor­
ganizowano lO ^sobową placówkę z kom endantem  L. 
Saniem, kapralem  Wojska PolsMego na czele. Podob­
na placówka działała w  Jastrowiu w  powiecie w ałec­
kim oraz w w ielu  innych miejscowościach. Nosily'^one 
różne nazwy: Straży Obywatelsikiej, niekiedy Straży 
Porządkowej lub M ilicji Ochotniczej. W spólnie z w oj­
skiem  organizowały na przyfrontowych terenach w iej­
skich społeczne punkty sanitarne, posterunki ochrony 
przeciwlotniczej i przeciwpożarowej, służbę patrolową, 
w yłapyw ały szpiegów i dywersantów, zabezpieczały  
opuszczone majątki, archiwa, księgozbiory itp.

Regularny oddział Milicji Obywatelskiej przybył na 
Pomorze Zachodnie 4 kw ietnia 1945 r. Była to 218- 
-osobowa grupa operacyjna z Batalionu Zapasowego 
M ilicji Obywatelskiej w  Ostrowcu Świętokrzyskim . Na 
jej czele stał kpt. Aleksander Suchanek, wcześniej od­
delegow any z 1 D yw izji Piechoty im. Tadeusza K oś­
ciuszki. On też został pierwszym  kom endantem  M ili­
cji Obywatelskiej na Okręg Zachodniopomorski z sie­
dzibą początkowo w  Pile, potem w  Koszalinie i w resz­
cie  w  Szczecinie.

Tego samego dnia przybyła do P iły  grupa operacyjna 
Służby Bezpieczeństwa pod dowództwem  kpt. Jerzego 
Kilianowicza, stanowiąca trzon późniejszego W ojewódz­
kiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w  Szcze­
cinie.

Dziesięć dni później (14 kwietnia 1945 r.) przybyła  
do Piły grupa operacyjna działaczy państwowych w  
celu zorganizowania admin'istracji cyw ilnej, później 
zaś Pełnomocnik Tymczasowego Rządu R zeczy ^ sp o li-  
tej Polskiej na Okręg Pomorze Zachodnie ppłk Leonard 
Borlkowicz.
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Od tego czasu spirawy bezpieczeństwa i porządku na 
ziem i kos'zalińskiej przeszły zasadniczo w  ręce orga­
nów M ilicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa, 
w  szeregacih których znalazło się również w ielu  m ili­
cjantów z pierwszych organizowanych przez władze 

placówek. Ich trudna, pełna poświęcenia, 
c z^ to  świadczona daniną krwi służba stanowi wpraw­
dzie osobny rozdział w  powojennej historii ziem i ko­
szalińskiej, niem niej jednak w iele  m ilicyjnych akcji, 
szczególnie w  pюczątkowylm okresie, miało wyraźny  
charakter działań bojowych. Przykładem  jest potycz­
ka stoczona pod koniec marca 1945 r. przez m ilicjantów  
posterunku w  Przechlewie, powiat człuchowski, z prze- 

się na zachód oddziałem Wehrmachtu, pod­
czas której w zięto do niew oli 25 żołnierzy niem ieckich. 
Natom iast w  czerwcu tego roku na terenie powiatu  
białogardzkiego w  w yniku leśnej obławy otoczono du­
ży oddział niem iecki, biorąc do niew oli około 200 jeń­
ców.

Oto fragm ent wspom nień jednego z  ówczesnych mi­
licjantów, Romana Mastalarka, odnoszący się do opi­
syw anych wydarzeń:

„3 czerwca 1945 r. stanąłem przed ów^czesnym ko­
m endantem  powiatowym  M ilicji Obywatelskiej w  Bia­
łogardzie por. W achowcem i oświadczyłem , że chcę 
zostać m ilicjantem . Przyjęto mnie i sikierowano do po­
sterunku MO w  Żytelkowie.

Objąłem stanowisko po moim koledze Kazimierzu  
Rutkowskim, który zginął w czasie obławy leśnej na 
ukrywające się niedobitki armii hitlerowskiej. Rozpo­
cząłem  pełnienie służby. Była ona dość złożona i odległa  
od dzisiejszych pojęć o  m ilicyjnej pracy. Dokonywaliś­
m y osiedleń osadników polskich, łapaliśm y wałęsające  
się jeszcze tu i ówdzie po polach zdziczałe^ bydło, pro-
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wadziliśm y stołów kę i omal nie byHśmy instytucją

usługową. j  • •
NieTmiernie ważnym  w  ow ym  oikresie zagadm em em

było rozbrojenie terenu.
Szczególnie groźne dla budzącego się polskiego ży­

cia były niem ieckie grupy dyw ersyjne zarówno te 
kwaterujące w  lesie, jak i przebywające po wsiach. 
Ujawnianie m iejsc ich ulkrywania się następowało^ w  
w yniku długotrwałej obserwacji okolicznych Niemców, 
którzy zaopatrywali ich w żywność i stanow ili dla nich  
sieć wywiadowczą. W jednym  wypadku pomocy w  
uzyskaniu informacji o m agazynie broni udzielił po­
stępowy Niemiec, który nie mógł spokojnie patrzeć 
jak ci, którzy w  czasach hitlerow skich terroryzowali 
w ieś, i teraz trzymają ją w  szachu. Łup ze wskazanego 
m agazynu był obfity. W nasze ręce wpadło 6 karabi­
nów m aszynowych, kilka pistoletów autom atycznych, 
9 pięści przeciwczołgowych. Broń ta była dobrze za­
bezpieczona i w  każdej chw ili zdatna do użytku .



O s a d n i c t w o  w o j s k o w e

Realizując zalecenia Krajowej Rady Narodowej, do­
tyczące zasiedlenia odzyskanych ziem  zachodnich 
i północnych Polöki byłym i żołnierzami —  Naczelne 
Dowództwo Wojska Polisikiego rożkazem nr 111 z 3 
czerwca 1945 r. powołało Generalny Inspektorat Osad­
nictw a W ojskowego z siedzibą w  Poznaniu, na czele  
którego stanął generał broni Karol Świerczewski, jego 
zaś zastępcą został m ianowany płk Piotr Jaroszewicz. 
Rozkaz określał ideową treść akcji, głosząc m iędzy  
innymi:

„Wśród m ilionów rodzin polskich, które w  najbliż­
szych miesiącach zaludnią Ziemie Zachodnie, na pierw ­
szym  m iejscu znajdą się rodziny żołnierzy polskich. 
Z w yciężyliśm y w  boju z wrogiem , zw yciężym y w  
pracy nad odbudową. W szeroikim pasie nad granicą 
zachodnią, na przydzielonych specjalnie ziem iach dla 
rodzin w ojskow ych powstaną osiedla prom ieniujące 
siłą i m ocnym  duchem narodowyrn. Powstaną gospo­
darstwa, które w  zahartowanych i pracowitych rękach 
polskich staną się źródłem dostatku i kultury. Gospo­
darstwa te trzeba szybko obejmować w  posiadanie, 
aby już w  tym  roku zebrać z nich plony, aby już w  
tym  roku tętniło w  nich życie polskie.

Doceniając w kład m ęstw a i w ysiłku żołnierza w  
dziele wolności i w ielkości Polski, Rząd Rzeczypospo-
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litej Polskiej, spełniając swe przyrzeczenie, przyznaje 
prawo pierwszeństwa żołnierzom i ich rodzinom w  
obejmowaniu ziem  na zachodzie. Każda rodzina żoł­
nierza polskiego ma zapewnione otrzymanie działki 
lOnhöktarowej”.

Na cele osadnictwa wojskowego przeznaczono w za­
sadzie powiaty przygraniczne w zdłuż Odry i N ysy Łu­
życkiej. Na Pomorzu Zachodnim w zięto pod uwagę po­
wiaty: Kam ień Pomorski, W olin, Nowogard, Gryfino 
i Chojna. Praktycznie jednak zakres tej akcji wkrótce 
się poszerzył i —  można to dziś stwierdzić —  w ykro­
czył poza przewidywania. Na przykład z 1 W arszaw­
skiej D yw izji Kawalerii najwięcej zdemobilizowanych  
żołnierzy osiedliło się w  powiatach: Koszalin, Sławno, 
Trzebiatów i Gryfice. Liczne grupy żołnierzy osiedla­
ły się także w  innych powiatach Pomorza Zachodnie­
go, dobierając się na zasadzie wspólnej służby w  jed­
nostkach w ojskow ych bądź też według pochodzenia 
z oikreślonych regionów. Zdarzało się też niejednokrot­
nie, że zdemobilizowani żołnierze opuszczali w yzna­
czone pod osadnictwo wojskowe nadgraniczne powiaty, 
nie znajdując tam m ożliwości egzystencji dla siebie 
i rodzin w skutek zniszczeń wojennych, wyludnienia  
oraz niebezpieczeństwa napaści ze strony dyw ersyj­
nych bądź przestępczych elem entów. Surowa rzeczy­
wistość podważała szlachetne zamiary inicjatorów  
akcji.

Praktyka ta naruszała jednak podstawowe założenia 
osadnictwa wojskowego, w których chodziło o zasied­
lenie w  pierwszej kolejności powiatów nadgranicznych  
położonych nad Odrą i Nysą Łużycką. Toteż General­
ny Inspektor Osadnictwa W ojskowego zm uszony był 
wydać zarządzenie, w którym  podkreślono w yraź­
nie:

„Uprzedzam wojskowych, źe wszelkie rozmowy o
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osadzeniu rodzin na innych terenach hędą traktowane 
jako chęć naruszenia rozkazu Naczelnego Dowódcy  
i ucieczka przód pionier<ską pracą na zachodzde”.

Jednalkże akcja osadnicza w jej spontanicznym  bie­
gu poczyniła już znaczne postępy i zaszłych procesów  
nie dało się cofnąć. W ówczas kolejny rozkaz N aczel­
nego Dowództwa Wojska Polskiego nr 141 z 5 lipca 
1945 r. wskazał drogę dalszego jej rozwoju:

„Akcję osadzania rodzin żołnierskich na terenach 
przeznaczonych pod osadnictwo wojsikowe należy w  
najbliższym  czasie ożyw ić w ten sposób, aby każda 
jednostka, począwszy od samodzielnego pułku, jeszcze 
w  m iesiącu lipcu 1945 r. doprowadziła do osadzenia 
na roli kilkunastu lub ;kilkudziesięciu rodzin w łasny­
mi siłamii. Powstaną (...) gniazda osadnicze, które 
w  naturalny sposób będą pociągały falę osadniczą, 
pomogą postawić sprawę osadnictwa na gruncie 
realnym ”.

Z praw osadnictwa wojskowego m ogli również ko­
rzystać — i niejednokrotnie korzystali —  repatriowani 
żołnierze Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie oraz 
żołnierze ruchu oporu, o ile nie w ystępow ali przeciw­
ko dem okratycznym  zasadom ustrojowym  odrodzonego 
państwa polskiego. Prawa te uzysikali również byli 
żołnierze w ojny obronnej 1939 r., którzy odnieśli rany 
bądź zostali odznaczeni co najmniej K rzyżem  W alecz­
nych.

Jednostki odrodzonego Wojska Polskiego udzielały  
osadnikom w szelkiej możliwej pomocy: zabezpieczały 
wyznaczone gospodarstwa przed grabieżą i zniszcze­
niem , organizowały transport rodzin wraz z dobytkiem  
do m iejsc przeznaczenia, pomagały w  zagospodarowa­
niu się oraz przystosowaniu do now ych warunków. 
Dowództwo Pom orskiego Okręgu W ojskowego oraz 1 
armii Wojska Polskiego przokazały osadnikom tysią-
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се koni, krów i innego żywego inwentarza, a także 
dużą ilość uprzęży i taboru konnego.

Drugi etap osadnictwa wojskowego wprowadził za­
sadnicze zmiany organizacyjne. Rozkazem M inister­
stwa Obrony Narodowej nr 220 z 24 września 1945 r., 
wydanym  w porozumieniu z M inisterstwem  Adm ini­
stracji Publicznej oraz M inisterstwem  Rolnictwa i Re­
form Rolnych, osadnictwo wojskowe zostało włączone 
w  ogólnopaństwowy system  osiedleńczy na ziemiach 
odzyskanych. Z uwagi jednak na specyfikę zagadnie­
nia pozostawiono przy M inisterstwie Adm inistracji 
Publicznej osobny Inspektorat Osadnictwa W ojskowe­
go z kpt. Jaśkiewiczem  na czele oraz powołano w o­
jewódzkie i powiatowe kom isje osadnictwa wojskowego  
dla regulowania biegu spraw osadniczych. Inspekto­
rem okręgowym  na obszar Pomorza Zachodniego był 
początkowo kpt, Józef Nowakowski, a następnie por. 
Franciszek Górecki. Zastępcą inspektora na powiat 
koszaliński został kpt. W acław Grobicki.

Organizowane na ziemi koszalińskiej żołnierskie 
w sie osadnicze w yróżniały się nie tylko duchem ko­
leżeństw a i wysokim  poczuciem patriotyzm u ich m iesz­
kańców, ale także świadomą postawą obywatelską. W 
powiatach nadmorskich stanow iły one dla jednostek  
wojsk pogranicznych cenne wsparcie moralne i opera­
cyjne w  ich trudnej i odpowiedzialnej służbie.

Osobnym zagadnieniem była sprawa osadnictwa po­
wracających do kraju marynarzy. Tych rozmieszczano 
głównie w miastach portowych, m iędzy innym i w  Ko­
łobrzegu i Ustce, przewidując w założeniach urucho­
m ienie ważnej dziedziny gospodarki narodowej —  ry­
bołówstwa morskiego.

S ia d a m i
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Mimo początkowych trudności wyznaczone pod 
osadnictwo wojskow e pow iaty ziem odzyskanych zo­
stały jednak zasiedlone, w skutek czego fala osadnictwa 
w ojskowego tym  intensyw niej objęła pozostałe obszary 
Pomorza Zachodniego.

Tutaj jednak w yłoniły  się nowe trudności. Miano­
w icie okólnik M inisterstwa Skarbu nr 400 z 18 czerw­
ca 1946 r. zwalniał wprawdzie osadników w ojskow ych  
od podatków na okres dwóch lat —  to jest do 1947 r. 
—  lecz tylko w  powiatach wyznaczonych, co wyraźnie 
krzywdziło pozostałych. Toteż w skutek starań podję­
tych przez Związek Osadników W ojskowych na Zie­
miach Odzyskanych został 6 września 1946 r. ogłoszo­
ny dekret „O ustroju rolnym  i osadnictwie na obsza­
rze Ziem Odzyskanych i byłego W olnego Miasta Gdań­
ska”. Dekret ten precyzował pojęcie „osadnik wojsko­
w y ” —  rozporządzenie zaś wykonawcze do § 19
wspom nianego dekretu, wydane 14 stycznia 1948 r. 
przez m inistra ziem odzyskanych, dało podstawę do 
równouprawnienia osadników w ojskow ych na całym  
obszarze ziem zachodnich i północnych Polski oraz by­
łego W olnego Miasta Gdańska.

Tak w ięc w  połowie 1948 r. akcja osadnictwa w oj­
skowego została formalnie zakończona. Jej znaczenie 
polega na tym , że oprócz uratowania poważnej części 
narodowego majątku przed grabieżą i zniszczeniem , 
w  decydującej mierze przyczyniła się do repolonizacji 
ziem odzyskanych oraz do ich zagospodarowania i stop­
niowej integracji z całością ziem polskich.



R u c h  k o m b a t a n c k i

Opisane w poprzednich rozdziałach i —  jak z tego 
wynika —  nader skomplikowane procesy stanow iły  
organizacyjną i materialną bazę odbudowy zniszczeń  
wojennych oraz pokojowej stabilizacji życia na odzys­
kanych po wiekach ziem iach Pomorza Zachodniego. 
Istniała jednak potrzeba nasycenia ich działalnością 
społeczną, warunkującą skuteczność zamierzeń oraz 
skupiającą ludność osadniczą wokół realizowanych  
przez władze państwowe zadań. Dlatego sprawiedli­
wy, zgodny z faktycznym i potrzebami rozdział środ­
ków m aterialnych, dostarczanych osadnikom przez 
władze wojskowe. Państwow e Urzędy Repatriacyjne 
oraz UNRRA wym agał współpracy i kontroli czynni­
ków społecznych. Nie mniej ważna była sprawa zawo­
dowej aktywizacji zdem obilizowanych żołnierzy, z 
których nie w szyscy byli rolnikami.

Inicjatywa w  tym  kierunku w yszła ze środowiska 
byłych żołnierzy 1 armii Wojska Polskiego. W w ielu  
skupiskach pow staw ały zalążki Związku Osadników  
W ojskowych na Ziemiach Odzyskanych —  pierwszej 
kombatanckiej organizacji społecznej, zapowiadanej 
w  rozkazie Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego  
nr 220 z 24 września 1945 r.

Projekt statutu został opracowany przez środowisko 
poznańskie, skupione wokół gen. broni Karola iSwier-
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czewskiego, Generalnego Inspektora Osadnictwa W oj­
skowego.

W rozdziale II pkt. 5 wspomnianego projektu czy­
tamy.

„Celem Związku Osadników W ojskowych na Zie­
miach Odzyskanych jest w m yśl rozkazu nr 111 Na­
czelnego Dowództwa Wojska Polskiego pomóc w  stw o­
rzeniu pasa osadnictwa wojskowego wzdłuż zachodnich 
granic Rzeczypospolitej, umocnić polskość na terenach 
pogranicznych oraz m aterialnie zabezpieczyć rodziny 
osadników”.

Jak wynika z przytoczonego tekstu —  obszarem  
zainteresowania władz wojskowych były  przede w szy­
stkim  zachodnie rubieże Rzeczypospolitej Polskiej, 
niem niej jednak powstająca oddolnie idea organizacyj­
nego zrzeszenia się osadników w ojskow ych na płasz­
czyźnie społecznej, oparta na istniejącej w ięzi koleżeń­
skiej, objęła całość ziem  Pomorza Zachodniego. Pod 
koniec 1945 r. istn iały już luźne form y organizacyjne 
wśród osadników wojskowych, pierwszym  zaś repre­
zentantem  ich interesów  w  W ojewódzkiej Kom isji 
Osadnictwa W ojskowego w  Szczecinie była Wanda 
Staniszewska.

28 marca 1946 r. na I zjeździe organizacyjnym  został 
powołany Zarząd Główny Związku Osadników W oj 
skowych na Ziemiach Odzyskanych. Jego przewodni­
czącym został gen. bryg. W acław Szokalski, w iceprze­
wodniczącym  zaś ppłk Bronisław Bełczewski. Statut 
Związku został zatwierdzony przez G łówny Zarząd 
Polityczny W ojska Polskiego. Najw ażniejszym  zada­
niem  w  praktycznej działalności było udzielanie w szech­
stronnej pom ocy osadnikom w ojskow ym  oraz rozwija­
nie wśród nich aktywności politycznej i społeczno-kul­
turalnej. Nadto uzyskanie przez Związek osobowości 
prawnej um ożliwiało organizowanie spółdzielczości
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usługowej i produkcyjnej, a tym  sam ym  aktywizację  
zawodową osadników wojskowych.

Intensywna, odpowiadająca społecznej potrzebie dzia­
łalność Związku Osadników W ojskowych zakreślała  
coraz szersze kręgi. Pod koniec 1946 r. istniały już je­
go oddziały w e w szystkich powiatach Okręgu Zachod­
niopomorskiego oraz Zarząd Okręgowy ZOW w  Szcze­
cinie, na czele którego stał wówczas mjr Andrzej Ja­
roszewicz.

Jednym  z powiatów, gdzie najwcześniej powołano do 
życia organizację związkową, było Sławno. D ecydują­
cą rolę odegrał zapewne fakt, że na terenach Sławna  
i w  jego okolicy kwaterowały pododdziały 1 pułku  
ułanów aż do wiosny 1946 r.

W tym  czasie pułk dem obilizował kolejno grupy  
żołnierzy, którzy jako pierwsi osadnicy wojskowi obej­
m owali poszczególne gospodarstwa rolne, niekiedy na­
w et całe w sie (np. Boleszewo). Część spośród nich  
osiedliła się w  Sławnie oraz w  miasteczkach Darłowie 
i Polanowie. Koleżeńska więź, pozostała z okresu w al­
ki i służby w  tej samej jednostce, była w tej sy­
tuacji czynnikiem  stabilizującym . Nadto zdem obilizo­
wani żołnierze znajdowali moralne i m aterialne oparcie 
w  m acierzystym  pułku.

W celu przyjścia z pomocą osiedlającym  się ułanom  
dowódca dywizji płk dypl. W łodzimierz Radziwanowicz 
rozkazem nr 01816 z 31 października 1945 r. zarządził 
selekcję koni, które następnie po zniżonej cenie zo­
stały przydzielone osadnikom-rolnikom. W podobnym  
trybie otrzymali również uprząż i tabor konny. N ie­
zależnie od tego dzięki staraniom szefa sztabu pułku 
ppłk. Stanisława Łapczyńskiego oraz Jana Ziętary
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osadnicy w ojskow i uzyskali na zasadach pełnej już, 
lecz rozłożonej na dogodne raty, odpłatności pierwszy  
transport koni z przydziałów UNRRA, który zresztą 
sami przyprowadzili z Gdańska.

Organizatorami Związku Osadników W ojskowych na 
terenie powiatu Sławno byli: Wiktor Ciebień, W łady­
sław  Cybulski, Czesław Piątkowski, Rafał Rutkowski 
i Jan Ziętara. Pierw sze zebranie organizacyjne odbyło 
się jesienią 1946 r., protokół zaś Rafał Rutkowski za­
w iózł do Zarządu Głównego Związku Osadników Woj­
skowych.

Następnie przy pom ocy władz politycznych i admi­
nistracyjnych zwołano pow iatowy zjazd w szystkich  
osadników —  byłych żołnierzy. Wybrano wówczas za­
rząd Oddziału Powiatowego, w skład którego weszli: 
ppłk Stanisław  Łapczyński (który po przejściu do re­
zerw y osiedlił się w  Sławnie) jako prezes oraz W łady- 
słav7 Cybulski, Zbigniew Maj i Jan Ziętara. Związek  
uzyskał siedzibę w  odziedziczonym po sztabie 1 pułku  
ułanów i do dziś istniejącym  budynku, położonym w  
Sław nie przy alei Wojska Polskiego nr 1, nazyw a­
nym  wówczas ,,Domem Żołnierza”. Jego kierownikiem  
i zarazem intendentem  był wachm istrz Jan Szymański. 
Prowadzono tu działalność kulturalno-rozrywkową nad­
to utrzym yw ano restaurację i pokoje noclegowe.

Po uzyskaniu siedziby i okrzepnięciu organizacji 
członkowie Zarządu Powiatowego rozpoczęli żywą dzia­
łalność społeczną, mającą na celu popularyzację Związ­
ku. O dwiedzali miasteczka i wsie, rozm awiali z byłym i 
żołnierzami, organizowali koła związkowe począt­
kowo w  Darłowie i Polanowie, a następnie w e w siach  
stanowiących siedziby zarządów gm innych. Równo­
cześnie Zarząd Oddziału nawiązał współpracę z w ła­
dzami adm inistracji państwowej oraz z Urzędem  Ziem­
skim, Urzędem Repatriacyjnym  i Związkiem Samopo-
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m ocy Chłopskiej. Główną troską była sprawa przy­
działu koni i inwentarza żywego, ziarna na zasiew, 
ulgi w  wym iarze podatków, opieka lekarska oraz inne 
form y pomocy materialnej dla członków Związku i ich  
rodzin.

N ależy dodać, że dowództwo 1 pułku ułanów mimo 
przeniesienia go do Garwolina nadal interesow^ało się 
losem  byłych ułanów, a wówczas osadników wojsko­
wych, m iędzy innym i przez delegowanie do Sławna  
zdem obilizowanych oficerów (np. ppłk. Stanisława Łap- 
czyńskiego, por. Antoniego Niteckiego i innych).

Interesującym  przykładem organizacyjnej in icjaty­
w y jest środowisko kombatanckie powiatu koszaliń­
skiego. I tutaj niem ały w pływ  na jego konsolidację 
m iał fakt, że na terenie Koszalina stacjonowały w ów ­
czas dowództwa 1 W arszawskiej D yw izji Kawalerii 
oraz 8 Drezdeńskiej D yw izji Piechoty, które przepro­
wadzały stopniową demobilizację żołnierzy.

Jesienią 1946 r. został zorganizowany oddział powia­
tow y Związku Osadników W ojskowych w  Koszalinie. 
W skład pierwszego zarządu w eszli znani wówczas 
działacze, wśród nich Michał Gąsiorowski, M ieczysław  
Brudinger, Gustaw Kaner, W acław Nowakowski, 
M ieczysław Spisacki i Tadeusz W ojciechowski. 
Pow stały też w  niedługim  czasie koła terenowe. M ię­
dzy innym i w  Sianowie współzałożycielem , następnie 
prezesem koła był W ładysław Czerkawski, w  Suchej 
Koszalińskiej —  wachm. rez. Michał Stefańczak, w  
Jamnie — Franciszek Brzeżniakiewicz, w  M ielnie K o­
szalińskim —  Michał Kędra, w  W ęgorzewie —  Stani­
sław  Domairadziki, w Dobrzycy — Jan Lebiedowicz.

Władze polityczne i adm inistracyjne powiatu kosza­
lińskiego nader życzliw ie odnosiły się do działalności 
Związku Osadników W ojskowych. W ydatnej pom ocy 
udzielali m iędzy innymi: sekretarz Kom itetu Pow ia-
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towego PPR Stefan Różalski, kolejni starostowie po­
w iatow i Edmund Dobrzycki i kmdr ppor. rez. Ignacy 
Kuczkowski, w icestarosta powiatowy M ieczysław Ka­
lita oraz przewodniczący Powiatowej Rady Narodowej 
Antoni W asilewski. Okazywana życzliwość i pomoc 
m iały uzasadnienie w  aktywności społeczno-politycznej 
Związku, który obok partii i stronnictw politycznych  
późniejszego Bloku Dem okratycznego spełniał w  po­
w iecie rolę wiodącą, szczególnie wśród rolników. Przy  
ów czesnych trudnościach kom unikacyjnych i braku 
środków lokomocji było to zadanie niełatwe, w ym aga­
jące w ielk iego nakładu energii i organizatorskich zdol­
ności.

Siedzibą Zarządu Powiatowego Związku Osadników  
W ojskowych w  Koszalinie był nie istniejący już dzi­
siaj „Dom Osadnika W ojskowego” im. Marszałka Pol­
ski Michała Roli-Żym ierskiego, położony przy ul. 
Zw ycięstw a nr 122 i przekazany Związkowi przez Za­
rząd M iejski m. Koszalina. Prowadzono tam również 
pracę kulturalno-rozrywkową.

W ramach działalności społecznej Związku utworzo­
no specjalny fundusz zapomogowy dla wdów i sierot 
po poległych żołnierzach. Na ten cel przeznaczono do­
chody z imprez rozrywkowych i działalności usługowej 
(Zarząd Oddziału prowadził restaurację i pokoje noc­
legow e oraz m iał dwa konne pojazdy transportowe).

Odmienna sytuacja istniała na terenie powiatu Szcze­
cinek. N ależy przypomnieć, że powiat ten nie był prze­
w idziany do osadnictwa w ojskowego w  rozkazie Na­
czelnego Dowództwa Wojska Polskiego nr 111 z 3 
czerwca 1945 r. Toteż proces osiedlania się zdemobili­
zowanych żołnierzy przebiegał tu w  sposób nie kon­
trolowany przez władze wojskowe. Nadto operująca na 
tym  terenie do końca 1945 r. 1 dyw izja rolno-gospodar- 
cza składała się z żołnierzy, którzy zostali przydziele-
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ni bądź zmobilizowani w  ośrodkach położonych w  głę- 
\  bi kraju (np. stacjonujący w  Szczecinku 4 pułk rolno- 

-gospodarczy przybył z Białegostoku). Po rozformowa­
niu dyw izji większość powróciła w  rodzinne strony.

Osiedlający się na terenie powiatu szczecineckiego  
byli żołnierze frontowi nie m ieli w ięc oparcia w  m a­
cierzystych jednostkach, co w  sposób wyraźnie n ie­
korzystny rzutowało na ich sytuację m aterialną i spo­
łeczną, przybyw ali bowiem  częstokroć jedynie w  przy­
słow iow ym  żołnierskim  płaszczu. Również władze ad­
m inistracyjne powiatu nie dostrzegały problemu, trak­
tując osadników wojskowych na równi z cyw ilnym i, 
którzy mimo dotkliwych trudności znajdowali się jed­
nak w  nieco lepszej sytuacji, ponieważ przywozili z 
sobą część dobytku. Na tym  tle w ystępow ały czasem  
nieporozumienia — szczególnie na szczeblu gm innym  
—  utrudniające integrację ludności osadniczej. Łat­
w iejsza sytuacja była tam, gdzie we władzach gm in­
nych zasiadali przedstawiciele osadników wojskowych.

Działalność organizacyjna Związku Osadników W oj- 
skov/ych w  powiecie szczecineckim  rozpoczęła się dość 
późno i —  jak się wydaje —  raczej z in icjatyw y władz 
okręgowych. 19 listopada 1946 r. odbył się w  Szcze­
cinku zjazd zdemobilizowanych żołnierzy osadników  
wojskowych z udziałem i pod przewodnictwem  ówczes­
nego prezesa Zarządu Okręgu w  Szczecinie, kpt. Jana 
Grysiaka. W wyniku tego został powołany Oddział Po­
w iatow y Związku Osadników W ojskowych, w  skład  
zaś pierwszego zarządu w eszli z wyboru: por. Czesław  

■ Musiał jako prezes oraz Aleksander Sikora i W ła­
dysław Gruszewicz.

W okresie od listopada 1946 do stycznia 1947 r. 
powstało na terenie powiatu szczecineckiego osiem kół 
związkowych; ich współzałożycielam i i pierwszym i 

;prezesami byli: w  Krągach —  Stanisław  Kowalczyk,
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w  Krosinie —  Jarosław Puzyrewicz, w  Liszkow ie-Łu- 
bowie —  Bernard Morawski, w  Okonku —  Czesław  
Cieśliński, w  Pniew ie —  Stefan Przybyła, w  Sporem  

Leonard Publicew icz, w  ^Varnił^gu —  Józef ^V̂ ŝik 
oraz w  Szczecinku —  prezes Zarządu Oddziału por. 
Czesław Musiał. W późniejszym  czasie pow stały jesz­
cze koła: Barwice (prezes Michał Mindur), Czaplinek 
(prezes Stanisław  Żółkowski) i Grzmiąca (prezes Cze­
sław  Worońko).

Od samego początku organizacja osadników wojsko­
w ych borykała się z w ielom a trudnościami, przede 
w szystkim  z brakiem koni, inwentarza żywego, uprzę­
ży i wozów oraz zboża na zasiew. Trudności te ogra­
niczały możliwość rozwijania szerszej działalności 
związkowej.

O ile na terenie powiatu szczecineckiego sama obec­
ność 1 dyw izji rolno-gospodarczej była w  znacznej 
m ierze oparciem dla przybywających osadników w oj­
skowych —  o ty le  w  powiecie słupskim  (który do 
w iosny 1946 r., podobnie jak sław ieński i bytowski, na­
leżał do województwa gdańskiego —  przyp. aut.) osad­
nictw o wojskowe przebiegało w  sposób całkowicie 
przypadkowy. Istniały wprawdzie w  terenie oddele­
gowane z m acierzystych jednostek grupy wojskowe, 
które obsadzały poszczególne majątki ziem skie, było 
ich jednak niew iele i w  zasadzie nie m iały większego  
w pływ u na kształtowanie się procesu osadnictwa w oj­
skowego w  tym  powiecie.

W owym  okresie na terenie całego kraju demobi- 
lizowano żołnierzy z różnych jednostek frontowych  
oraz ze szpitali wojskowych. Przechodzących do rezer­
w y zachęcano do osiedlania się w  wyznaczonych roz­
kazem nr 111 Naczelnego Dowództwa Wojska Polskie­
go powiatach. N iektórzy docierali wprawdzie do tych  
rejonów, w ielu  jednak szukało dla siebie m iejsca na
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terenie powiatu słupskiego, kontaktując się za pośred­
nictw em  Państwow ego Urzędu Repatriacyjnego z przy­
byłym i tu wcześniej rodzinami lub znajom ymi. Jedy­
nie w ieś Możdżanowo została w  całości zasiedlona  
przez osadników wojskowych. W iększe ich grupy za­
ję ły  również gospodarstwa rolne w  Dębnicy Kaszub­
skiej, Kobylnicy, Łabuniu, Sm ołdzinie, Pobłociu, 
W łynkowie i W łynkówku. Natom iast obsadzające m a­
jątki ziem skie w  Będzichowie i Swochowie grupy żoł­
nierzy po ich zdemobilizowaniu pozostały na m iejscu  
już jako osadnicy wojskowi. Majątki te w 1945 r. zo­
stały poddane parcelacji.

Osadnictwo m arynarzy w  portowym  miasteczku U st­
ka nie przybrało w iększych rozmiarów. Początkowo w  
1945 r. osiedliło się tutaj kilku zdem obilizowanych m a- 
rynarzy-repatriantów z Zachodu, jednakże wkrótce 
w yjechali w  głąb kraju, łącząc się z rodzinami. Dopiero 
w  1946 r. zaczęli tu przybywać zdem obilizowani z róż­
nych jednostek żołnierze, którzy staw iali pierwsze kro­
ki w  zawodzie rybaka morskiego. Oni też dali początek 
nowej, bardzo ważnej dziedzinie narodowej gospodarki.

W powiecie słupskim  istniały jednak w iększe niż 
gdzie indziej trudności z uzyskaniem  inwentarza ży­
wego. Ewakuowana przez hitlerow skie władze niem iec­
ka ludność cyw ilna oraz w ycofujące się oddziały 
W ehrmachtu zdołały uprowadzić w iele sztuk bydła 
i nierogacizny. Toteż dostawy z UNRRA były  w  tych  
warunkach dużą pomocą. N ie było w  powiecie słup­
skim trudności jedynie z dostawami zboża, które osa­
dnicy wojskowi otrzym ywali w  ilościach odpowiada­
jących areałowi objętych gospodarstw.

Przydziału gospodarstw, inwentarza, narzędzi oraz 
m aszyn rolniczych dokonywały w  pierwszej fazie za­
rządy gminne, a następnie Państw ow y Urząd Repatria­
cyjny. Władze powiatowe —  szczególnie starosta K a-
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zimierz Łaćwik —  żyw o interesow ały się sytuacją  
osadników wojskowych, uwzględniając ich potrzeby w  
pierwszej kolejności. N ie w szyscy jednak w ójtow ie  
przestrzegali tej zasady i stąd rodziły się niekiedy lo­
kalne konflikty, utrudniające proces zagospodarowa­
nia.

Zalążki Związku Osadników W ojskowych na tere­
nie powiatu słupskiego pow stały późną jesienią 1945 r. 
Organizatorami i zarazem aktywistam i Zarządu Po­
w iatow ego byli: ppor. K onstanty Mikucki (pierwszy  
prezes), Marian Krasnowski, Józef Skibiński i A lek­
sander Snopkowski. W dalszej kolejności organizowa­
no koła terenowe, zasadniczo w  siedzibach zarządów  
gm innych. M iędzy innym i prezesem  koła w  Bruskowie 
był Józef Nadacznik, w  Główczycach —  Józef Skibiń­
ski, w  Objeździe —  Aleksander Kołodziejski, w  Moż- 
dżanowie —  D ulewicz.

Pierwszą siedzibą Zarządu Powiatowego Związku 
Osadników W ojskowych w  Słupsku był istniejący do 
dzisiaj dom m ieszkalny przy ulicy Tuwima 2, w  póź­
niejszym  zaś czasie dom przy ulicy Sienkiewicza 3. 
Działalności kulturalnej raczej nie prowadzono. Jedynie  
drogą wewnątrzzwiązkowych składek zorganizowano 
fundusz doraźnej pomocy wdowom  i sierotom po po­
ległych.

Praca Związku skupiła się głów nie na udzielaniu po­
m ocy osadnikom wojskowym -rolnikom  drogą ścisłej 
współpracy z władzam i powiatowym i, kom itetam i PPR  
i PPS oraz ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej. 
W iele uwagi poświęcono też sytuacji osadników v/oj- 
skowych, którzy osiedlili się w  mieście. Związek ułat­
w iał im przydziały domków jednorodzinnych, pomagał 
również —  szczególnie inwalidom  w ojennym  — w  
uzyskiwaniu koncesji na prowadzenie kiosków i sprze­
daż wyrobów tytoniowych.
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Ponieważ w ielu  osadników wojskowych w  m ieście 
miało duże trudności z przystosowaniem  się do życia 
cyw ilnego —  w  celu aktywizacji zawodowej Związek  
kierował ich do szkół rzem ieślniczych, które w  Słupsku  
już wówczas podjęły działalność.

W latach 1946— 1947 gospodarstwa osadnicze roz­
w ijały  się pom yślnie, zwiększając produkcję roślinną 
i hodowlę inwentarza. Późniejsze trudności, związane 
z przebudową struktury agrarnej w si, w  znacznym  
stopniu przyczyniły się do osłabienia w ięzi organiza­
cyjnej m iędzy osadnikami wojskowym i —  rolnikami 
i Zarządem Powiatowym  Związku. W ielu członków za­
przestało wykonywania zawodu rolnika, inni pozostali 
bierni: nie w ystąpili wprawdzie z szeregów związko­
wych, ale też nie płacili składek i zaniechali działal­
ności społecznej.

Dla zarysowania całej złożoności procesu osadnictwa 
w ojskowego na ziemi koszalińskiej i jego społecznych  
konsekwencji należy jeszcze przedstawić sytuację, ja­
ka zaistniała w  powiecie Złotów. Pow iat ten, w  znacz­
nej części zam ieszkany od w ieków  przez polską lud­
ność rodzimą, do w yzw olenia w  1945 r. graniczył z te ­
rytorium państwowym  Rzeczypospolitej Polskiej. W 
okresie przed i podczas drugiej v/ojny światowej lud­
ność ta była przez władze niem ieckie prześladowana, 
przy czym represje dotknęły głów nie mężczyzn. Część 
spośród nich za działalność patriotyczną zamordowano 
bądź osadzono w  obozach koncentracyjnych, innych po 
konfiskacie mienia wysiedlono w  głąb Rzeszy do pra­
cy przymusowej, pozostali natom iast jako obyw atele  
niem ieccy zostali zmuszeni do służby w  Wehrmachcie. 
W ielu z tych ostatnich poległo na różnych frontach, 
oddając życie za obcą, nienawistną sprawę.

Oczywiście należy pamiętać, że określenie „obywatel 
niem iecki narodowości polskiej” nie jest pojęciem  jed-
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noznacznym. Zawiera ono w  sobie pewną skalę postaw: 
od zdecydowanie patriotycznej, poprzez chwiejną aż 
do obojętnej. D ecydow ały o tym  warunki społeczne 
oraz osobiste poszczególnych rodzin i osób. pow ie­
cie złotowskim  istniała przed wojną żywa działalność 
polonijna —  polskie szkoły, organizacje i zwarte sku­
piska —  dlatego żyw ioł polski tkwił tutaj głęboko w  
rodzimej glebie.

W yjaśnienia te zdają się być konieczne dla zrozu­
m ienia sytuacji w  powiecie złotowskim , który jako 
pierw szy na Pomorzu Zachodnim został w yzw olony  
spod hitlerow skiego jarzma przez 1 armię Wojska Pol­
skiego.

Powiązania rodzinne, istniejące przed wojną po obu 
stronach granicy, sprawiły, że powiat złotowski zaraz 
po w yzw oleniu został stosunkowo szybko zasiedlony  
przez ludność C5rwilną, kiedy jeszcze 1 armia i jed­
nostki Armii Radzieckiej w alczyły o w yzw olenie pozo- 
stałych ziem Porfiorza Zachodniego. Toteż proces osad­
nictwa wojskowego nie przybrał tutaj szerszych roz­
miarów —  osadnicy wojskowi stanowili zaledwie 10% 
ogółu osadniczej ludności.

Akcję osiedleńczą i uwłaszczeniową prowadził Re­
ferat Osiedleńczy Starostwa Powiatowego w  Złoto­
w ie, kierowany przez Stanisława Rybackiego. Na cele  
osadnictwa wojskowego władze powiatowe przeznaczy­
ły  poniem ieckie majątki ziem skie w  Potulicach Sta­
rych, Prochach, Bartoszkowie, W ęgiercach i Annopo­
lu, które m iały być rozparcelowane. Faktycznie jed- 
nak tylko m ajątek w  Potulicach Starych został objęty  
przez parcelacyjną grupę wojskową, liczącą 39 żołnie­
rzy pod dowództwem  por. Tadeusza Kulikowskiego. 
Żołnierze-osadnicy pochodzili z różnych jednostek w oj­
skowych, wśród nich znajdowali się również repatrio­
wani żołnierze Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie.
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Po wspólnyim ize'braniu plonów zbóż majątek rozparce­
lowano między członków tej grupy wojskowej.

Natom iasi inni osadnicy wojskow i zgłaszali się in­
dywidualnie do Referatu Osiedleńczego i otrzym y­
w ali za pośrednictwem  zarządów gm innych opuszczo­
ne poniem ieckie gospodarstwa rolne według w łasnego  
wyboru. W ielu spośród nich osiedliło się też w  sam ym  
mieście.

Poniem iecki inwentarz, sprzęt rolniczy, jak też konie 
z  dostaw UNRRA były rozdzielane przez kom isję zło­
żoną z przedstawicieli Starostwa Pow iatowego, kom i­
tetów powiatowych PPR i PPS, SL oraz Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej. Osadnicy wojskowi nie korzy­
stali ze specjalnych przywilejów, zresztą dyspozycyjne  
zasoby materialne przedstawiały się w  tym  powiecie  
znacznie korzystniej niż gdzie indziej, a także mniej 
było zniszczeń wojennych.

Przydziału zboża na zasiew dokonywało Pow iatow e  
Biuro Rolne, kierowane przez Filipa Grodzickiego. 
Ilość ziarna była wystarczająca, przydzielano je w ed­
ług rodzajów, stosownie do warunków glebow ych po­
szczególnych gospodarstw. Zapasy zboża przejęto z po­
niem ieckich m łynów i spichrzów, znajdowały się też 
w zajm owanych gospodarstwach. Nadto Referat Osie­
dleńczy dysponował również interw encyjnym  zapasem  
zboża i produktów żywnościowych dla najbardziej po­
trzebujących osadników.

Do w iosny 1947 r. powiat złotowski wchodził w  skład 
województwa bydgoskiego, potem włączono go do za­
chodniopomorskiego. Fakt pierwotnej przynależności 
administracyjnej bez wątpienia w płynął korzystnie na 
zaopatrzenie materialne ludności osadniczej, z drugiej 
jednak strony — jak się w ydaje —  opóźnił proces kon­
solidacji środOiWiska kombatanckiego. Dopiero 6 czer­
wca 1947 r. grupa działaczy w  składzie: Jan Narożyń-
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ski, Franicißzek Soja, Mikołaj Wierzbicki, Józef Anku- 
dowicz, Stefan Konarski, Piotr Bondarczuk i Stefan  
Bendyk, zorganizowała oddział pow iatowy Związku 
Osadników W ojskowych, który zOiStał zgłoszony w ła­
dzom województwa zachodnioipomorskiego w  Szczeci­
nie. Wobec braku lokalu związkowego biuro zarządu 
m ieściło się w pryw atnym  m ieszkaniu prezesa Naro- 
żyńskiego, wybranego wówczas na to stanowisko.

W następnym  miesiącu, tj. w  lipcu 1947 r., powsta­
ły  koła terenowe. Ich w spółzałożycielam i i pierwszym i 
prezesam i byli: w  Tarnówce —  Henryk Lange, w  Św ię­
tej —  Bronisław Maczukowski, w  Lipce —  Albin Du­
lek, w W iśniewce —  W ładysław Jagiełło, w  Zakrzewie 

Jan W ojtasik, w Radawnicy —  Joachim Boirkowski. 
Pow stały też koła w  Złotowie i w  Dzierżęcinie. Nato­
miast w  1948 r. powołano dwa dalsze koła: w  Łąkiem  
i Potulicach.

Mimo braku w łasnego lokalu Oddział Pow iatow y  
Związku Osadników W ojskowych w  Złotowie prowa­
dził ożywioną działalność społeczną oraz kulturalno- 
■^rozrywkową, z której dochody przeznaczono na fun­
dusz zapom ogowy dla w dów  i sierot po poległych. 
Nadto organizowano obchody Św ięta Morza, uroczy­
ste dożynki i inne masowe im prezy okolicznościowe. 
Członkowie Związku prenum erowali czasopismo „Żoł- 
nierz-Osadnik”.

Charakterystycznym  dla powiatu złotowskiego i 
szczególnie trudnym  do rozwiązania problem em  była  
sprawa wewnętrznej integracji ludności. Po urzędo­
wej w eryfikacji stan liczebny polsldej ludności m iej­
scowej w ynosił 1 marca 1947 r. 8500 osób. Znalazły  
się w ięc tu obok siebie grupy bezsprzecznie polskie, 
ale o różnych tradycjach historycznych i kulturo­
wych. Najwyraźniej rysowała się linia podziału m ię­
dzy zam ieszkałą tu od w ieków  polską ludnością m iej-
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scową a grupami Oisadniczymii pochodzącymi ze wscho­
du oraz z centralnych ziem  polskich. Trudności te —  
aczkolwiek nieuniknione i przejściowe —  w  znacznym  
stopniu pow ikłały jednak i opóźniły proces pełnej in­
tegracji m ieszkańców ziem i złotowskiej w  pow ojen­
nych czasach. Pew nym  złagodzeniiem napięć były  m ał­
żeństwa zawierane m iędzy osobami spośród ludności 
miejscowej i osadniczej.

12 grudnia Г946 r. odbył się w  Szczecinie pierw szy  
wojewódzki zjazd Związku Osadników W ojskowych  
z udziałem 163 delegatów jego terenowych organiza­
cji. M iędzy innym i powiat Koszalin reprezentowali na 
zjeździe kpt. rez. Michał Gąsiorowski i por. rez. Ta­
deusz W ojciechowski, powiat Białogard —  Ryszard 
Grycmacher, powiat Sławno — ppłk rez. Stanisław  
Łapczyński, powiat Szczecinek — por. Czesław Musiał. 
Przewodniczącym Zarządu Okręgu został wówczas 
wybrany kpt. Jan Grysiak, były  zastępca szefa w y ­
działu politycznego 12 dyw izji piechoty.

Zjazd odegrał ważną rolę w  życiu wewnątrzorga- 
nizacyjnym  Związku na terenie województwa zacno- 
dniopomorskiego, a przede w szystkim  um ożliwił od­
działom pow iatowym  należycie ukierunkowaną i sko­
ordynowaną dżiałalność. W ybrano też delegatów na 
II krajowy zjazd Związku Osadników W ojskowych —  
w  zasadzie prezesów oddziałów powiatowych.

Kilka dni później, 16 grudnia 1946 r., rozpoczął się 
w  Warszawie II zjazd delegatów Związku Osadników  
W ojskowych na Ziemiach Odzyskanych. Zjazd miał 
załatwić sizereg problemów związanych z sytuacją osa­
dników wojskowych, z drugiej zaś strony miał skry­
stalizować linię postępowania i oblicze polityczne osa-
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dników wojskow ych wobec nadchodzących wyborów  
do pierwszego Sejm u odrodzonej Polski. O państwo­
wej wadze zjazdu świadczył fakt, że w  obradach w zię­
li udział: przedstawdciel Naczelnego Dowództwa W oj­
ska Polskiego, I w icem inister obrony narodowej, szef 
Głównego Zarządu Poliitycznego Wojska Polskiego, 
delegat M inisterstwa Ziem Odzyskanych, naczelnik  
W ydziału Osadnictwa W ojskowego w M inisterstwie  
Ziem O dzyskanych oraz 150 delegatów z poszczegól­
nych okręgów.

W  rezolucji zjazdu czytam y m iędzy innymi:
„Zebrani delegaci Związku Osadników W ojskowych  

na II Zjeżdzie w  im ieniu 70 tysięcy członków proszą 
O bywatela Ministra Obrony Narodowej o spowodo­
wanie wydania rozporządzenia wykonawczego do art. 
19 w  dekrecie z dnia 6 września 1946 r., które by nie 
ograniczało zastosowania pierwszeństwa dla osób w y ­
m ienionych w ustępie 1 pkt. 1— 3, art. 18 cytowanego  
dekretu —  do obszarów w ydzielonych na Ziemiach 
Odzyskanych.

W ydanie rozporządzenia wykonawczego do art. 19 
— ograniczającego prawo do bezpłatnego otrzymania 
gospodarstw rolnych w yłącznie w  po-wiatach położo­
nych nad Odrą i Nysą —  stałoby się powodem  rozgo­
ryczenia szerokich rzesz żołnierzy, inwaiMdów oraz 
wdów i sierot po poległych, osiadłych nie z własnej 
chęci na pozostałych terenach Ziem Odzyskanych.

Osadnicy wojskowi proszą przez swoich delegatów, 
by każdy żołnierz, który w alczył o prastare ziem ie 
polskie, otrzym ał bezpłatnie gospodarstwo rolne, bez 
różnicy czy osiedlił się w  powiatach przeznaczonych 
na osadnictwo w ojskowe, czy też na pozostałym  tere­
nie Ziem O dzyskanych”.

Rezolucja ta została przedstawiona przez delegatów  
zjazdu M arszałkowi Polski M ichałowi Roli-Żym ier-
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Tabela 2

Stan organizacyjny Związku Osadników Wojskowych 
w powiatach ziemi koszalińskiej w lipcu 1947 r.

P o w ia t P rezesi Z arządu  
O ddziału

L iczba
k ó ł

L iczba
c z ło n k ó w

L iczba
o sa d n ik ó w

Białogard Grycmacher
Ryszard 22 1 100 1 700

Bytów Sarkan Kazimierz 3 58 158
Człuchów Podlesiecki August 9 132 3 000
Drawsko Zieliński Jan 10 470 5 000
Kołobrzeg Pastuszek Edward 11 374 1 118
Koszalin Gąsiorowski Michał 19 666 1 180
Miastko Chojnacki Teofil 1 52 100
Sławno Łapczyński

Stanisław 13 1 140 1 400
Słupsk Mikucki Konstanty 22 1 400 3 200
Szczecinek Musiał Czesław 11 550 700Wałcz Pałaszewski

Edmund 7 260 400
Złotów Narożyński Jan 8 201 800

R a z e m 136 6 403 18 756

sikiemu, który odniósł się do niej z całą przychylno­
ścią. Istotnie — postulaty zjazdu w tym  przedmiocie 
zostały zrealizowane, jakkolwiek w  miarę postępu 
akcji osiedleńczej w ystępow ały wciąż nowe proble- 

B yły one rozwiązywane drogą częściowych zmian 
w przepisach i dopiero zarządzenia ministra rolnictwa 
z 24 lutego 1959 r. oraz 6 grudnia 1961 r. uregulowa­
ły  w znacznym stopniu sprawę osadnictwa wojsko­
wego.

Jak wynika z przedstawionych w  tabeli  2 danych 
statystycznych —  w 1947 r. do Związku należała za­
ledwie trzecia część ogólnej liczby osadników, którzy 
osiedlili się na ziem i koszahńskiej. Przyczyn owego
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zróżnicowania należy się dopatrywać zaTÓwno w  ów­
czesnym  braku uprawnień osadnika wojskowego dla 
byłych żołnierzy w ojny obronnej 1939 r., jaki i w  
stopniu nasilenia działalności społeczno-politycznej 
zarządów pow iatowych Związku oraz ustosunkowaniu  
się władz terenowych i m ożliwości udzielania osadni­
kom w ojskow ym  m aterialnej pomocy. Najw ażniej­
szym  problemem, dotyczącym  głów nie rolników, był 
przydział koni, szczególnie po rozformowaniu w  Rem­
bertow ie 1 W arszawskiej D yw izji Kawalerii. W tym  
przedm iocie większość zarządów powiatowych w yko­
rzystyw ała w szelkie m ożliwości zarówno przez Za­
rząd Okręgu w  Szczecinie, jak i bezpośrednio u władz 
wojskowych, by uzyskać ich optym alny przydział dla 
osadników byłych żołnierzy tej dywizji.

Pierwsze półrocze 1947 r. charakteryzował dyna­
m iczny rozwój szeregów członkowskich. Po tym  okre­
sie, kiedy najpilniejsze potrzeby rolników zostały w  
jakiejś mierze zaspokojone, nastąpiła względna sta­
bilizacja. W ięcej uwagi poświęcano teraz sytuacji za­
m ieszkałych w  miastach członków Związku, rozwija­
jąc działalność produkcyjno-usługową i um ożliwiając 
dokształcanie zawodowe. W ten sposób z jednej stro­
ny stwarzano osadnikom w ojskow ym  niezbyt wpraw­
dzie szerokie, ale niekiedy istotne m ożliwości zarob­
kowania, z drugiej zaś uzyskiwano fundusze na udzie­
lanie pom ocy materialnej najbardziej potrzebującym  
członkom  oraz na działalność organizacyjną. M iędzy 
innym i Związek prowadził restaurację i klub w  Ko­
szalinie, dom wypoczynkow y w  Darłowie, piekarnię 
w Kołobrzegu oraz inne drobniejsze zakłady rzem ieśl- 
niczo-usługowe. Nadto niektóre oddziały i w iększe  
koła prowadziły św ietlice, biblioteki, rozw ijały ruch 
sportowy.

Członkowie Związku brali też aktyw ny udział w
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życiu społeczno-politycznym : działali w  partiach
i stronnictwach Bloku Demokratycznego, pełnili funk­
cje radnych w radach narodowych różnych szczebli 
oraz w  kom isjach społecznych i Związku Samopomo­
cy Chłopskiej.

Drugą połowę 1948 r. charakteryzuje pewien regres 
działalności związkowej na odcinku w iejskim . N ie za­
wsze w łaściw e m etody realizacji w  terenie uchw ały  
Kom itetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej o 
intensyfikacji spółdzielności produkcyjnej na w si spo­
wodowały rozluźnienie więzi oraz zniechęcenie człon­
ków, z których większość użytkowała gospodarstwa 
indywidualne, doprowadzone kosztem  w ielu w yrzeczeń  
do pełnego stanu produkcyjnego. Perspektyw icznie  
słuszna idea trafiała na nie przygotow any grunt za­
równo od strony ekonomicznej, jak i ludzkiej psychiki.

W tym  sam ym  okresie —  a naw et nieco w cześniej, 
bo już w grudniu 1945 r. —  w  podobnych warunkach  
rozpoczynała działalność inna organizacja kom batan­
cka, mianowicie Związek Uczestników W alki Zbrojnej 
o Niepodległość i Demokrację. O ile jednak działal­
ność Związku Osadników W ojskowych ogniskowała 
się głównie, choć nie jedynie, na zagadnieniach gos­
podarczych i trosce o warunki bytow e członków —  o 
tyle Związek Uczestników Walki Zbrojnej o N iepodleg­
łość i Demokrację przyjął za płaszczyznę swej dzia­
łalności:

—  aktywizację polityczną członków wokół zadań 
ogólnopaństwowych zmierzających do um ocnienia 
władzy ludowej oraz przeprowadzenia reform społecz­
nych, utrwalających dem okratyczny ustrój w  odrodzo­
nej Polsce;
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—  założenie ew idencji kom batantów, uczestników  
walki zbrojnej z hitlerowską Rzeszą;

—  zbieranie i popularyzowanie materiałów histo­
rycznych z okresu drugiej w ojny światowej;

—  zgłaszanie władzom  państwow ym  wniosków na 
odznaczenia i awanse wojskowe kombatantów;

—  opiekę nad rodzinami poległych żołnierzy;
—  nawiązanie kontaktów z organizacjami komba­

tanckimi, działającym i w  krajach antyhitlerowskiej 
koalicji.

Jak w ynika z przytoczonych założeń, działalność 
Związku Uczestników W alki o Niepodległość i Dem o­
krację determ inow ały aktualne warunki społeczno-po­
lityczne panujące w  kraju.

W latach 1945— 1948 na ziem i koszalińskiej działa­
ły  grupy reakcyjne, które często drogą zbrojnych w y ­
stąpień usiłow ały zakłócić proces pokojowej stabilizacji 
oraz społecznej integracji ludności osadniczej i m iejsco­
wej w  budowaniu nowej, demokratycznej Polski. W 
w alce z reakcyjnym  podziem iem  ginęli działacze poli­
tyczni i państwowi oraz funkcjonariusze M ilicji O by­
watelskiej i Służby Bezpieczeństwa, często byli żoł­
nierze lub partyzanci, ludność zaś była nierzadko nie­
pokojona i zastraszana.

N iezależnie od tego istniała również w  kraju legalna  
opozycja. Polskie Stronnictwo Ludowe, kierowane 
przez przybyłego z W ielkiej Brytanii członka Tym cza­
sowego Rządu Jedności Narodowej, Stanisława Miko­
łajczyka. Stronnictwo to miało na terenie ziem i ko­
szalińskiej licznych zwolenników, w yw odzących się z 
tej części społeczeństwa, która nie potrafiła dostrzec 
jego błędnych założeń polityczno-program owych, kw e­
stionujących socjalistyczną drogę rozwoju odrodzonej 
Polski. Działalność Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w  znacznym  stopniu utrudniała proces stabilizacji i in-
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tegracji, który dla przyszłości ziem  odzyskanych miał 
szczególne znaczenie.

A ktyw ny udział byłych żołnierzy ludowego Wojska 
Polskiego w  politycznej walce o utrw alenie w ładzy  
ludowej oraz rozwój socjalistycznego budownictwa był 
więc w  tych warunkach niejako naturalną konsek­
wencją ich dotychczasowej bojowej drogi życia —  rea­
lizacją celów, o które walczyli.

Pozostałe założenia programowe Związku są charak­
terystyczne dla każdej kombatanckiej organizacji —  
druga wojna światowa była wydarzeniem  epokowym , 
udział zaś żołnierza polskiego w  rozgromieniu h itle­
rowskich Niemiec tak w ielki, że w ym agał nie tylko  
moralnego zadośćuczynienia, ale także historycznego  
świadectwa w  skali krajowej i światowej.

Tak więc już w  grudniu 1945 r. zawiązał się w  K o­
szalinie kom itet organizacyjny, stanowiący równocześ­
nie tym czasowy zarząd okręgowy (Koszalin był w  tym  
czasie siedzibą władz Okręgu Zachodniopomorskiego, 
przekształconego uchwałą Rządu z 23 maja 1946 r. w  
województwo zachodniopomorskie —  przyp. autorów)  
nowo powstałej na tym  terenie organizacji kom batanc­
kiej: Związku Uczestników W alki Zbrojnej o Niepod­
ległość i Demokrację. Jego organizatorami byli m iędzy  
innymi: kpt. Leonard Urban, W łodzimierz Goszczyń­
ski, ppor. Tadeusz Koper, Zofia Łopacińska, Bronisław  
M oliński i M ieczysław Laudański. Siedziba Związku  
m ieściła się w  Koszalinie przy u licy Armii Czerwonej 
nr 3, a następnie w  nie istniejącym  już dziś budynku  
m ieszkalnym , położonym przy zbiegu ulic Zwycięstwa  
i Bolesława Chrobrego. K ierownikiem  biura był akty­
wista związkowy, chor. Bronisław Kowal.

Na terenie powiatu koszalińskiego Związek nie prze­
jawiał początkowo żywszej działalności oraz liczył za­
ledw ie 59 członków. Być może nakreślone statutem  za-
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dania przerastały wówczas m ożliwości aktywu, samo 
zaś uczestnictwo w  uroczystościach państwowych nie 
mogło zastąpić organizacyjnej pracy. Również później 
Zarząd Okręgowy Związku w  Szczecinie nie intereso­
w ał się zbytnio sytuacją panującą w  oddziale kosza­
lińskim.

Pew ne ożyw ienie działalności związkowej nastąpiło 
dopiero w  październiku 1947 r., kiedy inicjatyw ę ujął 
w  swe ręce ów czesny przewodniczący Powiatowej Ra­
dy Narodowej w  Koszalinie —  Antoni W asilewski. W 
listopadzie tego roku na czele zreorganizowanego Za­
rządu Powiatowego stanął Józef Paczyński, w  jego 
skład w eszli również aktyw ni działacze Związku Osad­
ników W ojskowych: kpt. rez. Michał Gąsiorowski i por. 
rez. Tadeusz W ojciechowski.

Działalność nowego zarządu polegała przede w szyst­
kim  na mobilizowaniu członków organizacji wokół za­
dań politycznych partii i stronnictw  Bloku Demokra­
tycznego, głów nie podczas ludowego referendum, a na­
stępnie w  pierwszych po wojnie wyborach do Sejm u  
Ustawodawczego.

W zakresie działalności socjalnej zorganizowano w ie­
le imprez, mdędzy innym i w  m aju il948 r. w ielk i festyn  
publiczny w  Koszalinie, z którego dochód przeznaczono 
na fundusz pomocy dla wdów i sierot po poległych  
żołnierzach.

Organizatorami Związku Uczestników W alki Zbroj­
nej o N iepodległość i Demokrację na terenie powiatu  
szczecm eckiego byli: A leksander Bo'ba, Dom inik Sta­
nisław  Górski, Tadeusz Otto, Aleksander Przelicki, 
Leonard Rowiński, Wiktor Romanowski, Jan Krokosz, 
Czesław M usiał oraz Henryka Um iastowska. I tutaj 
w ięc znajdujem y nazwiska działaczy Związku Osadni­
ków W ojskowych, co świadczy o bliskiej współpracy  
obu kombatanckich organizacji. Pierw szym  prezesem
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Zarządu Powiatowego Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację w  Szczecinku  
został wybrany Aleksander Przelicki.

Z inicjatyw y w ym ienionych działaczy powstało na 
terenie powiatu szereg kół związkowych: w  Szczecin­
ku, Barwicach, Okonku, Grzmiącej, Czaplinku, W ierz- 
chowie, Pniew ie i Chwalim iu —  które łącznie liczyły  
388 członków. Pod koniec 1947 r. ogólna liczba człon­
ków oddziału powiatowego Związku wynosiła 576 osób.

W 1948 r. utworzono cztery dalsze koła terenowe: w  
Krągach, K luczewie, Łubowie i Sporem. W ówczas pod­
jęto znamienną inicjatyw ę, chyba jedną z pierwszych  
na ziemiach odzyskanych —  akcję zbiórki funduszy  
na sztandar Oddziału. Dzięki poparciu władz politycz­
nych i adm inistracyjnych akcja przyniosła pozytyw ne  
w yniki i 4 kwietnia 1948 r. nastąpiło uroczyste w rę­
czenie sztandaru szczecineckiej organizacji Związku 
Uczestników W alki Zbrojnej o Niepodległość i Dem o­
krację.

Oprócz realizowania statutow ych zadań związkowych, 
jak w eryfikacja członków, przedstawianie ich do od­
znaczeń wojskowych, rozdział zapomóg dla członków  
podopiecznych itp., członkowie szczecineckiej organi­
zacji związkowej przyczynili się w  znacznym  stopniu  
do likwidacji istniejących na obszarze powiatu grup 
terrorystycznych —  m iędzy innym i działającej na te ­
renie Barwic grupy „Czarnego Sępa” oraz innej, po­
sługującej się kryptonim em  „Boa”.

Porównanie sytuacji w  obu sąsiadujących z sobą po­
wiatach nasuwa pewne refleksje. W powiecie koszaliń­
skim, gdzie od początku istniały dobre warunki do akcji 
osadnictwa wojskowego. Związek Osadników W ojsko­
w ych ujął inicjatyw ę i utrzym ał ją do końca. Nato­
miast w  powiecie szczecineckim, gdzie sytuacja była  
pod tym  w zględem  o w iele trudniejsza, spontaniczna
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idea oddolnego zrzeszania się kom batantów znalazła 
wyraz w  silnej i sprawnej organizacji Związku Ucze­
stników iWalki Zbrojnej o Niepodległość i Demokra­
cję.

W innych powiatach ziem i koszalińskiej działalność 
terenow ych ogniw Związku nie zostawiła trw ałych śla­
dów. Brak dokum entacji oraz trudności w  uzyskaniu  
nawet ustnych inform acji zdają się wskazywać, że 
Związek nie odegrał znaczniejszej roli w życiu spo­
łecznym  tych powiatów. Pew ne ślady organizacyjnej 
działalności pozostały w  powiecie słupskim; w  powia­
tach bytow skim  i złotowskim  nie doszło w  ogóle do po­
wołania terenow ych organizacji Związku.

Jedną z najbardziej żyw otnych organizacji społecz­
nych, zrzeszającą zarówno kombatantów, jak i ofiary 
wojny, był Polski Związek byłych W ięźniów Politycz­
nych H itlerowskich W ięzień i Obozów K oncentracyj­
nych. Członkiem tego Związku m ógł być każdy obywa­
tel polski, który z racji swej działalności politycznej, 
stanowiska społecznego lub przynależności narodowej 
był w ięziony w hitlerowskich w ięzieniach i obozach 
koncentracyjnych oraz nie uchybił godności w ięźnia  
politycznego. Prawo należenia do Związku przysługi­
wało także wdowom  i sierotom po w ięźniach politycz­
nych w  charakterze członków podopiecznych.

Ponieważ określenie „działalność polityczna” w  cza­
sie okupacji zarówno ,,na wolności”, jak też w  obozach 
jenieckich czy w  obozach pracy obejm owało w  zasadzie 
w szelkie form y walki z hitlerowskim  okupantem, 
przeto w  szeregach związkowych znalazło się w ielu  
byłych w ięźniów  —  poprzednio uczestników ruchu 
oporu oraz żołnierzy w ojny obronnej 1939 r. — nie-
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zależnie od ich poprzedniej orientacji politycznej. 
Czynnikiem integrującym  były  tu przede w szystkim  
lata przeżytej m artyrologii, patriotyzm  oraz dalece roz­
w inięty internacjonalizm  jako konsekwencja w spól­
nej obozowej egzystencji ludzi różnych narodowości
i ras.

Podstawą działalności Związku był statut, który za­
lecał m iędzy innymi:

__ akcję zrzeszania byłych więźniów politycznyc
niem ieckich w ięzień i obozów koncentracyjnych;

—  szerzenie ducha patriotycznego i demokracji w  
szeregach własnego Związku oraz w  społeczeństwie,

__ udział w  odbudowie kraju, w  rozwoju życia na­
rodowego i państwowego na zasadach dem okratycz­

nych; • 1 •
__ niesienie szerokiej pom ocy moralnej i m aterialnej

byłym  więźniom  politycznym  oraz ich rodzinom;
__ współpracę z innym i organizacjami w  kraju i za

granicą w obronie i utrwalaniu światowego pokoju.
Do realizacji w ym ienionych celów  ogólnych Związek  

dążył praktycznie poprzez;
__ udział w  życiu państwowym , narodowym  i spo­

łecznym;
__ współpracę z instytucjam i powołanym i do ba-

dania zbrodni hitlerow skich (w kraju: z Główną Ko­
misją Badania Zbrodni H itlerowskich w  Polsce 
przyp. autorów);

—  prowadzeniie akcji w ydaw niczej, organizowanie 
odczytów, akademii i innych imprez publicznych;

__ tworzenie spółdzielczych placówek pracy oraz
ułatwianie byłym  więźniom  politycznym  i ich rodzi­
nom uzyskania zajęcia zarobkowego w  instytucjach  
państwowych, spółdzielczych i prywatnych;

—  organizowanie opieki lekarskiej, sanatoriów i do­
mów wypoczynkowych;
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—  organizowanie kas samopomocy i kas pogrzebo­
wych;

— utrzym yw anie sierocińców, burs i internatów;
—  udzielanie stypenidiów naukowych;
— zapewnienie członkom Związku pomocy prawnej;
—  udzielanie zapomóg i pożyczek;
—  wszeilką inną akcję samopomocową wśród byłych  

w ięźniów  i ich rodzin, zgodnie z przepisami prawnym i 
obowiązującym i w  Rzeczypospolitej Polskiej.

Stntktura organizacyjna Związku była trzystopnio­
wa, mianowicie:

—  Rada Naczelna i Zarząd Główny, w ybierany przez 
Kongres;

—  Zarządy Okręgów, odpowiadające obszarom w o­
jewództw;

—  Zarządy Kół, odpowiadające w zasadzie obsza­
rom powiatów.

W trosce o ideowe i moralne oblicze Związku oraz 
o zasadność określenia „więzień polityczny” —  sto­
sowano w odniesieniu do przyjm owania członków su­
row y regulanńn w eryfikacyjny na w szystkich szczeb­
lach organizacyjnych. Nazwiska ostatecznie zw eryfiko­
wanych członków, opatrzone kolejną numeracją, ogła­
szano w czasopiśmie związkowym  „Wolni Ludzie”.

Jak w ynika z pisemnej informacji, przesłanej 20 
lutego 1948 r. przez Zarząd Okręgu w  Szczecinie do 
urzędu wojewódzkiego w Szczecinie —  w edług sta­
nu na koniec grudnia 1947 r. Związek liczył na tym  
obszarze ogółem 2606 zrzeszonych członków, w  tym  
m iędzy innymi: K oło Białogard —  126, Koło Człuchów
—  62, Koło Koszalin —  223, Koło W ałcz — 81, Koło 
Słupsk —  661, Koło Sławno — 73, Koło Złotów —  
100, Koło Szczecinek —  33, Koło Drawsko Pom orskie
—  38 i Koło Połozyn-Zdrój — 19.

Informacja nie uwzględnia powiatu Bytów , który
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wówczas należał do w ojewództwa gdańskiego. Koło  
Związku istniało w  tym  m ieście od 25 października  
1945 r., jego przewodniczącym  był A lojzy Paw łow ski, 
a sekretarzem Stanisław  Lenartowski.

Organizatorami koła związkowego w Koszalinie byli 
m. in. Zygmunt Rizążewski i Stanisław  Marszycki. 
Pierwsze zebranie organizacyjne z udziałem  70 osób 
odbyło się 1 iwrześnia 1946 r. W ybrano wówczas pierw ­
szy zarząd, na którego czele stanął Zygmunt Rzążew - 
ski. Siedziba w ładz Koła m ieściła się w  Koszalinie —  
początkowo przy u licy  Zwycięstwa nr 106, w budyn­
ku, który obecnie nie istnieje.

W działalności Koła szczególną uwagę zwracano na 
prawidłowy bieg akcji w eryfikacyjnej. Była ona bar­
dzo ważna, chodziło bowiem  o ustalenie zarówno sta­
tusu więźnia politycznego, jak i postaw y kandydatów  
w  okresie ich poibytu w  obozach koncentracyjnych oraz 
więzieniach.

Równoległą dziedziną była ożywiona działalność sa­
mopomocowa, uwzględniająca potrzeby wdów i sierot 
po zamordowanych, zmarłych w  obozach i więzieniach. 
Bazą gospodarczą tej działalności był uruchom iony w  
Koszalinie sklep tekstylny Centrali Handlu Detalicz­
nego (taką nazwę m iały w szystkie tego rodzaju p la­
cówki związkowe — przyp. autorów)  oraz zakiad ga­
stronomiczny. Obydwie placówki przynosiły  duże do­
chody, które w  całości przekazywano centralnym  w ła­
dzom związkowym , te zaś rozdzielały wypracowane  
fundusze m iędzy ogniwa terenowe Związku.

Rok 1947 charakteryzuje wzmożona akcja mająca na 
celu szybkie i sprawne zoriganizowanie opieki społecz- 
no-lekarskiej nad byłym i więźniam i politycznym i. Po­
wołana przy centralnych władzach zwią2kow ych  Rada 
Opieki Społecznej zwróciła się wówczas do wszystkich  
podległych ogniw o rozszerzenie tej akcji na obszar
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całego kraju. Odpowiadając na apel —  Koło PZbWP 
w  K oszalinie zorganizowało w  nadmorskiej m iejsco­
wości Mielno Koszalińskie dom w ypoczynkow y dla 
członków Związku. Uroczystość jego otwarcia odbyła 
się 8 czerwca 1947 r. i zbiegła się ;z wręczeniem  Kołu 
sztandaru związkowego.

Żywą i efekt 3̂ wną działalność Koła PZbW P w  Ko­
szalinie organizowało liczne grono działaczy społecz­
nych, m iędzy innym i Józef Marzec, Albin Breliński, 
Marta Jabłońska, Bernard M adajewski, Jan Mach, 
Bohdan Ostrowski, Michał Marian Sielski, W acław  
Musiał, Edward Dobrzydki, D ionizy K ołłob-Sielecki 
oraz w ielu  innych ofiarnych aktyw istów  związko­
wych.

Przed kongresem  zjednoczeniowym  organizacji kom ­
batanckich odbył się w  Szczecinie zjazd delegatów Ok­
ręgu Szczecińskiego, w  którym  z ramienia Koła 
PZbW P V / K oszalinie udział wzięli: Feliks Barteoki, 
Stanisław  Marszycki i Stanisław  Iwanowski.

Historia ruchu kom bątanckiego na ziem i koszaliń­
skiej w  okresie przed jego zjednoczeniem  wym aga  
opisania jódnego jeszcze środowiska, które —  choć 
stosunkowo nieliczne —  miało w yraźny kształt, a przy  
tym  w  składzie poznańskiej grupy osadniczej w  znacz­
nym  stopniu przyczyniło się do odbudowy życia go^ 
spodarczego i urządzeń kom unalnych w  Koszalinie oraz 
innych miastach. Chodzi tu m ianowicie o środowisko 
byłych powstańców wielkopolskich z lat 1918 1919.

R eaktyw ow any po drugiej wojnie św iatow ej Zwią­
zek Powstańców W ielkopolskich z lat 1918— 1919 pod­
jął zadanie ponownego zrzeszenia w  ramach organiza- 
cyjnych w szystkich powstańców wielkopolskich, w  no­
w ych jednak warunkach ustrojowych odrodzonego
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państwa polskiego. Dlatego też postawił sobie za 
cel:

—  w ychow anie członków w duchu patriotycznym ;
—  współdziałanie z pokrewnym i organizacjami 

zrzeszającymi bojowników  o niepodległość Polski, 
szczególnie ze Związkiem Uczestników Powstań Śląs­
kich ze względu na udział powstańców w ielkopolskich  
w powstaniach śląskich (1919— 1921);

—  wydanie historii Powstania W ielkopolskiego  
1918— 1919;

—  odbyWanie zebrań członkowskich dla omawiania 
zadań Związku;

—  roztaczanie opieki nad członkami Związku i ich 
rodzinami.

Członkiem zwyczajnym  Związku m ógł być każdy 
obywatel polski, który do 18 lutego 1919 r. hrał czyn­
ny udział w  Powstaniu W ielkopolskim. Istniał też ty ­
tuł członka honorowego, nadawany osobom, które 
szczególnie zasłużyły się dla Związku.

Podstawą do organizowania terenowych ogniw  
związkowych był „Aipel do powstańców z 1918— 1̂919 
r.” wystosow any przez prezesa Zarządu G łów­
nego Związku Powstańców W ielkopolskich Kazimierza 
Lisieckiego, w ydany w  Poznaniu 1 października 1946 r. 
Jednak nieco wcześniej, 15 lipca tego roku, z inicja­
tyw y Konstantego Pietruszyńskiego, Franciszka Gabry­
siaka i W ładysława Domańskiego odbyło się w  K o­
szalinie zebranie organizacyjne Koła, w  którym  oprócz 
w ym ienionych udział wzięli: W alenty Błażejewski, 
Marian Cieślak, Marian Gliński, W alenty Gulczyński, 
Bernard Madajewski, Czesław Mikołajczak, Kazimierz 
Nowak, Augustyn W esołowski, Maria W esołowska  
i Michał W esołowski.

W odróżnieniu od innych organizacji kombatanckich 
Koło nie dysponowało w łasnym  lokalem , odbywając
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zebrania w  różnych udotstępnionych pomieszczeniach, 
a naw et w  mieszkaniach pryw atnych. Toteż napływ  
now ych członków odbywał się powoli.

Dopiero 19 września 1947 r. u'dało się zwołać zebra­
nie z udziałem  27 członków, podczas którego wybrano 
zarząd Koła w  osobach: prezes —  K onstanty Pietru- 
szyński, w iceprezes —  Czesław Mikołajczak, sekretarz
— Marian Cieślak, zastępca sekretarza —  W alenty  
Gulczyński, skarbnik —  Kazimierz Nowak. Ławnicy
—  W ładysław  Strąk i Józef K uffel, kom isja rew izyj­
na —  Tadeusz Rajewski (przewodniczący), A lfons B ie- 
law ow ski, Franciszek GabrysiaJk, Jan Bazyli, W łady­
sław  Domański, komisja w eryfikacyjna —  Franciszek  
Gabrysiak (przewodniczący), W alenty Błażejewski, Ber­
nard M adajewski.

Mimo ustalenia form organizacyjnych nie udało się 
rozwinąć w  Kole szerszej działalności związkowej. Po­
wodem  tego —  jak należy przypuszczać —  były  sfor­
m ułowania statutu, które n ie ddpowiadały aktualnym  
warunkom życia społeczno^olitycznego. Dopiero 
28 października 1948 r. podczas rozszerzonego plenum  
Zarządu Głównego Związku, które odbyło się w  Po­
znaniu, określono założenia ideowo-program owe, które 
zalecały:

—  form owanie Związku na platform ie tych w szel­
kich sił postępowych, które będą prowadzić zdecydo­
waną w alkę z wstecznictwem  pod każdą postacią;

— w łączenie się razem z klasą robotniczą do w ie l­
kiego dzieła budowy socjalistycznego ustroju, w  któ­
rym  nie będzie w yzysku człowieka przez człowieka;

—  otoczenie szczególną troską dziedziny kulturalno- 
-ośw iatow ej w  zasięgu Związku.

Zm iany Statutowe w płynęły korzystnie na ożyw ie­
nie działalności związkowej środowiska byłych pow­
stańców wielkopolskich i śląskich. Przykładem  jest
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koło w  Koszalinie, które w  ciągu stosunkowo krótkiego  
czasu osiągnęło liczbę 45 członków. Powołano też koła  
w  Szczeciriku i Słupsku.

Oprócz wym ienionych organizacji kombatanckich ist­
niały jeszcze na terenie ziem i koszalińskiej —  podobnie 
jak w całym  kraju —  dwa odrębne związki: Związek  
Inwalidów W ojennych i Związek Ociemniałych Żoł­
nierzy, które zostały poza ruchem zjednoczenioiwym. 
Organizacyjna odrębność wynikała z ich specyficznych  
zadań, niem niej jednak każdy inwalida w ojenny czy  
ociem niały żołnierz miał, zachowane do dziś, praiwo 
należenia do innej organizacji kombatanckiej na za­
sadach obowiązujących członka zwyczajnego.



Z j e d n o c z e n i e

Opisane w poprzednim rozdziale społeczno-politycz­
ne warunki, które w różnym wym iarze i natężeniu  
wystę'powały na terenie całego kaju, spowodowały de­
cyzje centralnych władz Związku Osadników Wojsko­
w ych oraz Związku Uczestników Walki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrację zmierzające do połączenia 
się w  jedną organizację kombatancką — tym  bardziej 
że proces osadnictwa wojskowego na ziemiach odzys­
kanych w sensie akcji polityczno-gospodarczej został 
w zasadzie zakończony. Natom iast dwutorowość ruchu 
kombatanckiego wśród byłych żołnierzy i partyzantów  
w  realizacji tych sam ych celów  osłabiała jego państwo­
w e znaczenie.

Zjazd połączeniowy odbył się w  dniach 25— 26 wrześ­
nia 1948 r. we W rocławiu z udziałem przedstawicieli 
władz państwow ych oraz delegacji Polskiego Związku 
byłych W ięźniów Politycznych Hitlerowskich W ięzień  
i Obozów K oncentracyjnych, Związku Inwalidów Wo­
jennych, a także delegacji zagranicznych organizacji 
ruchu oporu ze Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
W ęgier, Francji, Włoch i Grecji. Oba łączące się Związ­
ki reprezentowało 1200 delegatów, wybranych uprzed­
nio przez ich organizacje powiatowe i okręgowe.

Sens dokonywanych zmian określił w  sw ym  prze­
m ówieniu Marszałek Polski Michał Rola-Żymierski.
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Zwracając się do delegatów, powiedział m iędzy in­
nymi:

„Nie możecie ani przez chw ilę pom yśleć, że nie no­
sząc teraz na sobie m undurów w ojskow ych jesteście  
zwolnieni od obowiązków żołnierzy Polski Ludowej. 
W ideowym  znaczeniu tego słowa jesteście bezsprzecz­
nie żołnierzami naszej w ielkiej polskiej sprawy, na­
szej wielkiej armii mas ludowych z klasą robotniczą 
na czele, która toczy nieustanny bój o lepsze jutro 
ojczyzny. Połączenie obydwu w aszych związków nie 
jest tylko aktem formalnoprawnym, który ma na celu  
centralizację waszych organizacji. To zjednoczenie, 
które macie przeprowadzić na tym  zjeździe, w ypływ a  
przede w szystkim  z konieczności większej aktywizacji 
politycznej i większej roli Związków Uczestników  
Walki Zbrojnej o  Niepodległość i Demokrację.

Trzeba scentralizować wasze organizacje, ażeby  
usprawnić ich działalność, podnieść ich poziom i zna­
czenie w  walce o utrwalenie i rozbudowę wszystkich  
naszych dotychczasowych zdobyczy. Dlatego wasz 
związek reprezentuje nie tylko samą przeszłość bojo­
wą i nie jest jakimś stow arzyszeniem  em erytalno-po- 
litycznym . Wy nie jesteście em erytam i politycznym i 
i wojskowym i, ale działaczami i budowniczym i Polski 
Ludowej”.

Nowo powołana organizacja kom batantów przyjęła 
nazwę: Związek Bojowników z Faszyzm em  i Najazdem  
Hitlerowskim  o Niepodległość i Demokrację. Prezesem  
Zarządu Głównego został wybrany gen. dyw. Franci­
szek Jóźwiak- „W itold”, dotychczasowy prezes Zarządu 
Głównego Związku Uczestników W alki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrację, zaś sekretarzem  general­
nym  —  płk Józef Sęk-M ałecki.

Podstawowe cele i zadania oraz kierunki działal­
ności organizacyjnej przedstawił gen. Jóźwiak w  w y-
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wiadzie udzielonym  mjr. T. Haberowi na łamach  
„Polski Zbrojnej” nr 266 (1214) z 27 września 1948 r. 
U w ypuklając znaczenie procesu konsolidacji mas człon­
kowskich, opartego na zasadzie równouprawnienia, 
stw ierdził, że Związek jest organizacją polityczno-spo­
łeczną, dla której drogo^\^skazem jest hasło: „W alczy­
liśm y o Polskę ludu pracującego —  służym y jego 
spraw ie”. Do jej najważniejszych zadań należą:

—  wzm ożenie pracy ideologicznej i oświatowej w  
ścisłym  współdziałaniu ze światem  pracy i odrodzonym  
W ojskiem Polskim;

—  działalność opiekuńcza, obejm ująca Dom y Dziec­
ka, szkolnictwo zawodowe, kursy i stypendia, doraź­
ną pomoc materialną, lecznictwo oraz kolonie le t­
nie;

—  w alka z niedobitkam i reakcji i wyzyskiwaczam i.
Nadto, aby usprawnić działalność gospodarczą Związ­

ku, gen. Jóźwiak zapowiedział utworzenie przy Za­
rządzie G łównym  odrębnej komórki organizacyjnej 
pod nazwą „Centrala Gospodarcza”. Wspomniana ko­
mórka miała objąć adm inistrację znajdujących się w  
posiadaniu Związku 127 różnego rodzaju przedsiębior­
stw , 46 nieruchomości m iejskich stanow iących siedzi­
by właidz związkowych i Dom y Dziecka oraz 11 m a­
jątków rolnych. Celem wyodrębnienia aparatu gospo­
darczego miało być odciążenie terenowych zarządów  
i skierowanie ich energii na realizację istotnych zadań 
Związku.

K onsekw encją uchwał wrocławskiego zjazdu było  
przeprowadzenie na terenie całego kraju okręgowych  
zjazdów połączeniowych. M iędzy innym i zjazd taki od­
był się w  Szczecinie, jako siedzJibie Okręgu, 16 paź­
dziernika 1948 r. W 0'wym czasie skład personalny za­
rządów okręgowych obu łączących się organizacji 
przedstawiał się następująco:
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Związek Osadników Wojskowych —  prezes —  ppłk  
Eugeniusz Kubica, wiceprezes —  Janusz Kubacki, 
sekretarz —  K rzysztof W ięckowski, skarbnik —  Mak­
sym ilian Baranowski, członkowie —  Leonard Borko- 
wicz, Stanisław  Łapczyński, Kazimierz M inecki i An­
toni Fitas.

Związek Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodleg­
łość i Demokraję —  prezes —  Leonard Borkowicz, 
wiceprezesi —  mjr Aleksander Suchanek i kpt. Ed­
ward Łabędziki, sekretarz —  kpt. Józef Tyniec, skarb­
nik —  Aleksander Przeździecki, komisja rewizyjna —  
ppor. Marian Baka (przewodniczący) oraz ppor. Paw eł 
Sochaczewski.

Na zjeździe połączeniowym  w  Szczecinie wybrano 
Zarząd Okręgowy Związku Bojowników z Faszyzm em  
i Najazdem Hitlerowskim  o Niepodległość i Demokra­
cję w  następującym  składzie: prezes —  ppłk Aleksan­
der Suchanek, wiceprezes —  ppłk Eugeniusz Kubica, 
członkowie —  Arski, M aksymilian Baranowski, Anto­
ni Fitas, Stanislaiv Łapczyński, Konstanty Mikucki, 
Teodor Pilecki, Aleksander Przelicki, Marian Rybicki, 
Suchy i Skwierawski.

W ciągu listopada 1948 r. odbyły się na terenie Ok­
ręgu Zachodniopomorskiego powiatowe zjazdy połącze­
niowe. Pierwszym i prezesami oddziałów powiatowych  
nowo utworzonego Związku Bojow ników  z Faszyzm em  
i Najazdem  Hitlerowskim  o Niepodległość i Demokra­
cję na ziem i koszalińskiej byli: w  Białogardzie —  Jan 
Józko, w  Drawsku —  Jan Zieliński, w  Kołobrzegu —  
Jan Staszczuik, w  Koszalinie — M ieczysław Brudinger, 
w Słupsku —  Marian Rybicki, w  Szczecinku —  A le­
ksander Przelicki, w Wałczu —  Emil Strycharczuk.

Zarówno wrocławski zjazd, jak i ogromny w ysiłek  
organizacyjny związany z przeprowadzeniem tereno­
w ych zjazdów połączeniowych, nie spełn iły  oczekiwań
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tych, którzy w  dokonanych zmianach widzieli szeroką 
perspektywę działalności zjednoczonego ruchu komba­
tanckiego. Po form alnym  połączeniu się obu organi­
zacji działalność związkowa na terenie Okręgu Zachod­
niopomorskiego wyraźnie osłabła.

Istniały jednak oddziały powiatowe, w  których praca 
związkowa nie uległa załamaniu. Przykładem  jest Od­
dział w  Szczecinku, którego stan liczebny po połącze­
niu w ynosił 876 członków. Całokształtem działalności 
kierował zarząd w następującym  składzie: prezes —  
Aleksander Przelicki, w iceprezesi —  Czesław M usiał 
i Józef Korniak, sekretarz —  Tadeusz Otto, skarbnik 
—  Jan Krokosz, członkowie —  Edward Grabka i W ik­
tor Romanowski, komisja rewizyjna —  Feliks Olczak 
(przewodniczący), Jan Szym ański i W ładysław K ijow­
ski.

Do września 1949 r. Zarząd Oddziału zorganizował 21 
posiedzeń prezydium oraz 4 plenarne, podczas których  
omawiano m iędzy innym i problem y wzrostu szeregów  
związkowych, osadnictwa wojskowego, realizacji w y­
tycznych partii w zakresie likwidacji odłogów oraz w a­
runki socjalno-^bytowe członków.

Siady organizacyjnej działalności spotykam y rów ­
nież w  Koszalinie i Słupsku. Prowadzono tam szko­
lenie polityczne członków, starano się umocnić dyscyp­
linę związkową, mobilizowano aktyw  wokół zadań 
Planu Sześcioletniego, manifestowano w  zw artych sze­
regach obecność podczas uroczystości i świąt państwo­
w ych, organizowano spotkania kom batantów z m ło­
dzieżą sz^kół i w  zakładach pracy, nadając im charak­
ter dydaktyczno-wychowawczy. Poza tym  zarząd ko­
szalińskiego oddziału Związku prowadził w  M ielnie 
akcję nadmorskich wczasów letnich dla dzieci kom ­
batantów z całej Polski, głównie z Okręgu W arszaw­
skiego.
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Związek Bojowników z Faszyzm em  i Najazdem H it­
lerowskim  o Niepodległość i Demokrację istniał za­
ledwie 11 m iesięcy. Nie zdążył w ięc wypracować trwa­
łych form organizacyjnych. Jego działalność była jed­
nak niezbędnym  etapem dalszej drogi, zmierzającej 
do pełnej integracji wszystkich środowisk kombatan­
ckich.

Wraz z postępem stabilizacji politycznej, gospodar­
czej i społecznej na terenie całego kraju —  również na 
ziemiach zachodnich i północnych Polski —  powstawa­
ły  liczne związki i stowarzyszenia skupiające w  sw ych  
szeregach ludzi, którzy w przeszłości w nieśli swój oso­
bisty wkład w  walkę o narodowe i społeczne w yzw o­
lenie ojczyzny.

Charakteryzując najogólniej ów ruch zrzeszania się, 
należy uwypuklić jego wielką rozpiętość czasową: od 
bojowników rewolucji 1905 r. po uczestników w yda­
rzeń drugiej w ojny światowej. Różny też był stopień  
powszechności oddziaływania poszczególnych związ­
ków: jedne obejm owały sw ym  zasięgiem  tysiące człon­
ków, inne skupiały stosunkowo niew ielkie grupy ludzi 
uczestniczących w  konkretnych, historycznie ważnych  
epizodach walki obronnowyzwoleńczej (np. Związek 
Czerwonych K osynierów, Stowarzyszenie byłych W ięź­
niów  Twierdzy Zakroczymskiej).

Owa „mozaika” różnych stowarzyszeń i ugrupowań 
miała niewątpliw ie swe dodatnie strony, um ożliwiała 
bowiem między innym i szybkie i w  pewnej mierze 
bezkonfliktowe zaangażowanie społeczne większości 
obyw ateli w  twórczą pracę nad odbudową zniszczone­
go przez wojnę kraju. Z drugiej jednak —  w ielokie- 
runkowość działania, rozproszenie sił i środków nie
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sprzyjały osiągnięciu najlepszych efektów, szczególnie 
w  dziedzinie dla odbudowującego się na now ych zasa­
dach państwa najważniejszej, mianowicie w procesie 
integracji społecznej. Nadto poza zasięgiem  społecznego 
oddziaływania istniała spora grupa ludzi, którzy w  par­
tyzanckich szeregach bądź w  konspiracji ofiarnie w al­
czyli przeciwko hitlerowskiem u okupantowi, natomiast 
po zakończeniu w ojny nie potrafili włączyć się w  nurt 
społeczno-politycznych przemian. Pomijając przywód­
ców reakcyjnego podziemia, którym  przyświecały ich 
własne cele — błędna postawa większości tych ludzi 
wynikała z dezorientacji oraz niezrozumienia istoty  
nowego etapu narodowej historii. Nie ulega w ątpli­
wości, że konfrontacja rzeczywistości społeczno-poli­
tycznej ze skutkam i własnej działalności musiała w y­
wołać pogłębiające się osobiste konflikty. Rezygnacja 
2 tych —  przeważnie m łodych —  ludzi byłaby równo­
znaczna z poważnym  osłabieniem narodowej substan­
cji.

W takich oto skom plikowanych, wyżej zarysowanych  
warunkach doszło do połączenia się w jedną w ielu or 
ganizacji, których programową treścią były  najchlub- 
niejsze tradycje wolnościowe, bojowe i w yzwoleńcze  
narodu polskiego. W dniach 1— 2 września 1949 r., 
dokładnie dziesięć lat po wybuchu drugiej w ojny ś w i ­
tow ej, odbył się w  W^arszawie kongres zjednoczenio­
wy, w  wyniku którego powstała nowa organizacja kom ­
batancka: Związek Bojownikóiv o Wolność i Dem o­
krację. Zrzeszyły się wówczas następujące organizacje.

—  Związek Bojowników z Faszyzm em  i Najazdem  
H itlerowskim  o Niepodległość i Demokrację;

—  Polski Związek byłych W ięźniów Politycznych  
H itlerowskich W ięzień i Obozów Koncentracyjnych,

—  Związek Dąbrowszczaków;
— Związek W eteranów Walk R ew olucyjnych 1905 r.;
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__ Związek W eteranów Pow stań Śląskich;
—  Związek Pow stańców  W ielkopolskich 1918—

— 1919 r.;
—  Związek Żydów, byłych Uczestników W alki

Zbrojnej z Faszyzmem;
—  Związek Obrońców W esterplatte,
—  Związek Czerwonych Kosynierów;
—  Związek Obrońców Wybrzeża;
—  Stowarzyszenie byłych W ięźniów Twierdzy Za­

kroczymskiej.
Ideową płaszczyznę nowo powstałej organizacji kom ­

batanckiej określiła deklaracja zjazdowa, w  której 
m iędzy innym i czytamy:

„Tworzymy zastęp bojowników o wolność i pokój, 
w  którego szeregach pod biało-czerwonym  sztandarem  
znaleźli m iejsce w szyscy uczestnicy walk w yzw oleń­
czych ludu polskiego, przedstawiciele różnych warstw  
narodu, partyjni i bezpartyjmi, w ierzący i niewierzący, 
ludzie rozm aitych przekonań —  zespoleni jedną ideą 
budowy Polski Ludowej, wolnej i spraw iedliw ej”.

Już w dwa tygodnie po kongresie zjednoczeniowym , 
14 września 1949 r., zebrali się w  Szczecinie przedsta­
w iciele zarządów Okręgowych działających na terenie 
województwa zachodniopomorskiego organizacji kom­
batanckich, aby z udziałem i pod przewodnictwem  de­
legata Zarządu Głównego Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, płk. Bronisława Bełczewskiego, 
przeprowadzić akcję połączeniową. 

iNa zebranie przybyli:
—  z ramienia Związku U czestników  W alki z Fa­

szyzmem i Najazdem Hitlerowskim  o Niepodległość 
i Demokrację: mjr Suchy, Skwierawski, D zięcielewski,
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Stanisław  Germałowicz, Walerian Zawartko, Bojenko, 
Witold Jaworski, Piekarski;

—  z ramienia Polskiego Związku byłych W ięźniów  
Politycznych H itlerowskich W ięzień i Obozów Kon­
centracyjnych; Stanisław  W ieluński, EdWard Kiczma- 
chowski, M azurkiewicz, Sokół, Klimczak, Adam Lud­
win, W itkowski;

—  z ramienia Związku W eteranów Powstań Śląs­
kich: Franciszek Leszczyński, Nowak, Markiewicz, Li­
gocki;

—  z ramienia Związku Powstańców W ielkopolskich  
B. Mayer;

—  z ramienia Związku Dąbrowszczaków: Stanisław  
Różański, Włodzimierz Gutiens, Antoni Kaleta, Go­
łąbek.

Znam ienny i godny podkreślenia jest fakt, że 
omawiane zebranie przebiegło w atm osferze pełnego 
zrozumienia oraz zaangażowania w  proces dokonywa­
nych zmian organizacyjnych. Zarówno uczestników  
zebrania, jak i m asy członkowskie poszczególnych or­
ganizacji łączyła wspólna sprawa odbudowy polskiego 
życia na odzyskanych ziemiach, która skutecznie n iw e­
lowała ewentualne m iędzyśrodowiskowe konflikty, po­
nieważ była sprawą nadrzędną. Postanowiono niezw ­
łocznie rozpocząć pracę i zgodnie z sugestiam i delegata 
Zarządu Głównego przyjęto następujące podstawowe 
kierunki działania (sformułowania z protokołu zebra­
nia —  p rzyp . autorów):

—  rozpracowanie terenu i zapoznanie członków od 
w ojew ództw a do kół z materiałami z kongresu połą­
czeniowego;

—  połączenie organizacyjne na w szystkich szczeb­
lach.

Postanowiono również, że wybory do now ych władz 
związkowych w szystkich szczebli odbędą się w  dwóch
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etapach. Najpierw zostaną powołane władze tym cza­
sowe, a dopiero później, po rozwiązaniu dotychczas ist­
niejących związków, władze stałe. Obrana taktyka 
miała na celu przede wszystkim  zachowanie w artoś­
ciowego aktywu dla przyszłej pracy związkowej tak w  
ogniwach terenowych, jak i w  Zarządzie Okręgu.

Bardzo ważną sprawę zatrudnienia pracowników eta­
towych w okręgu i oddziałach uregulowano w ten spo­
sób, że w szyscy do czasu wym ów ienia pozostaną na 
sw ych stanowiskach, lecz (będzie opracowany now y  
plan etatów, odpowiedni do zm ienionych warunków.

W reszcie — co najważniejsze —  wybrano pierwsze 
tym czasowe władze Zachodniopomorskiego Okręgu 
Związku Bojowników z Faszyzm em  i  Najazdem  H i­
tlerow skim  o Wolność i Dem okrację w  składzie: 
prezes —  Stanisław W ieluński, w iceprezes (urzędu­
jący) __ Stanisław Germałowdcz, sekretarz (urzędu­
jący) _  Walerian Zawartko, skarbnik —  Stanisław  
Marszycki, zastępca skarbnika —  Zygm unt M ieszkow- 
ski. Członkowie Zarządu —  Anna M ohuczy-W achow- 
ska, Edward Kiczmachowski, Antoni Kaleta. Komisja 
Rewizyjna — Jakub Stefański (przewodniczący), Adam  
Ludwin, W itold Jaworski. Sąd Honorowy —  Franci­
szek Leszczyński (przewodniczący), Marian K w apisie- 
wicz, W łodzimierz Gutiens.

We władzach okręgu znaleźli się w  odpowiednich  
proporcjach reprezentanci w szystkich łączących się  
związków, co stwarzało pom yślne warunki do pogłę­
bienia integracji kombatanckich środowisk.

Z uwagi na konieczność szybkiego przeprowadzenia 
akcji rozwiązania dotychczas działających związków  
i zsynchronizowania tych czynności z wyborem nowych  
władz, powołano W ojewódzką Kom isję Likwidacyjną  
w  osobach Zygmunta M ieszkowskiego (przewodniczą­
cy), Mariana Kwapisiewicza, Zielińskiej, Lależy oraz
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Pawła Sochaczewskiego. Komisji zlecono nadzór nad 
postępowaniem  likw idacyjnym  w  poszczególnych  
związkach.

Realizując ustalony program działania aktyw iści Za­
rządu Okręgu w yruszyli w  teren, aby przeprowadzić 
pokongresowe w iece i dopomóc m iejscowym  organi­
zacjom kom batanckim w  wyborach władz oddziałów  
pow iatowych Związku Bojowników o Wolność i D e­
mokrację.

Akcja wyborcza w oddziałach pow iatowych została 
zakończona w  pierwszej dekadzie października 1949 r. 
N ie wszędzie przebiegała ona bez zakłóceń. W niektó­
rych powiatach zgłoszono większą liczbę kandydatów  
niż przęw idyw ał statut, w  innych natom iast docho­
dziło do konfliktów  na tle składu osobowego władz. W 
takich wypadkach Zarząd Okręgu wyznaczał zarządy 
kom isaryczne, którym  powierzano zadanie stworzenia  
odpowiednich warunków do ciągłej i prawidłowej dzia­
łalności organizacji terenowej.

Ostatecznie składy zarządów oddziałów w  powia­
tach zienai koszalińskiej ukształtow ały się jak niżej:

—  Kom isaryczny Zarząd Oddziału w  Białogardzie: 
Lech W ieczorkiewicz (prezes), Franciszek Kuźmiński 
(wiceprezes), Franciszek Steracki (sekretarz), Genowe­
fa Kościelska (skarbnik), W itold Dąbrowski (członek 
Zarządu); Kom isja Rewizyjna —  Michał Gąsior o wski, 
W ładysław  Tatko, Józef Fdgurski;

—  Tym czasowy Zarząd Oddziału w By to wie: Sta­
nisław  Lenartowski (prezes), A lojzy Paw łow ski (sek­
retarz), Edmund Przepióra (skarbnik), Jan Werra 
(członek Zarządu); Komisja R ewizyjna —  Michał Szym ­
czyk, Paw eł Bukowski, W acław Nurkiewicz;

—  Tym czasow y Zarząd Oddziału w  Człuchowie: Ry­
szard Kusa! (prezes), Antoni W ojewódzki (wiceprezes), 
Marian W ojciechowski (sekretarz), Janina Skaczkie-
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kiewicz (członkowie Zarządu); Komisja Rewizyjna —  
Kazimierz Zadrożny, W acław Cichucki, Stanisław Ma-» 
jewski;

K om isaryczny Zarząd Oddziału w  Szczecinkui 
Aleksander Przelicki (prezes), Henryk Zubko (wicepre­
zes), M ichał Ziomka (sekretarz), Bronisław Kałiszka 
(skarbnik), ksiądz Anatol Sałaga (członek Zarządu); 
Komisja Rewizyjna — Edmund Łuczek, Jarosław P u- 
zyrew icz, Anna Pawlik;

Tym czasowy Zarząd Oddziału w  Wałczu: Zyg­
m unt Rzążewski (prezes), Bolesław  Litwinowicz (wice­
prezes), Czesław Szabłowski (sekretarz), Tomasz Pow i- 
chrowski (skarbnik), W ładysław Skoniecki (członek 
Zarządu); Komisja Rewizyjna — Tadeusz Chumek, 
Leonard Szerszeń, Bronisław Orłowski;

—  T ^ c z a s o w y  Zarząd Oddziału w Złotowie: Gus­
taw  Król (prezes), Paw eł Goc (wiceprezes), Stefan Ko­
narski (sekretarz), K lem ens Kluk (skarbnik), Jan Kocik 
(członek Zarządu); Komisja Rewizyjna — W alenty Le­
wiński, Piotr Tetera, Stanisław  Krogulec.

Przeprowadzona dużym nakładem sił i środków ak­
cja wyborcza w  oddziałach powiatowych zakończyła 
pierw szy etap konsolidacji szeregów związkowych na 
obszarze województwa zachodniopomorskiego. Opera­
tywność władz okręgowych oraz zaangażowanie spo­
łecznego aktyw u zapew niły skuteczność tej akcji, umoż­
liw iając przejście do następnego etapu organizacyjnego  

powołania stałych władz okręgu i w  oddziałach po­
w iatow ych. Równocześnie trzeba było jednak rozwią­
zać szereg spraw gospodarczych, związanych z utrzy­
maniem lokali związkowych, rozliczeniem majątku 
trwałego i ruchomego likwidow anych zw iązków  oraz 
obsadą etatów  i budżetem  organizacji (siedzibą władz 
okręgowych pozostał nadal lokal przy ulicy W ielko­
polskiej 18 w  Szczecinie).
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Niezależnie od tego rozpoczęto przygotowania do w al­
nego zjazdu oraz dyskutowano nad składem  osobowym  
władz przyszłego Zarządu Okręgu.

Zjazd odbył się 19 grudnia 1949 r. z udziałem przed­
stawicielki Kom itetu W ojewódzkiego PZPR w  Szcze­
cinie —  M ajewskiej oraz delegata Zarządu Głównego 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację płk. 
Bronisława Bełczewskiego. Zaproponowana lista kan­
dydatów została przyjęta jednogłośnie, po czym nowy  
— teraz już stały — Zarząd Okręgu ukonstytuował 
się w następującym  składzie: prezes —  Stanisław  
Germałowicz, wiceprezes —  Studnicki (wicewojewoda 
szczeciński), w iceprezes urzędujący — Zygmunt M iesz- 
kowski, sekretarz urzędujący —  Walerian Zawartko. 
Członkowie Zarządu — ksiądz Jan W iernusz, Feliks 
Długosz, Bogdan Bloch, Stanisław Różański, Stanisław  
Walczak, Paw eł Sochaczewski, W acław Jeziornicki, 
Antoni Kurnatowski, Stanisław  W ieluński, Z. Olpiń- 
ski.

Zastanawiający jest fakt, że podczas walnego zjazdu 
delegatów okręgu nie zgłoszono formalnie listy  kan­
dydatów do Okręgowej Kom isji Rewizyjnej i Okręgo­
wego Sądu Koleżeńskiego. W ynikałoby z tego, że obie 
instancje okręgowe niejako autom atycznie pozostały 
nadal w  nie zm ienionych składach osobowych. W praw­
dzie podczas generalnej konferencji -przędzjazdowej, ja­
ka się odb^a w  Zarządzie Głównym  ZBoWiD na począt­
ku lutego 1950 r., mówiono o niedociągnięciach poszcze­
gólnych okręgów w  akcji przygotowania zjazdów, jed­
nakże omawiany problem nie znalazł w niej odbicia.

Nowo powołany Zarząd Okręgu Zachodniopomorskie­
go ZBoWiD rozwinął żywą działalność w płaszczyz­
nach: organizacyjnej, ideowo-politycznej, socjalnej i 
gospodarczej. Do najważniejszych jej kierunków na­
leży zaliczyć:
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—  powołanie Okręgowej K om isji W eryfikacyjnej, 
zajmującej się również sprawą odznaczeń dla człon­
ków ZBoWiD;

zorganizowanie odpraw w oddziałach powiatowych  
w  celu uzyskania pełnego obrazu ich działalności oraz 
udzielenia pom ocy w  koniecznych wypadkach;

nacisk na rozwój działalności świetlicowej ze 
szczególnym  uw zględnieniem  jej funkcji ideow o-w y- 
chow aw czej;

współdziałanie z K om itetem  Obrońców Pokoju 
w  akcji zbierania podpisów pod Apelem  Sztokholm­
skim;

ochronę obiektów po byłym  hitlerowskim  obozie 
koncentracyjnym  w  Policach przed wykorzystaniem  
ich na cele gospodarcze;

noworoczną akcję wręczania paczek dzieciom  
członków ZBoWЮ;

troskę o w łaściw e wykorzystanie związkowych  
obiektów  wypoczynkowych w  Trzebieży, Międzyzdro­
jach, M rzeżynie, Darłowie i M ielnie Koszalińskim.

W toku niełatwej pracy w eryfikow ał się aktyw  
zw iązkow y zarówno społeczny, jak i etatowy. N astę­
pow ały zm iany w  biurach Zarządu Okręgu i oddzia­
łów , wykruszali się dotychczasowi społecznicy, ich 
m iejsca zajm owali inni. Szczegółowe prześledzenie 
zmian wykracza jednak poza m ożliwości dokumenta­
cyjne.



L a t a  t r u d n e j  s ł u ż b y

Ustawa sejm owa z 28 czerwca 1950 r., ogłoszona w  
Dzieniniku Ustaw PRL nr 28 poz. 255, wprowadziła 
istotne zm iany w podziale adm inistracyjnym  państwa 
polskiego, stanowiące dalszy krok w  procesie integra­
cji w ewnętrznej kraju, a szczególnie pełne zrównanie 
z pozostałym i województwami. Mocą tej ustaw y w oje­
wództwo zachodniopomorskie zostało podzielone na 
dwa odrębne: szczecińskie i koszalińskie.

K onsekwencją om awianych zmian była reorganiza­
cja w Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. 
Dla ustanowienia now ych władz okręgowych w  Ko­
szalinie prezydium  Zarządu Okręgu w  Szczecinie 19 
lipca 1950 r. powołało spośród koszalińskich działaczy  
związkowych Kom itet Organizacyjny w  składzie: Mie­
czysław  Brudinger, Czesław Gałat, Michał Tałaj oraz 
Paw eł Sochaczeivski — zawiadamiając równocześnie 
o podjętej decyzji Zarząd G łów ny ZBoWiD.

Jak wynika z zachowanych w  szczecińskim  Okręgu 
ZBoWiD archiwaliów —  29 i 30 sierpnia 1950 r. ko­
szalińskim władzom związkowym  przekazano w szystkie  
dokumenty odnoszące się do działalności tych oddzia­
łów  powiatowych, które znalazły się w  granicach no­
wo utworzonego województwa koszalińskiego. Doku­
m enty przyjął protokolarnie Józef Tokarz na podsta­
wie upoważnienia podpisanego przez prezesa koszaliń-
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;^iego Okręgu ZBoWiD Michała Tałaja oraz skarbni­
ka Czesława Gałata. Jest to jedyny dotychczas odnale­
ziony ślad w skazujący nazwiska osób pełniących w ów ­
czas kierownicze funkcje. Natom iast przejętych akt 
brak jest n iestety  w  archiwaliach Zarządu Okręgu 
Związku Bojow ników  o W olność i Dem okrację w  K o­
szalinie.

Początki działalności nowo powołanego Okręgu 
ZBoWiD w  K oszalinie w pełni wyraża sprawozdanie 
Zarządu Głównego, złożone na II Kongresie Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację, który odbył się 
w  W arszawie, w dniach — 3 września 1959 r.

Po przekazaniu różnym  resortom zakładów gospo­
darczych bazę m aterialnej działalności stanow iły je­
dynie szczupłe dotacje państwowe oraz gw ałtow nie  
m alejące w pływ y ze składak członkowskich. Przeka­
zano również innym  instytucjom  państwowym  prowa­
dzone przez ZBoWiD sanatoria, prewentoria, Dom y  
Dziecka i Domy Weterana oraz dział stypendialny. 
Fundusze na zapomogi doraźne zostały utrzymane w  
sym bolicznyoh raczej kwotach. Zabrakło środków na 
utrzym anie biur.

Toteż większość kół ZBoWiD zaprzestała działalności 
społeezno-organizacyjnej i tym  sam ym  Związek nie 
wykonał w ielu zadań nakreślonych przez kongres zjed­
noczeniowy w  1949 r.

Warunki te nie m ogły pozostać bez w pływ u na 
kształtowanie się działalności koszalińskiej organizacji 
związkowej, i to już u jej poidstaw. Jednakże mimo 
w szystko znalazła się ona w  korzystniejszej sytuacji 
niż w  w ielu  innych regionach kraju, znaczna bowiem  
większość jej c^onków  w ywodziła się z szeregów odro­
dzonego Wojska Polskiego i stanowiła zintegrowaną 
grupę. Niemniej jednak i tutaj trudności, o których  
była mowa w  sprawozdaniu Zarządu Głównego
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ZBoWiD, odegrały niemałą rolę w zahamowaniu inicja­
tyw społeczno-organizacyjnych.

Toteż w  latach 1949— 1951 nie doszło do zwołania  
zjazdu okręgowego i wyboru stałych władz. W ielu  
dotychczasowych aktyw istów  odsunęło się od organi­
zacji, nieliczna zaś grupa działaczy, spośród których  
można wym ienić m iędzy innym i Józefa Antczaka, M ie­
czysława Kalitę, Stanisława M arszyćkiego, Kazimierza 
Nehrebeckiego, Józefę Siedź, Pawła Sochaczewskiego  
oraz prezesa Michała Tałaja nie mogła udźwignąć ca­
łego ciężaru społecznych obowiązków. Nadto po prze­
kazaniu państwowym  władzom adm inistracyjnym  Do­
mu Osadnika Wojskowego w  Koszalinie oraz Domu 
W ypoczynkowego w  M ielnie Koszalińskim, Zarząd 
Okręgu ZBoWiD dysponował jedynie nader skrom nym  
lokalem w  nie istniejącym  już budynku m ieszkalnym  
przy ulicy Zwycięstwa 106, dzieląc go z Zarządem Od­
działu Grodzkiego i Powiatowego, opłacając norm alny  
czynsz, a nadto prowadząc jeszcze św ietlicę i biblio­
tekę. N ieliczni aktywiści tego okresu, z którym i uda­
ło się nawiązać kontakt, zgodnie stwierdzają, że po­
dejmowane przez nich oraz innych działaczy związko­
wych inicjatyw y często nie znajdowały zrozumienia 
zarówno u władz wojewódzkich, jak i w  W ojewódz­
kim Komitecie Frontu Narodowego, a Zarząd G łówny  
ZBoWiD nie interesował się bliżej panującą w  Kosza­
linie sytuacją, ograniczając się do przesłania Tymcza­
sowego Regulaminu ZBoWiD oraz okresowych dotacji 
pieniężnych dla częściowego finansowania wydatków  
organizacyjnych i gospodarczych.

Odmiennie natomiast, choć nie wszędzie jednakowo, 
kształtowały się warunki związkowej działalności na 
terenie powiatów. A ktyw  m niejszych środowisk był 
tu bardziej zżyty, ustabilizowany, legitym ujący się na 
ogół зрогзгт doświadczeniem w  pracy społecznej, b li-

1* 99



żej związany z rndejscotwym aparatem władzy poli­
tycznej i adm inistracyjnej. Poza tym  funkcjonowały  
nadal długofalowe kierunki działania, nadane jeszcze 
przez szczeciński Zarząd Okręgu.

Dobrym  przykładem  jest działalność Oddziału Po­
wiatowego Z B oW ®  w  Sławnie, który już 15 listopada 
1949 r. zorganizował pierwszy zjazd sprawozdawczo- 
-w yborczy i powołał stałe władze związkowe. Udział 
w zjeździe w zięli m iędzy innymi; starosta powiatowy  
Jarosław Lewidki, delegat Zarządu Okręgu ZBoWiD 
w  Szczecinie Stanisław  Marszycki, przedstawiciele Ko­
m itetu Powiatowego PZPR, Powiatowej Rady Związ­
ków Zawodowych, Ligi Kobiet, Związku M łodzieży 
Polskiej oraz 207 delegatów  —  członków kół związko­
wych. W ybrano wówczas Zarząd Oddziału w  nastę­
pującym  (składzie: prezes —  Bogdan Bloch, w ice­
prezesi —  W ładysław  Orlik, Zygmunt Heliński, sek­
retarz —  Czesław Piątkowski, skaribnik —  Stefania  
M ikołajewska, członkowie Zarządu —  Michał Czernik, 
W ładysław Cybulski, H enryk Lehrfeld oraz zastępcy  
—  Honorat Szybiński i Jan Sosnowski. Komisja Re­
w izyjna —  Tadeusz Bierko, Stanisław  Sur lej oraz za­
stępcy —  Dominik W ieczorek i Rafał Rutkowski.

W  uchwailonej wówczas rezolucji czytam y m iędzy  
innymi:

„My, bojownicy o wolność i demokrację, wczorajsi 
żołnierze, partyzanci i w ięźniowie politytczni, zgrom a­
dzeni na zebraniu wyborczym  Oddziału w  Sław nie  
13 listopada 1949 roku wyrażam y swoją radość z po­
wodu zjednoczenia się w  jednym  Związku Bojowników  
o Wolność i Demokrację. Zjednoczenie to pomnaża s i­
ły  oibozu demokracji polskiej i przyczynia się do po­
większenia naszego wkładu w  dzieło umocnienia siły  
naszego kraju i zapewnienia szczęśliwego rozwoju na­
szego narodu”.
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Ideowe założenia harmonizowano trafnie z praktycz­
ną działalnością związkową. W inform acji, złożonej 
9 marca 1951 r. w  referacie ispołeczno-administracyj- 
nym  Prezydium  Р1Ш w  Sław nie, określono ją nastę­
pująco:

,,Związek zrzesza dla realizacji zadań i celów w y ­
tyczonych w swej deklaracji ideowej w szystkich u- 
czestników walk o wolność i demokrację, którzy brali 
czynny udział w walce przeciw obcej przemocy zbroj­
nej i wszelkim  formom reakcji i faszyzm u zarówno w  
kraju, jak i za granicą. Związek realizuje swoje zadania 
przez:

—  w ychow yw anie swych członków w  duchu patrio­
tyzmu, w  głębokim um iłowaniu naszej ojczyzny, sza­
cunku i braterskiej przyjaźni dla m ilionów ludzi in­
nych ras i narodów, walczących o trw ały pokój i całko­
w ite w yzwolenie spod jarzma w yzysku i niewoli;

— współdziałanie z demokratycznymi partiami po­
litycznym i i organizacjami społecznym i oraz instytu­
cjami państwowym i w  dziele budowy 'kraju i wzm oc­
nienia jego obronności;

— współdziałanie z .pokrewnymi organizacjami na 
terenie międzynarodowym  dla obrony pokoju i de­
mokracji;

—  odbywanie zebrań członkowskich dla omawiania 
spraw społecznych, gosjxjdarczych, politycznych i kul­
turalnych;

— roztoczenie opieki nad rodzinami poległych bo­
jowników walk o wolność i demokrację oraz nad człon­
kami Związku i ich rodzinami;

—  pomoc w uzys'kaniu zawodu, pracy i leczenia, za­
pewnienie członkom pomocy prawnej i materialnej;

—  organizowanie kas samopomocy;
—  ulokowanie dzieci po poległych w sierocińcach, 

bursach i internatach”.
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z tej samej inform acji dowiadujem y się, że na te­
renie powiatu idziałały wówczas następujące koła związ­
kowe: miasto Sławno, gmina Sławno, miasto i gmina 
Darłowo, miasto i gmina Polanów, Nacmierz, Siecie- 
min, Dobiesław, Lejko wo, Żukowo i Wrześnica. W e­
dług w ykazu oddział w  Sław nie liczył 1255 członków  
zwyczajnych oraz 65 podopiecznych. N ależy jednak 
uw zględnić fakt, że wykaz obejm uje także liczbę 249 
członków, którzy opuścili teren powiaitu bez podania 
now ego m iejsca zamieszkania i dlatego figurowali na­
dal na stanie organizacji.

Nieco w cześniej, bo 6 listopada 1949 r., odbył się  
zjazd pow iatowy ZBoWiD w  Szczecinku, podczas któ­
rego wybrano pierw szy sta ły  zarząd w  osobach; prezes
— Aleksander Przelicki, w iceprezesi —  Tadeusz Otto 
i Henryk Zubko, sekretarz —  Juliusz Wolnik, skarbnik
—  Leokadia Królikówna, członkowie Zarządu —  W ik­
tor Romanowski, Eugeniusz Chrapowicki, Zofia K i­
jowska i Józef Maszczyk; Kom isja Rewizyjna — Ste­
fan Lasak (przewodniczący), Jerzy Um iastowski i Fran­
ciszek Łuksza.

Powołano również kom isje problemowe: w eryfika­
cyjną, propagandową, socjalno-bytow ą oraz rolną. Stan  
organizacyjny oddziału w ynosił wówczas 899 człon­
ków  zw yczajnych i 89 podopiecznych.

Nie w szyscy jednak członkowie wybranego zarządu 
m ogli sprostać przyjętym  obowiązkom społecznym , co 
rzutow ało na działalność kół terenowych, z których  
jedynie Krosino, Czaplinek i Barwice w ykazyw ały pe­
wną aktywność. Dopiero po II zjeździe oddziału, który  
odbył się 3 sierpnia 1952 r., nowo wybrane władze z 
prezesem  Juliuszem  Wolnikiem wprowadziły lepszy  
sty l pracy. M obilizującym wydarzeniem  było wręcze­
nie oddziałowi sztandaru. W kołach terenowych w y ­
głoszono szereg odczytów z okazji Kongresu FIR, św ię-
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ta Lotnictwa Polskiego, dyskutowano również nad pro­
jektem Konstytuoji PRL.

Spośród innych oddziałów powiatowych na szczegól­
ną uwagę zasługuje działalność organizacji związko­
wej w Bytowie. Podobnie jak złotowski —  powiat ten 
wrócił w  granice państwa polskiego po kilku wiekach  
niemieckiego panowania. Tutejsza ludność przez cały  
czas niew oli pielęgnowała odwieczne tradycje w  w a­
runkach potęgującego się ucisku, zmierzającego do 
wynarodowienia kaszubskiej grupy etnicznej i poz­
bawienia jej wszelkich związków z polską histo­
rią i kulturą. Walkę tej ludności wyrażało najpełniej 
hasło; „Nie ma Kaszub bez Polonii i bez Kaszub Pol- 
sci”. Rezultatem były  dotkliwe represje, obejm ujące 
nie tylko działaczy V Dzielnicy Związku Polaków w  
Niemczech, polskich nauczycieli i przywódców pol­
skiego ruchu młodzieżowego, ale także całe rodziny —  
między innym i Styp-Rekowskich, Gliszczyńskich, W ró- 
blów, Gostomskich, Prądzyńskich itd. W latach dru­
giej wojny światowej bytowscy Kaszubi aktyw nie dzia­
łali w  tajnej organizacji niepodległościowej „Gryf Po­
morski”, przeprowadzając w iele udanych akcji bojo­
wych, ukrywając grupy polskich i radzieckich skocz- 
ków" spadochronowych, współdziałając z wkraczający­
mi na teren powiatu zwycięskim i, niosącym i wolność 
wojskami radzieckimi.

W latach 1945— 1949 na terenie powiatu bytow skie- 
go istniały następujące organizacje kombatanckie:

— Związek byłych W ięźniów Politycznych H itle­
rowskich W ięzień i Obozów Koncentracyjnych z pre­
zesem Alojzym  Paw łow skim  i sekretarzem Stanisła­
wem Lenar to wskim  na czele;

—  Związek Osadników W ojskowych, którego preze­
sem  b ył Kazimierz Sarkan.

W październiku 1949 r. przeprowadzono zjazd po-
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łączeniow y i pcywołano Tym czasowy Zarząd Powiato­
w y ZBoiWiD, który już w  listopadzie tego roku zorga­
nizował pierwszy zjazd sprawozdawczo-wyborczy z 
udziałem około 30 delegatów  zw iązkowych oraz przed­
staw icieli władz: wices'tarosty Stanisława Klondera 
i sekretarza K om itetu Powiatowego PZPR Stanisława 
Kowalczyka. W ybrano wówczas pierwszy sta ły  zarząd 
oddziału. Prezesem  został Antoni Płocica, wicepreze­
sem  Jan Kapuściński, skarbnikiem Stanisław  Lenar- 
towski.

Mimo wielkich zniszczeń wojennych, jakie dotknęły  
miasto, oddział uzyskał możliwość korzystania z loka­
lu w  Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w  
BytoWie przy Rynku nr 4. Dzięki aktywnej postawie 
zrzeszonych w  Związku kom batantów oraz poprzez ich 
udział w  akcjach państwowych stopniowo wzrastał 
autorytet społeczny organizacji, która w  ow ym  czasie 
liczyła trzy koła: w Bytow ie, Studzienicach i Ugosz- 
czy. Wśród około 50 członków Związku znaleźli się tak­
że przedstawiciele ludności m iejscowej, m iędzy innym i 
M aksymilian Cyrson, Jan Werra, Anna Wróbel oraz 
Franciszka Szroeder, wdowa po zamordowanym przez 
Niem ców działaczu polonijnym  Antonim  Szroederze. 
Głównie dzięki temu organizacja zbowidowska uzys­
kała w  powiecie pozytyw ny w pływ  na procesy inte­
gracyjne zamieszkałej tu ludności, przede w szystkim  
w^śród m łodzieży w iejskiej.

Pew ną, aczkolwiek dość ograniczoną działalność w y­
kazyw ał również najm niejszy Oddział Pow iatow y  
ZBoWiD w  Miastku. Ruch kombatancki rozpoczął się 
tutaj dopiero w  październiku 1946 r., kiedy m iejscowe 
środowiska pow ołały pierwsze organizacje powiatowe. 
B yły to:

—  Związek Uczestników Walki Zbrojnej o N iepo­
dległość i Dem okrację (Zarząd: Stanisław  Sredziński,
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Andrzej Jaworski, Antoni Sońta) oraz powstała w  jego 
ramaich z inicjatyw y Teofila Chojnackiego sekcja osa­
dników wojskowych;

—  Polski Związek byłych W ięźniów Politycznych  
Hitlerowskich W ięzień i Obozów Koncentracyjnych  
(Zarząd: Jerzy Krzewski, Paw eł Gajdzica, Jan Roba­
kowski, Helena Kołaczkowska);

—  oraz powstały w  grudniu 1946 r. i istniejący do 
dziś na zasadzie odrębności Związek Inwalidów Wo­
jennych (Zarząd: Zygmunt Bugielski, W ładysław Bro- 
miński, Jan Ulita, Kazimierz Zamyłko), który mimo tej 
odrębności poprzez sw ych działaczy żywo uczestniczył 
w  późniejszej akcji połączeniowej.

W ymienione organizacje w  początkowym okresie 
zajmowały się głównie załatwianiem  spraw osadników  
wojskowych w ścisłej współpracy z Państw ow ym  Urzę­
dem Repatriacyjnym, w yjednyw aniem  rent dla inw ali­
dów w ojennych oraz rozdziałem darów UNRRA w spól­
nie ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej. Działalność 
organizacyjna przejawiała się jedynie w m ieście, kół 
terenowych wówczas nie powoływano.

Po kongresie zjednoczeniowym  w  1949 r. powstała 
jednolita organizacja ZBoWЮ. Na jej czele stanął po­
wołany przez szczeciński Zarząd Okręgu Tym czasowy  
Zarząd Powiatowy, który działał do 4 czerwca 1951 r. 
Wybrano wówczas now y zarząd w  osobach: prezes —  
W acław Sobieraj, w iceprezesi —  Antoni Sońta i Ka­
zimierz Zamyłko, sekretarz —  W ładysław  Bromiński, 
skatbnik —  M ieczysław Sawicki, członek Zarządu —  
Kazimierz Jóźwiak.

Nowo powołany Zarząd Oddziału Powiatowego znacz­
nie energiczniej przystąpił do rozbudowy organizacji. 
Zajął się też tworzeniem  pierwszych kół gm innych, 
które powstały w  Barcinie, W ałdowie, Kołczygłowach  
i Miłocicach. Ponadto uzyskał wspólnie z m iejscową
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organizacją Ligi Przyjaciół Żołnierza pomieszczenie 
biurowe w  Miastku przy ulicy Kazimierza W ielkiego 8. 
Jednakże zarządzona przez władze naczelne ZBoWiD 
likwidacja majątku ruchomego oraz etatu sekretarza 
oddziału spowodowała regres dobrze zapowiadającej się  
działalności związkowej.

W działalności koszalińskiej organizacji ZBoWiD 
szczególną pozycję zajm uje Okręgowa Komisja Księży. 
W prawdzie częściowo zachowane dokum enty nie wska­
zują na jej ścisłe powiązanie z Zarządem Okręgu —  
wydaje się jednak, że u podstaw dość szerokiej auto- 
^nomii leżała ogólnopaństwowa polityka zmierzająca do 
aktywizacji społecznej duchowieństwa polskiego na 
płaszczyźnie Porozumienia m iędzy Państwem  i Koś­
ciołem, zawartego w  1950 r. ZBoWiD stwarzał te moż­
liwości, ponieważ w ielu polskich księży faktycznie 
m iało prawo do niego należeć z tytułu osobistego udzia­
łu w  drugiej wojnie światowej jako kapelani wojsk  
regularnych i oddziałów partyzanckich bądź jako byli 
więźniowie hitlerowskich obozów koncentracyjnych. 
Toteż w 1950 r. powstała przy Zarządzie Głównym  
ZBoWiD Główna Komisja K sięży z siedzibą w  War­
szaw ie przy ulicy Jasnej 19, która w  1952 r. obejm o­
wała już sw ą działalnością przeszło tysiąc członków  
zrzeszonych w  Okręgowych Komisjach Księży.

21 czerwca 1951 r. odbyło się w  Koszalinie pierwsze 
organizacyjne zebranie Komisji K sięży przy Zarządzie 
Okręgu ZBoWiD. W zięli w  nim udział następujący  
księża: W ładysław Stefanowicz z Pokrzyw nicy po w. 
Wałcz, Józef W ileński z Człuchowa, Kazimierz Piecho­
wiak z Brzezia poW. Człuchów, Albin Mydlarz z Po­
lanowa pow. Sławno, Bolesław  Slósarczyk z Dobrzycy
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pow. Koszalin, Eugeniusz Elłoskowski z Gościna pow. 
Kołobrzeg, Anatol Sałaga z Krosina pow. Szczecinek, 
Kazimierz Grębowicz z Okonka pow. Szczecinek, Jan 
Walter z Wierzchowa pow. Szczecinek i Bronisław  Cza­
piewski z Kołczygłów, wówczas pow. Miastko.

W referacie określającym  cele i zadania Komisji, w y­
głoszonym na wspom nianym  zebraniu, czytamy:

,,We wszystkiich sprawach, które nie są związane z 
dogmatem w iary katolickiej — Komisja K sięży uważa, 
że każdy ksiądz Polak —  patriota, Polak —  katolik  
powinien kierować się racją naszego stanu. Kapłan, 
choć jest członkiem  wielkiego m iędzynarodowego Ko­
ścioła katolickiego, tym  sam ym  nie przestał był człon­
kiem swego własnego narodu. W pierw urodził się Po­
lakiem, nim  został księdzem. Dlatego nie powinien być  
tylko biernym obserwatorem  głęboko sięgających w  
duszę polską powojennych przemian, jakie dokonują 
się na jego oczach w  życiu gospo'darczym i kultural­
nym  Polski”.

I dalej:
,,N ajw yższy czynnik —  Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej —  na jednej z audiencji przem awiając do księ­
ży podkreślił z naciskiem, że w ładze Polski Ludowej 
pragną i spodziewają się od duchowieństwa aktywnego  
współdziałania w e w szystkich w ysiłkach państwowych  
zm ierzających do podniesienia obyw atela w zw yż w  
dziedzinie materialnej i  kulturalnej”.

Na tym  sam ym  zebraniu dokonano wyboru Zarządu 
Komisji w następującym  składzie: przewoidniczący —  
ks. Józef W ileński, wiceprzewodniczący —  ks. Kazi­
mierz Piechowiak, sekretarz —  ks. Anatol Sałaga, skar­
bnik —  ks. Jan Walter, członek Zarządu —  ks. Bole­
sław  Slósarczyk oraz wystosowano rezolucję —  apel 
do duchowieństwa i w iernych, aby w  m yśl uchwały  
Rządu i wskazań Episkopatu słow em  i czynem  oraz
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osobistym  przykładem  poparli subskrypcję Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S ił Polski.

Ze swej sitrony Zarząd Okręgu ZBoWЮ w  Koszali­
nie zapew nił Komifeji K sięży warunki organizacyjnego 
działania przez utworzenie osobnego biura oraz m ia­
nowanie jego kierownikiem  zbowidowskiego działacza 
Adolfa Piturę.

Jak wynika z dalszych dokumentów, Okręgowa Ko­
m isja K sięży przy Zarządzie Okręgu ZBoWЮ w  Ko­
szalinie rozwinęła ożywioną działalność w  kierunku 
pozyskania innych księży jako członków bądź sym pa­
tyków, uwieńczoną pozytyw nym i wynikami. M iędzy 
innym i 2,2 listopada 1951 r. zorganizowała konferencję 
na tem at „Remilitaryzacja Niem iec Zachodnich i rew i­
zjonistyczne wystąpienia części kleru niem ieckiego a 
stanowisko duchow ieństwa polskiego”, w  której w zię­
ło udział 28 księży z terenu województwa koszalińskie­
go oraz dwóch przedstawicieli Głównej Komisji K się­
ży: ks. płk Jan Kroczek oraz ks. mjr Stanisław  Borow­
czyk.

Na tejże konferencji wybrano now y rozszerzony Za­
rząd Okręgowej K om isji Księży, w skład którego w e­
szli: przewodniczący —  ks. Albin Mydlarz (który w  
tym  czasie przeniósł się  z Polanowa do Koszalina), w i­
ceprzewodniczący —  ks. Eugeniusz Kłoskowski, sekre­
tarz —  'ks. Anatol Sałaga, członkowie Prezydium  —  
ks. Jan Walter i kS. Kazimierz Piechowiak, członkowie 
Zarządu —  k!s. Bolesław  Tomowiak, ks. Józef M alcze­
w ski i 'ks. M ichał Kwaśniak (wówczas jeszcze nie zrze­
szeni).

Okręgowa Komisja K sięży uczestniczyła w  akcjach 
organizowanych przez K om itet Obrońców Pokoju, 
inform owała wierzących o znaczeniu Planu Sześcio­
letniego, w spółdziałała w  akcjach żniw no-om łotowych, 
siew nych itp. drogą apeli i bezpośrednich kontaktów z
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rolnikami na <>bszarach sw ych  parafii. Nadto troszczy­
ła się o warunki socjalno-bytow e księży, którzy tego 
rodzaju pom ocy potrzebowali.

W ogólnej ocenie roli Kom isji K sięży należy uw zglę­
dnić fakt, że 'działała ona w  trudnych, kontrowersyj­
nych społecznie kręgach kościelnych, jak i świeckich. 
Dlatego dopiero z perspektyw y czasu można pełniej 
dostrzec stopień zaangażowania tych księży, którzy 
potrafili łączyć obywatelską postawę z duszpasterskimi 
obowiązkami i kościelną dyscypliną.

W 1'954 r. ustały związki Okręgowej Kom isji K sięży  
z organizacją zbowidowską —  płaszczyzna społecznej 
działalności duchowieństwa pyolskiego przesunęła się w  
organizacyjne ram y Frontu Narodowego.

Jedynym  dotychczas odnalezionym  dokumentem, 
który w  sposób dość obiektyw ny, jakkolwiek bardzo 
niepełny, oświetla całekształt działalności koszalińskiej 
organizacji ZBoWiD w  latach 1950— 1951 jest sprawo­
zdanie Okręgowej Kom isji Rewizyjnej, przygotowane 
na I Okręgowy Zjazd Sprawozdawczo-W yborczy.

Komisja została powołana 23 listopada 1950 r. na 
podstawie „Tymczasowego Regulam inu ZBoW iD” w  
składzie: M ieczysław Kalita jako przewodniczący oraz 
Jan Raj da i W acława Purr jako członkowie. Zgodnie 
z postanowieniam i regulaminu pełniła ona w  okręgu 
funkcję kontrolną i doradczą.

Z treści om awianego sprawozdania wynika, że do 
sierpnia 1951 r. praca związkowa w  w ojewództwie ko­
szalińskim  stała faktycznie na m artwym  punkcie. Biu­
ro Zarządu Okręgu w skutek braku bądź niew łaściwego  
doboru kadry etatowej —  głów nie sekretarzy —  nie 
utrzym ywało w  dostatecznym stopniu kontaktów z od-
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działami ix>wiatowymi, ograniczając się do w ysyłania  
sporadycznych zarządzeń, których wykonania nikt nie  
kontrolował. Istniejąca w  siedzibie Zarządu Okręgu 
świetlica była rzadko odwiedzana przez członków or­
ganizacji, korzystano jedynie z biblioteki. W tych w a­
runkach sprawa w ytw orzenia wśród nich koleżeńskiej 
więzi, pogłębienia integraicji m iędzyśrodowiskowej oraz 
pozyskania wartościowych aktyw istów  napotykała  
w ielkie trudności.

Dopiero w  sierpniu 1951 r. działalność organizacyjna 
ruszyła szerszym  frontem. W sprawozdaniu brak, n ie­
stety, analizy przyczyn owej pozytywnej zm iany —  
stwierdza się jednak, że odtąd posiedzenia Zarządu 
Okręgu odbyw ały się dość regularnie przy średniej 
frekw encji około 60% uprawnionych członków. Zorga­
nizowano kilka odpraw prezesów i sekretarzy oddzia­
łów  powiatowych. Z kolei członkowie Zarządu Okręgu 
oraz Okręgowej Kom isji Rewizyjnej częściej w yjeż­
dżali w teren w  celu ożyw ienia idziałalności związko­
wej i udzielanie pomocy, m iędzy innym i do Kołobrze­
gu, Miastka, Drawska Pom orskiego, Wałcza i Człu­
chowa, gdzie pomoc ta była szczególnie potrzebna.

Działalność finansowongospodarcza okręgu, warun­
kująca realizację organizacyjnych zamierzeń, opierała 
się na rocznych preliminarzach budżetowych, opraco­
w yw anych przez aktyw istów  Zarządu Okręgu, a za­
tw ierdzanych i rozliczanych przez Zarząd Główny  
ZBoWiD. Środki finansowe na działalność organiza­
cyjną czerpano głów nie ze składek, w pisow ego pobiera­
nego od nowo przyjm owanych członków, ze sprzedaży  
druków i odznak członkowskich, przede w szystkim  zaś 
z dotacji Zarządu Głównego Związku.

Tabela 3 przedstawia stan działalności organizacyjnej 
i finansowo-gospodarczej koszalińskiego okręgu ZBo­
WiD w  1951 r. wyrażonej w  liczbach określających po-
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Tabela 3

Wykonanie preliminarza wydatków w 1951 r. Zarządu Okręgu 
ZBoWiD w Koszalinie

A. Wydatki w złotych

P re lim in . W yk o n a n o N a d w y żk a N ied o b ó r

1 2 3 4 5

Płace 68 569,34 51 466,36 17 102,98
Świadczenia
osob. 2 796,40 1 480,00 1 316,40

Świadczenia
soc. 14 056,72 2 111,80 11 944,92

Fund. współ­
pracy

Pomieszczenia
548,56 

10 492,39 2 261,67
548,56 

8 230,72
Materiały biu­
rowe 1 684,56 571,61 1 112,95

Opłaty pocz­
towe 4 773,84 2 617,84 2 156,00

Koszty loko­
mocji 637,50 205,15 432,35

Podatki, da­
niny

Koszty podr., 
diety

993,05 

3 358,90 6 850,07

993,05

3 491,17
Zjazdy deleg. 
związ. 2 700,74 633,50 2 067,24

Koszty komisji 
rew.

Inne nieprze- 
widz.

1 045,30 

1 041,70 472,25

1 045,30 

569,45
Świetlice 12 064,56 4 358,30 7 706,26
Wy dawn, 
propag. 491,52 574,76 83,84

Obchody 
i manifest. 3 041,80 1 449,74 1 591,06

Inne wyd. 
społ. poi. 1 052,76 1 217,80 165,04

1 1 1



1 2 3 4 5

Zapomogi
doraźne 307,20 500,00 192,80

Razem wydatki 129 656,84 76 770,85 56 818,24 3 932,35

Wykonano w 59%

В. Dochody w złotych

Wpisowe
Składki

1 700,00 1 700,00

członk. 
Dary i za-

5 994,00 1 831,30 4 162,70

pisy
Druki

1 638,24 804,93 833,31

i odznaki 8 712,60 2 587,90 6 124,60
Imprezy 
Inne do-

1 269,60 142,20 1 127,40

chody
Fundusz

1 000,00 2 677,41 1 677,41

admin.
Subwencje

1 000,00 1 000,00

Żarz. Gł. 108 342,50 56 100,00 52 242,50

Razem dochody 129 656,84 64 143,74 1 677,41 67 190,51

Wykonano 
w 49%

zycje w ydatków  i dochodów. Już samo porównanie 
liczb globalnych wykazuje dziesięcioprocentową nad­
w yżkę w ydatków  nad dochodami, co w  swej istocie 
byłoby zjaw iskiem  negatywnym , gdyby nie fakt, że 
podstawową pozycję w  dochodach stanow i subwencja  
Zarządu Głównego, w  wydatkach zaś fundusz płac pra­
cowników etatow ych oraz wynikające z niego świad­
czenia socjalne. Uchwałą Zarządu Głównego ZBoWiD 
z 1 marca 1951 r. zostały zniesione e-taty sekretarzy w

1 1 2
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Książeczka uposażenia wy­
dana przez 4 Pułk Rolno- 
Gospodarczy LWP
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IV. 1тЦ o}ca

V. Stopień wojskowy

Va. Zmiany...............
(deła I Nr forłta*« pertenalnego)
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na dzień mob.

Legitymacja członka Związku Osadników Wojskowych
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Akt erekcyjny fundacji sztandaru powiatowego Związku Ucze­
stników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację w Słup­
sku — 1948 r.
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ŴZV̂MPI ГУСЯ AfÖKVM «А SfcHCy ШУ 0ÜBRÜ. S WfeCA МйШ РШШУ
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patriotyczny j ofutray Krwtzalsn, kt»l 
ry j?tż faz <*f;arowal sziadar dla 
yednostk; 44‘OjskOWt*j, »le zawiciłZj« 
i ter.4* składając ofiary na tak wanjo 
sly cel. aby zamanifestować swe u« 
czucia dla Oitodzooej tVmokraty« 
cznej Arm» Pol-*к,ej. . _______

Bojownicy o Wolność 
i Demokracją
ląe ieą  s»ię w led liło  â  
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Prasa o I Zjeździe Delegatów Oddziału ZBoWiD w Koszalinie 
— 1949 r.





oddziałach powiatowyich, co w  sposób istotny zachwia­
ło proporcje budżetowe. Ponadto na podstawie tejże  
uchwały w  ciągu lutego i marca 1951 r. m ajątek ru­
chomy oddziałów powiatowych został przekazany in­
nym  organizacjom społecznym .

Wspomniana uchwała Zarządu Głównego spowodo­
wała w  Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie niem ałe zam ie­
szanie, nie tylko bowiem  znacznie uszczupliła m aterial­
ną bazę działalności związkowej, lecz —  co ważniejsze 
—  pogłębiła wśród rzesz członkowskich przekonanie o 
stopniowej likwidacji Związku. W św ietle tych  oko­
liczności zrozum iały staje się brak dopływu now ych  
członków oraz wykonanie planu w pływ u składek człon­
kowskich zaledwie w  30%. Zamierała również idziałal- 
ność świetlicowa, nie wykonano planu sprzedaży dru­
ków i odznak członkowskich —  jednym  słow em  nastą­
pił znaczny regres w  w ielu  dziedzinach związkowej 
działalności. Toteż z uznaniem należy podkreślić spo­
łeczną postawę okręgowego aktywu, który z pomocą 
wojewódzkich władz politycznych, mimo piętrzących  
się trudności, potrafił w  drugiej połowie 1951 r. zmo­
bilizować siły  dla przygotowania I zjazdu sprawo­
zdawczo-wyborczego okręgu, czego jednym  z dowo­
dów jest znaczne przekroczenie V y d a tk ó w  w  pozycji 
„koszty poidróży i d iety”.

Począwszy od marca 1951 r. księgowość okręgu na 
polecenie centralnych władz związkowych została z li­
kwidowana. Odtąd prowadzono tyilko raporty kasowe 
i bankowe, które wraz z dowodami przesyłano w o'dstę- 
pach dwutygodniowych do Zarządu Głównego ZBoWiD. 
Odciążyło to co prawda etatow y aparat okręgu od 
,,pracy papierkowej”, a le równocześnie w  znacznym  
stopniu ograniczyło jego twórczą inwencję, co nie m o­
gło pozostać bez w pływ u na działalność społecznego  
aktywu.
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4 luitego 1952 г. odbył się I Zjazd Sprawozdawczo- 
nWyborczy D elegatów  koszalińskiego Okręgu ZBoWiD. 
Tym  sam ym  dobiegł końca pierw szy etap (działalności 
organizacyjnej, kierowanej przez tym czasowe, dość 
często zm ieniające się w ładze okręgu. Jak się wydaje, 
niem ały w p ływ  na przedłużający się stan tym czasowo­
ści m iały ogólne 'warunki panujące w  nowo ustanowio­
nym  w ojew ództw ie, gdzie trudno było wówczas o do­
świadczoną i posiadającą ugruntowaną pozycję kadrę 
działaczy związkowych, w ładze zaś szczecińskiego  
Okręgu ZBoWiD po sform owaniu Kom itetu Organiza­
cyjnego i przekazaniu akt do Koszalina więcej się już 
tym  problem em  nie interesow ały. Toteż koszaliński 
aktyw , składający się  z m iejscow ych działaczy, nie 
m ógł na sw ych barkach udźwignąć tak trudnego zada­
nia, jakim było zorganizowanie statutowej idziałalności 
związkowej w  skali okręgu. D latego władze polityczne 
w ojewództwa koszalińskiego —  szczególnie kierownik  
W ydziału Propagandy Kom itetu W ojewódzkiego PZPR  
Sam ojluk —  zainteresowały się w  końcu istniejącą sy ­
tuacją i pom ogły w  przygotowaniu warunków do od­
bycia zjazdu. ^

Brak dokum entacji odnoszącej się do przebiegu i w y ­
ników  zjazdu uniem ożliwia dokonanie jakiejkolwiek  
oceny. Jedynie drogą pośrednią —  odwołując się do 
pam ięci ówczesnych działaczy —  udało się ustalić n ie­
które nazwiska osób wchodzących w  skład wybranego  
Zarządu Okręgu. Oto one: prezes —  Bogdan Popław ­
ski, w iceprezesi —  Henryk Lesiński i Bogdan Ostrow­
ski, skarbnik —  Jan Rajda, członkowie Prezydium  —  
Bronisław Skonieczko i Paw eł Sochaczewski.

Stanowisko urzędującego sekretarza Zarządu Okręgu 
objął Janusz Pol, oddelegowany ido tej pracy przez Ko-
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iiiitet Wojewódzki PZPR w  Koszalinie, optiekę zaś nad  
okręgiem sprawował odtąd wiceprezes Zarządu G łów ­
nego ZBoWiD W ilhelm  Garncarczyk.

N iestety, z okresu la t 1952'— 1̂958 nie zachow ały się  
dokumenty, które m ogłyby w  najbardziej naw et ogól­
nych zarysach scharakteryzować ówczesną działalność 
organizacyjną Zarządu Okręgu. W tych warunkach  
jedynym  źródłem są niekom pletne m ateriały zacho­
wane w  zarządach oddziałów powiatowych, niektóre  
protokoły kom isji rew izyjnych oraz nader ipowściągli- 
we relacje ówczesnych działaczy. W ynika z nich, że 
w  latach 1952— 1955 z in icjatyw y Zarządu Okręgu zor­
ganizowano w  oddziałach zespoły lektorskie, nazywane 
niekiedy punktami agitacyjnym i, gdzie prowadzono 
działalność ideowo-polityczną, wyjaśniano sens pracy 
związkowej w  propagowaniu zasad socjalistycznego bu­
downictwa, omawiano problemy integracji m iędzyśro- 
dowiskowej. Jeśli zaś chodzi o udział ZBoWiD w  ogól­
nospołecznych akcjach, to ówczesne tendencje zm ie­
rzały do włączenia całej organizacji zbowidowskiej z 
jej zewnętrzną działalnością w  ram y Frontu Narodo­
wego, bez naruszania wewnętrznej struktury organi­
zacyjnej.

Uznając obiektywną słuszność, a naw et konieczność 
angażowania się w  ogólną działalność polityczną Fron­
tu Narodowego —  zastosowana praktyka prowadziła 
jednak do ograniczenia autonom ii ZBoW^iD jako orga­
nizacji kombatanckiej i zawężenia jej działalności do 
wykonywania bieżących zadań agitacyjno-propagando- 
wych.

Takiej linii postępowania nie m ogły w pełni zaak­
ceptować m asy członkowskie, które tylko poprzez sw ą  
własną i niezależną organizację w idziały m ożliwość 
rozwiązania tak ważnych problemów, jak ostateczne  
załatwienie kw estii osadnictwa wojskowego łącznie z

8* 115



równouprawniem em  ‘byłych żołnierzy w ojny obronnej 
1939 r., sprawy rent i pom ocy socjalnej oraz uregulo­
wania trybu nadawania odznaczeń bojowych, jak też 
opieki nad Wdowami i sierotam i po poległych żołnie­
rzach armii regularnych i partyzantach bądź po za­
m ordowanych w  obozach koncentracyjnych więźniach.

W rezultacie praca związkowa mimo chwilowego  
ożyw ienia zaczęła znowu podupadać. Topniały szeregi 
członków  Związku, obumierała działalność niektórych  
oddziałów powiatowych, w  sam ym  zaś Zarządzie Okrę- 
igu —  mimo uzyskania w 1953 r. nowego, znacznie w ygo­
dniejszego lokalu przy u licy Jana z 'Kolna 7a w  K o­
szalinie —  rysow ały się trudności związane ze zibyt 
częstym i zmianami personalnym i. Odszedł wiceprezes 
Bogdan Ostrowski, na jego m iejsce powołano W łady­
sława Pawłowskiego. Podobnie m iejsce ustępującego 
sekretarza Janusza Pola zajął Bronisław  Skonieczko, 
a do składu Prezydium  dokooptowano Jana Barfussa. 
W 1956 r. ze stanowiska prezesa Zarządu Okręgu zre­
zygnow ał Botgdan Popławski.

K rytyczna sytuacja, w  jakiej znalazło się kierow­
nictwo koszalińskiego Okręgu ZBoWiD, zmusiła aktyw  
do przeprowadzenia reorganizacji Zarządu. Po doko­
nanych zmianach stanowisko prezesa Zarządu Okręgu 
powierzono W ładysławowi Pawłowskiem u, w icepreze­
sów  ̂ —  Janowi Barfussowi i Paw łow i Sochaiczewskie- 
mu, sekretarza —  Ludwikowi Zawierowskiem u oraz
skarbnika —  Janowi Rajdzie.

Podobne trudności nie om inęły również w ielu od­
działów  powiatowych. Przykładem  jest Oddział w  
Szczecinku, gdzie praca związkowa stała przedtem na 
dość w ysokim  pozioimie. W kronice tego oddziału czy­
tam y m iędzy innymi:

,,W wykonaniu uchw ał II zjazdu (powiatowego 
przyp . autorów)  z m iesiąca sierpnia 1952 r. Zarząd Od-
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działu przeprowadził szereg zebrań w  kołach, których  
zadaniem miało być podniesienie poziomu organizacyj­
nego pracy. Cdlu tego jednak nie osiągnięto.

W latach 1953— 1̂954 Zarząd Oddziału m iał ograni­
czoną działalność statutową z uwagi na to, że w  sze­
regi Związku w'kradly się wrogie elem enty, które w  
okresie okupacji utrudniały w alkę o w yzw olenie na­
rodowe i społeczne i nadal negow ały posunięcia Partii 
i Rządu w  utrwalaniu demokracji ludow ej”.

Zastosowane w  kromce sform ułowania o „wrogich 
elem entach”, które „wkradły się” w  szeregi związko­
w e, są sym ptom atyczne dla om awianego okresu i mają 
sw e uzasadnienie w  szeroko rozgałęzionej organizacji 
WiN, która w  latach 1946— 1947 działała m iędzy inny­
mi na terenie powiatu szczecineckiego. W ydaje się pe­
wne, że niektórym  spośród 'tych ludzi udało się prze­
niknąć w  szeregi związkowe bądź naw et do władz 
szczecineckiej organizacji ZBoWiD. Po ich zdemasko­
waniu przez władze państwowe w ielu  nieświadom ych  
prawdziwego stanu rzeczy członków ZBoWiD obawiało 
się W tych warunkach niesłusznych posądzeń i dla­
tego zrezygnowało z działalności, a naw et i przynależ­
ności do Związku. Skutkiem  tego —  jak m ówi kroni­
karski zapis —  w  latach 1955— 1956 szczecinecka or­
ganizacja związkowa zm niejszyła się o 610 członków  
i spadła do liczby 289 osób.

Obronną ręką w yszła na'tomiast organizacja związ­
kowa w  Bytow ie. Na II zjeździe powiatowym , który  
odbył się w  1953 r., wybrano nowe władze oddziału 
w  osobach prezesa Leona Kulasa, w iceprezesa Jana 
Kapuścińskiego i sekretarza Stanisława Lenartowskie- 
go. Na stanowisko sekretarza technicznego powołano 
Piotra Pietruszaka, który pobierał niew ielki ryczałt z 
funduszu Zarządu Oddziału, pochodzącego ze składek  
członkowski ch.
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Dzięki staraniiom Zarządu Oddziału uzyskano od 
Prezydium  M iejskiej Rady Narodowej w  Bytx>wie w ła­
sny lokal w  budynku położonym  przy ulicy Drzym ały.

A ktyw iści Oddziału ZBoWiD w  B ytow ie —  podo­
bnie jak w  innych oddziałach —  w łączyli się do ogól- 
nopaństwowej kam panii dyskusyjnej poprzedzającej 
II Zjazd PZPR —  w  następnym  zaś, 1954 r., podjęli in­
ną akcję propagandową związaną z obchodami X-lecia 
PRL. Akcje te  przyniosły w iele j>ożytku, bowiem  —  
podnosząc autorytet organizacji —  stw orzyły zibowi- 
dowskim  idziałaczom m ożliwość pełnienia różnych funk­
cji w  m iejscowych władzach politycznych i adm ini­
stracyjnych.

Obok działalności o charakterze politycznym nie za­
niedbano również pracy organizacyjnej, 'Czego dowo­
dem jest powołanie w  owym czasie dalszych kół tere­
nowych w Tuchomiu, Niezabyszewie i Borzytuchoimiu.

W 1956 r. odbył się w  B ytow ie III zjazd powiatowy  
ZBoWiD, podczas którego na prezesa wybrano Stani­
sława Łenartowskiego, w iceprezesa —  Leona Kulasa, 
sekretarza —  Jana Kapuścińskiego oraz skar*bnika —  
Piotra Pietruszaka, pełniącego nadal funkcję sekretarza 
technicznego oddziału.

Brak m ateriałów dokum entacyjnych nie pozwala na 
odtworzenie sytuacji, jaka istniała wówczas w  pozosta­
łych oddziałach koszalińskiego Okręgu ZBoWiD. Moż­
na w ięc z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że ich  
działalność ograniczała się w  zasadzie do udziału w  
akcjach politycznych Frontu Narodowego lub Kom ite­
tu Obrońców Pokoju oraz w  m anifeśtacjach z okazji 
św iąt państwowych. Ważne jest jednak, że mimo złej 
sytuacji w e władzach okręgu oraz —  ogólnie biorąc —  
niepom yślnej atm osfery społeczno-politycznej wokół 
ZBoW iD-u istn iały  one nadal jako organizacyjne ogni­
wa Zwiążku.



K o l e j n y  e t a p  d z i a ł a l n o ś c i

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
stw orzył nowe warunki do realizacji w ytycznych de­
klaracji ideowej Związku, uchwalonej na kongresie 
połączeniowym w  1949 r. Pod w pływ em  tych przemian 
w iele obumarłych ogniw związkowych ożyło. Tysiące 
członków przystąpiło do aktywnej pracy —  tysiące  
kombatantów, którzy na skutek niespraw iedliw ych  
represji bądź w  obawie przed nim i usunęli się w  cień, 
zaczęło z powrotem  zgłaszać się do Związku. Począł 
się też ujawniać coraz silniejszy oddolny napór na 
bierny, niezdecydowany, oderwany od mas Zarząd 
Główny Związku.

W tej sytuacji doszło do zwołania Rady Naczelnej 
ZBoWЮ z udziałem  delegatów organizacji związko­
w ych z całego kraju. Posiedzenie odbyło się w  dniach  
19 i 20 grudnia 1956 r. Dokonano na nim  bezkompro­
m isowej, lecz równocześnie zdrowej analizy przeszłości. 
Istniejącą wówczas na odcinku organizacyjnym  sy­
tuację najpełniej określa przytoczony niżej fragm ent 
referatu sprawozdawczego w ygłoszonego przez w ice­
prezesa Zarządu Głównego ZBoWiD, W ilhelm a G am - 
carczyka:

„Narzucona nam trzykrotna reorganizacja, zmierza­
jąca do likwidacji naszego Związku, doprowadziła do 
tego, że znaczna większość terenowych kół ZBoWЮ
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przestała istnieć, a w  ро2юз1а1усЬ kołach praca prawie 
zamarła. To samo należy powiedzieć o oddziałach po­
w iatow ych ZBoWiD. Do w yjątków  należą teraz koła 
i oddziały dobrze pracujące. W ielu okręgowych akty­
w istów  ZBoWiD, widząc coraz wyraźniej postępującą 
likwidację naszej organizacji, przestało brać udział w  
pracy zbowidowskiej, a brak stale urzędujących pra­
cowników w  zarządach okręgowych ZBoWiD spowodo­
w ał osłabienie, a naw et zanik pracy w  niektórych za­
rządach okręgowych.

To obum ieranie działalności poszczególnych tereno­
w ych organizacji ZBoWiD dokonywało się stopniowo, 
w  miarę narzucania przez nas terenow i coraz bardziej 
zw ężonych ram ^działalności. Organizacje terenowe pro­
testow ały na w szystkich zjazdach przeciwko wyraźnej, 
widoicznej dla nich likwidacji naszej organizacji”.

Równocześnie Rada Naczelna określiła kierunki i 
form y działania w  najbliższej przyszłości, które zna­
lazły swój wyraz W podjętych uchwałach. Dotychcza­
sow y Zarząd G łówny m usiał ustąpić. W skład Rady 
Naczelnej i nowo 'wybranego Zarządu Głównego w eszli 
ludzie nowi, którzy w yróżnili się pracą i działalnością 
społeczną.

Do składu Rady Naczelnej powołano m iędzy innym i 
przedstawiciela koszalińskiego środowiska kombatanc­
kiego W ładysława Pawłowskiego, ówczesnego prezesa 
Zarządu Okręgu ZBoWiD.

W  uchwałach Rady Naczelnej, podjętych na om awia­
nym  posiedzeniu, czytam y m iędzy innymi:

,,Program napraw y Rzeczypospolitej, zawarty w  
uchwałach VIII Plenum  'Komitetu Centralnego PZPR, 
odpowiada najgłębszym  dążeniom szczególnie tych, 
którzy w  latach niew oli naroidowej w alczyli i nie szczę­
dzili s ił dla zw ycięstw a sprawy niepodległości Ojczy­
zny, wolności i sprawiedliw ości społecznej...
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Rada Naczelna zwraca się z gorącym apelem  do 
wszystkich członków ZBoWiD, do w szystkich Polaków, 
uczestników wailk niepodległościowych, rew olucyjnych, 
do byłych w ięźniów  faszyzmu, aby zasilili szeregi 
Związku, aby oddali swój entuzjazm i siły  dla w alki 
o odnowę i naprawę Rzeczypospolitej. W w alce tej 
niech dadzą w szyscy wyraz tej w oli i tych patriotycz­
nych UCZUĆ, które kierow ały nim i w  bohaterskiej prze­
szłości”.

Ponadto Rada Naczelna zaleciła nowo wybranem u  
Zarządowi G łównem u wykonanie niezbędnych prac 
związanych z przygotowaniem  II Kongresu ZBoWiD  
oraz zwróciła się do Głównej Kom isji Rewizyjnej o 
przygotowanie idókłaidnego sprawozdania z działalności 
Związku i jego władz w  okresie m iędzy I a II Kon­
gresem ZBoWiD.

Apel Rady Naczelnej iZBoWiD rozległ się  szerokim  
echem w  całym kraju, powodując ożyw ienie działal­
ności w e w szystkich ogniwach Związku. Także w  K o­
szalińskiem  ruch zw iązkow y stopniowo przybierał na 
sile. Następowała polaryzacja stanow isk w e władzach  
okręgowych, ścierały się poglądy, szukano nowych  
dróg prowadzących ku odnowie życia związkowego.

W toku ow ych wyraźnych zmian w eryfikow ał się 
również dotychczasowy aktyw  okręgowy. Należało pod­
dać rew izji stosowane m etody pracy, odnowić kontak­
ty z oddziałami powiatowym i, a przede w szystkim  m o­
żliw ie szybko uzupełnić skład mocno zdekom pletowa­
nego Zarządu Okręgu przez dókooptowanie now ych  
członków. Zarysowała się także konieczność stopnio­
wego przygotowania warunków do zwołania II Okrę­
gowego Zjazdu Spraiwozdawczo-^Wyborczego.
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Musiało jednak upłynąć nieco czasu, aby nastąpiła 
względna stabilizacja składu osobowego Zarządu Okrę­
gu (patrz aneks 1).

Analiza składu osoibowego pozwala na stw ierdzenie, 
że zarząd koszalińskiego Okręgu ZBoWiD wkroczył na 
właściw ą 'drogę. Trzon bow iem  zespołu kierowniczego  
stanow ili w ypróbow ani 'działacze, którzy od początku 
—  nie bacząc na trudności —  dźwigali ciężar utrzy­
mania organizacji w  stanie społecznej aktywności. B yli 
wśród nich zarówno członkowie partii i stronnictw  po­
litycznych, jak też działacze bezpartyjni. Przyjęto za­
sadę przedstawicielstwa w e władzach okręgu różnych  
środowisk kombatanckich, co zmierzało do pogłębienia 
procesu integracji szeregów  ziwiązkowych. W składzie 
osobowym  uwzględniono także działaczy zbowidow- 
skich z terenu w ojew ództw a, przez co łączność z od­
działami powia'towymi została wzmocniona. Wreszcie 
po raz pierw szy w e władzach okręgu dostrzegamy ofi­
cerów służby czynnej. Ich obecność jako działaczy 
otwierała m ożliwość ściślejszego związania organizacji 
ZBoWЮ z wojskiem  i tym  sam ym  rozwinięcia progra­
mu dydaktyczno-wychowawczego nawiązującego ido ży­
w ych tradycji w alk narodowowyzwoleńczych.

Mimo wyraźnego postępu w  działalności organiza­
cyjnej koszalińskiego Okręgu ZBoWЮ nie w szystko  
jednak układało się należycie —  szczególnie w  dzie­
dzinie stosunków m iędzyludzkich, gdzie wciąż jeszcze 
daw ały o sobie znać nie przezwyciężone do końca na­
w yki minionego okresu. Świadczy o tym  krytyczna  
ocena sytuacji, zawarta w  protokole Okręgowej Kom i­
sji Rewizyjnej z 5 lutego 1959 r.

Niem niej jednak w  'dalszej części wspomnianego pro­
tokołu Komisja Rewizyjna tak ocenia późniejszą dzia­
łalność Zarządu Okręgu:

,,Zarząd O kręgowy w  pracy swej zajm uje się  taki-
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mi zagadnieniami, jak: przygotowania do Krajowego 
Kongresu ZBoWiD, analiza pracy zarządów oddziałów, 
obchody związane z M iędzynarodowym Ruchem Oporu, 
obchody święta klasy robotniczej 1 Maja, analiza przy­
gotowań oraz przeprowadzonych zjazdów sprawozdaw­
czo-wyborczych w  poszczególnych oddziałach i sprawy  
organ izacy j n e”.

Jak z tego w ynika, ożywiła swą 'działalność również 
Okręgowa Komisja Rewizyjna. W 1957 r. przeprowa­
dziła ona kontrolę działalności finansowej Oddziału P o­
wiatowego w Szczecinku, w  1958 r. zaś podobną kon­
trolę Oddziału Grodzkiego i Powiatowego w  Koszali­
nie. Nadto dwukrotnie kontrolowała działalność finan­
sową i organizacyjną Zarządu Okręgu, bieżąco spraw­
dzała dokumenty kasowe oraz bankowe, przesyłane do 
Zarządu Głównego ZBoWiD.

Stabilizacja władz okręgowych oraz coraz bardziej 
system atyczna praca organizacyjna zaczęły wkrótce 
przynosić pożądane owoce, o czym świadczą m iędzy in ­
nym i dane liczbowe zawarte w  tabeli 4.

T a b e la  4

Liczba członków Okręgu ZBoWiD i wpływy ze składek 
członkowskich w latach 1956—1959

R ok L iczb a  cz ło n k ó w W p ły w y  ze  sk ła d ek  
zł

1956 3920 806,00
1957 4034 15 187,65
1958 4830 37 961,95
1959 (do 31. V.) 6172 25 203,80

Po raz pierwszy również udało się uzyskać doku­
m entalny zapis określający przynależność członków  
koszalińskiego Okręgu ZBoWЮ do poszczególnych śro­
dowisk kombatanckich. Ukazuje ją w  liczbach tabela 5.
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T a b e la  5
Skład środowiskowy członków koszalińskiego Okręgu ZBoWiD 
w latach 1956—1959

Ś r o d o w isk o L iczb a  c z ło n k ó w

Uczestnicy II wojny światowej
(rezerwiści i służba czynna) 3481

Żołnierze wojny obronnej 1939 r. 580
Partyzanci 856
Więźniowie polityczni 521
Powstańcy wielkopolscy 364
Członkowie podopieczni 370

Razem stan z dnia 31 maja 1959 r. 6172

Dane zawarte w  tabeli 5 potwierdzają sform ułowaną  
w  poprzednich rozdziałach tezę, iż trzonem koszaliń­
skiej organizacji ZBoWiD b y li żołnierze odrodzonego 
Wojska Polskiego —  w  dużej części osadnicy wojsko­
w i —  co warunkowało spójność organizacyjną w  trud­
nych poprze'dnich latach.

Członkowie koszalińskiego Okręgu ZBoWiD byih zor­
ganizowani w  1*3 oddziałach po^datowych i 105 kołach  
terenowych, mianowicie:

Białogard —  5 kół
B ytów —  6 kół
Człuchów —  5 kół
Drawsko —  4 к<Яа
Kołobrzeg —  8 kół
Koszalin —  7 kół
Miastko —  5 kół
Sławno —  19 kół
Słupsk —  7 kół
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Oddział Świdwin  
„ Szczecinek
,, Wałcz

Złotów

— 5 kół
—  18 kół
—  9 kół
—  7 kół.

Pochodzące z 1959 r. dane liczbowe nie określają 
wprawdzie stopnia żywoitności poszczególnych oddzia­
łów  i kół terenowych, niem niej jednak i na tym  odcin­
ku nastąpiło —  choć nie wszędzie —  wyraźne ożyw ie­
nie działalności związkowej.

Przykładem  jest Oddział Pow iatow y w  Wałczu, gdzie 
od chw ili powołania w  końcu 1949 r. stałego zarządu 
praca całkowicie ustała i  trzeba ją było  zaczynać od 
podstaw.

Pierwsze zebranie organizacyjne odbyło się w  paź­
dzierniku 1957 r. z udziałem 14 osób. Wybrano w ów ­
czas na nowo Zarząd Tym czasowy z prezesem Antonim  
Grabiańskim i sekretarzem  Stanisław em  Cichomskim  
na czele oraz rozpoczęto działalność agitacyjną wśród  
m iejscowych kombatantów.

'Następne zebranie zwołano 1 grudnia 1957 r., w  któ­
rym  wzięło już udział 30 osób. Nadal jednak istniały  
poważne trudności, spowodowane głów nie bratkiem lo­
kalu. Zarówno prezes, jak i sekretarz zm uszeni byli 
przyjmować zainteresowane osoby w  m iejscu pracy 
zawodowej, co z kolei powodowało konflikty służ­
bowe.

W tych warunkach owocną inicjatyw ę wykazał ak­
tyw ista oddziału, W acław Urbański.

Efektywna pomoc b. żołnierzy zadecydowała o dal­
szym  rozwoju działalności związkowej. 13 kw ietnia  
1958 r. odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze, 
w  którym  w zięło udział 148 członków i kandydatów  
do Związku.

Wybrano wówczas sta ły  Zarząd Oddziału w  na-
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stępującym  skład2Jie: prezes —  W acław Urbański, 
w iceprezesi —  C zesław  Feder i B olesław  Fiutek, se­
kretarz —  Stanisław  Cichomski, skarbnik —  Jan 
Katkowski, członkowie Zarządu —  W awrzyniec Glanc 
i Jan Kniat, przewodniczący Kom isji Rewizyjnej —  
Jan Graczkowski.

Odtąd praca organizacyjna w  wałeckim  Oddziale 
ZBoWЮ zaczęła biec w łaściw ym  rytm em . Regularnie 
odbyw ały się zebrania zarządu, ustalono niedzieilne dy­
żury jego członków, powołano w  krótkim  czasie cztery 
koła terenowe: w  Róży W ielkiej, M irosławcu, Jastro­
wiu i Kłębowcu.

Oddział zorganizował uroczyste obchody Tygo­
dnia M iędzynarodowej Solidarności Ruchu Oporu z 
udziałem  przedstawicieM pow iatow ych władz poli­
tyczno-adm inistracyjnych, uczestniczył też w  uroczy­
stościach związanych z obchodami XV rocznicy po­
wstania ludowego Wojska Polskiego oraz z przysięgą  
w ojskow ą nowego rocznika poborowych.

A ktyw ność zarządu oddziału przejawiała się także 
w  różnego rodzaju interwencjach dotyczących spraw  
bytow ych członków —  szczególnie w  kwestiach rento­
w ych oraz w  zakresie przyznawania praw osadnika 
wojskowego zbowidowcom-rolnikom.

Z początkiem 1959 r. Zarząd Okręgu ZBoWiD w  Ko­
szalinie rozwinął intensyw ną działalność organizacyj­
ną.

Zbliżał się term in zwołania II Kongresu ZBoWiD, 
istn iały  uchw ały Rady Naczelnej i Zarządu Głównego  
zalecające okręgom odpowiednie przygotowanie się do 
tego ważnego w  życiu związkowym  wydarzenia. Spo­
łeczny interes członków w ym agał, aby przygotowania
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te zostały wykonane z pełnym  poczuciem odpowie­
dzialności.

Pierwszym  i zarazem najpilniejszym  zadaniem było  
uporządkowanie stanu organizacyjnego we wszystkich  
oddziałach powiatowych, przeprowadzenie zjazdów  
sprawozdawczo-wyborczych tam, gdzie zachodziła po­
trzeba —  i wreszcie zwołanie II Okręgowego Zjazdu 
Sprawozdawczo-W yborczego, m iędzy innym i dla doko­
nania wyboru delegatów na II Kongres ZBoWiD.

W stępem do rozpoczęcia akcji było plenarne posie­
dzenie Zarządu Okręgu, które odbyło się 22 lutego  
1959 r. z udziałem przedstawiciela Zarządu Głównego 
ZBoWiD Juliusza Zagórskiego oraz prezesów zarządów  
oddziałów powiatowych i w iększych kół terenowych, 
jak Połczyn— Zdrój w  powiecie św idw ińskim  i Karlino 
w  powiecie białogardzkim. Zebranym aktywistom  
przedstawiono treść uchwał władz naczelnych Związ­
ku, omówiono szczegółowo aktualny stan organizacyj­
ny w  koszalińskim  okręgu oraz założenia akcji spra­
wozdawczo-wyborczej. Nadto wyznaczonym  członkom  
Zarządu Okręgu oddano w  opiekę poszczególne oddzia­
ły  powiatowe, obarczając ich odpowiedzialnością za 
prawidlovv^y i zgodny ze statutem  przebieg zebrań spra­
wozdawczo-wyborczych. Szczególną opieką należało 
otoczyć zarządy powiatowe w  Białogardzie, Kołobrzegu 
i Słupsku, gdzie —  jak w ynikało z oceny Okręgowej 
Komisji Rewizyjnej —  stan organizacyjny wym agał 
gruntownego uporządkowania przy pomocy Zarządu 
Okręgu.

D laszy rozwój sytuacji wyraźnie ukazuje postępują­
cą konsolidację członków władz okręgowych wokół na­
kreślonych zadań. W ciągu marca i kwietnia Prezydium  
Zarządu Okręgu zbierało się kilkakrotnie, analizując 
przede wszystkim  sprawy związane z tokiem akcji 
sprawozdawczo-wyborczej. Informacje, składane przez
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wyznaczonych opiekunów, potwierdzały, że na ogół 
przebiega ona prawidłowo: w  niektórych oddziałach 
uzupełniono składy zarządów, w  innych zaniechano 
organizowania zjazdów wskutek staitutowej ciągłości 
wybranych uprzednio w ładz —  wszędzie natom iast 
wybrano deiegatów  na II O kręgowy Zjazd ZBoWiD. 
ZgO'dnie z pierwotną oceną najwięcej trudności nastrę­
czyła sytuacja w  oddziałach Białogard, Kołobrzeg oraz 
Słupsk.

lP o  licznych konsultacjach z aktyw em  tych oddzia­
łów  odpowiedzialni ^członkowie Zarządu Okręgu do­
prowadzili do statutow ych wyborów  nowych władz. 
Także w  Koszalinie > trzeba było dokonać zm iany na 
stanowisku prezesa Zarządu Grodzkiego i Powiatowego. 
O^bjął je Nikodem  Malina.

Koncentrując uwagę na sprawach dotyczących akcji 
sprawozdawczo-wyborczej nie zaniedbano innych, od­
noszących się  do zewnętrznej działalności Związku. 
Chodziło o podniesienie autorytetu organizacji, przy­
bliżenie jej ideałów szerokim masom społeczeństwa zie­
m i koszalińskiej. Toteż Prezydium  Zarządu Okręgu 
czuwało nad społecznym  w ydźw iękiem  obchodów Ty­
godnia M iędzynarodowej Solidarności Ruchu Oporu na 
terenie całego w ojewództwa, m iędzy innym i poprzez 
cykl spotkań kom batantów z młodzieżą oraz —  podob­
nie jak w  innych latach —  nad udziałem  organizacji 
zbowidowskiej w  uroczystościach Św ięta Pracy.

Kam panię sprawozdawczo-wyborczą w  oddziałach 
powiatowych zakończono w  m aju 1959 r. Odtąd Pre­
zydium  Zarządu Okręgu skupiło cały  w ysiłek  na przy­
gotowaniu II Zjazdu Sprawozdawczo-W yborczego dele­
gatów koszalińskiego Okręgu ZBoWiD.

Zjazd odbył się 21 czerwca L959 r. pod przewod­
nictw em  wiceprezesa Zarządu Okręgu Pawła Socha- 
czewskiego, z udziałem aktyw u okręgowego oraz 78
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delegatów wybranych przez oddziały powiatowe. W y­
soką rangę zjazdu podkreślał m iędzy innym i udział 
w obradach przeidstawicieli władz, wśród nich sekre­
tarza generalnego ZBoWiD wicem inistra kultury  
i isztuki Kazimierza Rusinka, sekretarza K om itetu Wo­
jewódzkiego PZPR Bazylego Hołoda i przewodniczącego 
Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w  K oszali­
nie inż. Zdzisława Tomala. W zjeździe uczestniczyli 
również: członek Rady Naczelnej ZBoWiD Michał Issa- 
jewicz oraz członek Zarządu Głównego ppłk Zygm unt 
Henryk Połowniak.

Szerokie forum zjazdowe um ożliwiło koszalińskim  
zbowidowcom publiczne wypowiedzenie się zarówno 
w sprawach ogólnozwiązkowych, jak też dotyczących  
własnego środowiska —  zwłaszcza w  obecności przed­
staw icieli naczelnych instancji ZBoWiD i kierownictwa  
władz wojewódzkich. W wielu wypowiedziach delega­
tów przewijała się troska o w łaściw e rozwiązanie prob­
lemu osadnictwa wojskowego oraz pełną realizację za­
rządzeń wydanych w  tym  przedmiocie przez władze  
państwowe.

Tutaj należy przypomnieć, że w okresie m iędzy zjaz­
dem połączeniowym  w  1949 r. i  zbliżającym  się II 
Kongresem ZBoWiD ogłoszono dalsze zarządzenia ok­
reślające prawa i obowiązki osadników wojskowych. 
B yły to:

—  zarządzenie ministra rolnictwa i reform rolnych  
z 12 lutego 1951 r. oraz dekret z 6 września 1951 r.
0 ochronie i uregulowaniu własności osadniczych go- 
spodarsW  chłopskich na obszarze ziem zachodnich
1 północnych Polski;

zarządzenie nr 1(50)56 ministra rolnictwa z 12 
listopada 1956 r.

Generalnie biorąc —  władze Polski Ludowej rozsze- 
prawa osadnika wojskowego na prawie w szystkie
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środowiska kom batanckie, czyniąc w  pewnej mierze 
zadość postulatom  zgłaszanym  przez Związek. U w zglę­
dniono też prawa w dów  i sierot po poległych lub za­
mordowanych.

Po w ygaśnięciu z dniem 5 kwietnia 1958 r. przepisów  
przewidujących nadawanie gospodarstw w  trybie prze­
pisów o osadnictwie rolnym  ukazało się okresowe za­
rządzenie ministra rolnictwa z 24 lutego 1959 r. w  
sprawie obniżenia cen y państwowych nieruchomości 
rolnych na terenie ziem  zacho'dnich i w  południowej 
części wojewódzitwa rzeszowskiego. Okazją do wydania 
tego zarządzenia była 20 rocznica wybuchu drugiej 
w ojny światowej, intencją zaś przyjście z pomocą 
uczestnikom  walk z faszyzm em  i prześladowanym w  
czasie okupacji c^bywafelom polskim. Ulga wynosiła 
50% ceny sprzedażnej i m ogła być rozszerzona w  gra­
nicach do 20%, zależnie od warunków m iejscowych. 
D ecyzje w  tych sprawach podejm owały prezydia w o­
jewódzkich rad narodowych na wniosek wojewódzkich  
oddziałów Banku Rolnego.

Jak wynika z w ypow iedzi delegatów, powiatowe 
w ładze adm inistracyjne nie zawsze respektowały treść 
om awianych zarządzeń bądź nie honorowały w ysta­
w ianych przez ZBoWiD zaświadczeń. Tego rodzaju w y -  
pa'dki w yw oływ ały rozgoryczenie w śród zbowidowców, 
władzom zaś związkowym  przysparzały niemało kło­
potów.

D alsze postulaty delegatów  dotyczyły m iędzy innym i 
takich zagadnień, jak przedłużenie terminu i uspraw­
nienie trybu nadawania odznaczeń bojowych, objęcie 
tą akcją rów nież byłych w ięźniów  politycznych oraz 
obniżenie w ieku em erytalnej w ysługi dla członków  
ZBoWiD.

Zgodnie z przepisami statutu na zjeżdzie wybrano  
nowy, 17-osobowy Zarząd Okręgu (patrz aneks 2).
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Ponadto wybrano 31 delegatów na II Kongres ZBo- 
WiD.

Bardzo waiżnym dokum entem  była uchwała zjazdo­
wa. Oto jej najistotniejsze fragmenty:

„Udział członków ZBoWЮ w  pracach związan37ich 
z obchodami M illenium  państwa polskiego, jak budowa 
szkół Tysiąclecia, społecznych zakładów użytkowych, 
naprawa dróg, porządkowanie m iast i wsi, mdejsc histo­
rycznych, ośrodków kulturalnych itp.

W  celu  propagowania rew olucyjnych i w yzw oleń­
czych zmagań naszego narodu w  walce z okupantem  
na frontach drugiej wojny światow ej, konieczne jest, 
by zbowldowski aktyw  brał udział w  spotkaniach z 
młodzieżą w  szkołach, obozach letnich, zgrupowaniach  
harcerskich itp. Tego rodzaju spotkania w  formie 
wspom nień i pogadanek należy organizować częściej w  
jednostkach wojskowych, zwłaszcza z m łodym i rocz­
nikami.

Rozwinąć pracę organizacyjną w  kierunku tworze­
nia kół terenowych w  m iejscowościach, gdzie zam iesz­
kuje w ielu  uczestników drugiej w ojny światowej, któ­
rzy doitychczas nie są zrzeszeni w  naszym  Związku, 
przestrzegając zaSad dobrowolności wstępowania i za­
razem dbając o czystość naszych szeregów.

Zwiększyć opiekę socjalną nad członkami naszego 
Zwiążku. Szczególnie w iele pomocy należy udzielić 
w  rozwiązywaniu spraw dotyczących osadnictwa w oj­
skowego, które stanowią głów ny problem na terenie 
naszego województwa.

Zwracać się z apelem  do członków ZBoWiD o pisa­
nie artykułów i wspom nień w  celu odtworzenia histo­
rycznej prawdy o okresie w alk z faszyzmem. Zobowią­
zuje się Zarząd Okręgu do powołania kom isji historycz­
nych.

,W ystąpić do Prezydium  Miejskiej Rady Narodowej
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w Koszalinie o przydzielenie na siedzibę Zarządu 
Okręgu ZBoWiD odpowiedniego lokalu na równi z in­
nym i organizacjami społecznym i oraz ubiegać się o 
zw olnienie z czynszu”.

Uchwała, stanowiąca zarazem program działalności 
koszalińskiej organizacji ZBoWЮ na najbliższą przysz­
łość, stawiała przed aktyw em  szereg zadań w  dzie­
dzinie politycznej, ideowOHwychowawczej i organiza­
cyjnej. Była w ięc pożytecznym  instrum entem  — niez­
byt może doskonałym , ale przecież konkretnym, w yz­
naczającym  w łaściw ą drogę oraz umacniającym spo­
łeczną rolę ZBoWiD.

W okresie przedkongresowym  —  niezależnie od przy­
gotowania szczegółowego programu uczestnictwa ko­
szalińskiej delegacji w  obradach II Kongresu ZBoWiD 
—  Prezydium  Zarządu Okręgu przystąpiło niezwłocz­
nie do realizacji w^skazań zawartych w  uchwale zjaz­
dowej. Powołano więc spośród członków Zarządu Ok­
ręgu:

—  Kom isję W eryfikacyjną (przewodniczący Paw eł 
Socha czewski);

—  Kom isję Skarg, Zażaleń i Opieki Społecznej (prze­
wodniczący Michał Kozarzewski);

—  K om isję Historyczną (przewodniczący Zbigniew  
Św iątoniow ski);

—  Kom isję Rolniczo-Osadniczą (przewodniczący 
Marian Kowal).

Ponadto, również spośród członków Zarządu Okręgu, 
wyznaczono stałych opiekunów odpowiedzialnych za 
całość prac organizacyjnych w  poszczególnych oddzia­
łach powiatowych.

Obowiązek koordynowania działalności kom isji oraz 
prowadzenie kancelarii i spraw finansow ych spoczy­
wał na barkach Sekretariatu Okręgu, kierowanego 
przez Mariana Kowala.
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II Kongres ZBoWiD obradował w  dniach 1— 3 w rześ­
nia 1959 r. w  Sali Kongresowej warszawskiego Pała­
cu Kultury i Nauki z Udziałem 921 delegatów oraz 
licznych gości krajowych i delegacji z zagranicy, re­
prezentujących bratnie organizacje. Tym sam ym  
ZBoWiD odnowił sw e kontakty z m iędzynarodowym  
ruchem kombatanckim jako w ażny partner europej­
skich sił postępu w walce o likwidację istniejących  
jeszcze złych pozostałości drugiej w ojny światowej 
i stworzenie warunków do zapewnienia trwałego poko- 

przynajmniej w tej części świata. Głos przedsta­
w icieli narodu, który najdłużej dźw igał na sw ych  bar­
kach ciężar w ojny wyzwoleńczej, był obecny na w szy­
stkich frontach walki z hitlerowlskim faszyzm em  i po­
niósł najcięższe ofiary, m usiał się liczyć w światowej 
opinii publicznej.

Dał temu wyraz sekretarz genera;lny M iędzynarodo­
wej Federacji Bojowników Ruchu Oporu (FIR) Andre 
Łeroy, który przemawiając z kongresowej trybuny 
—  oświadczył:

,,W szeregach ZBoWiD jest w ielu ludzi, którzy zło­
tym i głńskami zapisali im ię Polski na polach bitew  
drugiej Wojny światowej, którzy zapisali swój udział 
w  ruchu oporu, w  w yzw alaniu Paryża i W arszawy,
w  walkach toczonych w  obozach koncentracyjnych __
w Oświęcimiu, Mauthausen, Buchenwaldzie. We 
wspólnie stoczonych walkach, w e wspólnie przelanej 
krwi naszych bohaterów i m ęczenników wykuło się  
niezniszczalne braterstwo i solidarność, jakie zadzierz­
gnęliśm y w  łonie naszej M iędzynarodowej Federacji”.

Kongres skupił uwagę zbowidowskiej społeczności 
całego kraju. Po latach oczekiwania na zm ianę atm os­
fery w  powszechnym  odczuciu mas członkowskich ot-
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wierała się znowu m ożliwość pełnej aktywizacji 
ZBoWiD jako organizacji reprezentującej m iędzypoko­
leniow ą ciągłość tradycji związanych z walką o naro­
dowe i społeczne w yzw olenie.

Kongres stw arzał też przesłanki pom yślnego roz­
wiązania w ielu  spraw bytowych członków ZBoWiD, 
traktowanych nie jako m aterialna rekompensata za po­
niesione trudy i ofiary, lecz jako zabezpieczenie ży­
ciowej sytuacji starzejących się ludzi, którzy w  walce
0 najw yższe wartości oddali wszystko.

W kom entarzu, zawartym  w  materiałach pokongre- 
sowych, czyfem y m iędzy innymi:

„Elem entem  decydującym  o wadze Kongresu była 
jego atm osfera i przebieg: była przede w szystkim  doj­
rzałość i poczucie odpowiedzialności tysiąca delegatów  
na Kongres z całego kraju. Dojrzałość i pюczucie od- 
pюwiedzialności, w ynikające z patriotyzm u uczestni­
ków Kongresu, rzutow ały na liczne wystąpienia, były  
m otywem  przewodnim tego wszystkiego, co działo się  
w  ciągu trzech dni w  Sali Kongresowej. Dojrzałość
1 poczucie odpowiedzialności na pewno kazały niejed­
nem u z delegatów zrezygnować z rozm aitych tereno­
w ych lub środowiskowych am bicji —  w  im ię spxrawy 
znacznie ważniejszej, w  imię jedności tych wszystkich, 
którzy bili się o Polskę...

Dzisiaj w  ZBoW iD-zie są zarówno członkowie PZPR, 
jak i ZSŁ lub SD, są bezpartyjni. Są ludzie w ierzący  
i niewierzący. Ludzie różiniący się światopoglądem. 
I tak będzie na przyszłość. A le nie te różnice są dla 
nas istotne; istotne jest to, co nas łączy —  i to de­
cyduje. Fakt, że Kongres odbył się w łaśnie w  rocznicę 
września 1939 r., gdy całem u społeczeństw u stanęły  
raz jeszcze przed oczym a owe dni straszliw e i bohater­
skie, unaocznił tym  bardziej uczestnikom  Kongresu,
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ludziom, którzy czynem  dowiedli swego patriotyzm u, 
jak konieczna, nieomijailna jest nasza j e d n  o ś ć”.

M anifestację jedności członków ZBoWiD należy uz­
nać za najważniejsze chyba osiągnięcie kongresu, w a­
runkujące skuteczność przyszłych działań i zarazem  
określające ich hum anistyczne treści. Była jednak ma­
nifestacją czegoś, co w  zasadzie dokonało się już przed­
tem. Dlatego też odnoszenie m otywacji —  jak czytam y  
w powołanym  komentarzu —  wyłącznie do akceptacji 
ze strony członków ZBoWiD polityczno-ustrojowych  
fundam entów Polski Demoikraitycznej wydaje się pew ­
nym  uproszczeniem. Jedność szeregów  ZBoWiD rodziła 
się w ogniu niejednej próby w  okresie niedoceniania 
środowisk kombatanckich w  procesach kształtowania  
się przyszłego społeczeństwa Polski Socjalistycznej.

Udział koszalińskiej delegacji w  obradach II kongre­
su odpowiadał ówczesnym  możliwościom. Do składu  
Komisji VvT^nioskowej został powołany Wiktor Przybył, 
do K om isji Statutowej —  Kazimierz Misiek, do Kom i­
sji Ma'tki — Ludwik Zawierowski, W dyskusji kongre­
sowej na tem at zwiększenia рю тосу socjalnej człon­
kom Związku oraz przedłużenia terminu zakończenia 
akcji nadawania odznaczeń bojowych w ypowiadał się  
rzeczowo Paw eł Sochaczewski. Członkami nowo po­
wołanej Rady Naczelnej zostali Paw eł Sochaczewski 
i Zbigniew Swiątoniowski, natom iast na zastępców  
wybrano Józefa Antczaka (który po śm ierci Wład5rsła- 
wa Broniewskiego zajął wakujące w  składzie Rady 
miejsce) oraz Michała Kozarzewskiego. Funkcje te nie 
stw arzały co prawda wybranym  członkom m ożliwości 
szerszego i konkretnego działania, niemniej jednak ich 
symbolika była wyrazem  uhonoroiwania koszalińskiego 
Okręgu ZBoWЮ, co w  odczuciu mas członkowskich  
miało określone znaczenie.
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II okręgowy zjazd koszalińskiej organizacji ZBoWiD 
zapoczątkował dw u-i półleitnią kadencję wybranego 
wówczas Zarządu. W tym  okresie skład osobowy władz 
okręgowych nie uległ w iększym  zmianom, odszedł 
bowiem  jedynie Bronisław Heyman. W ażnym na- 
tomias't w ydarzeniem  było powołanie do tego składu  
Zdzisława Tomala, ówczesnego przewodniczącego Pre­
zydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Koszalinie 
—  byłego partyzanta, wywodzącego się z szeregów  
B atelionów  Chłopskich. Jego udział w  pracach Zarządu 
Okręigu otw ierał zbowidowskiej organizacji szerokie 
pole działania, podnosił autorytet Związku oraz stw a­
rzał nieosiągalną dotychczas w  tym  stopniu płasz­
czyznę współpracy z właidzami adm inistracji państwo­
wej.

Nowo w ybrany Zarząd Okręgu postanowił oprzeć 
sw ą przyszłą działalność na rozszerzonym aktyw ie spo­
łecznym , zaangażowanym  w  różnych dziedzinach 
związkowej działalności. W tym  celu należało powo­
łać szereg okręgowych kom isji problemowych, które 
zgodnie ze statutem  i uchwałam i naczelnych władz 
Związku w inny realizować nakreślony program w  
now ych warunkach. Toteż po II Kongresie ZBoWiD  
zm odyfikowano odnośne ustalenia II zjazdu okręgowe­
go, powołując następujące Komisje; W eryfikacyjną, 
Odznaczeniową, Historyczną, U pam iętnienia Miejsc 
W alki, Straceń i  M ęczeństwa, Socjalną i Zdrowia oraz 
Osadnictwa W ojskowego.

O czywiście Komisja W eryfikacyjna ze względu na 
sw ą zasadniczą funkcję istniała już od dawna, nato­
miast obecnie kierowała się now ym  regulam inem  w e­
ryfikacyjnym , opracowanym  przez naczelne władze 
Związku. D latego słuszne bęldzie opisanie jej działalnoś-
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ci w okresie omawianej kadencji, czyli od 21 czerwca 
1959 r. do 18 lutego 1962 r. Okres ten charakteryzuje 
zwiększony napływ  kandydatów na c:d:onków ZBoWiD. 
Komisja w  składzie: Paw eł Sochaiczewski (przewodni­
czący), Józef Ryba i Ludwik Zawierowski dokonała 
poważnej pracy, w eryfikując jako członków zw yczaj­
nych 1125 osób oraz jako nadzwyczajnych, czyli po­
dopiecznych, 223 osolby.

Interesującym  zagadnieniem  jest środowiskowa przy­
należność nowo przyjętych członków zw yczajnych, w  
pewnej bowiem mierze ukazuje zasięg i kierunki roz­
woju ruchu kombatanckiego na ziem i koszalińskiej 
oraz wagę społecznego oddziaływania takich wydarzeń, 
jak II zjazd okręgowy czy bardziej jeszcze II Kongresu  
ZBoWiD.

W omawianym okresie do Związku wstąpiło:
—  weteranów powstań śląskich 2 osoby
—  weteranów Powstania W ielkopolskie­

go 64 osoby
— w ięźniów  politycznych hitlerow skich

w ięzień i obozów koncentracyjnych 230 osób
—  żcJnierzy w ojny obronnej 1939 r. 360 osób
—  żołnierzy ruchu oporu 266 osób
— żołnierzy odrodzonego Wojska Pol­

skiego i Polskich S ił Zbrojnych poza kra-
je<m 310 osób

—  uczestników w alk z reakcyjnym
podziem iem  po w yzw oleniu 126 osób.

Uwagę zwraca pojawienie się now ego środowiska 
kombatanckiego, które mocą uchwalonego na II Kon­
gresie statutu Związku (rozdz. II, § 1 pkt. 1 f) uzyska­
ło prawo przynależności do ZBoWiD, m ianowicie 
uczestników walk z reakcyjnym  podziemiem po w yz­
woleniu.
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Komisja Odznaczeniowa została powołana spośród 
członków K om isji W eryfikacyjnej i poszerzona o udział 
dwóch członków Prezydium  Zarządu Okręgu. Było to 
wprawdzie dodaitkowe obciążenie członków komisji, 
niemniej jednak stanowiło racjonalne r o wiązanie m e­
rytoryczne i organizacyjne. Działalność kom isji obra­
zuje tabela 6.

T a b e la  6
Wykaz odznaczeń członków Okręgu ZBoWiD w 1959 r.

N a zw a  o d zn a czen ia
W y sła n o

w n io sk ó w
O trzym an o
o d zn a czeń

P o zo s ta je  
do za ła tw .

Krzyż  Partyzancki 985 546 439
Wlkp. Krzyż Pow-

stańczy 248 240 8
Śląski Krzyż Pow-

stańczy 8 7 1
Medal Zwycięstwa

i Wolności 1 648 1 236 412
Medal za Warszawę 862 749 113
Medal za Odrę, Nysę,

Bałtyk 276 270 6
Odznaka Grunwaldu 1 740 1 709 31

R a z e m 5 767 4 757 1 010

Można w ięc stwierdzić, że w  okresie swej kadencji 
Okręgowa Komisja Odznaczeniowa w  zasadzie zrea­
lizowała uchwałę II Kongresu ZBoWiD, zalecającą roz­
patrzenie dalszych indyw idualnych i odpowiednio udo­
kum entowanych w niosków  na odznaczenie osób, któ­
re sw ym  udziałem  w walkach narodowyzwoleńczych  
na to zasłużyły.

N iem ałe kłopoty tow arzyszyły działalności Okręgo­
wej K om isji H istorycznej, kierowanej przez dr. Zbig­
niewa Sw iątoniow skiego z udziałem członków: Ka­
zimierza Miśka i Bronisława Heymana. Podsta-
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wową trudnością był brak odpowiednio do tej pracy 
przygoto.wanych aktywistów , jak też m iejscowego  
ośrodka naukowo-badawczego, zajmującego się pro­
blematyką historyczną. W tej sytuacji komisja sku­
piła swą działalność głów nie na organizowaniu bądź 
inicjowaniu spotkań kom batantów w  różnych kręgach  
społeczeństwa oraz na przygotowaniu kilku tem atycz­
nych audycji, em itow anych na antenie Rozgłośni Pol­
skiego Radia w  Koszalinie. Ponadto zorganizowała dwie 
wystaw y: „Zbrodnie hitlerowskie w  latach 1939— 1945” 
i „Nigdy więcej w ojny!”, eksponowane również na te­
renie województwa, m iędzy innym i w  Szczecinku, 
oraz rozpoczęła przy pomocy oddziałowych kom isji 
historycznych ewidencjonowanie znajdujących się na 
ziemi koszalińskiej m iejsc walk i m ęczeństwa narodu 
polskiego.

Komisja Upam iętnienia Miejsc Walk, Straceń i Mę­
czeństwa została powołana 21 kw ietnia I960 r., zgod­
nie z instrukcją Zarządu Głównego ZBoWЮ. Do jej 
zadań należało:

— zorganizowanie opieki nad m iejscam i w alk i m ę­
czeństwa, położonymi na terenie ziem i koszalińskiej;

—  opracowanie luib opiniowanie projektów upam ięt­
nienia tych historycznych m iejsc, inicjowanie i koordy­
nowanie uroczystości i  obchodów tradycyjnych rocznic;

—  zewidencjonowanie i przekazanie pod stałą opiekę 
społeczeństwa, m łodzieży, szkół, organizacji i in sty­
tucji wszelkich m iejsc walk i straceń.

Na czele kom isji stanął Zdzisław Tomal, który rów­
nocześnie pełnił społeczną funkcję przewodniczącego 
W ojewódzkiego O bywatelskiego Komitetu Ochrony 
Pom ników Walki i M ęczeństwa —  do jej składu po­
wołano 15 osób spośród członków ZBoWЮ oraz spoza 
jego szeregów: architektów, dziennikarzy oraz przed­
staw icieli prezydiów rad narodowych. Swego rodzaju
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„unia personalna” w  osolbie przewodniczącego związała 
ściśle działalność obu organizacji społecznych z pożyt­
kiem  dla spraw y —  i to zarówno na szczeblu w ojew ódz­
kim, jak i powiatowym .

N ależy podkreślić, że zarządy oddziałów powiatowych  
ZBoiWiD z całą sum iennością i zaangażowaniem pod­
jęły  realizację przypadających im zadań odcinkowych. 
We w szystkich oddziałach opracowano orientacyjne 
kosztorysy, związane z konserwacją istniejących pom­
ników  bądź ich rekonstrukcją. W ystąpiono też z ini­
cjatyw ą budowy now ych pom ników w  okolicy w si Lub­
no w  pow iecie szczecineckim , w  Białogardzie i Darłowie 
oraz ufundowano tablicę pam iątkową w  Sianowie w  
powiecie koszalińskim , gdzie inicjatorem  było m iej­
scow e koło ZBoWiD.

Najw ażniejsze chyba zadania przypadły Okręgowej 
K om isji Socjailnej i Zdrowia, działającej w składzie: 
M ichał Kozarzewski (przewodniczący), Józef Szauliński 
i Józef Antczak. W w yniku postulatów, zgłoszonych  
na II K ongresie ZBoWiD przez delegatów  okręgów, 
Zarząd G łów ny Związku otrzym ał od w ładz państwo­
w ych poważną dotację finansową z przeznaczeniem na 
zaspokojenie najpilniejszych potrzeb członków. Ko­
szalińskiem u okręgowi przyznano kw otę 1 002 045,20 
złotych, z której przypadało na:

—  zapomogi bezzwrotne zł 581 565,70
—  pożyczki „ 382 600,00
—  w czasy pełnopłatne „ 34 579,50
—  zapK>mogi doraźne „ 3 300,00.
Rozdziału wym ienionej kw oty dokonała Komisja na

podstawie nadesłanych przez oddziały powiatowe w nio­
sków. Ostateczne decyzje w  sprawach przyznania za­
pomóg podejmowało Prezydium  Zarządu Okręgu. N ie­
stety  pomoc ta, jakkolwiek рюкагпа, okazała się nie­
wystarczająca. W tej sytuacji Komisja, za pośrednict-
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wem Prezydium Zarządu Okręgu, zwróciła się do w y­
działów Opieki Społecznej prezydiów rad narodowych  
o rozszerzenie własnej akcji przede Wszystkim na 
członków ZBoiWiD. Inicjatywa Kom isji spotkała się  
z pełnym  zrozumieniem, dzięki czemu około 1500 zbo- 
widowców z terenu w ojewództwa koszalińskiego sko­
rzystało z dodatkowej pomocy w  formie zapomóg pie­
niężnych lub paczek żywnościowych. O skuteczności 
akcji i jej społecznym  w ydźw ięku świadczy w iele po­
dziękowań skierowanych do Zarządu Okręgu.

iNie zaniedbano również spraw rentowych. Człon­
kowie Komisji pomagali ubiegającym  się o renty spec­
jalne lub wyjątkowe członkom Związku w  kom pleto­
waniu dokumentów oraz przygotow yw ali odpowiednie 
wnioski, które następnie przez Zarząd Okręgu kiero­
wano do Zarząd.u Głównego. W om awianym  okresie 
akcja ta nie przybrała jednak w iększych rozm iarów  
— prawdopodobnie wskutek przewlekłego trybu osta­
tecznego zatwierdzania: na 12 zgłoszonych wniosków  
uzyskano zaledwie 6 rent wyjątkow ych, reszta w nios­
ków  oczekiwała na załatwienie przez Zarząd G łówny  
ZBoWiD.

Do najtrudniejszych i zarazem najbardziej praco­
chłonnych należały sprawy interw encyjne. Sama tylko  
Okręgowa Komisja interweniowała podczas swej ka­
dencji w  367 przypadkach, dotyczących przydziału 
mieszkań, zatrudnienia, rent pracowniczych, um iesz­
czenia zbowidowców w  szpitalach, stypendiów  bądź 
przyjęcia dzieci na wyższe uczelnie itp. Podobne spra­
w y  załatw iały komisje oddziałowe —  często z pozytyw ­
nym  skutkiem. Brak dokładniejszych danych nie poz­
wala na określenie rozmiarów tej działalności. W ydaje 
się jednak, że była ona znaczna.

Okręgowa Komisja Osadnictwa W ojskowego w  skła­
dzie: Marian Kowal (przewodniczący), Jan Bułdak
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i l\^ikołsj Toina!sz0twski działała, na podstawie ścisłych  
wskazań Głównej K om isji Osadnictwa W ojskowego, 
kierowanej przez Marszałka Polski Michała R oię-Ż y- 
m ierskiego. Marian Kowal był członkiem Głównej Ko­
misji.

W okresie kadencji nadal weryfikowano wnioski o 
przyznanie praw osadnika wojskowego dla członków  
ZBoWiD i wydano 698 zaświadczeń uprawniających. 
Podstawę stanowiło „Zarządzenie nr 164 ministra rol­
nictw a z 6 grudnia 1961 r. w  sprawie pojęcia osad­
nika wojskowego w  akcji osiedleńczej na terenie Ziem  
Zachodnich”. Zarządzenie to obejm owało Ьу1}лсЬ żoł­
nierzy, partyzantów i w ięźniów  politycznych oraz żoł­
nierzy 1939 r. —  inw alidów  bądź odznaczonych ICrzy- 
żem W alecznych, którzy do 5 kwietnia 1958 r. otrzy­
m ali decyzje o wykonaniu aktów  nadania lub też w  
dniu 5 kwietnia 1958 r. użytkowali państwowe nieru­
chomości rolne i nadal je użytkują.

Przesunięcie terminu uznania było ważnym  aktem  
państwowym , idącym na rękę w ysuw anym  przez 
ZBoWiD postulatom i zachęciło w ielu osadników do 
wstępowania w  szeregi organizacji.

N iezależnie od komisji problem owych, przy Zarzą­
dzie Okręgu istniały również kom isje środowiskowe, 
m ianowicie:

—  Kom isja W eteranów Pow stań Śląskich i W ielko­
polskiego;

—  Kom isja byłych W ięźniów Politycznych;
—  Komisja Kombatantów i Ruchu Oporu.
G eneralnie biorąc, w ym ienione kom isje —  z w yjąt­

kiem  m oże Komisji W eteranów Pow stań Śląskich  
i W ielkopolskiego —  nie odegrały znaczniejszej roli w  
życiu związkowym , ponieważ większość żywotnych  
spraw członkowskich rozw iązyw ały kom isje problem o-
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we. Niemniej jednak należy im  przypisać pewne zasłu­
gi w  dziedzinie popularyzacji ideowych założeń organi­
zacji zbowidowskiej, szerzenia w iedzy o zbrojnym  w y ­
siłku narodu polskiego, szczególnie podczas drugiej 
wojny światowej, o narodowej m artyrologii i wreszcie  
w  pozyskiwaniu now ych członków Związku B ojow ni­
ków o Wolność i  Demokrację, drogą koleżeńskich kon­
taktów.

Koordynowanie społecznej działalności w ielu kom i­
sji oraz załatwianie bieżących spraw wym agało utrzy­
mania niezbędnej kadry eta'towej tak w  Zarządzie Ok­
ręgu, jak i w  oddziałach powiatowych. Sekretariat Za­
rządu Okręgu liczył ogółem  pięciu pracowników eta­
towych —  w  tjnn etat sprzątaczki —  oraz jednego pra­
cownika na 2/3 etatu dla prowadzenia księgowości. 
W szyscy pracownicy byli opłacani z funduszy Zarządu 
Głównego ZBoWiD, co z jednej strony uwalniało Za­
rząd Okręgu od finansowych trudności, z drugiej zaś 
w  pewnej mierze chroniło organizację przed nadm ier­
ną rozbudową administracji.

O intensyw nej pracy sekretariatu Zarządu Okręgu 
zdaje się świadczyć fakt, że w  okresie drugiego półro­
cza 1959 r. załatwiono 2845 spraw, w  1960— 3789, 
1961— 4463 sprawy. Wobec braku powielacza w szelkie 
pisma okólne trzeba było sporządzać na m aszynie w  
kilkunastu egzemplarzach, co zabierało w iele  czasu. 
Konieczność utrzymania kontaktu z oddziałami powia­
towym i wym agała również częstych w yjazdów  pra­
cowników w  teren.

Niezależnie od tego członkowie prezydium Zarządu 
Okręgu i wyznaczeni opiekunowie uczestniczyli w  ple­
narnych zebraniach zarządów oddziałów powiatowych, 
utrzymując w  ten sposób stałą więź z organizacją te­
renową. Z kolei okręgowe kom isje proiblemowe zw o-

143



ływ ały  w  sied zM e Zarządu Okręgu odpraAvy z przed­
staw icielam i kom isji oddziałowych w  celach instruk­
tażowych oraz dla wypracowania w łaściw ych form  
współdziałania, szczególnie w  zakresie udzielania 
wszechstronnej pom ocy członkom  Związku B ojow ni­
ków o iWolność i Demokrację.

Można w ięc stwierdzić, że w koszalińskim Okręgu 
ZBoWiD realizowano słuszne i przem yślane założenia. 
U w agę zwracają jednak nieliczne w  stosunku do pod­
jętych zadań składy oSohowe poszczególnych kom isji 
problem owych, których członkowie pełnili równocześ­
nie po dwie lub naw et w ięcej funkcji związkowych. 
Być może koszaliński Zarząd Okręgu nie dysponował 
wówczas wystarczająco licznym  i odpowiadającym no­
w ym  warunkom aktyw em  —  niemniej jednak zw ięk­
szenie składów osobowych kom isji problem owych było 
pożądane i celow e, co zresztą nastąpiło w  toku kaden­
cji władz okręgowych.

Sporo zastrzeżeń budziła natom iast gospodarka m a­
teriałowo-finansowa Zarządu Okręgu. Okręgowa Ko­
misja Rewizyjna w  sw ych sprawozdaniach pokontrol­
nych zwracała uwagę Zarządu Okręgu —  a naw et Za­
rządu Głównego —  na istniejące niedociągnięcia 
i przedstawiała konkretne wnioski zmierzające do po­
prawy sytuacji. Jak się wydaje, w ładze Zarządu Ok­
ręgu —  koncentrując uwagę głów nie na rozwijaniu  
działalności ideowo-politycznej —  zbyt małą wagę  
przyw iązyw ały do sygnalizowanych usterek.

Również w  pracy terenu w ystępow ały tu i ówdzie 
pewne niedomagania. Do częściej spotykanych nale­
żały:

—  mało in icjatyw y niektórych oddziałów w  rozwi­
janiu sieci kół, w  działalności na rzecz wzrostu sze­
regów związkowych oraz w  ściąganiu składek człon­
kowskich;
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— z b y t  liberalna ocena przeszłości i pюstaw ideowo- 
-politycznych zgłaszanych do weryfikacji kandydatów  
na członków ZBoWiD;

— niedostateczna w ięź niektórych terenowych orga­
nizacji zbowidowskich ze społeczeństwem  i właidzami 
polityczno-adm inistracyjnym i.

Tego rodzaju wypadki z reguły omawiano na po­
siedzeniach prezydium Zarządu Okręgu i starano się  
pomóc w  rozwiązywaniu trudności.

W działalności zewnętrznej na pierw szy plan w y ­
sunęło się zagadnienie współpracy z w ojewódzkim  i po­
w iatowym i kom itetam i Frontu Jedności Narodu. N ie  
zależnie od politycznej zasadności istniały w  tym  kie­
runku wyraźne zalecenia ze strony Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN, jak również władz naczelnych ZBoWiD. 
Chodziło więc o to, by omawianej współpracy nadać 
konkretne formy.

Najlepszą okazją sta ły  się w ybory do Sejm u i rad 
narodowych. Koszalińska organizacja ZBoWiD ode­
grała w nich niepoślednią rolę. Na terenie całego w o­
jewództwa organizowano spotkania wyborców z kan- 
dydaitami na posłów i radnych w szystkich szczebli, w  
których —  jak stw ierdzały m eldunki —  brało udział 
o^koło 2600 członków ZBô Af̂ iD w  charakterze współ~ 
organizatorów. Nadto podczas zebrań w  oddziałach 
i kołach omawiano program wyborczy Frontu Jed­
ności Narodu. Niezależnie od tego oddziały i koła 
ZBoWiD oddelegowały na czas kampanü wyborczej 
dziesiątki aktyw istów  do dyspozycji lokalnych kom i­
tetów FJN. Wielu zbowidowców powołano do składu  
Komisji Wyborczych.

Ofiarność i energia zbowidowskiego aktywu znalazły
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uznanie w oczach spc^eczeństwa ziem i koszalińskiej, 
czego dowodem było  uhonorowanie mandatami rad­
nych 163 członków ZBoWiD, mianowicie:

WoijeWóidzkiej Rady Narodowej —  3 osOby 
Pow iatow ych Rad Narodowych —  51 osób 
M iejskich Rad Narodowych —  67 osób
Gromadzkich Rad Narodowych —  42 osoby.
Pow ołanie do składu rad narodowych sporej liczby  

członków ZBoWiD znacznie rozszerzyło w pływ  orga­
nizacji kombatanckiej na kształtowanie się procesów  
społeczno-ekonom icznych w  wojewóidztwie koszaliń­
skim, a równocześnie zw iększyło możliwość pom yśl­
nego załatwienia szeregu spraw interw encyjnych w  
urzędach adm inistracji państwowej.

Szczególnie bliskie kontakty nawiązano z żołnierza­
m i W ojska Polskiego. Temu też zagadnieniu pośw ię­
cono jedno z posiedzeń prezydium  Zarządu Okręgu 
oraz podjęto szereg uchw ał zm ierzających do dal­
szego zacieśnienia współpracy. Również ze strony w oj­
ska rosło zainteresowanie działalńością ZBoWiD, czego 
w yrazem  było m iędzy innym i czasowe oddelegowanie 
pewnej liczby oficerów służby zawodowej do pomocy 
w  pracach organizacyjnych oraz rozwijanie tradycyj­
nej już akcji spotkań kom batantów z żołnierzami służ­
by zasadniczej.

M anifestacją wspólnej w ięzi b y ły  też kolejne rocz­
nice przełam ania W ału Pomorskiego, w yzw olenia po­
szczególnych m iejscowości ziem i koszalińskiej i Dnia 
Zwycięstwa.

W zachowanych dokumentach pozostało niew iele  
śladów dotyczących współpracy ZBoWiD z m asowym i 
organizacjami społecznym i. Wiadomo jedynie, że Za­
rząd koszalińskiego Okręgu ZBoWЮ delegował dwóch 
stałych przedstawlicieli do W ojewódzkiego Zarządu Li­
gi Przyjaciół Żołnierza i wspólnie organizowano w
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1960 г. Ogólnopolski Zjazd Kościuszkowski na terenach  
powiatów Szczecinek, Wałcz i Złotów. Zarząd Okręgu 
i zarządy powiatowe ZBoWiD brały również udział w  
imprezach Tygodnia Ziem Zachodnich, organizowanych  
przez Zarząd W ojewódzki Towarzystwa Rozwoju Ziem  
Zachodnich. Jednakże w  obu wypadkach wiodącą ro­
lę spełniały w ym ienione organizacje, co zresztą nie 
umniejsza zbowidowskiego w*kładu.

W styczniu 1960 r. zarząd koszalińskiego Okręgu 
ZBoWiD w  porozumieniu z Kom itetem  W ojewódzkim  
PZPR zainicjował i przeprowadził na terenie w oje­
wództwa akcję protestacyjną skierowaną przeciwko 
neofaszystow‘skim i rewizjonistycznym  ekscesom  w  Re­
publice Federalnej Niem iec. Opracowano tekst doku­
mentu, który podpisywali członkowie organizacji ma­
sowych, pracownicy instytucji i urzędów oraz załogi 
większych zakładów pracy. Akcja przybrała charakter 
powszechny i —  jak określono w  sprawozdaniu —  
„przewyższyła w szystkie inne organizowane poprzed­
nio akcje zbiorowe”. W yróżniły się w  niej oddziały  
ZBoWiD w  Koszalinie, Słupsku, Złotowie, W ałczu, 
Szczecinki!, Kołobrzegu, Sław nie i Bytowie.

Inną akcją, którą organizował ZBoW^iD przy w spół­
udziale Wojska Polskiego oraz m asowych organizacji 
społecznych, były  uroczystości związane z obchodami 
550-lecia historycznej bitw y pod Grunwaldem.

Zewnętrznej działalności związkowej zarzucano n ie­
kiedy nadmierną „odświętność” —  ograniczanie się do 
manifestacji, świąt, obchodów itp. Było w  tym  może 
nieco prawdy, niemniej jednak przynosiła ona rów ­
nież konkretne efekty propagandowe: wzbudzała spo­
łeczne zainteresowanie Związkiem, oddziaływała w y ­
chowawczo na młodzież, przypominała cenione w  św ię­
cie bojowe tradycje żołnierza polskiego, narodową mar­
tyrologię i wreszcie zachęcała nie zrzeszonych do w stę-
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powania w szereigi ZBoWiD, by znaleźć sdę razem we 
wspólnej koleżeńskiej gromadzie.

Pod koniec 1960 r. oddziały powiatowe koszalińskie­
go Okręgu ZBoWiD rozpoczęły akcję zebrań sprawoz­
dawczo-wyborczych w kołach terenowych. Miała ona 
na celu ożywiienie działalności w podstawowych ogni­
wach związkowych, a przede wszystkim  ściślejsze po­
wiązanie członków z ich w łasną organizacją.

Tu jednak okazało się, że zagadnienie pracy związko­
wej w  kołach nie było należycie doceniane przez w ła­
dze okręgowe, w  niektórych zaś oddziałach w ystąpiły  
poważne zaniedbania. Ze sprawozdań powizytacyjnych  
inspektora okręgowego Eugeniusza Mroczkowskiego, 
obejm ujących okres od 3 listopada 1960 do 19 stycz­
nia 1961 r., w ynika, że oddziały powiatowe w  Draw­
sku Pomorskim, M iastku, Człuchowie i Św idw inie nie 
pi’zygotow yw ały się do zebrań, a nieliczne na ich tere­
nie koła istniały przeważnie „na papierze”. Dopiero 
w izytacja inspektora okręgu zmobilizowała władze 
tych oddziałów do podjęcia niezbędnych czynności or­
ganizacyjnych. Jedynie oddziały powiatowe w Wałczu, 
Szczecinku i Sławnie przeprowadziły akcję sprawnie 
i na w łaściw ym  poziomie.

Jak się wydaje, akcja sprawo23dawczo-iwyborcza w  
kołach na terenie całego okręgu zakończyła się nie 
wcześniej niż w  ostatnich dniach lutego 1961 r. oraz 
—  co brzmi dzisiaj wręcz paradoksalnie —  przebie­
gała w  zapóźnionych oddziałach równocześnie z akcją 
przy/gotowań do zjazdów sprawozdawczo-wyborczych  
do władz od'dzialowych.

Do tej akcji Zarząd Okręgu ZBoWЮ w  Koszalinie
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przygotował się bardziej skrupulatnie. Zapoczątkowa­
ła ją narada aktywu okręgowego, prezesów i sekreta­
rzy oddziałów powiatowych —  z udziałem zastępcy  
sekretarza generalnego ZBoiWiD Henryka M atysiaka 
i zastępcy sekretarza generalnego FIR Aleksandra 
Szurka. Akcja ZBoWiD spotkała się również z żyw ym  
zainteresowaniem współpracujących organizacji spo­
łecznych — szczególnie zarządów wojewódzkich LPŻ 
i TPPR, które delegow ały sw ych przedstawicieli.

Narada odbyła się 28 grudnia 1960 r., a więc przed 
wyborami do Sejmu i rad narodowych. Toteż podczas 
tej narady omawiano rów^nolegle oba zagadnienia. W 
sw ym  wystąpieniu Henryk Matysiak zw rócił m iędzy  
innym i uwagę na fakt, że niektóre zarządy okręgów  
w yjednały w  radach narodowych zarządzenia okólne 
dotyczące szczególnej opieki nad organizacją zbowi- 
dowską i jej członkami.

Podobnie Okręgowa Komisja Rewizyjna zwołała na­
radę przedstaiwicieli oddziałowych kom isji rew izyjnych, 
przekazując w ytyczne dotyczące przygotowania m a­
teriałów na zjazdy powiatowych organizacji ZBoWiD.

W okresie od marca do maja 1961 r. prezydium Za­
rządu Okręgu na kolejnych posiedzeniach szczegółowo  
omawiało przebieg akcji sprawozdawczo-wyborczej w  
oddziałach powiatowych. W ogólnej ocenie stwierdza 
się, że zjazdy oddziałowe przebiegały zgodnie ze sta­
tutem i instrukcją Zarządu Głównego ZBoWiD, przy 
pełnej frekwencji delegatów oraz udziale przedstawi­
cieli m iejscowych władz politycznych, adm inistracyj­
nych, jak też organizacji społecznych. Zdaniem odpo- 

I  wiedziakiych za akcję członków Zarządu Okręgu skład  
osobowy nowo powołanych władz oddziałowych dawał 
rękojmię podniesienia pracy związkowej na w yższy po­
ziom. Jedynie zjazd pow iatowy w  Św idw inie trzeba by-
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ło odłożyć na późniejszy term in w skutek zdekom ple­
towania zarządu i nikłej działalności organizacyjnej te­
go oddziału.

ewtiadectwem wzrastającej konsolidacji szeregów  
członkowskich oraz wzrostu autorytetu organizacji było 
ufundowanie sztandarów związkowych przez społeczeń­
stw o niektórych powiatów ziem i koszalińskiej. W 
omawianej kadencji Zarządu Okręgu ZBoWЮ sztan­
dary otrzym ały cztery dalsze oddziały: w  Wałczu, B y- 
towie, Złotowie i Koszalinie. Ufundowano też proporce 
dla w yróżniających się społeczną działailnością kół 
związkoiwych w  Sianow ie powiatu koszalińskiego i Tar­
nów ce powiatu złotowskiego. Uroczystości wręczenia  
sztandarów b y ły  okazją do lokalnych m anifestacji na 
rzecz w alki o pokój oraz przeciwko rem ilitaryzacji w  
RFN. Propagowano też hasło: „Zbowidowiec wzoro­
w ym  gospodarzem ziem i koszalińskiej”, które ze 
w zlędu na rolniczy charakter województwa miało 
szczególne znaczenie i wyw odziło się z regionalnych  
tradycji.

18 lutego 1962 r. odbył się III Zjazd .Sprawozdaw­
czo-W yborczy D elegatów  Okręgu ZBoWiD w  Koszali­
nie z udziałem 98 delegatów , reprezentujących 8158 
członków zrzeszonych w  13 oddziałach powiatowych  
i 132 kołach terenowych. Obradom przewodniczył w i­
ceprezes Zarządu Okręgu M ichał Kozarzewski.

W zjeździe w zięli udział przedstawiciele władz na­
czelnych ZBoWiD w  osobach Marszałka Polski Michała 
Roli-Żym ierskiego i sekretarza Zarządu Głównego Sta­
nisław a Gołębiowskiego. Przybyli również zaproszeni 
goście —  przedstawiciele władz wojewódzkich, m iano­
wicie:
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—  I sekretarz Komdtetu W ojewódzkiego PZPR An­
tonii Kuligowski;

— prezes W ojewódzkiego Komitetu ZSL Zbigniew  
Strzemiecki;

—  wiceprezes W ojewódzkiego Komitetu SD Jan Po­
borski;

—  przewodnliczący Prezydium  WRN Zdzisław To- 
mal;

—  przeds'tawiciel Dowództwa Pomorskiego Okręgu 
W ojskowego płk Bronisław Bełczewski;

—  przedstawiciel Dowództwa Garnizonu w Koszali­
nie ppłk Zenon Pawlak;

—  I sekretarz Komitetu Miasta i Pow iatu PZPR w  
Koszalinie A lojzy Mailicki;

— przewodniczący Prezydium  MRN w Koszalinie 
Tadeusz Ozga.

Obecność na zjeździe Marszałka Polski oraz kierow­
niczych osobistości życia społeczno-politycznego ziem i 
koszalińskiej świadczyła o znaczeniu, jakie koszalińska 
organizacja ZBoWiD osiągnęła w  tym  okresie dzięki 
wzmożonej pracy ideo w o-wychowawczej, politycznej 
i organizacyjnej. Toteż zaskakuje fakt stosunkowo nis­
kiej frekwencji: na 128 delegatów  przybyło 98 osób, 
co stanowiło zaledwie 76,4% uprawnionych. W proto­
kole zjazdowym  nie podano przyczyn nieobecności tak 
znacznej liczby delegatów. M ogły tu zaw ażyć trud­
ności kom unikacyjne, związane z perturbacjami k li­
m atycznymi, jakie w tym  okresie często zdarzają się  
na ziem iach przymorskich.

W ystępując na zboiwidowskim forum I sekretarz 
Komitetu Wojewó<dzkiego PZPR stw ierdził m iędzy in­
nymi:

„ZBoWЮ spełnia doniosłą rolę polityczną w  kształ­
towaniu społeczeństwa socjalistycznego w  Polsce. Sku­
pia w swych szeregach najbardziej zasłużonych ludzi,
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którzy w alczyli o postęp, demokrację, o w yzwolenie  
narodowe i społeczne.

Ta w ielotysięczna rzesza bojowników zorganizowana 
w ZBoWiD -dała niejednokrotnie dowody aktywnej po­
staw y w  realizacji zadań staw ianych przez naszą Par­
tię i Rząd. Organizacja zbowidowska w  naszym  w oje­
wództw ie organizowała szereg zadań. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje jej udział w  ostatniej kampanii 
wyborczej do Sejm u i Rad Narodowych. W czasie spot­
kań z wyborcam i aktyw  ZBoW iD-u dzielił się sw ym  
bogatym  doświadczeniem z okresu w alk o w yzwolenie  
ziem  zachodnich i północnych i w łączenia ich do ma­
cierzy.

Dużo sym patii i zaufania zyskał sobie aktyw zbo- 
w idow ski w  czasie dorocznych uroczystości i imprez 
z okazji rocznic powstania ludowego Wojska Polskiego 
i w yzw olenia ziem i koszalińskiej.

Organizacja zbowidowska w niosła duży wKład w  
nieśienie pomocy ludziom, którzy stracili zdrowie w  
okresie drugiej w ojny światowej. Troska o tych ludzi 
jest obowiązkiem  nie tylko ZBoW iD-u, ale także in­
stancji partyjnych, rad narodowych i innych instytucji. 
Stąd istn ieje potrzeba ciągłego kontaktu ZBoWiD-u z 
tym i instancjam i i  organizacjami. Kontakt ten w inien  
być zachowany nie tylko na szczeblu wojewódzkim, 
ale przede w szystkim  w inien objąć najniższe ogniwa. 
Również ze strony instancji partyjnych, i to głóv/nie  
na szczeblu pow'iatowym, należy się większa niż do­
tychczas pomoc w  zakresie realizacji tych zadań”.

W ystąpienia delegatów cechowało na ogół duże po­
czucie odpowiedzialności, rzetelne zaangażowanie oraz 
troska o praw idłow y bieg działalności związkowej. 
W ielu dyskutantów nawiązywało do zagadnienia osad­
nictwa wojskowego i —  przyjmując z uznaniem za­
rządzenie ministra rolnictwa z 6 grudnia 1961 r. —■
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domagało się jednak równouprawnienia w  tym  w zglę­
dzie byłych żołnierzy wojny obronnej 1939 r., którzy  
spełnili wówczas swój paitriotyczny obowiązek, a —  
znajdując się w  niem ieckiej n iew oli —  nie m ieli moż­
liwości w łączenia się do dalszej wailki w  polskich for­
macjach wojskowych bądź w  oddziałach partyzanckich. 
W yjaśnień i argum entów przedstawicieli władz na­
czelnych ZBoWiD, reprezentujących odmienne stano­
wisko, w ysłuchano z szacunkiem, lecz bez przekonania. 
Natom iast z aplauzem  przyjęto wystąpienie przewodni­
czącego Prezydium  WRN, który —  przedstawiając ob­
raz powojennych zniszczeń i trudności gospodarczego 
rozwoju koszalińskiej w si —  podkreślił w ielkie osiąg­
nięcia zbowddowców-rolników, apelował o dalszy po­
stęp i przyrzekał wszelką m ożliwą pomoc ze strony  
administracji państwowej. U stosunkował się również  
do wypowiedzi niektórych dyskutantów, krytycznie  
oceniających stosunek pracowników Gospodarki Ko­
munalnej do słusznych żądań członków ZBoWiD —  
prosząc, by  organizacje zbowidowskie niezwłocznie  
zgłaszały przejawy biurokratyzmu.

Delegaci wypowiadali się także w  sprawach organi­
zacyjnych. W skazywali na niedostateczne —  ich zda­
niem  —  zainteresowanie władz okręgowych problema­
tyką kół terenowych oraz na załatwianie w ielu spraw  
członkowskich z pom inięciem  władz oddziałowych, co 
nie Wpływa dodatnio na um ocnienie ich autorytetu, 
rozstrzygnięcia zaś bez pełnej znajomości warunków  
terenowych nie zawsze bywają trafne. Zgłaszano po­
stulat utworzenia w  oddziałach powiatowych etatu sek­
retarza technicznego z uwagi na powiększającą się  
liczbę członków i związany z tym  napływ  różnorod­
nych spra>w, a także na coraz szerszy zasięg działal­
ności społecznej, obsługę kom isji problem owych itp.

Mimo krytykowanych niedociągnięć —  co zresztą
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w ypływ ało z troski o polepszenie stylu  praey —  dzia­
łalność ustępującego Zarządu Okręgu uzyskała wysoką  
ocenę ze strony władz politycznych i związkowych, jak 
również w  w ypow iedziach w ielu  delegatów.

iZjazd w ybrał no'wy 23-osobowy Zarząd Okręgu, któ­
ry na sw ym  pierwszym  posiedzeniu plenarnym  ukon­
stytuow ał się tak, jak przedstawiono w  aneksie 3.

Na zakończenie zjazdu podjęto uchwałę, która w  
swej treści zawierała pozytywną ocenę ostatniej dw u- 
i półletniej działalności ZBoWiD w  województwie ko- 
szalins'kim oraz wskazania do pracy w  najbliższej 
przyszłości. W zasadzie nie wnosiła ona nowych ele­
m entów —  pogłębiała jedynie i bardziej precyzowała 
dotychczasowe kierunki działalności, staw iając przed 
nowo wybranym  Zarządem Okręgu ściśle określone 
zadania.



P o r a ż k i  i s u k c e s y

W niespełna dwa m iesiące po III zjeździe i wyborze 
nowych władz okręgowych nastąpiło wydarzenie, któ­
re odbiło się szerokim echem  w  szeregach członków  
Związku. W nikliwa kontrola, przeprowadzona przez 
Inspektorat K ontrolno-Rewizyjny Prezydium  WRN w  
normalnym trybie nadzoru, lecz wiążąca się zapewne 
z sygnalizowanym i przez Okręgową Kom isję R ew izyj­
ną ZBoWiD niedomaganiami, ujawniła w iele niepra­
widłowości w  gospodarce finansowej, za które odpo­
wiedzialni byli etatowi pracownicy Zarządu Okręgu, 
oraz przeniknięcie do Związku elem entów  nieodpowie­
dzialnych i  karierowiiczowskich.

Fakt ten odbił się niekorzystnie na rozwijającej się  
pom yślnie działalności związkowej. Komentowano w y­
darzenie przede w szystkim  w  kategoriach moralnych. 
Rozpatrywano cały zespół warunków, które um ożli­
w iły  powstanie tych nieprawidłowości —  m iędzy in ­
nym i brak ścisłych ujednoliconych przepisów gospo­
darki finansowej w  Związku oraz niedostateczną czuj­
ność władz okręgowych. W powszechnym  odczuciu na­
leżało uczynić wszystko, by przywrócić zaufanie do 
władz okręgowych, a równocześnie zabezpieczyć się  
na przyszłość przed tego rodzaju sytuacją. Rozwiąza­
nie niełatwego problemu m ogło nastąpić tylko w łasny­
mi siłam i przy pomocy władz naczelnych ZBoWiD.
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Dia koszalińskiej orgaoiizacji związkowej nadszedł 
czas próby. W takich okresach zw ykle następuje w ery­
fikacja ludzkich postaw ideowo-m oralnych, stanowiąca 
niezawodny probierz zaangażowania społecznego. Na 
szczęście prawdziwie wartościowy aktyw zbowidowski 
nie ugiął się pod. presją zaistniałych okoliczności, lecz
—  zebraw szy siły  —  przystąpił do naprawy zła. Mimo 
to spora liczba działaczy odsunęła się od Związku.

Wręcz nieocenionej pom ocy udzielił wówczas Zarząd, 
Główny, który zainteresował się bliżej organizacją 
koszalińską oraz z dniem 1 lipca 1962 r. delegował na 
stanowisko kom isarycznego sekretarza Zarządu Okrę­
gu, doświadczonego działacza łódzkiego okręgu 
ZBoWiD.

Rozpoczął się żmudny, trwający ponad rok proces 
zmian organizacyjnych i osobowych w e władzach ok­
ręgu, inicjowanych przez kom isarycznego sekretarza 
w  porozumieniu z politycznym  kierownictwem  w oje- 
wó'dztwa koszalińskiego i zatwierdzanych na kolejnych  
plenarnych zebraniach Zarządu Okręgu.

Ostatecznie po dokonanych zmianach skład osobowy  
władz koszalińskiego Okręgu ZBoWiD ukształtował się  
następująco: prezes —  Stanisław  Kujda, wiceprezesi
—  Marian Nieroda, Józef Stanisław ek, Stanisław  
W itowski (urzędujący), skarbnik — Marta Jabłoń­
ska, członkow ie Prezydium  —  Bronisław Szczepań­
ski, Józef Cebulak, Tadeusz Wolski, Gracjan Bojar-Fi- 
jałkowski, Edmund Soja, W aldemar Bednarz, człon­
kowie Okręgowej Kom isji Rewizyjnej —  Michał Zu­
ber (przewoidniczący), Henryka Kwaśniewska, M aksy­
m ilian Kubiak, Franciszek Mucha, Józef Łuka, Mi­
chał Łuczeczko, członkowie Okręgowego Sądu Kole­
żeńskiego —  M ieczysław Kalita (przewodniczący), An­
toni Sikorski, Jan Bułdak, Paw eł Hudyma, Bolesław  
Żytyński, Józef Szauliński, Eugeniusz (Praczuk, Ta-
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deuÄZ Kurcek i irzeczndcy. A lfons B ielaw ow ski, Fran­
ciszek Gabrysiak, Jan Kochalski, iWładysław Flak.

Objęcie funkcji prezesa Zarządu Okręgu przez Sta- 
nisłaлva Kujdę miało dla organizacji zbowidowskiej za­
sadnicze znaczenie. Działacz polityczny o bogatym doś­
wiadczeniu, b y ły  w ięzień hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych, cieszący się wysokim  autorytetem  spo­
łecznym , II sekretarz Komitełtu W ojewódzkiego PZPR  
w Koszalinie —  Stanisław  Kujda zaróWno własną oso­
bowością, jak i stanowiskiem  otw ierał realną perspek­
tyw ę skierowania organizacji na w łaściwą drogę roz­
woju.

Do władz okręgowych wprowadzono również w ielu  
działaczy, którzy dotychczas niejako pozostawali w  
cieniu, a przecież sprawdzili się w  okresie trudnej pró­
by. W ydatnie powiększono skład prezydium Zarządu 
Okręgu, wprowadzając do jego składu znanych i cie­
szących się wysokim  autorytetem  działaczy społeczno- 
-politycznych. Natom iast rozbudowa Okręgowego Sądu 
Koleżeńskiego m iała na celu usprawnienie działalności 
'tego organu związkowego i zlikwidowanie zaległości 
powodujących w iele krytycznych uwag ze strony tere­
nowych organizacji związkowych oraz zainteresowa­
nych członków.

Po przezwyciężeniu opisanych trudności zreorgani­
zowane prezydium Zarządu Okręgu podjęło działania 
mające na celu uporządkowanie spraw organizacyj­
nych przed IV zjazdem okręgowym , którego statutow y  
termin przypadał na 1964 r. Jedną z bardzo ważnych  
spraw było ustalenie faktycznej liczby członków kosza­
lińskiej organizacji ZBoWiD, w ykazyw ane bowiem  do­
tychczas w  sprawozdaniach dane liczbowe nie odzwier-
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ciedlały rzeczyw istego stanu. Zobowiązano w ięc za­
rządy oddziałów, by do czasu kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej opracowały dokładną ewidencję człon­
ków, która następnie posłużyłaby do ustalenia prawid­
łow ego planu w pływ u składek członkowskich.

Jak się wydaje, zarządy oddziałów nie m iały w ięk­
szych trudności z w ykonaniem  powyższego zalecenia, 
tym  bardziej że Zarząd Okręgu przesłał jednolity wzór 
księgi ew idencyjnej. E fekty pracy ilustruje tabela 7.

Tabela 7

Stan ewidencyjny członków koszalińskiego Okręgu ZBoWiD 
w 1964 r.

O ddział
L iczb a

c z ło n k ó w
w ty m  o sa d ­

n ic y  w o jsk o w i

Białogard 305 119
Bytów 354 293
Człuchów 282 233
Draws'ko Pomorskie 134 84
Kołobrzeg 386 202
Koszalin (miasto i powiat) 777 195
Miastko 135 70
Sławno 367 326
Słupsk (miasto i powiat) 500 328
Szczecinek 1 048 395
Świdwin 243 186
Wałcz 361 225
Złotów 464 225

R a z e m 5 356 2 881

LPoró:wna'wcze dane wskazują, że w  ow ym  czasie od­
dział w  Szczecinku pod względem  liczebności człon­
ków zajm ował w  okręgu przodujące m iejsce. Tak było  
również w  innych dziedzinach związkowej działalności. 
Jako jedyny oddział w  okręgu — a chyba jeden z n ie­
licznych w  kraju —  w ydaw ał powielany biuletyn in-
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formacyjny, przesyłany zarządom kół terenowych oraz 
nadrzędnym instancjom ZBoWdD. Także wzorowo pro­
wadził ikonograficzną i kronikarską dokumentację 
własnej działalności. Duszą i sercem  w szystkich tych  
poczynań był M aksymilian Kubiak, w ieloletni sekre­
tarz zarządu oddziału, który pełnił tę funkcję do końca 
swego pracowitego życia.

W w ywiadzie udzielonym  przedstawicielowi zbowd- 
dowskiego czasopisma „Za Wolność i Lud” (nr 7 z 1— 15 
kwietnia 1963 r.) przewodniczący Prezydium  MRN 
w Szczeoinku Stanisław  Gliniecki powiedział:

,,Chodzi wam o ZBoWiD, redaktorze? Pow iem  otwar­
cie, i takie jest również stanowisko partii, że gdyby  
ich w  Szczecinku zabrakło, w ytw orzyłaby się jakaś 
pustka nie do wypełnienia. Oni są wszędzie, na każ­
dym odcinku pracy spюłecznej wykazują sprężystość 
i dobrą organizację, choć przecież m ają za sobą lata 
życia i walki. »Gnębią« m nie nieraz sprawam i byto­
wym i sw ych członków, ale można im  to tylko zapa­
sać na plus, gdyż umieją o nie walczyć. W Radzie 
Narodowej mają w ielu  radnych i członków komisji, 
którzy aktywnie pracują dla dobra m iasta”.

Prezesem  Zarządu Oddziału ZBoWiD w Szczecinku 
był wówczas Tadeusz Klembatski.

Tabela 7 wskazuje, że w  niektórych oddziałach po­
wiatowych osadnicy wojskowi stanow ili zdecydoiwaną 
przewagę, co dowodzi, że oddziały te zatrzym ały się w  
rozwoju organizacyjnym  na etapie lat czterdziestych.

Upюrządkowanie ew idencji członków okręgu było jak 
gdyby wstępem  do dalszych działań. Konsekwentnie 
zmierzając do wzmocnienia organizacji, jak też w ięzi 
władz okręgowych z terenem —  prezydium Zarządu 
Okręgu wprowadziło nową, nie stosowaną dotychczas 
formę posiedzeń wyjazdowych, organizowanych w  w y­
branych powiatach przy udziale m iejscowego Zarządu
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Oddziału. Omawiane posiedzenia odbyły się w  Miastku, 
Kołobrzegu, Słupsku, Drawsku oraz w  Szczecinku  
i przyrmosły obustronny pożytek: członkowie prezydium  
zapoznali się bezpośrednio z poziomem działalności od­
działów  przodujących i słabszych, aktyw  zaś oddziałów  
m iał m ożliwość rozstrzygnięcda na m iejscu różnorod­
nych wątpliwości. B y ły  też owe spotkania czynnikiem  
m obilizującym , budzącym  zaufanie mas członkowskich  
do władz związkowych, zachęcającym  nie zrzeszonych  
kom batantów do wstępowania w  szeregi Związku.

Prezydium  Zarządu Okręgu poświęciło w iele uwagi 
okręgoiwym kom isjom  problemowym , których dotych­
czasowa działalność skutkiem  zdekompletowania skła­
dów osobowych została znacznie zawężona i w  no­
wej sytuacji nie odpowiadała program owym  w ym a­
ganiom.

N ow y skład Komisji W eryfikacyjnej w  osobach: Jó­
zef Ryba {przewodniczący), Stanisław  Sypniewski, 
Józef Widz, Aleksander Zakościelny, Jan Szantyr, Ma­
rian Cieślak i Franciszek Kornacewicz, oparty na za­
sadzie przedstawicielstwa różnych środowisk komba­
tanckich, rozpoczął sw ą działalność w  sierpniu 1962 r. 
W okresie do IV zjazdu okręgowego komisja rozpatrzy­
ła 754 wnioski o przyjęcie w  szeregi ZBoWiD. Zwery­
fikowano 464 osoby. W nioski pozostałych 290 kandy­
datów odrzucono z powodu braku uprawnień. Liczba 
odrzuconych w niosków świadczy z jednej strony o rze­
telnej, opartej na znajomości rzeczy pracy Komisji, 
z drugiej zaś wskazuje na formalne, czasem wręcz 
powierzchowne traktowanie sprawy przez niektóre ko­
m isje oddziałowe, nadsyłające wnioski bez właściwego  
ich udokum entowania.

W toku niełaitwej pracy członkowie Kom isji W ery­
fikacyjnej zdobywali cenne doświadczenia, historyczną 
wiedzę oraz znajomość zaw iłych niekiedy problemów.
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związanych z walką narodu przeciwko hitlerowskiem u  
okupantowi.

Szczególnie trudne zadania przypadły Komisji do 
spraw Socjalnych i Zdrowia, która dopiero od lutego  
1964 r. działała w  rozszerzonym składzie: Janina Ska- 
czkiewicz (przewodnicząca), Stefan Gąbiński, lek. storn. 
Irena Plutecka-Lew ittoux, lek. med. Henryk Kopczyk, 
Ignacy Molenda, Janina Duliiiska i Adam Tylimoniuk. 
Trudności w ynikały zarówno z obciążeń przeszłości, 
jak i wzrastających potrzeb członków Związku. W ok­
resie kadencji Komisja rozpatrzyła ogółem  1523 wnios­
ki o udzielenie różnego rodzaju pomocy, które napły­
nęły z terenu okręgu.

Pozytyw ne załatwienie wszystkich wniosków prze­
kraczało m ożliwości, z czym zresztą komisja liczyła  
się już wcześniej. Zasada sprawiedliwego rozdziału 
środków wym agała zaspokojenia przede wszystkim  po­
trzeb tych członków, którzy znajdowali się w  najtrud­
niejszej sytuacji życiowej. Toteż Komisja zastosowała 
formę wyw iadu społecznego, przeprowadzanego u 
wnioskodawców przez członków oddziałowych kom isji 
socjalnych i zdrowia. Załączony do wniosku dokument 
um ożliwiał Okręgowej Kom isji podejmowanie uzasad­
nionych decyzji.

W rezultacie tak zorganizowanej pracy przyznano 
zapomogi pieniężne dla 779 osób, udzielono pożyczek 
92 osobom, na leczenie zaś sanatoryjne skierowano 143 
członków Związku. W instytucji Funduszu W czasów  
Pracowniczych wykupiono m iejsca dla 99 osób. K il­
kadziesiąt spraw dotyczących przydziału mieszkań, 
uzyskania pracy lub renty, um ieszczenia w  Domach 
Opiexi Społecznej, stypendiów  szkolnych dla dzieci itp. 
skierowano z poparciem do w łaściw ych urzędów i in­
stytucji. Dla niektórych członków udało się K om isji 
uzyskać miejsca w  szpitalach, leki, paczki żywnościowe
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oraz inną pomo-c. Jest rzeczą zrozumiałą, że Komisja 
nie byłaby w  stanie wywiązać się z podjętych zadań, 
gdyby nie miała oparcia w  aktywie okręgu i oddzia­
łów .

Okręgowa Komisja Osadnictwa W ojskowego dzia­
łała w  składzie: Bronisław Szczepański (przewodniczą­
cy), Jan Jewtuszko, W acław Fulczyński, M ieczys­
ław  Błażejewski, Antoni Cebula, Stefan Dudyk i sę ­
dzia Jan Tupko. Udział w  pracach Kom isji członka 
m ającego w ykształcenie prawnicze był ze wszech miar 
pożądany.

W prawdzie problem osadnictwa wojskowego zo­
stał od strony formalnej w  zasadzie rozwiązany 
w  zarządzeniu ministra rolnictwa z 6 grudnia 1961 r. 
— niem niej jednak pozostał do uregulowania cały 
obszar praktycznych zagadnień związanych z reali­
zacją istniejących w  tym  zakresie aktów prawnych. 
D otyczyły one bezpośrednio osadników wojskowych  
członków  ZBoWiD, którzy —  nie mogąc sobie pora­
dzić z różnym i kłopotami natury formalnoprawnej —  
słusznie oczekiw ali pomocy ze strony macierzystej or­
ganizacji kombatanckiej.

Pom oc ta mogła być zorganizowana jedynie na pod­
staw ie pełnego rozeznania istniejącej w  koszalińskim  
Okręgu ZBoWiD sytuacji, a tego właśnie brakowało. 
Toteż Komisja zaidała sobie w iele trudu, by przy udzia­
le oddziałowych kom isji na podstawie m ateriałów znaj­
dujących się w  W ydziałach Rolnictwa i Leśnictwa Pre­
zydiów  Pow iatow ych Rad Narodowych ustalić liczbę 
osadników wojsko^wych, ich rozm ieszczenie oraz zago­
spodarowany przez nich areał. W yniki tej pracy przed­
stawia tabela  8.

W tabeli 8 uderza nieproporcjonalnie niska prze­
ciętna areału na jednego osadnika w  powiecie biało- 
gardzkim. W m ateriałach brak jest uzasadnienia tego
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Tabela 8
Osadnictwo wojskowe na ziemi koszalińskiej w 1964 r.

O ddział L iczba
o sa d n ik ó w

1
Ilo ść

ha
P rz ec ię tn a  

na 1 o sa d n ik a

Białogard 119 172 1,4
Bytów 293 2 718 9.3
Człuchów 233 2 084 8,9
Drawsko 84 610 7,3
Kołobrzeg 202 1 428 7,J
Koszalin 195 1 365 7,0
Miastko 70 662 9,5
Sławno 326 2 347 7,2
Słupsk 328 2 461 7,5
Szczecinek 395 3 218 8,1
Świdwin 186 1 338 7,2
Wałcz 225 1 774 7.9
Złotów 225 2 250 10,0

R a z e m 2 881 22 427 7,8

zjawiska. Jak się wydaje, chodzi tu zapewne o błąd, 
którego podłoże trudno dziś ustalić.

W bezpośrednich kontaktach członków kom isji z 
osadnikami wojskowym i okazało się, że istnieje w iele  
niejasności i spornych problem ów w ynikających z róż­
nego interpretowania zarządzeń władz pańsitwowych, 
odnoszących się do pojęcia osadnika wojskowego  
i związanych z tym  uprawnień. W takich właśnie 
sprawach okręgowa oraz oddziałowe Komisje Osadnict­
wa W ojskowego ZBoWiD wielokrotnie interweniowały  
w  prezydiach rad narodowych na rzecz pokrzywdzo­
nych. Dużą pomocą była w  tych wypadkach wydana 
przez naczelne władze Związku, a opracowana przez 
płk. Bronisława Bełczewskiego, broszura pt. O czym  
osadnicy w ojskow i w iedzieć powinni, zawierająca w  
dokładnym brzmieniu w szystkie wydane do końca
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1961 г. zarządzenia о osadnictwie w ojskow ym  wraz 
z przejrzystym  komentarzem.

Kom isja rozwinęła też akcję pomocy tym  człon­
kom  ZBoWiD —  osadnikom wojskowym , którzy obie­
gali się o pożyczki bankowe na rem ont zabudowań go­
spodarczych bądź o zakup na ten cel m ateriałów bu­
dowlanych. Na obszarach ziem  zachodnich i północ­
nych Polski była to sprawa niezw ykle ważna tak ze 
w zględów  gospodarczych, jak i politycznych.

Sporo trudności, związanych głów nie z doborem  
w łaściw ych członków, towarzyszyło reorganizacji Ok­
ręgowej Kom isji Historycznej. Ostatecznie w  listopa­
dzie 1963 r. powołano zespół w  składzie: Gracjan Bo- 
jar-Fijałkow ski (przewodniczący), Jan Ziółkowski, 
Zdzisław Michalak, Saturnin Skrzypczyński, Alfons 
Bielaw owski, Aleksander Majorek i Krzysztof Dorma- 
nowski. Podobnie jak w  Kom isji W eryfikacyjnej —  
i tutaj przyjęto zasadę reprezentacji różnych środo­
w isk kombatanckich.

Do najbardziej istotnych inicjatyw  Komisji należy  
zaliczyć:

—  wyoidrębnienie w  W ojewódzkiej i M iejskiej B i- 
blitece Publicznej w  Koszalinie specjalnego działu li­
teratury wojskowej i regionalnej;

—  opracowanie instrukcji i zapoczątkowanie akcji 
zbierania relacji uczestników walk frontowych i party­
zanckich oraz byłych jeńców w ojennych i w ięźniów  
obozów koncentracyjnych;

—  nawiązanie współpracy z koszalińskim  i słupskim  
Oddziałem Polskiego Towarzystwa Historycznego w  
zakresie dostarczania m ateriałów historycznych dla 
prac badawczych oraz korzystania z tych prac;

—  zapoczątkowanie gromadzenia książek i skryptów  
nie objętych księgozbiorem W ojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej, a przydatnych dla prac Komisji.
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Okręgowa Komisja Historyczna włączyła się sw ym  
planem pracy w  obchody X X -lecia Polski Ludowej, 
organizowane przez W ojewódzki K om itet FJN i za 
pośrednictwem Prezydium  Zarządu Okręgu w ysłała  
do oddziałów powia'towych odpowiednie wskazania. N a­
dal też prowadzono akcję spotkań kom batantów ze 
społeczeństw em  i młodzieżą.

Ogólnie biorąc zasadnicze kierunki działalności Ko­
m isji zostały podporządkowane zaleceniom  Głównej 
Kom isji Historycznej ZBoWiD i dostosowane do spe­
cyfiki regionu zachodniopomorskiego. Z in icjatyw y K o­
m isji zbowidowcy koszalińskiego okręgu publikowali 
własne wspomnienia wojennookupacyjne bądź prace 
popularnonaukowe w różnych czasopismach regional­
nych i ogólnopolskich —  przede w szystkim  w  dw uty­
godniku „Za Wolność i Lud”.

Z programem działania Okręgowej i Oddziałowych  
Komisji H istorycznych wiąże się również zagadnienie 
upamiętniania m iejsc wailk i m ęczeństwa. M iędzy in - 
nym i staraniem  Oddziału ZBoWiD w  Szczecinku w znie­
siono pomnik we w si Podgaje, gdzie w  1945 r. pod­
czas walk o Wał Pom orski h itlerow scy zbrodniarze spa­
lili żyw cem  32 jeńców —  żołnierzy 1 armii Wojska 
Polskiego. Natom iast Oddział ZBoWiD w  Złotowie za­
jął się uporządkowaniem m iejscowego cmentarza w o­
jennego, który przekazano w  opiekę m łodzieży szkol­
nej.

Dość nietypowo przebiegała działalność Okręgowej 
Komisji Odznaczeniowej. Jesienią 1962 r. powołano 
zespół w  składzie: Eugeniusz Praczuk (przewodni­
czący), M ieczysław Eereżyński, Józef Cebulak i Józef 
Antczak. Zespół dokonał przeglądu akt osobowych  
wszystkich członków koszalińskiego Okręgu ZBoWiD 
i na podstawie znajdujących się w nich dokumentów  
sporządził wnioski na odznaczenia bojowe dla tych.
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którzy brali udział w walkach podczas drugiej w ojny  
światowej i do 1962 r. nie o»trzymali żadnego odzna­
czenia. Żmudna praca zespołu trwała dwa m iesiące i w  
jej w yniku sporządzono 75 wniosków na odznaczenie 
K rzyżem  Partyzanckim , 23 — Medalem za W arszawę 
oraz 25 —  M edalem Zwycięstwa i Wolności.

Z tą chw ilą Komisja została rozwiązana, wnioski zaś 
na odznaczenia przesłano do Zarządu Głównego 
ZBoWiD.

Ponowne utworzenie Okręgowej Kom isji Odznacze­
niowej nastąpiło jesienią 1963 r. na skutek pisma okól­
nego Zarządu Głównego. Tym razem Komisja w skła­
dzie: ppłk Marian Nieroda (przewodniczący), Janusz 
Dziarski, Jan Jewtuszko, Aleksander Siew ościeja- 
now i K lem ens Pesta otrzym ała zadanie przejrzenia 
akt osobowych byłych  żołnierzy 1 i 2 armii Wojska 
Polskiego oraz wystąpienia z w nioskam i na odznacze­
nia dla tych, którzy na to zasłużyli, a do 1963 r. nie 
zostali odznaczeni. Angażując do pracy także zarządy 
oddziałów pow iatowych — Komisja przygotowała 211 
w niosków na różne odznaczenia bojowe. Nadto roz­
patrzyła i przesłała do dalszego załatwienia 12 w nios­
ków o w eryfikację nadanych w latach 1939— 1̂945 od­
znaczeń bojowych oraz —  zgodnie ze wskazówkam i Za­
rządu Głó'wnego —  specjalne wnioski na odznaczenia 
jugosłowiańskie. Po wykonaniu tych zadań działalność 
Kom isji uległa zawieszeniu.

D w ufazow y i jakby doraźny charakter działalności 
K om isji w ynikał zapewne z określonej sytuacji w  in­
stancjach naczelnych Związku, która wym agała szyb­
kiego działania w konkretnej sprawie.

W czerwcu 1963 r. prezydium Zarządu Okręgu po­
wołało Kom isję Solidarności z Ludem Hiszpanii. Ini­
cjatyw ie tej towarzyszył cel polityczny —  w łączenie  
organizacji zbowidowskiej do ogólnokrajowej akcji pro-
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testacyjnej, związanej ze skazaniem na karę śm ierci 
przez frankistowskie sądy hiszpańskiego patrioty Ju­
liana Grima u.

Z udziałem delegata istniejącego przy Zarządzie 
Głównym  ZBoWiD Klubu Dąbrowszczaków —  płk. 
Romana Orłowskiego zorganizowano na terenie okręgu 
kilka spotkań ze społeczeństw em  i młodzieżą, inform u­
jąc o aktualnej sytuacji spolecznonpolitycznej w  Hisz­
panii i walce ludu hiszpańskiego o demokratyczne for­
m y życia państwowego w  tym  kraju.

iW okresie od czerwca do listopada 1963 r. Komisja 
rozprowadziła około 100 egzem plarzy publikacji wyda­
nych przez Polski K om itet Solidarności z Ludem Hisz­
panii. W iele in icjatyw y wykazał Oddział ZBoWiD w  
Szczecinku, który zorganizował zbiórkę pieniężną na 
pomoc dla prześladowanych w  Hiszpanii działaczy.

Ożywiła sw ą działalność środowiskowa Komisja W e­
teranów Pow stań śląsk ich  i W ielkopolskiego, która 
działała w  składzie; Józef Cebulak (przewodniczący), 
Alfons Bielawowski, Konstanty Pietruszyński, Tade­
usz Wolski, M aksymilian Błażejewski, Stefan Sobczak 
i Franciszek Gabrysiak. Komisja sprawowała opiekę 
nad weteranam i powstań oraz wdowam i po zm arłych  
powstańcach z terenu całego okręgu.

W owym  czasie środowisko powstańców w ielkopol­
skich i śląskich było dość liczne, obejmowało bowiem  
łącznie z podopiecznymi 250 osób, przeważnie W iel­
kopolan, przy czym  najliczniejsze grupy zam ieszki­
w ały  w  Koszalinie, Szczecinku i Słupsku. Zwykle pod 
koniec grudnia organizowano uroczyste spotkania z 
okazji kolejnych rocznic wybuchu Powstania W ielko­
polskiego 1918/1919 r. przy udziale przedstawicieli 
władz związkowych. Mimo zaawansowanego wieku b y­
li powstańcy chętnie podejmowali różne prace spo­
łeczne.
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Zarządzeniem prezesa Rady M inistrów PRL z 9 
stycznia 1963 r. władze państwowe przyznały dodatki 
do em erytur i rent byłym  powstańcom wielkopolskim  
i śląskim oraz wdowom po powstańcach. Komisja opra­
cowała odpowiednie wnioski, w  w yniku których przed 
IV zjazdem okręgowym  50 byłych powstańców i 6 
w dów  otrzym ało dodatki do rent.

W pierwszej połowie 1963 r. powstał v/ Koszalinie 
Klub byłych W ięźniów Oświęcimia. W zasadzie skła­
dał się on z członków zam ieszkałych na terenie miasta, 
a więc organizacyjnie podległych koszalińskiemu Za­
rządowi Oddziału. Niemniej jednak podlegał także 
opiece prezydium  Zarządu Okręgu, wykonywanej przez 
członka prezydium, byłego więźnia Oświęcimia Grac­
jana Bojara-Fijałkowskiego. Pracą klubu kierował za­
rząd w  osobach: Zdzisław Michalak (przewodniczący), 
Janusz Raczek i Felicja Wanke.

Na wzór innych, działających w  Polsce, również 
koszaliński klub nawiązał bliską współpracę z Pań­
stw ow ym  M uzeum w Oświęcimiu, głównie w  zakresie 
przesyłania wspom nień, pamiątek i dokum entów do 
m uzealnych zbiorów. Nawiązano też kontakty z dyrek­
cją i m łodzieżą koszalińskiego Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Stanisława Dubois —  jako szkoły noszącej 
im ię więźnia Oświęcimia. K ierownictwo klubu w iele  
pomogło m łodzieży tej szkoły w  zorganizowaniu uro­
czystej akadem ii w XIX rocznicę w yzwolenia obozu 
oświęcim skiego. Młodzież przygotowała w ystaw ę oko­
licznościową, eksponaty zaś dostarczyli członkowie 
klubu. Stałą pozycją programu działania były  oczy­
wiście spotkania byłych w ięźniów  Oświęcimia z m ło­
dzieżą robotniczą oraz uczęszczającą do innych kosza­
lińskich szkół, jak też wieczory towarzyskie członków  
klubu.
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Uporządkowanie spraw organizacyjnych w Zarządzie 
Okręgu, jak również zastosowanie form y wyjazdow ych  
posiedzeń prezydium w płynęło na znaczne ożyw ienie  
pracy związkowej w terenie, gdzie pozostało jeszcze 
wiele do zrobienia. Z tego względu należałoby opisać 
ówczesną sytuację w oddziałach pow iatowych, by  
przedstawić w zględnie dokładny obraz całej okręgo­
wej organizacji ZBoWlD w  'Koszalińskiem. N iestety, 
zasób istniejącej dokumentacji uniem ożliwia przepro­
wadzenie tak szerokiej analizy. Konieczność narzuca 
więc ograniczenie się do niektórych oddziałów, co w  
pewnym  stopniu pozwoli na określenie, w  jakich w a­
runkach zreorganizowany Zarząd Okręgu podejmował 
w ysiłki zmierzające do zintegrowania w szystkich pod­
ległych instancji związkowych wokół generalnych za­
łożeń.

O przodującej roli Oddziału ZBoWiD w  Szczecinku  
napisano już sporo. Należałoby jeszcze dodać, że szcze­
cineccy aktyw iści przyjęli w łaściw ą metodę rozbudo­
w y  organizacji terenowej —  zakładając koła związko­
w e także w m iejscowościach, gdzie zam ieszkiwało na­
w et niew ielu członków ZBoWiD. Ci w łaśnie ludzie swą  
postawą oraz argumentacją przekonywali i zachęcali nie 
zrzeszonych kombatantów do wstępowania w  szeregi 
organizacji. Tak powstało na terenie oddziału 29 kół 
związkowych —  niew ielkich wprawdzie, ale operatyw­
nych, ułatwiających wzajem ne kontakty członków bez 
pokonywania dużych oidległości, co w  działalności kół 
stanowiło często bardzo poważną przeszkodę.

Ciężka długotrwała choroba prezesa W acława Urbań­
skiego oraz przeniesienie służbowe na inny teren w i­
ceprezesa Czesława Federa osłabiły w  dużym stop­
niu działalność Zarządu Oddziału ZBoWiD w  W ał­
czu, tym  bardziej że w  czasie ich kadencji nastąpiła 
znaczna rozbudowa sieci kół terenowych: oddział li-
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czył wówczas 361 członków zrzeszonych w  14 kołach. 
W ynikły też wśród członków pewne zadrażnienia zw ią­
zane z przyznawaniem  za'pomóg oraz rozliczeniem  kw o­
ty zebranej na sztandar związkowy, co jednak zo­
stało przez Zarząd Oddziału i Komisją Rewizyjną auto­
rytatyw nie wyjaśnione. Brak pracownika technicznego 
potęgował trudności, gdyż zawodowe i społeczne obo­
wiązki aktyw istów  kolidow ały z m ożliwością codzienne­
go angażowania się w pracą związkową —  tej zaś z 
każdym  niem al dniem przybywało. Mimo to zorganizo­
wano w  Oddziale porady prawne dla członków ZBoWiD.

Członkowie Oddziału w  zw artych szeregach brali 
udział we w szystkich uroczystościach państwowych. 
Działalność ddeowo-wychowawczą prowadzono poprzez 
zespół prelegentów  w e współpracy z K om itetem  Po­
w iatow ym  PZPR.

Po zjeżdzie sprawozdawczo-łwyborczym 15 czerwca 
1963 r. now ym  prezesem  Zarządu Oddziału został cie­
szący sią powszechnym  autorytetem  działacz —  Leon 
Czerwień, który pełnił tą  funkcją przez szereg następ­
nych lat.

N iepom yślna sytuacja istniała w  Oddziale ZBoWiD 
w  Człuchowie. Zachowane dokum enty ze zjazdu spra­
wozdawczo-wyborczego, który odbył sią 19 maja 
1963 r. —  szczególnie obszerny referat sprawozdawczy  
—  w iele m ów iły o tym, jak ma wyglądać praca związ­
kowa i jakie wartości winna reprezentować postawa 
członka ZBoWiD, natom iast zaw ierały bardzo mało 
inform acji, co zrobiono 'w tym  zakresie do chw ili zw o­
łania zjazdu. N ie jest to prawdopodobnie jedyny przyk­
ład traktowania działalności związkowej w  deklaratyw ­
nych kategoriach. Powołano wprawdzie na terenie Od­
działu 10 kół terenowych, jednakże —  jak krytycznie 
stwierdza sią we wspomnianym referacie —  nie było 
wiązi m iędzy nim i a Zarządem Oddziału. Stąd wynika
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brak zainteresowania członków i trudności w  organi­
zowaniu zebrań.

Do nielicznych pozytyw ów  w działalności Oddziału 
ZBoWiD w  Człuchowie należy zaliczyć aktywność 
Koła w M yśligoszozy, którego członkowie w  dużym  
stopniu przyczynili się do zorganizowania m iejscowego  
Kółka Rolniczego. Również Koło w Człuchowie poprzez 
członków —  radnych Powiatowej i Miejskiej Rady 
Narodowej akcentowało sw ą obecność w  życiu spo­
łeczno-gospodarczym  miasta i powiatu.

Brak protokołu zjazdowego uniem ożliwia konstata­
cję, jak delegaci przyjęli sprawozdanie ustępującego 
zarządu — w ydaje się jednak, że wyciągnięto odpo­
wiednie wnioski na przyszłość.

W nader skom plikowanych warunkach przebiegała 
działalność Oddziału ZBoWiD w  Koszalinie. W spół­
istnienie w  stosunkowo niedużym  m ieście w ojew ódz­
kim dwóch instancji związkowych powodowało nad­
mierną, aczkolwiek nieuniknioną eksploatację aktywu, 
skupiającego się głównie w e władzach okręgowych. 
U w ikłany w trudności kadrowe Zarząd Oddziału miał 
niew ielkie m ożliwości opanowania terenu pod w zglę­
dem organizacyjnym, szczególnie w  zakresie opieki nad 
kołam i w  powiecie. N iekiedy też in icjatyw y władz ok­
ręgu przeplatały się z inicjatywam i oddziału, co osła­
biało efekty. Ponadto czas przeszły nadal obciążał psy­
chikę w ielu wartościowych, zajm ujących niekiedy po­
ważne stanowiska ludzi, którzy mimo posiadanych up­
rawnień trzym ali się z dala od Związku.

(Wyraźna poprawa sytuacji zarysowała się od stycz­
nia 1963 r. —  w  okresie prezesury Bronisława Szcze­
pańskiego. Po zlikwidowaniu opłacanego z funduszy  
Zarządu Głównego ZBoWiD etatu sekretarza oddziału 
zatrudniono na własny koszt instruktora, Zofię Bojar- 
-Fijałkowską, przez co działalność biura nie doznała
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uszczerbku. Założono dokładną ew idencję ozłonków  
oraz uporządkowano gospodarkę finansową tak dalece, 
że koła iterecnowe m ogły już otrzym ywać należne 30% 
kwot z tytułu opłaconych składek członkowskich na 
własne cele organizacyjne.

Pow ołany na zjeździe sprawozdawczo-wyborczym  
w m aju 1963 r. now y Zarząd Oddziału z prezesem  
Janem Zublem na czele m ógł w ięc przystąpić do plano­
wej pracy z kołam i terenowym i, co wkrótce dało 
pozytyw ne w yniki. Żywą działalność rozwinęła komisja 
socjalno-^bytowa w  zakresie opieki nad sam otnym i lub 
chorym i członkam i Związku, zatroszczono się rów­
nież o uporządkowanie grobów w  Dniu Zmarłych. 
Komisja Propagandowo-M łodzieżowa nawiązała bliskie 
kontakty ze Związkiem Harcerstwa Polskiego i w spół­
działała iw organizowanych przez harcerzy alertach.

Generalną cechą, charakteryzującą działalność posz­
czególnych oddziałów ZBoWiD, była nierównomierność 
poziomu organizacyjnego, wynikająca z różnorodnych  
uwarunkowań zarówno obiektyw nych, jak i subiektyw ­
nych. Trudno na przykład porównywać niew ielki, ubo­
gi i słabo zaludniony powiat m iastecki z rozw iniętym i 
gospodarczo po wiata,mi koszalińskim , słupskim  czy  
złotowskim , gdzie istniała o w iele szersza baza związ­
kowej działalności. Tego problemu nie dostrzegały —  
jak się v/ydaje —  w  pełni poprzednio działające Zarzą­
dy Okręgu i może dlatego nie potrafiły skoncentrować 
w ysiłków  nad poprawą sytuacji w  słabszych ogniwach  
terenowych, co zresztą nie było wówczas zadaniem łat­
w ym  do rozwiązania w  płaszczyźnie społecznego dzia­
łania. Generalny zw rot na lepsze nastąpił dopiero w  
IV kw artale 1965 r. podczas trwającej wówczas kam ­
panii sprawozdawczo-wyborczej w  oddziałach powia­
tow ych ZBoWiD.
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Ukazując zarys działalności koszalińskiej organizacji 
ZBoWiD w  okresie m iędzy II i III kongresem , należy  
zwrócić uwagę na dwa istotne zagadnienia, które w y­
warły określony w pływ  na postawę i zaangażowanie 
mas członkowskich.

Zmiany w  statucie ZBoWiD, dokonane na II kongre­
sie, otworzyły m ożliwość wstąpienia do Związku «bo­
jownikom o polskość i wolność narodową Śląska, Gdań­
ska, Warmii, Mazur, Ziemi Lubuskiej i Pomorza. W 
działalności związkowej na ziem i koszalińskiej m iały  
one szczególne znaczenie, dotyczyły bowiem  polskiej 
ludności rodzimej zamieszkałej w  powiatach złotow ­
skim i bytowskim , które przed drugą wojną światową  
znajdowały się w  granicach Trzeciej Rzeszy i były  
objęte patriotyczną działalnością V D zielnicy Związku 
Polaków w  Niemczech. Przyznanie praw członkowskich  
tej grupie «działaczy nie tylko zasiliło szeregi Związ­
ku, ale przede wszystkim  pogłębiło proces integracji 
społecznej oraz wprowadzało istotne wartości do hi­
storii regionu, który przez w ieki znajdował się pod 
obcym  panowaniem. Przyznanie praw członkowskich  
było też wyrazem  szacunku i uznania dla tychże dzia­
łaczy, pewną formą zadośćuczynienia za błędy pierw­
szych powojennych lat, w ynik łe głów nie z braku do­
statecznej znajomości problemu.

Bardzo ważnym  osiągnięciem  w  dziedzinie socjalno- 
-bytowej było zarządzenie M inisterstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej z 26 czerwca 1963 r. w  sprawie 
udzielania świadczeń przez zakłady społecznej służby  
zdrowia byłym  uczestnikom walk narodowyzwoleń- 
czych i w ięźniom  politycznym  oraz członkom ich ro­
dzin. Osoby te m ogły odtąd korzystać ze św iadczeń na 
zasadach ustalonych dla ubezpieczonych, jeśli:
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—  ich uczestnictwo w  walkach lub prześladowanie 
zostało stw ierdzone przez ZBoWiD na podstawie od­
powiednio udokum entowanych danych oraz

—  w yłącznym  źródłem ich utrzymania są dochody 
osiągane z gospodarstwa rolnego, z którego przychód  
szacunkow y nie przekracza 9680 zł. rocznie —  bądź 
z pracy chałupniczej, rzemiosła lub innego zajęcia m a­
jącego charakter pracy dorywczej, z której m iesięczny  
dochód nie przekracza 750 zł.

Równocześnie Zarządy Okręgowe ZBoWiD zostały  
upoważnione do w ystaw iania zainteresowanym  odpo­
w iednich legitym acji, dających prawo do korzystania 
ze świadczeń.

Omawiane zarządzenie zostało początkowo przyjęte 
z w ielkim  zadowoleniem  przez ogół członków ZBoWiD. 
Jednakże niebawem  okazało się, że w  warunkach struk­
tury agrarnej ziem i koszalińskiej przyniosło ono zni­
kome efekty, ponieważ na całym  zresztą obszarze Po­
morza Zachodniego istniały w  zasadzie tylko duże m a­
jątki ziem skie, adm inistrowane przez instytucję Pań­
stw ow ych Gospodarstw Rolnych oraz średnie, prze­
ważnie kilkunastohektarowe gospodarstwa indyw idual­
ne. Roczna przychodowość, określona zarządzeniem  
M inisterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej górną gra­
nicą 9680 zł., mogła mieć zastosowanie w  tak zwanej 
Polsce centralnej, gdzie egzystowała spora liczba go­
spodarstw (karłowatych — natom iast na ziem i kosza­
lińskiej musiała być znacznie wyższa. Nie oznaczało 
to bynajm niej lepszych warunków życiow ych tutejsze­
go zbowidowca-rolnika, był on bowiem  zm uszony do 
wielkiego w ysiłku inw estycyjnego na zniszczonym  dzia­
łaniami wojennym i i pozbawionym koniecznego w ypo­
sażenia gospodarstwie. Dodatkowe trudności produk­
cyjne powodował coraz bardziej odczuw alny odpływ  
m łodzieży do m iast przy jednoczesnym  stopniowym
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Uibytku sił starszego, wojennego pokolenia. Życie w y ­
magało w ięc niezbędnej korekty, co znalazło wyraz w  
ocenie i postulatach terenowych organizacji koszaliń­
skiego Okręgu ZBoWiD.

12 kwietnia 1964 r., w  atm osferze powszechnego zain­
teresowania odbył się w K oszalinie IV okręgowy zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy delegatów ZBoWiD, w  któ­
rym  na 1'61 uprawnionych przedstawicieli oddziałów  
powiatowych i członków władz okręgowych w zięły  
udział 153 osoby, co stanowi 95% frekwencji. Wysoki, 
nie osiągany przedtem wskaźnik obecności świadczy o 
sprawnej organizacji imprezy i dyscyplinie uczestników. 
Na zjazd przybyło liczne grono czołowych działaczy 
wojewódzkich władz politycznych, adm inistracyjnych. 
Wojska 'Polskiego oraz współpracujących ze ZBoW iD- 
-em  organizacji społecznych. Naczelne władze Związku 
reprezentowali: sekretarz generalny ZBoWiD, w ice­
minister Kazimierz Rusinek, przewodniczący G łów­
nej Kom isji Rewizyjnej m inister Aleksander Burski, 
sekretarz Zarządu Głównego Stanisław  Gołębiowski 
i członek Rady Naczełnej Tadeusz Radwan-Suchocki. 
Obradom przewodniczył członek Prezydium  Zarządu 
Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie Gracjan Bojar-Fijał- 
kowski.

W przebiegu koszalińskiego zjazdu dominował prze­
de w szystkim  nurt ideowo-wychowawczy, którego prze­
słanki wyraża w pełni fragm ent wprowadzenia do 
dyskusji prezesa Zarządu Okręgu Stanisława Kujdy:

„Przeszło połowa m ieszkańców ziemi koszalińskiej 
to ludzie młodzi, którzy w cale lub prawie wcale nie 
pamiętają czasów w ojny i okupacji. W iększość z nich 
urodziła się tutaj —  na odzyskanej ziem i. Posia^dają
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cenny skarb: młodość, w iedzę i zapał do pracy. To 
bardzo dużo, ale nie wszystko. Trzeba im jeszcze świa­
domości, że ito, co dla nich jest chlebem powszednim, 
zostało w yw alczone krwią i ciężką pracą ustępującego 
pokolenia ojców. Trzeba im  przekazać autentyczny  
obraz tam tych czasów, aby z nich czerpali przykład, 
jak należy kochać własną ojczyznę —  jak trzeba dla 
niej żyć”.

Obok zagadnień ideow o-w ychow aw czych w  czasie 
zjazdowej dyskusji zarysował się wyraźnie nurt pracy 
społecznej. Delegaci poszczególnych oddziałów infor­
m ow ali o  poidjętych i w ykonanych czynach społecz­
nych, związanych z X X -leciem  Polski Ludowej oraz 
IV Zjazdem PZPR. Na przykład członkowie Koła 
ZBoWiD w  Dobrzycy powiatu koszalińskiego przepra­
cowali 300 godzin przy budowie W iejskiego Domu 
K ultury, członkowie grodzkiego Koła w  Kołobrzegu 
uporządkowali park nadmorski. Wysoko oceniono zo­
bowiązania produkcyjne zbowidowców-rolników, do­
tyczące podniesienia w ydajności plonów z hektara, 
zwiększenia pogłowia zwierząt hodowlanych, zakłada­
nia sadów owocowych itp.

W nurcie pracy społecznej m ieści się również dzia­
łalność wewnątrzzwiązkowa i —  jako jej konsekwencja 
— określona pozycja terenowej organizacji ZBoWiD 
w m iejscowym  społeczeństwie. W sw ym  wystąpieniu  
prezes Zarządu Okręgu Stanisław  Kuj da tak ocenił 
aktualną wówczas sytuację:

,,Rosnąca aktywność naszych zarządów oddziałów  
i kół jest coraz bardziej doceniana przez terenowe Ko­
m itety Partii i Rady Narodowe, jak również przez 
całe społeczeństwo. W yrazem tej przychylnej oceny są 
coraz częstsze przypadki deklarowania i niesienia bez­
interesownej pom ocy specjalistów z różnych dziedzin  
życia, na przykład lekarzy lub prawników. Bardzo
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często są to osoby spoza szeregów naszej organizacji, 
nieraz ludzie bardzo młodzi. Za tą społeczną i bezin­
teresowną pomoc, udzielaną dawnym  żołnierzom, w ięź­
niom i partyzantom, którzy częstokroć żyją w  niełat­
w ych warunkach m aterialnych, składam w  im ieniu  
całej wojewódzkiej organizacji związkowej serdeczne 
podziękowanie”.

Przytoczona ocena znajdowała pełne oparcie w rze­
czywistości. Spośród licznych przykładów można w y ­
mienić społeczną działalność lekarza dr. Jerzego Ma­
ciejewskiego i starszego felczera Stefanii Sosnowskiej 
ze Szczecinka, którzy od wielu lat udzielali bezpłatnej 
pom ocy i porad lekarskich koleżankom  i kolegom  
związkowym . Bezpłatnych porad prawnych udzielali 
zbowidowcom w  Szczecinku: sędzia pow iatowy Gabriel 
Adamczewski i adwokat Józef M isiakowski, którzy  
nie b y l i  członkami ZBoWiD.

W wywiadzie udzielonym  przedstawicielowi re- 
dakcji ,,Za Wolność i Lud” (nr 7 z 1 —  15 kw ietnia  
1963 r.) -dr M aciejewski powiedział:

„Działalność swoją na tym  odcinku uważam nie -tyl­
ko za osobistą satysfakcję, ale naw et za obowiązek 
w stosunku do współkolegów. Czy inaczej było w  cza­
sach walki? Przyjm uję najczęściej kolegów-rolników, 
nie wyłączając oczywiście i miasta, udzielam pomocy 
lekarskiej, przygotowuję w nioski na leczenie sanato- 

ifp* Czasem zdarza się konieczność wyjazdu do 
chorego kolegi na wieś, ułatwia m i to w łasny sam o­
chód. Poza tym... no cóż, to taka zwyczajna rzecz”.

Trzecim wreszcie nurtem  obrad zjazdowych, zw ią­
zanym zapewne z bliskim  term inem  zwołania III Kon­
gresu ZBoWiD, by ły  sprawy rozszerzenia świadczeń  
dla członków ZBoWiD. Obok powtarzających się z po­
przednich zjazdów postulatów dotyczących obniżenia 
wieku em erytalnego dla członków ZBoW^iD oraz przyz-
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nania praw osadnika wojskowego żołnierzom w ojny  
obronnej 1939 r., którzy objęli gospodarstwa rol­
ne na ziem iach zachodnich i północnych Polski, 
w ystąpiły też nowe. Mówiono więc o konieczności pod­
w yższenia upravv^niającej do świadczeń lekarskich gra­
nicy przychodowości gospodarstw osadniczych do 
18 000 zł, o w yjednanie ulg kredytowych, zaopatrze­
niow ych i w ykonawczych w  przeprowadzaniu rem on­
tów zagród w iejskich członków  ZBoWiD, o przyzna­
niu 50% zniżki w  nabywaniu nieruchomości nierolni- 
niczych byłym  członkom Ruchu Oporu we Francji 
i Belgii oraz ochrony zbowidowców w miejscach pracy 
zawodowej z uwagi na zdarzające się wypadki krzyw ­
dzenia ich przez dyrekcje i kierownictwa zakładów.

IV zjazd delegatów  koszalińskiej organizacji 
ZBoWiD wybrał w ładze okręgu (patrz aneks  4), 
przyjm ując zastosowaną już zresztą przedtem  słusz­
ną koncepcję rozszerzenia okręgowego grem ium o dal­
szych przedstawicieli oddziałów powiatowych, co za­
pewniało większą niż dotychczas spójność organiza­
cyjną i wzmacniało poczucie odpowiedzialności za ca­
łokształt działalności związkowej.

Zjazd wybrał również 29 delegatów  na III Kongres 
ZBoWiD oraz uchw alił ramotvy program działalności 
koszalińskiej organizacji ZBoWiD na lata 1964— 1966, 
stanowiący podstawę do opracowania okresowych pla­
nów pracy Zarządu Okręgu i obowiązujący w szystkie  
instancje związkowe.

Czterom iesięczny okres dzielący IV okręgowy zjazd 
delegatów ZBoWiD w  Koszalinie od III Kongresu 
ZBoWiD koszalińska organizacja związkowa w ykorzy­
stała szczególnie intensyw nie. W ybrani na kongres
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delegaci spotkali się z aktywem  oddziałów powiato­
wych i kół terenowych, gromadząc postulaty i wnioski 
dla wykorzystania ich w  dyskusji kongresowej. Czy­
telnicy „Głosu Koszalińskiego” oraz dwutygodnika 
„Za Wolność i Lud” m ieli niejednokrotnie m ożliwość 
przeczytania artykułu, reportażu lub inform acji z ży­
cia związkowego na ziem i koszalińskiej, co —  łącznie 
biorąc —  stwarzało klim at powszechnego zaintereso­
wania mas członkowskich i całego społeczeństwa.

Już dyskusja na IV zjeździe wykazała, że dotych­
czasowa sieć kół terenowych nie odpowiada optym al­
nym warunkom. W odniesieniu do kół w iejskich duży 
rozrzut m iejsc zamieszkania utrudniał wzajem ne kon­
takty członków koła, a więc tym  sam ym  pracę orga­
nizacyjną. Natom iast koła m iejskie by ły  z reguły  zbyt 
liczne, obejm ujące całe miasta lub ich dzielnice, co 
znowu nie sprzyjało wytwarzaniu się wspólnej w ięzi 
członków i osłabiało aktywność.

Szukając najwłaściw szych rozwiązań Zarząd Okręigu 
podjął najpierw próbę o charakterze eksperym ental- 
nym  na terenie miasta Koszalina. W ścisłej w spół­
pracy z Zarządem Oddziału przystąpiono do reorgani­
zacji liczących po kilkuset członków kół dzielnicowych, 
powołując w  ich m iejsce koła przyzakładowe w  w ięk­
szych instytucjach i przedsiębiorstwach. Eksperym ent 
przyniósł pozytywne rezultaty: pow iększyły się sze­
regi aktywu, w zrósł stopień opłacalności składek, a do 
Związku zaczęli się zgłaszać kombatanci, którzy mieli
wymagane uprawnienia, lecz dotychczas stali na ubo­
czu.

Wzrost aktywności ogniw  związkowych spowodował 
żywsze zainteresowanie Związkiem ze strony instancji 
partyjnych i prezydiów rad narodowych, czego w yra­
zem  była m iędzy innym i poprawa warunków lokalo­
w ych niektórych oddziałów.
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w  okresie lata i wzmożonej akcji wczasowo-kolonij­
nej działacze oddziałów ZBoWiD w ygłosili kilkaset po­
gadanek i odczytów na tem at walk o w yzw olenie ziem i 
koszalińskiej i pracy nad jej rozwojem. Często byli 
to zbowidowcy, którzy sam i w alczyli na tyoh ziem iach  
—  co podnosiło atrakcyjność spotkań z młodzieżą i do­
rosłym i, przybyłym i z różnych stron kraju. Podobną 
akcję rozwinięto z okazji X X V  rocznicy wybuchu dru­
giej wojny światow ej.

Podczas egzam inów na wyższe uczelnie ogniwa 
związkowe otoczyły idzieci zbowidowców troskliwą opie­
ką, dzięki czem u w iele spośród nich —  oczywiście po 
zdaniu obowiązujących egzam inów —  uzyskało m iej­
sca w  uczelniach, niektóre naw et stypendia. W tej 
działalności na specjalne w yróżnienie zasługuje Od­
dział ZBoWiD w  Szczecinku.

Sprawą, która od dawna w yw oływ ała sporo krytycz­
nych uwag ze strony członków, było zahamowanie 
biegu wniosków na odznaczenia bojowe, przedłożonych  
władzom państwowym  przez ZBoWiD. W okresie 
przedkongresowym  starania naczelnych władz związ­
kow ych zositały uwieńczone pom yślnym  w ynikiem  —  
Rada Państwa przyznała w iele zalegających od 1959 r. 
odznaczeń. Na koszaliński Okręg ZBoWiD przypadło 
536 odznaczeń różnych stopni —  w  tym  11 orderów. 
W ywołało to zrozumiałe zadowolenie wśród rzesz 
członkowskich.

Można w ięc stwierdzić, że koszalińska organizacja 
związkowa przygotowała się do kongresu bardzo su­
m iennie, rozwinięta zaś w e w szystkich oddziałach po­
w iatow ych akcja czynów  społecznych tym  bardziej 
podniosła jego znaczenie.
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D r o g i  r o z w o j u

W dniach od 24 do 26 września 1964 r. w  Sali Kon­
gresowej Pałacu K ultury i Nauki w  iWarszawie obra­
dował III Kongres ZBoWiD. W obradach w zięło udział 
1003 delegatów  reprezentujących instancje i ogniwa  
ZBoWiD z całego kraju. Przybyły też liczne delegacje 
związków kombatanckich z zagranicy.

Przedstawiciele koszalińskiego Okręgu ZBoWiD ak­
tywnie uczestniczyli w  pracach kongresowych. Prezes 
Zarządu Okręgu Stanisław  Kujda zasiadał w prezy­
dium kongresu. Do Kom isji M andatowo-Skrutacyjnej 
powołano Bronisława Szczepańskiego, do Kom isji Sta­
tutowej Gracjana Bojara-Fijałkowskiego, w pracach 
Komisji Programowo-W nioskowej i Kom isji Matki 
uczestniczył Stanisław  Kujda.

Charakterystycznym i w ielce znandennym  zjaw is­
kiem była obecność na obradach kongresu najw yż­
szych osobistości życia politycznego i państwowego  
kraju oraz ich włączenie się do składu Rady Naczel­
nej ZBoWiD. Świadczyło to bezspornie o dalszym  
wzroście autorytetu ZBoWЮ i jego społeczno-poli­
tycznej roli.

Jako jeden z bardzo w ażnych akcentów kongresu  
należy wymienić udział w  jego obradach w ielu  przed­
staw icieli zaprzyjaźnionych związków kombatanckich  
drugiej wojny światowej, ruchu oporu oraz byłych
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w ięźniów  hitlerowskich ohozów koncentracyjnych, 
którzy przybyli do W arszawy z różnych krajów Euro­
py. Ich obecność na kongresie —  a szczególnie soli­
daryzujące się z polskim stanowiskiem  wysitąpienia 
—  św iadczyły niezbicie o  w ysokim  autorytecie ZBoWiD  
w  m iędzynarodowym  ruchu kombatanckim.

Na czoło najbardziej istotnych zagadnień w ybił się 
podnoszony przez w ielu  m ów ców  postulat jedności 
szeregów  związkowych, niezbędnej w  w alce o wspólne 
narodowe cele oraz o zw ycięstw o idei pokoju na całym  
świecie.

O ceny działalności ZBoWiD w  zakresie osadnictwa 
wojskowego, tak istotnej dla koszalińskiej organizacji 
związkowej, dokonał w  sw ym  wystąpieniu Marszałek 
Polski Michał Rola-Żymierski. Powiedział on między 
innymi:

„Obecnie na ziem iach zachodnich i północnych go­
spodarzy już przeszło stutysięczna rzesza osadników  
wojskowych, którym  Polska Ludowa w  uznaniu ich  
wkładu w  w alce z faszyzm em  hitlerow skim  przyznała 
ulgę o wartości 250 kw intali żyta przy nabywaniu go­
spodarstw rolnych. Inaczej m ówiąc —  jest to obfite 
wiano o przeciętnej wartości 10-hektarowej gospodarki 
rolnej. Jeżeli do tego dodamy, że ogólny obszar tych  
gospodarstw rolnych równa się mniej w ięcej powierz­
chni województwa szczecińskiego, to wówczas lepiej 
zrozunńeć można 'ten olbrzym i dar w ładzy ludowej 
dla byłych żołnierzy frontowych i partyzantów.

Zwracam się do delegatów z wojewó^dztw opolskie­
go, wrocławskiego, zielonogórskiego, szczecińskiego, ko­
szalińskiego, gdańskiego, olsztyńskiego i białostockiego 
z apelem: niech każdy osadnik w ojskow y, każdy czło­
nek ZBoW iD-u będzie przykładem gospodarności dla 
sąsiadów, niech każda w ieś osadnicza będzie wsią przo­
dującą w  produkcji rolnej”.
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Jak gdyby odpowiedzią na apel Marszałka Polski był 
niżej przytoczony fragm ent wystąpienia w  kongreso­
wej dyskusji prezesa koszalińskiego Okręgu ZBoiWiD:

„Można na pewno stwierdzić, że w  dorobku naszego  
województwa organizacja zbowidowska ma swój po­
ważny wkład. Stanowiła ona zawsze i stanow i nadal 
wielką siłę społeczną zarówno w  mieście, jak i na wsi. 
Zbowidowiec-rolnik to z reguły przodujący gospodarz, 
w ypełniający sum iennie obowiążki wobec państwa 
i szanowany przez wszystkich. Gdyby przypatrzeć się 
choćby coidziennemu życiu osadników wojskowych w  
takiej wsi W ęgorzewo w  powiecie koszalińskim , Pn ie­
wo w  powiecie szczecineckim  czy innych, stw ierdzim y, 
że koło zbowidowskie, nasza podstawowa komórka 
związkowa, jest bardzo często organizatorem czynów  
społecznych, przykładem  wzajem nej, koleżeńskiej po­
mocy. Zbowidowiec-rolnik na ziem i koszalińskiej to 
nie tylko wzoro'wy gospodarz, ale również obyw atel 
sprawujący poważne funkcje w  organizacji samorządu 
chłopskiego”.

Podczas obrad kongresu dyskuitanci poruszyli w iele  
spraw w ysuw anych przez członków ZBoWiD na ze­
braniach przedkongresowych. Należą do nich zarówno 
postulaty zgłaszane już dawniej na obradach II K ongre­
su, a dotychczas jeszcze nie zrealizowane —  jak i te, 
które podyktowało życie w  okresie m iędzykongreso- 
wym. Do najważniejszych należały:

— przyznanie praw osadnika wojskowego byłym  
żołnierzom w ojny obronnej 1939 r.;

— ochrona zbowidowców w  miejscach pracy, jak 
również pravv̂ o pierw szeństw a przy ich przyjm owa­
niu;

—  przyznanie prawa pierwszeństwa dzieciom zbo­
widowców do wstępu na w yższe uczelnie w  przypadku 
równych szans egzam inacyjnych.
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Wśród członków nowo wybranej Rady Naczelnej 
ZBoWiD znaleźli się również przedstawiciele koszaliń­
skiego okręgu, mianowicie: Stanisław  Kujda, Józef 
Ryba i Zdzisław Tomal oraz jako zastępca członka 
Rady Tadeusz Wolski.

III Kongres ZBoWiD był rzeczywiście przełomowym  
wydarzeniem  w  życiu organizacyjnym  ZBoWiD. Nowa 
rola Związku oraz wzrost jego społecznego znaczenia 
znalazły wyraz nie tylko w  publikacjach prasowych, 
lecz naw et w  aktach norm atywnych w ysokich instancji 
państwowych. Znam iennym  tego przykładem jest pis­
mo szefa Urzędu Rady M inistrów Janusza Wieczorka 
z 14 października 1964 r. nr PRN-'I-440-SW/64/64, skie­
rowane do przewodniczących prezydiów wojewódzkich  
rad narodowych oraz rad narodowych niższych szczebli 
w  sprawie udzielania przez nie wszechstronnej pomocy 
zarządom okręgów i oddziałów ZBoWiD w  rozszerza­
niu działalności z'wiązkowej kom batantów i byłych  
w ięźniów  politycznych. Ze względu na to, że ma ono 
charakter zasadniczy —  słuszne w ydaje się przytocze­
nie obszernego fragmentu. Dokum ent mówi, że:

„Prezydia Rad Narodowych na podległym  sobie te­
renie powinny stworzyć odpowiednie warunki do dal­
szego pogłębiania działalności Związku przez:

—  udzielanie pomocy zarządom okręgów i oddzia­
łów  w  rozszerzaniu działalności Związku wśród byłych  
kom batantów i w ięźniów politycznych, w  zakładaniu 
now ych kół w  miastach, na terenie powiatów oraz w  
dużych zakładach pracy, skupiających znaczną liczbę 
członków Związku (vide wprowadzony przedtem w  
życie eksperym ent koszaliński —  przyp. autorów);

—  w ytw orzenie atm osfery sprzyjającej współdzia-
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łaniu organów rad narodowych i zakładów pracy z og­
niwami Związku:

— zalecenie jednostkom podległym  radzie narodo­
wej, szczególnie wydziałom  zatrudnienia, zagwaranto­
wania członkom Związku pierwszeństwa w  uzyski­
waniu pracy przy równych kwalifikacjach zawodo­
wych oraz popieranie zamierzeń Związku w zakresie 
uzyskiwania i podnoszenia kw alifikacji zawodowych  
jego członków. W wypadkach zwolnień z pracy lub 
przesunięć na niżej płatne stanowiska w nioski od­
nośnie do członków Związku należy poddawać szczegól­
nej analizie;

— popieranie zamierzeń Związku w  roztaczanej 
przez niego opiece nad weteranam i oraz wdowami 
i sierotam i po byłych kombatantach i zm arłych człon­
kach Związku, a wnioski o zapomogi stałe i doraźne, 
skierowane do w łaściw ych w ydziałów prezydiów rad 
narodowych, poddawać szczególnie w nikliw em u roz­
patrywaniu;

—  pomoc dla członków Związku w  zapewnieniu  
przyjmowania dzieci do żłobków, przedsz'koli oraz in ­
nych urządzeń socjalno-ośw iatow ych i kulturalnych, w  
zapewnieniu właściwej opieki lekarskiej w zakładach  
otwartych i zam kniętych służby zdrowia;

—  udzielanie pierwszeństwa przydziału m ieszkań  
członkom ZBoWiD w wypadkach, gdy ich warunki 
dotychczasowe i ogólne kw alifikacje są równe z in­
nym i kandydatami zakwalifikowanym i do przydziału;

— zapewnienie odpowiednich lokali na siedziby za­
rządów okręgów, oddziałów i ewentualnie kół tereno­
w ych oraz na zebrania członkowskie, jak również  
udzielanie pomocy w wyposażeniu tych lokali w  n iez­
będny sprzęt;

—  stosowanie ulg staw ek czynszow ych za lokale zaj­
mowane przez organy terenowe Związku”.
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Wzrastająca rola i znaczenie ZBoWiD w oczach władz 
państwow ych i całego społeczeństwa nie m ogły jed­
nak być traktowane jednostronnie —  odpowiadać im  
musiała zwiększona aktywność organizacyjna i oddzia­
ływ anie społeczne ogniw  związkowych oraz pełniejsze 
zaangażowanie w szystkich członków w  w ypełnianiu  
związkowych i obyw atelskich powinności.

Działacze koszalińskiej organizacji ZBoWiD tak w łaś­
nie pojm owali sw e społeczne obowiązki, wynikające 
z nowej sytuacji. Dlatego już 2 grudnia 1964 r. od­
było się w spólne posiedzenie Prezydium  Zarządu Ok­
ręgu ZBoWiD i Prezydium  W ojewódzkiej Rady Na­
rodowej, poświęcone rozpatrzeniu tych problemów  
organizacji związkowej, których załatw ienie leży  w  
gestii prezydiów rad narodowych.

Postulaty ZBoWiD dotyczyły:
rozwiązania trudności lokalowych Zarządu Okrę­

gu i zarządów oddziałów pow iatowych drogą przydziału  
odpowiednich pom ieszczeń w  adm inistrowanych przez 
rady narodowe budynkach;

—  wytworzenia sprzyjającego klim atu w  zakresie 
udziału organizacji ZBoWiD w  organach właidzy ludo- 

j^k kom isje Rad, kom itety blokowe, osiedlowe 
i inne. Chodziło o to, by członkowie ZBoWiD b y li de­
legow ani do pracy w  tych organach w  sposób prze­
m yślany;

zorganizowania spotkania Zarządu Okręgu 
ZBoWiD i prezydium WRN z rolnikami-osadnikami 
w ojskowym i, ustalenia form y i terminu tego spot­
kania.

Członkowie prezydium  WRN z pełną życzliwością  
odnieśli się do zgłoszonych przez ZBoWiD postulatów. 
Biorąc pod uwagę trudną na ogół sytuację lokalową 
w w ojew ództw ie ustalono, że skieruje ono obligato­
ryjne zalecenia do prezydiów pow iatowych rad na-
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rodowych przy jednoczesnym  zaangażowaniu W ydzia­
łu Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Prezydium  
WRN, który w spólnie z przedstawicielamli Zarządu 
Okręgu ZBo<WiD powoła zespół roboczy dla ustalenia 
rozmiarów zapotrzebowania i m ożliwości lokalowych  
w poszczególnych miastach. Ustalenia zespołu robo­
czego m iały stanowić podstawę do podjęcia odpowied­
nich decyzji przez upoważnionego członka prezydium  
WRN. Zagadnienie pom ocy socjalnej dla członków or­
ganizacji ZBoWiD zostało już przedtem uregulowane 
uchwałą Prezydium  WRN nr XXX/472. W ydział Zdro­
wia ii Opieki Społecznej WRN wydał podległym  urzę­
dom odpowiednie zalecenia, zmierzające do in ten syfi­
kacji pomocy udzielanej członkom  ZBoWiD. Natom iast 
problem szerszego udziału członków ZBoWiD w orga­
nach przedstawicielskich władzy ludowej będzie przed­
miotem zainteresowania terenow ych Kom itetów Frontu 
Jedności Narodu. Z żyw ym  zainteresowaniem  spotkała 
się również idea zorganizowania zlotu osadników w oj­
skowych, który postanowiono w łączyć w  obchody  
XX-lecia wyzwolenia ziem Pomorza Zachodniego.

Obradom przewodniczył przewodniczący prezydium  
WRN, członek Rady Naczelnej ZBoWiD inż. Zdzisław  
To mai.

Dalszym  krokiem, zmierzającym  do umocnienia 
współpracy z terenowym i władzam i adm inistracji pań­
stwowej oraz realizacji dokonanych na wspólnym  po­
siedzeniu prezydium zarządu koszalińskiego Okręgu 
ZBoWiD i Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
ustaleń, było zwołanie 6 grudnia 1964 r. rozszerzonego 
plenum  zarządu okręgu z udziałem  przewodniczących  
prezydiów powiatowych rad narodowych województwa  
koszalińskiego. Celem i treścią plenarnych obrad było 
przedstawienie bieżącej działalności koszalińskiej orga­
nizacji związkowej oraz om ówienie uchw ał III Kon-
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gresu ZBoWiD i zadań na najbliższą przyszłość. Tak 
opracowany program plenum, wzbogacony ośw ietle­
niem elem entów  aktualnej polityki zachodnioniem iec- 
kiej wobec ziem  Pomorza Zachodniego, um ożliwił 
przedstawicielom  terenowych władz adm inistracyjnych  
bliższe zapoznanie się z problemaityką zbowidowskiej 
działalnośdi, by tym  skuteczniej realizować przyjęte 
założenia współpracy i wzajemnej pomocy.

Z ramienia władz naczelnych ZBoWiD w  obradach 
uczestniczyli: sekretarz Zarządu Głównego Stanisław  
Gołębiowski i członek Głównej K om isji Rewizyjnej 
Wiktor Fronczak.

Podobne zebrania plenarne odbyły się później we 
w szystkich oddziałach powiatowych ZBoWiD i m iały  
na celu szczegółowe opracowanie programu współpracy  
w  zastosowaniu do lokalnych warunków.

K olejnym  wydarzeniem , które w  sposób istotny  
w płynęło na intensyfikację działalności związkowej w  
koszalińskim  Okręgu ZBoWiD, było zarządzenie nr 10 
m inistra rolnictwa z 2 lutego 1965 r. w  sprawie okreś­
lenia pojęcia osadnika wojskowego w  akcji osiedleń­
czej na terenie ziem  zachodnich i północnych Polski. 
Mocą tego zarządzenia prawa osadnika wojskowego  
uzyskali żołnierze w ojny obronnej 1939 r., którzy byli 
w ięzieni w  obozach jenieckich, a po w yzw oleniu objęli 
gospodarstwa rolne na ziem iach odzyskanych. Podsta­
w ę do uzyskania praw osadnika w ojskowego stanow iły  
zaświadczenia w ystaw iane dla byłych jeńców w ojen­
nych —  podoficerów i szeregowców —  przez właściwą  
kom endę rejonową, oficerów zaś i chorążych przez D e­
partam ent Kadr M inisterstwa Obrony Narodowej.

W ślad za tym  ukazało ^ię zarządzenie szefa Sztabu 
Generalnego W P nr 9/Sztab. z 3 marca 1965 r. w  spra­
w ie wydawania zaświadczeń związanych z uznaniem  
osób za osadników wojskowych, w  którym  podkreślo-
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no wyraźnie, że podania zainteresowanych w inny być 
uprzednio pozytywnie zaopiniowane przez w łaściw y  
Zarząd Okręgu ZBoWiD.

Tak w ięc długoletnie starania organizacji zbowidow- 
skiej o przyznanie praw osadnika wojskowego byłym  
żołnierzom zostały uwieńczone pom yślnym  skutkiem . 
Prawidłowe i sprawne przeprowadzenie tej akcji w y­
magało wprawdzie od społecznego aktyw u ZBoWiD 
wielkiego zaangażowania, lecz równocześnie otwierało  
szerokie możliwości wzrostu szeregów  organizacji —  
ZBoWiD ibowiem został upoważniony do opiniowania 
podań również tych osób, które do Związku nie nale­
żały. G łówny ciężar działalności inform acyjnej i pro­
pagandowej spadał na barki aktyw istów  oddziałów  
powiatowych ZBoWiD.

Trzecim w reszcie wydarzeniem  o charakterze ogólno­
krajowym, które m iało bardzo ważny w pływ  na zew ­
nętrzną i wewnętrzną sytuację organizacji ZBoWiD, 
były akty norm atywne wydane przez w ładze państw o­
we, mianowicie:

—  rozporząidzenie M inisterstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej z 20 czerwca 1963 r. (Dz. U. nr 30) i uzu­
pełniające go rozporządzenie z 17 czerwca 1968 r. w  
sprawie udzielania świadczeń przez zakłady społecznej 
służby zdrowia byłym  uczestnikom  walk narodowowyz­
woleńczych, w ięźniom  politycznym  i  ich rodzinom  
i dotyczące uprawnień do korzystanlia ze świadczeń  
leczniczych zakładów społecznej służby zdrowia na za­
sadach ubezpieczeń społecznych (chociaż do tego ubez­
pieczenia uprawnień z tytułu pracy nie mają) —  jeśli 
ich uczestnictwo w  walkach lub prześladowanie zostały  
stwierdzone przez ZBoWiD na podstawie odpowiednio 
udokumentowanych danych. W ymienione uprawnienia 
dotyczyły również wdów, sierot i rodziców pozostałych  
po zmarłych, jeśli ZBoWiD stw ierdził uczestnictwo
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osoby zmarłej w  walkach lub jej prześladowanie, a po­
za tym  sp eb ia ją  warunki wym agane do uzyskania 
renty rodzinnej w  m yśl przepisów o powszechnym
zaopatrzeniu em erytalnym  pracowników oraz ich ro­
dzin;

ustawa o powszechnym  zaopatrzeniu em erytal­
nym  pracowników i ich rodzin (Dz. U. nr 3 z 33 stycz­
nia 1968 r.), która m iędzy innym i przewidywała za­
liczenie do okresów zatrudnienia udziału w  walkach  
narodowowyzwoleńczych, pobytu w  niem ieckiej niew oli 
oraz w  hitlerowskich więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych. Stwierdzenie tych okresów następowało na 
podstawie zaświadczeń w ydaw anych przez zarządy ok­
ręgów ZBoWiD i potwierdzonych przez Zarząd G łówny  
Związku (dla członków) bądź innego dowodu dostar­
czonego przez zainteresowaną osobę (dokumentu, oś­
wiadczenia świadków), zaopiniowanego przez Zarząd 
G łów ny ZBoWiD (dla osób nie będących członkami 
Związku), Nadto ustawa określiła również tryb przyz­
nawania rent w yjątkow ych osobom, które wskutek  
szczególnych okoliczności nie spełniają warunków po­
trzebnych do uzyskania em erytury lub renty inw alidz­
kiej na zasadach ogólnych. Kenty takie dla członków  
ZBoWiD przyznaje prezes ZUS na podstawie wniosków  
Zarządu Głównego ZBoWiD po opracowaniu odpowied­
niej dokumentacji przez Oddziały i Okręgi ZBoWiD. 
W reszcie ustawa przyznała Zarządowi Głównemu  
ZBoWiD prawo do w ystępowania o przyznanie rent 
specjalnych dla członków Związku;

—  na wniosek władz naczelnych ZBoWiD, począwszy 
od 1 stycznia 1968 r. Urząd Rady M inistrów ustalił za- 
sady przyznawania dodatków do em erytur i rent z ty­
tułu udziału w  powstaniach śląskich lub wielkopolskim .

Omówione akty norm atywne w yznaczyły organizacji 
ZBoWiD szczególną pozycję społeczną, lecz równocześ-
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nie obarczyły ją ogromną odpowiedzialnością obyw a­
telską za bieg ludzkich losów. Jej rozmiary powięk­
szały się równolegle z procesem starzenia się pokole­
nia, które przeszło wojnę i martyrologię. Obowiązkiem  
wszystkich terenowych ogniw  ZBoWiD było organi­
zacyjne zabezpieczenie warunków do wykonania przy­
padających im  zadań.

Po III Kongresie ZBoWiD oraz po ustaleniu form  
współpracy z terenowym i organami adm inistracji pań­
stwowej zarząd koszalińskiego okręgu ZBoWiD ener­
gicznie przystąpił do rozwijania podyktowanej nową 
sytuacją działalności. W trakcie kadencji nastąpiły  
pewne zm iany tak w  składzie władz okręgu, jak 
i jego prezydium. Ze składu zarządu i prezydium  od­
szedł Zdzisław Tomal w skutek służbowego przenie­
sienia do pracy we władzach naczelnych ZSL. W  
1965 r., w  związku z długotrwałą chorobą etatowego  
wiceprezesa zarządu okręgowego Stanisława W itow­
skiego, zaszła konieczność powołania nowego pracow­
nika dla bieżącego kierowania pracą biura i realizacji 
zadań określonych przez w ładze okręgu. Dlatego w  
styczniu 1965 r. w  skład zarządu powołano M ieczysła­
wa Prokopa, powierzając mu funkcję sekretarza Za­
rządu Okręgu. Po przejściu Stanisława W itowskiego  
na rentę inwalidzką Zarząd Okręgu w  styczniu 1966 r. 
powierzył funkcję urzędującego wiceprezesa M ieczy­
sław ow i Prokopowi, na stanow isko zaś sekretarza po­
wołano Bogdana Odrowąża-Petrykowskiego.

Niezależnie od pełnienia statutow ych funkcji człon­
kowie zarządu i prezydium sprawowali nadzór nad 
działalnością okręgowych kom isji problemowych, a 
niektórzy pełnili funkcję przewodniczących tych ko-
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misji. M iędzy innym i Józef Ryba kierował pracą Okrę­
gowej K om isji W eryfikacyjnej, Janina Skaczkiewicz 
była przewodniczącą Okręgowej K om isji Socjalnej 
i Zdrowia, Józef Cebuiak przewodniczył Kom isji 
W eteranów Pow stań Śląskich i W ielkopolskiego. Na­
tomiast ze względów organizacyjnych zaszła koniecz­
ność zwolnienia od tych obowiązków wiceprezesów  
Zarządu Okręgu, w wyniku czego Gracjan Bojar-Fijał- 
kowski przekazał przewodnictwo Okręgowej Komisji 
Historycznej Bronisławowi Szczepańskiemu, a mjr 
Stanisław  Torbański przejął od ppłk. Mariana Nierody 
funkcję przew'odniczącego Okręgowej Kom isji do 
spraw Młodzieży.

Bieżące kierowanie sprawam i okręgowej organizacji 
ZBoWiD sprawowało prezydium  władz okręgu przez 
system atycznie zw oływ ane posiedzenia, w  zasadzie co 
dwa tygodnie. Praca prezydium  była oparta na kwar­
talnych planach, a w ykonanie określonych w nich za­
dań analizowano z upływ em  kwartału. Ta forma pra­
cy w  znacznym  stopniu um ożliwiała bieżącą orientację 
w sposobie wykonania tychże zadań i dokonywania 
ew entualnych korekt planu. Wzorem poprzednich lat 
organizowano również w yjazdow e posiedzenia pre­
zydium  w  siedzibach oddziałów pow iatowych dla 
wspólnej oceny i w ym iany doświadczeń w  pracy po- 
lityczno-organizacyjne j.

Rozpatrywanie powyższych spraw oraz zapraszanie 
na posiedzenia prezydium osób spoza swego grona jako 
znaw ców  pewnych zagadnień i podejmowanie odpo­
w iednich decyzji pozwalało prezydium  władz okręgu 
na w łaściw e ukierunkowanie pracy w  poszczególnych  
grupach zagadnień, składających się na całokształt 
zbowidowskiej działalności.

N ależy również przedstawić sytuację lokalową za­
równo zarządu okręgu, jak i oddziałów powiatowych.
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Zbędne byłoby uzasadniać, jaką rodę w życiu organi­
zacji spełnia dostatecznie duży i odpowiednio w ypo­
sażony lokal, w  którym  członek organizacji może za­
łatwić swoją sprawę, uzyskać poradę lub pomoc. D la­
tego już na początku kadencji om awiano ten problem  
z władzami wojewódzkimi, a następnie powiatowym i.

W 1964 r. spośród 13 oddziałów powiatowych aż 6 
nie dysponowało lokalami związkowym i, pozostałe zaś 
nie odpowiadały potrzebom rozwijających się organi­
zacji terenowych. Zrozumienie tej istotnej sprawy, 
okazane przez instancje partyjne i prezydia rad na­
rodowych, wynikało z coraz aktyw niejszej działal­
ności ZBoWЮ oraz wysokiej oceny jego społecznej 
funkcji. W rezultacie do 1968 r. w szystkie oddziały  
powiatowe uzyskały odpowiednie lokale, a niejedno­
krotnie udało im  się wyjednać ta'kże sprzęt biurowy  
bądź św ietlicow y. Przyznanie przez w ładze naczelne 
ZBoWiD ryczałtów  na zatrudnienie sekretarzy tech­
nicznych w  oddziałach stworzyło m ożliwość codzien­
nego kontaktu z członkami organizacji i  pogłębiło oraz 
ułatwiło wzajem ną w ięź aktyw u w  toku polityczno- 
-organizacyjnej działalności.

Także Zarząd Okręgu uzyskał w  Koszalinie lokal pię- 
ciopokojowy z salą świetlicową, co stworzyło znacznie 
lepsze warunki pracy dla sekretariatu oraz kom isji 
i zespołów problemowych.

Ideą przewodnią uchwał III Kongresu ZBoWiD było 
zrzeszenie w związkowych szeregach wszystkich, któ­
rzy w  przeszłości w alczyli o narodowe i społeczne w yz­
wolenie, a następnie w  miarę sw ych sił i zdolności 
podjęli pracę dla socjalistycznej Polski.

Na terenie województwa koszalińskiego „baza rekru-
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tacyjna” była stosunkowo diczma, należało więc pod­
jąć odpow'iednie decyzje zmierzające do stworzenia 
niezbędnych waru'nkow wstąpienia do Związku wszyst* 
kich uprawnionych.

Sprawie tej Zarząd Okręgu, zarządy oddziałów i ak­
tyw  terenow y pośw ięciły w iele uwagi —  wychodząc 
z założenia, że praca odpowiedniej liczby ludzi w  kole, 
w  jego zarządzie sprzyja rozwojowi osobistej aktyw ­
ności członków  i stwarza warunki, by stali się oni rze­
cznikami postępu we w łasnym  środowisku i przykła­
dem wzorowej postawy m oralno-obywatelskiej. W łaś­
nie bowiem  w  kole odbywa się nieustanny proces wza­
jem nego oddziaływania jednostki i zespołu, krystali­
zuje się ideowo zw arty kolektyw  ludzi, których łączy  
szczególna w ięź wspólnej w alki o w yzw olenie ojczyz­
ny oraz wkład pracy w  jej socjalistyczny kształt.

N ależy podkreślić, że zarząd koszalińskiego okręgu 
ZBoWiD zaraz na początku swej kadencji dostrzegł 
konieczność zanalizowania istniejącej sieci kół i uwz­
ględnił to w  swej pracy organizacyjnej, jak również 
ogniw terenowych jako zagadnienie naczelne, punkt 
w yjściow y do intensywnego wzrostu szeregów  organi­
zacji {tabela 9).

Z przedstawionych w tabeli  9 danych liczbowych  
w ynika, że w  1964 r. powstało na terenie okręgu 19 
kół, w  1965 r. —  34, w  1966 r. —  35, w 1967 r. —  37 
i w 1968 r. —  10. W okresie kadencji zorganizowano 
w ięc w  sum ie tyle kół zbowidowskich, że na terenie 
każdej gromady w  województwie koszalińskim  istnia­
ło przynajm niej jedno. W podziale organizacyjnym  na 
miasto i w ieś licżba kół m iejskich w  końcu 1968 r. 
w ynosiła 74, w iejskich zaś 211. W ten sposób zostały  
stworzone dogodne warunki dla każdego, kto mając 
uprawnienia pragnął uczestniczyć w  pracach tereno­
w ego ogniwa ZBoWiD.
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Tabela 9

Wzrost liczbowy kół ZBoWiD na terenie woj. koszalińskiego 
w latach 1964—1968

O ddział
31 X II  

1963
31 X II  

1964
31 X II  

1965
31 X II  

1966
31 X II  
1967

31 X II  
1968

Białogard 7 7 9 10 10 14
Bytów 13 14 15 16 16 17
Człuchów 10 15 17 20 24 27
Drawsko 5 8 7 10 18 22
Kołobrzeg 12 15 17 19 20 20
Koszalin 9 8 15 25 34 35
Miastko 6 7 9 10 11 13
Sławno 18 17 18 19 21 21
Słupsk 11 17 18 23 24 25
Świdwin 6 7 17 22 26 26
Szczecinek 29 30 35 35 35 38
Wałcz 14 14 15 17 17 18
Złotów 10 10 11 12 19 19

R a z e m 150 169 203 238 275 295

Zagadnienie to było często przedmiotem posiedzeń  
prezydium Zarządu Okręgu, zarządów oddziałów oraz 
narad organizowanych doraźnie z aktywem  zbowidow- 
skim i sekretarzam i technicznym i. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że wzorem Oddziału ZBoWiD w  Kosza­
linie, a także w  innych oddziałach pow iatowych powo­
łano tak zwane zespoły do spraw rozwoju organizacji, 
które zajm owały się rozpoznaniem konkretnych m ożli­
wości wzrostu szeregów  związkowych na terenie od­
działu i podejm owały szereg czynności w  celu w yjaś­
niania statusu i zadań organizacji zbowidowskiej.

Starania o wzrost organizacji aktywu związkowego  
wszystkich szczebli w  okresie lat 1964— 1968 przyniosły  
znaczne wyniki, które obrazują dane zawarte w  tabeli  
10. W omawianym okresie przyjęto w koszalińskim  
Okręgu ZBoWiD ogółem  6461 nowych członków.
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Tabela 10

Wzrost liczbowy członków ZBoWiD na terenie woj. kosza­
lińskiego w latach 1964—1968

O dd zia ł
31 X II 1 

1963 I
31 X II  

1964
31 X II  

1965
31 X II  

1966
31 X II  

1967
31 X II  

1968

Białogard 305 320 334 436 485 593
Bytów 354 365 407 458 530 612
Człuchów 282 355 409 472 549 636
Drawsko 134 154 214 348 536 697
Kołobrzeg 386 . 400 422 540 626 738
Koszalin 777 855 1 026 1 289 1 684 2 071
Miastko 135 143 199 225 267 338
Sławno 367 681 773 849 879 1 014
Słupsk 500 551 711 987 1 239 1 521
Świdwin 248 263 460 591 580 701
Szczecinek 1 048 1 000 1 182 1 240 1 273 1 380
Wałcz 361 364 487 664 728 803
Złotów 464 456 515 611 667 717

R a z e m 5 361 5 907 7 139 I 8 170 10 043 11 821

Przyjęto — 546 1 232 1 562 1 342 1 779

Razem przyjęto w latach 1964—il968 — 6461 członków

Bardziej wym owne i wskazujące na znacznie w ięk­
szą dynam ikę są liczby dotyczące tego zagadnienia w  
odniesieniu do niektórych oddziałów powiatowych. Za­
rząd Oddziału w  Drawsku w ykazyw ał w  końcu 1964 r. 
154 członków, natomiast w  końcu 1968 r. organizacja 
drawska liczyła już 697 osób. W tym  sam ym  okresie 
oddział w  Koszalinie 2,5-krotnie zw iększył szeregi 
członkowskie, oddział zaś w  Słupsku aż trzykrotnie. 
Podobną, choć nieco słabszą dynamikę wzrostu osiąg­
nęły  oddziały w  Św idw inie i Wałczu.

Już na podstawie w ym ienionych liczb i uogólniają­
cych stw ierdzeń można docenić w ielkość pracy i w y -
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siłku tak aktywu, jak i biur związkowych, które m u­
siały wykonać szereg ozyniności adm inistracyjnych  
i opiniodawczych załatwiając /tyle spraw w eryfikacyj­
nych, wym agających często korespondencji bądź in­
nych dodatkowych czynności.

Charakteryzując przekrój środowiskowy koszaliń­
skiej organizacji ZBoWiD, na podstawie dokonanych 
obliczeń można stwierdzić, że jej trzonem byli od lat 
żołnierze regularnych formacji w ojskow ych ze w szyst­
kich frontów drugiej wojny światowej. Liczyło to śro­
dowisko ogółem  6859 członków i stanow iło 58% ogółu  
zrzeszonych osób. Następną pod w zględem  liczebności 
grupą środowiskową byli uczestnicy antyhitlerow skie­
go ruchu oporu w  kraju i za granicą, liczącą 2757 osób, 
to jest 23,3% ogólnego stanu. Grupa byłych w ięźniów  
obozów koncentracyjnych stanowiła 6,5%, uczestników  
walk z reakcyjnym  podziemiem —  3,6%, weteranów  
powstań śląskich i w ielkopolskiego oraz w alk przeciwko  
faszyzm owi w  latach 1918— 1939 —  łącznie 8,6% ogól­
nego stanu liczebnego koszalińskiej organizacji ZBo­
WiD.

Z omawianego przekroju środowiskowego widać, że 
dwa pierwsze środowiska, a w ięc żołnierzy armii regu­
larnych i uczestników ruchu oporu, stanow iły 81,3% 
w szystkich członków i one w łaśnie decydowały o spe­
cyficznym  charakterze koszalińskiej organizacji 
ZBoWiD. Ten fakt był przez władze okręgu, jak i od­
działów brany pod uwagę w  ustalaniu odpowiednich  
kierunków działania w środowisku byłych żołnierzy  
1 partyzantów, oni bowiem stanowili jednocześnie trzon 
środowiska osadników wojskowych.

N ależy jeszcze dodać, że połowa ogólnej liczby człon­
ków to wówczas ludzie w  wieku do 55 lat, a więc ak­
tyw ni w  różnych dziedzinach pracy zawodowej. N iem ­
niej jednak trzeba było się liczyć z faktem, że w naj-
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bliższych latach wzrośnie liczba członków w  wieku  
em erytalnym  oraz potrzebujących wzmożonej opieki, 
choć i w tedy nie była ona mała. Rozmiary tej pomocy 
ilustruje tabela 11.

Tabela 11

Pomoc materialna udzielona członkom koszalińskiego Okręgu 
ZBoWiD w latach 1964—1968

R ok

D o ta c ja  
ZG  Z B oW iD

D o ta c ja
PW R N

R azem

liczb a k w o ta
liczb a k w o ta

liczb a k w o ta
za-

pom . zł
za-

pom . zł
za -

pom . zł

1964 383 426 623,40 — — 383 426 623,40
1965 421 433 801,90 — — 421 433 801,90
1966 541 602 874,50 327 400 000,00 888 1 002 874,50
1967 729 718 478,00 257 237 200,00 986 955 678,00
1968 862 799 281,00 276 380 000,00 1138 1 179 281,00

Ra­
zem 2936 2 981 058,80 860 1 017 200,00 3796 3 998 258,80

Przyznanie prawie 4 m ilionów  zł na doraźną pomoc 
materialną dla członków ZBoWiD m ogłoby się wyda­
wać kwotą dużą —  należy jednak brać pod uwagę szyb­
ki wzrost szeregów  i narastające potrzeby udzielenia 
natychm iastowej pomocy w  wypadkach losowych. In­
teresującym  i godnym podkreślenia przykładem są 
coroczne dotacje prezydium WRN, przyznawane w  w y­
niku zapobiegliwości prezesa Zarządu Okręgu ZBoWiD 
Stanisława K ujdy oraz życzliwem u stanowisku w oje­
wódzkiej rady narodowej.

Jednym  z istotnych zagadnień było w łaściw e zorgani­
zowanie pom ocy leczniczej —  szczególnie dla tych, któ­
rzy jeszcze wówczas nie m ogli korzystać z powszech­
nego ubezpieczenia społecznego. W 1966 r. jeidno z ple­
narnych posiedzeń Zarządu Okręgu poświęcone było
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omówieniu spraw związanych z badaniami lekarskim i 
i rozwijaniem opieki lekarskiej nad członkami ZBoWiD. 
Plenum przyjęło za podstawę m ateriały z przeprowa­
dzonych przez wałeckich lekarzy pod kierunkiem  dzia­
łacza ZBoWiD dr. Zenona Główczyka badań ponad 
300-osobowej grupy zbowidowców —  członków oddzia­
łu ZBoWiD w  Wałczu.

Posiedzenie to, w  którym oprócz przeprowadzających  
badania lekarzy uczestniczyli przedstawiciele w oje­
wódzkich władz służby zdrowia, przyczyniło się do 
większego zainteresowania sprawam i leczenia zbowi­
dowców ze strony terenow ych placówek służby zdrowia 
oraz do system atycznego rozszerzania opieki lekarskiej 
nad członkami organizacji. W wyniku zrozumienia i po­
mocy W ydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Prezy­
dium WRN w  w ielu miastach województwa, m iędzy  
innym i w  Koszalinie, Wałczu, Drawsku, Kołobrzegu, 
Słupsku, Białogardzie, Sław nie i Szczecinku, ustalono 
w przychodniach obwodowych dni i godziny przyjęć 
dla członków ZBoWiD, a w szelkich porad lekarskich  
udzielano bezpłatnie za okazaniem legitym acji zw iąz­
kowej.

W 1968 r., jak już wspomniano poprzednio, wydane 
zostały przepisy, które znacznie rozszerzyły uprawnie­
nia do ubezpieczenia społecznego licznej grupie człon­
ków Związku — szczególnie rolnikom, drobnym rze­
m ieślnikom i chałupnikom, znosząc tak zwane kryteria 
dochodowości. W ten sposób spełniono jeden z tych  
postulatów, który przez w iele lat był w ysuw any przez 
zbowidowską społeczność.

O rozmiarze i zasięgu tego dobrodziejstwa dla w ielu  
członków koszalińskiego Okręgu ZBoWiD świadczy  
fakt, że gdy w 1964 r. w ładze okręgu w ydały zaled­
w ie 22 książeczki uprawniające do świadczeń lekar­
skich, to w  1968 r. już 2986, z powszechnego zaś ubez-
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pieczenia skorzystało 3210 członków. Liczba osób ko­
rzystających praktycznie z tego uprawnienia była co 
najmniej 3-krotnie większa, ponieważ do wspom nia­
nych książeczek wpisyw ano również członków rodziny 
ubezpieczonego.

N ie zaniedbano też spraw rentowych. W latach 
1965— 1968 Zarząd Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie uzys­
kał dla sw ych członków 88 rent w yjątkow ych i dwie 
specjalne. Ponadto dzięki aktywności Komisji W ete­
ranów Pow stań Śląskich i W ielkopolskiego około 100 
członkom tego środowiska załatwiono sprawę podwyż­
szenia rent.

Spore natomiast trudności nastręczało uzyskanie do­
statecznej liczby skierowań na pobyt w  sanatoriach. 
Znajdujące się w dyspozycji ZBoWiD m iały charakter 
interw encyjny i by ły  przeznaczone przede wszystkim  
dla tych członków Związku, którzy nie m ieli upraw­
nień do leczenia sanatoryjnego w ramach związków  
zawodowych bądź —  jeśli chodzi o rolników —  kółek  
rolniczych. Dążąc do częściowego choćby wyrównania  
deficytu skierowań władze koszalińskiego Okręgu 
ZBoWiD nawiązały z w ym ienionym i instytucjam i kon­
takty mające na celu uzyskanie priorytetu dla człon­
ków ZBoWiD.

Najistotniejszym  jednak osiągnięciem koszalińskiej 
organizacji ZBoWiD, które wyw ołało żyw y odźwięk w  
całym  kraju, była budowa Domu Zasłużonego Zbowi- 
dowca w e Włościborzu.

M yśl o zabezpieczeniu spokojnej starości zasłużonym, 
a pozbawionym  odpowiednich warunków życiowych  
członkom organizacji zdrodziła się w klim acie, jaki za­
panował po III Kongresie ZBoWiD, szczególnie po p le­
narnym posiedzeniu Zarządu Głównego 20 marca 
1967 r., które zwróciło uwagę na ciężkie warunki, w  
jakich niejednokrotnie żyją najstarsi weterani, którzy
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podczas w ojny utracili rodziny, zdrowie i dorobek ca­
łego życia. Ludzie ci, często osamotnieni, od lat skazani 
byli na przypadkową pomoc ze strony obcych osób lub 
instytucji opieki społecznej. Organizacja ZBoWiD czu­
ła się w ięc moralnie zobowiązana do działania, tym  
bardziej że w ielu spośród nich miało duże zasługi w  
walce narodowowyzwoleńczej, a potem w  pracy dla 
Polski Ludowej. Początek był już zrobiony, bowiem  
Prezydium Rady Narodowej m. st. W arszawy oddało 
w 1966 r. do użytku nowoczesny obiekt, w  którym  
około 100 weteranów znalazło należytą opiekę.

W województwie koszalińskim sytuacja była niepo­
równanie trudniejsza, gdyż przekazanie tego rodzaju 
obiektu nie wchodziło w  ogóle w  rachubę. Tutaj trze­
ba było budować albo znaleźć po prostu m ożliw y do za­
gospodarowania budynek, przystosować go do w ym aga­
nych warunków i wyposażyć w potrzebny dla w łaści­
wego funkcjonowania sprzęt.

Podjęcie decyzji nie było więc łatwe. Mimo to in i­
cjatywa prezesa Zarządu Okręgu, Stanisława Kujdy, 
spotkała się z aplauzem całej zbowidowskiej społecz­
ności. W ydatnego poparcia udzielił również prezes Za­
rządu Głównego ZBoWiD.

Po dłuższej penetracji terenu województwa kosza­
lińskiego zdecydowano się na dawny pałac we W łości- 
borzu, położony w  odległości około 18 km od Kołobrze­
gu. O wyborze zdecydowały warunki klim atyczne 
i  krajobraz, a przede w szystkim  stosunkowo niew ielka  
odległość od miasta-uzdrowiska, mającego rozbudowaną 
bazę sanatoryjno-leczniczą.

Sam obiekt był jednak zbyt m ały i nie m ógł sprostać 
wszystkim  potrzebom. Należało więc zbudować tuż 
obok nowoczesny budynek m ieszkalny i połączyć go w  
całość z istniejącym  dotychczas. Ponadto trzeba było 
zagospodarować dla celów rekreacyjnych przyległy
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park z zabytkowym  drzewostanem oraz rozbudować 
zaplecze gospodarcze, które równocześnie stworzyłoby  
m ożliwość zatrudnienia pensjonariuszy w edług w łas­
nych upodobań, traktowanego oczywiście jako czynnik  
rehabilitacyjny.

Niestrudzona działalność prezesa Zarządu Okręgu, 
życzliw ość i współpraca władz wojewódzkich —  szcze­
gólnie zastępcy przewodniczącego prezydium WRN, 
Klem ensa Cieślaka —  jak też zaangażowanie zbowi- 
dowskiego aktyw u zaczęły wkrótce przynosić spodzie­
wane w yniki. Zespół pracowników W ydziału Budow­
nictwa, Urbanistyki i A rchitektury Prezydium  WRN 
oraz W ojewódzkiej Pracowni Urbanistycznej w Kosza­
linie przygotował w  czynie społecznym  dokumentację 
techniczną Domu Zasłużonego Zbowddowca wartości 
227 000 zł. Koordynacją prac zajmował się mgr R y­
szard Olszyński, zaś nadzór autorski w  toku prac w y ­
konawczych organizowali: mgr inż. Leszek Pasternak  
i inż. Andrzej Macniak. Na zlecenie W ydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej Prezydium  WRN w  Koszalinie, 
któremu form alnie Dom m iał podlegać, w ykonawstwa  
robót podjęły się: Kołobrzeskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlano-M ontażowe i Pow iatow e Przedsiębiorstwo R e­
m ontowo-Budowlane w Kołobrzegu. Całością prac kie­
rował dyrektor Koszalińskiego Zjednoczenia Budownic­
tw a mgr inż. Jerzy Krętkowski.

W spółudział redakcji „Głosu K oszalińskiego” oraz 
koszalińskiej Rozgłośni Polskiego Radia w  popularyza­
cji budowy Domu Zasłużonego Zbowidowca spowodo­
w ał wzm ożone zainteresowanie szerokich kręgów spo­
łeczeństw a ziem i koszalińskiej. W yrazem tego były  
liczne deklaracje pracy społecznej przy budowie Domu. 
Między innym i swój udział zgłosiły Zasadnicze Szkoły 
Budowlane w  Wałczu, Kołobrzegu, Słupsku, Koszalinie 
i Szczecinku, których uczniowie pod kierunkiem  in-
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struktorów odbyli bezpłatne praktyki na włościborskim  
placu budowy. Społeczny udział zadeklarowali również 
pracownicy W ydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Pre­
zydium WRN w  Koszalinie. Natom iast Drawskie i B y- 
towskie Zakłady Ceramiki Budowlanej wyprodukowa­
ły  dodatkowe 120 000 sztuk cegieł, które przekazały bu­
downiczym włościborskiego domu. W pracach porząd­
kowych brali społeczny udział kursanci Podoficerskiej 
Szkoły MO w Słupsku, podchorążowie Wyższej Oficer­
skiej Szkoły W ojsk Obrony Przeciwlotniczej w  Ko­
szalinie oraz żołnierze z Kołobrzegu —  m anifestu­
jąc tym  sam ym  w ięź łączącą (ludowe Wojsko Polskie  
z pokoleniem  w eteranów  walk narodow ow yzw oleń­
czych.

Dla pełnego obrazu społecznego zaangażowania róż­
nych instytucji i zakładów pracy należy jeszcze dodać, 
że W ojewódzkie Przedsiębiorstwo PK S w  K oszalinie 
przekazało nieodpłatnie autobus „San” do dyspozycji 
pensjonariuszy Domu Zasłużonego Zbowidowca we 
Włościborzu, rozwiązując w ten sposób problem korzy­
stania pensjonariuszy z zabiegów leczniczych w  koło­
brzeskim uzdrowisku. Duża to zasługa ówczesnego dy­
rektora tego przedsiębiorstwa, mgr. Kazimierza Szy­
mańskiego.

Prezydium  Zarządu Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie 
powołało odrębny Zespół do spraw Rozwoju Domu Za­
służonego Zbowidowca we Włościborzu, na czele któ­
rego stanął ówczesny wiceprezes Zarządu Okręgu płk 
Stefan Sokołowski, w  jego skład w eszli doświadczeni 
aktywiści koszalińskiej organizacji ZBoWiD. Po zakoń­
czeniu budowy zespół ten, pod inną wprawdzie nazwą, 
pozostał nadal jako stała komórka związkowa kierowa­
na przez Mariana Cieślaka i wchodząca w  skład Okrę­
gowej Komisji Socjalnej i Zdrowia.

Przekazanie obiektu do użytku nastąpiło w e w rześ-
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niu 1969 г. Na brązowej tablicy zaprojektowanej przez 
artystę plastyka Zygm unta Wujka, umieszczonej na 
frontowej ścianie domu, obok emblematu organizacji 
ZBoWiD w idnieje napis:

„Dom ten w  X X V  rocznicę PRL mieszkańcy Ziemi 
Koszalińskiej ofiarują weteranom  walk o niepodległość 
i socjalizm. Z in icjatyw y Zarządu Okręgu ZBoWiD  
i PW RN dom ten został w zniesiony pracą społeczną 
projektantów, załóg przedsiębiorstw i uczniów szkół 
budowlanych województwa koszalińskiego. Włościbórz 
IX 1969”.

W miarę powiększania się szeregów organizacji 
związkowej oraz wzrostu jej autorytetu w  oczach władz 
i społeczeństwa coraz w yraźniej dawały o sobie znać 
problem y natury interw encyjnej. Cennym dorobkiem  
koszalińskiej organizacji ZBoWiD było wytworzenie  
takiego klim atu, w  którym  członkowie śmiało zwra­
cali się o interw encję w różnych sprawach osobistych 
—  mając pełne zaufanie i przekonanie, że w  każdej 
sytuacji uzyskają zrozum ienie i pomoc.

Zarząd Okręgu, doceniając wagę i znaczenie spraw­
nego załatwienia w niosków i skarg zgłaszanych bez­
pośrednio bądź przez zarządy oddziałów powiatowych, 
гюwołał w  1965 r. Okręgowy Zespół do spraw Inter­
w encji oraz zalecił powołanie podobnych zespołów w  
oddziałach powiatowych. Przewodnictwo zespołu ok­
ręgowego objął Saturnin Skrzypczyiiski. Była to praca 
niełatwa, w iele bowiem  spraw natury interwencyjnej 
ze w zględu na ich często skom plikowany charakter 
wym agało żmudnego, cierpliwego i nieraz upartego do­
pominania się o słuszne rozstrzygnięcie.

Opisaną działalność ilustruje tabela 12.
Przedstawione w  tabeli  12 dane wskazują z jednej 

strony na stopień nasilenia pracy zespołów interw en­
cyjnych ZBoWiD, z drugiej zaś obrazują w  pewnej
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Tabela 12

Sprawy interwencyjne

O ddział 1965 1966 1967 1968 R azem

Białogard — — 3 17 20
Bytów 6 5 10 19 40
Człuchów 7 5 6 12 30
Drawsko 10 93 180 195 478
Kołobrzeg 10 18 17 27 72
Koszalin — 27 91 118 236
Miastko 2 4 6 7 19
Sławno 120 96 117 112 445
Słupsk 48 60 67 179 354
Świdwin 11 27 48 62 248
Szczecinek 53 80 120 170 423
Wałcz 89 109 94 76 368
Złotów 12 11 28 10 61

Razem
Oddziały 368 535 787 1 004 2 694
Zarząd
Okręgu 50 101 78 140 369

Ogółem 418 636 865 1 144 3 063

mierze stosunek urzędów i instytucji terenowych do 
życiowych spraw obywateli. N ie wszędzie był on na- 
leżyty, tym  bardziej że skuteczność zbowidowskich  
interwencji m ieściła się w granicach od 88 do 95% 
ogólnego w pływ u skarg.

Prośby członków ZBoWiD o interw encję dotyczyły  
przeważnie konfliktów w ynikających ze stosunku pra­
cy, jak nieuzasadnione zwolnienia, obniżanie wynagro­
dzenia, przeniesienia na niższe stanowiska, pozbawianie 
premii itp. Inną dziedziną licznych interw encji by ły  
sprawy uzyskania mieszkań, otrzymania domków jed-
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norodzinnych za m ienie pozostawione na wschodzie, 
rem ontu mieszkań, przekwaterowań itd. Zespoły inter­
w eniow ały także w  sprawach przyjęcia dzieci członków  
ZBoWiD do szkół i internatów, przyznania stypendiów  
oraz udzielały porad prawnych. Osobną dziedzinę sta­
now iły problem y osadników wojskowych.

W tej społecznie ważnej działalności w iele pomocy 
udzielili członkowie Zrzeszenia Prawników Polskich. 
Tutaj należy podkreślić, że m iędzy prezydium Zarządu 
Okręgu ZBoWiD a prezydium  władz okręgu ZPP w  
Koszalinie zostało zawarte porozumienie dotyczące 
form współpracy obu organizacji społecznych. W łaśnie 
prawnicy, skupieni w  działających przy zarządach od­
działów powiatowych zespołach, udzielali bezinteresow­
nie porad członkom ZBoWiD, komisjom problemowym  
i zespołom interw encyjnym . Wkład ich pracy cieszył 
się zawsze dużym uznaniem  ze strony terenowych og­
niw  związkowych. N ajwięcej tego rodzaju porad udzie­
lono w  oddziałach słupskim , szczecineckim , sław ień- 
skim i wałeckim . Forma porad prawnych pomagała 
zainteresowanym  w kierowaniu należycie udokum ento­
wanych spraw do w łaściw ych instytucji oraz znacznie 
ograniczyła napływ  nieuzasadnionych próśb i pretensji 
tak do urzędów, jak i ogniw Związku.

Osadnictwo wojskowe oraz w szystkie związane z nim  
problem y były  zawsze przedmiotem szczególnej troski 
władz koszalińskiego Okręgu ZBoWiD. Nasilenie dzia­
łalności w ystąpiło w  związku z przyznaniem  praw osad­
nika wojskowego byłym  żołnierzom  w ojny obronnej 
1939 r. Rozpatrywanie spraw dotyczących tej grupy 
kom batantów trwało od połow y czerwca 1965 r. do 
końca 1969 r. Na zespole Okręgowej Kom isji Osad-
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nictwa W ojskowego oraz na jej odpowiednikach w  za­
rządach oddziałów powiatow^ych spoczywał cały ciężar 
i zarazem duża odpowiedzialność za w łaściw e przepro­
wadzenie akcji. Oceniając całokształt tej ogromnej 
pracy społecznej i jej w yniki można stwierdzić, że zo­
stała ona wykonana należycie, zgodnie z interesem  rol­
nika —  zarówno członka Związku, jak i nie zrzeszone­
go —  oraz zgodnie z interesem  państwa. N ależy pod­
kreślić, że organizacja zbowidowska wypełniała w  ten  
sposób ważne zadanie, leżące w  zakresie działania orga­
nów administracji państwowej —  tym  bardziej cenne, 
że w ykonane przez doświadczony aktyw  ZBoWiD  
szczebla okręgowego i oddziałowego w  ramach pracy 
społecznej.

Ponadto Okręgowa Komisja Osadnictwa W ojskowego 
przystąpiła w  1968 r. do rozpatrywania i załatwiania  
spraw osadnictwa wojskowego dotyczących osób, które 
doznały uszczerbku na zdrowiu w  w alce z hitlerowską  
Rzeszą w latach 1939— 1945, a nie zostały zaliczone do 
żadnej grupy inwalidzkiej, oraz dla byłych członków  
TOW „Gryf Pom orski” i uczestników walk z reakcyj­
nym  podziemiem o utrwalenie w ładzy ludowej w  la­
tach 1944— 1947. Rozszerzenie pojęcia osadnika wojsko­
wego na te grupy kombatanckie wym agało dużego w y­
siłku ze strony zajmujących się tym  zagadnieniem  ko­
lektyw ów  zarówno w  zarządzie okręgu, jak i w  od­
działach powiatowych.

W latach 1965— 1969 rozpatrzono pozytyw nie 2286 
spraw dotyczących przyznania praw osadnika wojsko­
wego byłym  uczestnikom  ruchu oporu, byłym  żołnie­
rzom wojny obronnej 1939 r., byłym  członkom TOW 
,,Gryf Pom orski” oraz uczestnikom walk z reakcyjnym  
podziemiem. Tych 2286 osadników, gospodarujących 
na ogólnym obszarze 19 597 ha, uzyskało od państwa 
ulgę wyrażającą się w  kwocie ponad 62 min. zł.
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Składane przez zainteresowanych wnioski były wnik­
liw ie badane, kom isje udzielały dokładnych w yjaśnień  
i w skazyw ały m ożliwości uzyskania odpowiednich do­
kum entów. W tym  zakresie dużej pom ocy udzielał Za­
rząd G łówny Polskiego Czerwonego Krzyża oraz Cen­
tralne Archiwum  W ojskowe. Chodziło o to, by każdy 
były żołnierz, partyzant bądź uczestnik walk o utrwa­
lenie w ładzy ludowej bez względu na przynależność do 
Związku —  o ile  objął gospodarstwo rolne we w łaści­
w ym  czasie, uzyskał należny mu przywilej osadnictwa 
wojskowego. Równocześnie jednak chodziło również
0 to, by z prawa tego nie korzystali ludzie skompromi­
towani podczas okupacji lub w ystępujący w  pierw ­
szych pow ojennych latach przeciwko młodej władzy  
ludowej.

Doniosłym  wydarzeniem  w  zbowidowskiej działal­
ności było zorganizowanie w 1965 r. z okazji X X  rocz­
nicy w yzw olenia ziem i koszalińskiej pierwszych chyba 
w kraju 13 powiatowych zjazdów osadników wojsko­
w ych. Uczestniczyli w  nich przedstawiciele władz poli­
tycznych i adm inistracyjnych, co pozwoliło nadać im  
odpowiednią rangę. Na w szystkich zjazdach przewod­
niczący prezydiów powiatowych rad narodowych przed­
staw iali dorobek poszczególnych powiatów w  okresie 
dwudziestu lat w ładzy ludowej oraz udział byłych żoł­
nierzy —  osadników wojskowych w  zagospodarowaniu
1 repolonizacji odzyskanych ziem. Zjazdy te spotkały  
się z pełną aprobatą środowiska osadników i w  1966 r. 
z in icjatyw y Zarządu Okręgu ZBoWiD odbył się I 
Okręgowy Zjazd Osadników W ojskowych, w  którym  
w ziął udział I sekretarz K om itetu W ojewódzkiego 
PZPR oraz przedstawiciele władz wojewódzkich  
i zw iązkowych. Spotkania o podobnym charakterze były  
organizowane również w  latach następnych —  m iędzy  
innym i w Słupsku, Bytow ie, Kołobrzegu i Szczecinku
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i wiązały się z obchodami X X V  rocznicy powstania lu­
dowego Wojska Polskiego.

Równocześnie na co dzień rozwiązywano w iele spraw  
życiowych osadników wojskowych poprzez interw en­
cję u władz adm inistracyjnych, badanie sytuacji bez­
pośrednio w  gospodarstwach osadniczych i udzielanie 
porad bądź koniecznej pomocy. W iele uwagi pośw ię­
cono właściwem u kształtowaniu się współpracy z w ła ­
dzami służby rolnej oraz organami finansowym i w  
sprawach wniosków niektórych osadników o przeka­
zanie gospodarstw na Skarb Państwa w  zamian za 
zaopatrzenie rentowe. Już wówczas można było dostrzec 
pierwsze oznaki starzenia się wsi, które w  późniejszych  
latach urosły do rangi problemu.

Na ogół jednak osadnicy wojskowi —  m ieszkańcy  
ziemi koszalińskiej —  byli w latach 1965— 1969 ludźmi 
w pełni sił, jako przodujący rolnicy cieszyli się zasłu­
żonym szacunkiem społeczeństwa i władz. W ielu aktyw ­
nie uczestniczyło w  pracy związkowej, inni pełnili fun­
kcje radnych i byli inicjatoram i czynów społecznych we 
własnym  środowisku. Przykładem  mogą być zbowidow- 
cy oddziału w  Białogardzie, którzy uczestniczyli w  
urządzeniu kąpieliska w  W iecewie, oczyścili zbiorniki 
przeciwpożarowe w  dwóch m iejscowościach oraz urzą­
dzili place zabaw dla dzieci uczęszczających do szkół 
wiejskich. W ładze powiatu białogardzkiego oceniły  
wkład zbowidowskiej pracy na kw otę 324 000 zł. Na­
tomiast w  powiecie kołobrzeskim wartość czynów spo­
łecznych, wykonanych przez osadników wojskowych  
przy sadzeniu drzew, naprawie dróg i mostów oraz 
konserwacji urządzeń m elioracyjnych obliczono na  
kwotę około 750 000 zł. W powiecie złotowskim  wartość 
czynów społecznych wykonanych przez osadników w y ­
niosła ponad 150 000 zł. Podobną aktywnością w ykazały  
się oddziały ZBoWiD w  Koszalinie, gdzie przewodni-
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czącym Kom isji Osadnictwa W ojskowego był doświad­
czony działacz inż. rolnik M ieczysław  Bęcki —  oraz w  
Słupsku, Szczecinku i Wałczu.

W sum ie należy stwierdzić, że kom isje osadnictwa 
wojskowego przy współudziale całego zbowidowskiego 
aktyw u dzięki w ytrw ałej pracy społecznej w ykonały w  
pełni nakreślone programem działania, przyczyniając 
się do wzm ocnienia autorytetu ZBoWiD w  społeczeń­
stw ie ziem i koszalińskiej oraz do całkowitego niem al 
rozwiązania problemu osadnictwa wojskowego w  zak­
resie przyznawania praw osadniczych.

Działalność Okręgowej Kom isji Osadnictwa Wojsko­
w ego uzyskała wysoką ocenę naczelnych władz związ­
kowych, zawartą w  piśm ie przewodniczącego Głównej 
Komisji Osadnictwa W ojskowego Marszałka Polski Mi­
chała Roli-Żym ierskiego, przesłanym  do prezesa Za­
rządu Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie. W piśm ie tym  
czytamy:

„Główna Kom isja Osadnictwa W ojskowego składa 
na Wasze ręce serdeczne podziękowanie całemu zespoło­
w i Okręgowej Komisji Osadnictwa W ojskowego, kie­
rowanego przez kol. Aleksandra Zakościelnego, zarów­
no za dotychczasową operatywną działalność m eryto­
ryczną, jak i opracowywanie naprawdę w artościowych  
m ateriałów sprawozdawczo-inform acyjnych. Stawia ją 
to w  rzędzie przodujących zespołów problem owych, 
najskuteczniej rozwiązujących obecnie powierzone i 
niełatw e zadania społeczne”.

Praca ideow o-w ychow aw cza była jednym  z najważ­
niejszych odcinków działalności aktywu i władz kosza­
lińskiego Okręgu ZBoWiD. Obok dużego zaangażowania 
wym agała ona również w iele in icjatyw y i pom ysło-
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wości od członków Związku, zajm ujących się tą dzie­
dziną tak w okręgu, jak i w  oddziałach powiatowych. 
Tutaj szczególnie można było dostrzec zaangażowane 
działanie aktywu w  procesach przeobrażania świado­
mości społeczeństwa oraz wychowania m łodzieży na 
dobrych obyw ateli ludowej ojczyzny.

Mimo że jest to odcinek działalności stosunkowo trud­
no w ym ierny —  można wskazać w iele faktów  świad­
czących o tym, że aktyw  okręgowy i zarządy oddzia­
łów dużo uwagi i troski pośw ięciły sprawom kultyw o­
wania narodowych tradycji i w iązały um iejętnie tę 
działalność z bieżącą realizacją zadań budownictwa so­
cjalistycznego w  swym  środowisku, m ieście czy wsi.

W latach 1964— 1969 Zarząd Okręgu —  szczególnie 
działająca pod przewodnictwem  ppłk. Stanisława Tor- 
bańskiego Okręgowa Komisja do spraw M łodzieży —  
podejm owały 'wiele inicjatyw  związanych z rozwija­
niem stałej akcji ideow o-w ychow aw czej i propagando­
wej na terenie województwa koszalińskiego. Jedną z 
najbardziej m asowych form oddziaływania ideow o-po- 
litycznego w  środowiskach były  spotkania i prelekcje  
wygłaszane przez aktyw istów  ZBoWiD w e wszystkich  
powiatach z okazji różnych rocznic i obchodów. Szcze­
gólne nasilenie tej pracy w ystępow ało w  miesiącach  
letnich. A ktyw iści ZBoWiD docierali wówczas do ośrod­
ków kolonijnych i obozów studenckich z pogadankami 
dotyczącym i przede wszystkim  walk 1 armii Wojska 
Polskiego o przełamanie Wału Pom orskiego oraz Vv̂ yz- 
w olenia Kołobrzegu. Tutaj należy podkreślić, że w  pro­
wadzeniu akcji zarządy oddziałów utrzym yw ały żyw y  
kontakt z m iejscowym i władzami oświatowym i, orga­
nizacjami m łodzieżowym i oraz z terenowym i kom iteta­
m i Frontu Jedności Narodu.

N ie sposób wym ienić w szystkich imprez i uroczys­
tości o dużej skali ideowego i politycznego oddziały-
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Wania, których koszalińska organizacja ZBoWiD była 
organizatorem bądź współorganizatorem —  warto na­
tomiast przypom nieć te, których rola i znaczenie w y-  
biegały poza granice województwa koszalińskiego.

W om awianym  okresie przypadły główne uroczystoś­
ci i obchody związane z Tysiącleciem  Państwa Polskie- 

Koszalińska organizacja ZBoWiD wzięła w  nich ak­
tyw ny udział. W ścisłej współpracy z W ojewódzkim  
K om itetem  FJN oraz innym i instytucjam i i organizac­
jam i m łodzieżowym i prowadzono działalność, która 
przyczyniła się do lepszego poznania rew olucyjnych  
tradycji narodu, walki o polskość rodzimej ludności hi­
storycznej krainy Pogranicza i Kaszub oraz losów Po­
laków  podczas drugiej w ojny światowej.

Z in icjatyw y organizacji ZBoWiD upamiętniono w ie­
le m iejsc w alk o w yzw olen ie narodowe i społeczne. 
W Bytow ie, Drawsku, Podgajach, Świerczynie, Boruj- 
sku, Koszalinie, Szczecinku i Białogardzie odsłonięto 
pomniki, obeliski i tablice pamiątkowe ku czci żoł­
nierzy pюlskich i radzieckich poległych w  wailkach o 
w yzw olenie ziem i koszalińskiej oraz jeńców w ojen­
nych, którzy zm arli w  hitlerow skich obozach. Przy­
gotowano też urny zawierające ziem ię pobraną z po'bo- 
jowLsk Wału Pom orskiego i Kołobrzegu, które delega­
cje koszalińskiego Okręgu ZBoWiD złożyły pod pom­
nikiem  Powstańców Śląskich w  Katowicach i Bohate­
rów W esterplatte w  Gdańsku.

W 1965 r. zarząd koszalińskiego Okręgu ZBoWiD i 
wojewódzki kom itet FJJM zorganizowały w Wałczu 
uroczystość związaną z X X  rocznicą walk o przełama­
nie Wału Pomorskiego. Odbyła się w ielka m anifestacja 
połączona ze złożeniem  hołdu poległym  żołnierzom  
polskim i radzieckim, spoczywającym  na jednym  z 
największych w  Europie cmentarzu wojennym  w  Bu­
kowinie pod Wałczem.
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Liczne uroczystości i w iece antywojenne odbyły się  
także podczas kolejnych rocznic napaści hitlerowskich  
Niemiec na Polskę oraz z okazji Miesiąca Pam ięci i  Ty­
godnia Międzynarodowej Solidarności Bojowników  
Ruchu Oporu.

W pięćdziesiątą rocznicę Powstania W ielkopolskiego 
zorganizowano w  Złotowie —  m ieście znanym  z nieu­
giętej postaw y tutejszej ludności w  w alce przeciwko 
pruskiej germ anizacji i  hitlerowskiej przemocy —  wo­
jewódzką akademię, w  której uczestniczyło ponad 100 
weteranów pюwstania z całego okręgu oraz społeczeń­
stwo i m łodzież ziem i złotowskiej. Udział w  tej impre­
zie czołowych przedstawicieli wojewódzkich władz po­
litycznych i adm inistracyjnych, przyznanie wysokich  
odznaczeń państwowych w ielu weteranom  było jedno­
cześnie uhonorowaniem w alki i zasług całego środowi­
ska byłych uczestników Powstania W ielkopolskiego.

Dwukrotnie —  w latach 1'965 i 1969 —  koszalińska 
organizacja ZBoWiD uczestniczyła w  akcji związanej 
z wyborami do Sejmu i rad narodowych. We w szyst­
kich kołach terenowych zapoznano członków z odezwą 
Zarządu Głównego ZBoWiD, dotyczącą udziału człon­
ków organizacji w  kampanii w yborczej, a jedno z ple­
narnych posiedzeń Zarządu Okręgu poświęcone było 
nakreśleniu zadań ogniw  zw iązkowych w  przygotowa­
niach do wyborów na terenie województwa koszaliń­
skiego.

Przykładem  dobrej pracy organizacyjnej w  tym za­
kresie były  inicjatyw y zarządu oddziału ZBoWiD w  
Słupsku, którego prezesem był w ów czas Zygmunt Pur- 
śki. Powołano tam zespół odpowiedzialny za koordy­
nację działalności związanej z wyborami, zapewnio­
no środki lokomocji dla członków zam ieszkałych w  
odległych od siedzib kom isji wyborczych m iejscowoś­
ciach, organizowano zbiorowe oddawanie głosów pod

213



hasłami: „Osadnicy w ojskow i pierwsi w w alce i pracy, 
pierwsi do urn w yborczych” lub „Zbowidowcy głosują  
na listę  FJN  bez skreśleń”.

Zarząd koszalińskiego oddziału ZBoWiD рюп prze­
wodnictwem  prezesa płk. Stefana Sokołowskiego zor­
ganizował w  1969 r. największą z doty<ihczasowych 
imprez m asowych tego szczebla, mianowicie zlot zbo- 
w idow ców  i sym patyków  organizacji, w  którym  wzięło 
udział około 2500 osób. Zlot był w ielką m anifestacją  
na rzecz poparcia programu wyborczego FJN oraz po­
lityk i Partii i Rządu PRL. Organizacja zlotów stała się  
z czasem tradycją tego oddziału, podoibnie jak coroczne 
spotkania członków prezydium  z młodzieżą klas m atu­
ralnych szkół koszalińskich.

Do w ażniejszych imprez, angażujących szerokie krę­
gi społeczeństwa, można zaliczyć sesję popularnonau­
kową na tem at zbrodni hitlerow skich na ziem i kosza­
lińskiej, zorganizowaną wspólnie z Okręgową Kom isją  
Badania Zbrodni H itlerowskich i W ojewódzkim Kom i­
tetem  Ochrony Pom ników W alki i M ęczeństwa w  Ko­
szalinie —  oraz podobną sesję związaną tem atycznie 
z odkryciem  m asow ych grobów jeńców radzieckich na 
terenie byłego Stalagu II В w  Czarnem, w  pow iecie  
człuchowskim  (Hammerstein). Uchwalono wówczas re­
zolucję popierającą projekt konw encji ONZ w  sprawie 
nieprzedawnienia zbrodni w ojennych i zbrodni prze­
ciw ko ludzkości.

Mimo niew ielkich m ożliwości zarząd koszalińskiego 
okręgu ZBoWiD prowadził skromną w  rozmiarach 
działalność wydawniczą. Między innym i wspólnym  sta­
raniem  ZBoWiD, OKBZH i W ojewódzkiego Komitetu  
Ochrony Pom ników W alki i M ęczeństwa ukazała się  
książka (popularnonaukowa pt. Zbrodnie hitlerow skie  
na Z iem i K oszaliń skiej w  latach 1933— 1945. Opraco­
wano i wydano również system em  m ałej poligrafii m a-
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teriały informacyjne o organizacji ZBoWiD, przezna­
czone głównie na użytek organizacji i środowisk m ło­
dzieżowych. Ponadto wspólnie z zarządem koszaliń­
skiego oddziału ZBoWЮ wydawano podobnym sposo­
bem ,,B iuletyn Inform acyjny”, w którym  zam ieszcza­
no m ateriały dotyczące bieżącej działalności kół, od­
działów i komisji problem owych oraz krótkie wspom ­
nienia.

Po wielu dawniejszych niepowodzeniach udało się  
wreszcie rozwinąć akcję zbierania relacji i wspom nień 
wśród uczestników walk o narodowe i społeczne w y­
zwolenie. Dla ułatwienia pracy aktywistom  terenowym  
opracowano w  Zarządzie Okręgu instrukcję omawiającą 
metody zbierania tego rodzaju m ateriałów historycz­
nych. W toku żmudnej pracy zgromadzono też około 
120 relacji, dla których założono odpowiedni rejestr. 
W ten sposób stworzono niew ielką na razie, lecz roz­
wijającą się bazę dla przyszłych prac naukowobadaw- 
czych.

W zakresie działalności ideowo-politycznej jedną z 
najciekawszych była zgłoszona w  1968 r. inicjatywa  
Zarządu Oddziału ZBoWiD w  Białogardzie (prezes Mi­
chał Sobotowicz) dotycząca zbiórki pieniężnej wśród 
członków organizacji na zakup rowerów dla walczące­
go narodu W ietnamu. Podjęły ją w szystkie oddziały 
i koła zbowidowskie na terenie w ojew ództw a koszaliń­
skiego. Organizowano zebrania, podczas których infor­
mowano członków o przebiegu działań wojennych i w a­
runkach, w  jakich ży ł um ęczony w ojną naród tego  
odległego i zarazem bliskiego nam kraju, oraz zbierano 
dobrowolnie ofiarowane kwoty. Akcję określono jako 
przedkongresowy czyn ZBoWiD.

Zbiórka przyniosła znaczne wyniki, wyrażające się w  
ogólnej sumie 242 614 zł. W szlachetnej rywalizacji na 
szczególne wyróżnienie zasłużyły oddziały w  Bytowie,
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Sławnie, Św idw inie, Wałczu, Kołobrzegu i Złotowie.
4 marca 1969 r., z okazji rocznicy wyzwolenia Kosza­
lina, podczas zorganizowanego w  hali sportowej w iecu  
ludności przedstawiciele Zarządu Okręgu ZBoWiD 
w ręczyli obecnym  na sali towarzyszom  wietnam skim  
pismo zawiadam iające o przekazaniu zebranej kw oty  
na pomoc dla bratniego narodu wietnam skiego.

Do najważniejszych osiągnięć Okręgowej Komisji do 
spraw M łodzieży należy zaliczyć zorganizowanie przy 
w spółudziale Kuratorium Okręgu Szkolnego i W oje­
wódzkiego K om itetu K ultury Fizycznej i Turystyki 
pierwszego rajdu m aturzystów  oraz uczniów klas 
przedm aturalnych szkół średnich całego województwa  
koszalińskiego szlakiem  watlk żołnierzy 1 armii Wojska 
Polskiego o przełamanie Wału Pomorskiego i w yzw ole­
nie Kołobrzegu. Ideowym  założeniem  rajdu było dalsze 
kształtowanie patriotycznych i obywatelskich postaw  
m łodzieży oraz bliższe zapoznanie jej z teatrem walk  
o w yzw olenie ziem i koszalińskiej w  bezpośrednich kon­
taktach z ludźmi, którzy byli świadkam i i uczestnika­
m i opLsywanych wydarzeń.

Inicjatywa kom isji, przygotowana w spólnie z w ice­
prezesem  M ieczysławem  Prokopem, spotkała się z peł­
ną aprobatą prezydium  Zarządu Okręgu, które na po­
siedzeniu 13 maja 1967 r. powołało kierownictwo raj­
du w  osobach: ppłk Stanisław  Torbański, H enryk Gło­
wacki, Zbigniew Gaiska i Ludomir Sokólski. Do 
w spółpracy w  organizowaniu rajdu w łączy ły  się za­
rządy oddziałów ZBoWiD w  Szozecinku, Drawsku, 
Wałczu, Św idw inie i Kołobrzegu —  czy li tych powia­
tów, na terenie których przebiegały rajdowe trasy, 
oraz byli uczestnicy walk, oficerowie rezerwy: M ieczy­
sław  Kalita, B olesław  Bielankiewicz i M ieczysław Spi- 
sacki.

Rajd odbył się w  dniach 12— 14 czerwca 1967 r.
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i pozostawił wśród m łodzieży niezatarte wrażenia. 
Przykładem jest list uoznia Liceum Pedagogicznego w  
Bytowie Eugeniusza Kowalewskiego do Zarządu Okrę­
gu ZBoWiD, w którym  m iędzy innym i czytamy:

„Sądzę, że rajd ten doskonale spełnił sw e zadanie 
i zbliżył nas uczuciowo do wydarzeń z 1945 r., które 
rozegrały się na naszych ziemiach...

Uczestnicząc w  rajdzie nie tylko zobaczyłem  szlaki 
walk 1 armii, ale również cenę, jaką zapłacił żołnierz 
polski i radziecki za ziem ie zachodnie... za NASZE zie­
mie!”

Organizowanie dalszych Ogólnopolskich Rajdów Tu­
rystycznych szlakiem  zdobywców W ału Pomorskiego 
przejął Związek M łodzieży Socjalistycznej. Zarząd 
Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie udzielał m u jednak 
dalszej pomocy w  przeszkoleniu odpowiedniej liczby  
aktywistów, byłych żołnierzy 1 armii Wojska Polskie­
go, którzy w  czasie rajdów spotykali się z młodzieżą 
całego kraju oraz m ów ili o historii i w spółczesnych  
problemach ziem i koszalińskiej. Udział zbowidowców  
spotkał się z wysoką oceną, czego w yrazem  było przy­
znanie im  przez Zarząd G łów ny ZMS dyplom ów uzna­
nia. Podobne dyplom y otrz3rmały też zarządy oddzia­
łów  ZBoWiD w  Wałczu, Szczecinku, Drawsku i Złoto­
wie.

Uwypuklając znaczenie w alk narodowowyzwoleń­
czych na ziem i koszalińskiej nie zaponmiano również 
o innych aspektach historycznych. Zarząd Okręgu 
wspólnie z Kuratorium Okręgu Szkolnego zorganizował 
wśród m łodzieży starszych klas szkół średnich konkurs 
pn. „Co wiesz o obozach koncentracyjnych”, w  którym  
w zięło udział ponad 5000 uczniów. Efektem  tego kon­
kursu było wyróżnienie 16 prac, trzy zaś najlepsze zo­
stały  opublikowane w  „Głosie K oszalińskim ” i organie 
związkowym  „Za Wolność i Lud”.
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W reszcie Zarząd Okręgu ZBoWiD wspólnie z Zarzą­
dem Wojewódzikim Związku M łodzieży W iejskiej i Wo­
jewódzkim  Sztabem  W ojskowym  w  K oszalinie uczest­
niczył w dorocznym konkursie organizowanym  wśród  
m łodzieży w iejskiej pod hasłem  „Działamy na rzecz 
ludowej otbronności”. W czasie realizacji zadań konkur­
su odbyw ały się spotkania m łodzieży z ludźmi, którzy 
tw orzyli h isterię ziem i koszalińskiej, przeprowadzano 
w yw iady z osadnikami wojskowym i, młodzież wiejska  
obejm owała opieką m iejsca upam iętnione walką żoł­
nierza polskiego i radzieckiego, pomagała w  pracach 
polo w y ch ludziom starszym  i schorowanym , wśród nich 
przede w szystkim  rolnikom-zbowidowcom.

Można w ięc stwierdzić, że w  okresie lat 1965— 1969 
organizacja ZBoWiD spełniła sw e zadania w  rozwija­
niu  życia społeczno-politycznego i gospodarczego ziemi 
koszalińskiej —  głów nie przez osobiste zaangażowanie 
i patriotyczną postawę w ielu  jej działaczy. Dlatego  
władze okręgu w ystępow ały do władz naczelnych  
ZBoWiD z wnioskam i o uhonorowanie długoletnich  
działaczy oraz tych, których efekty  pracy społecznej 
w yrastały ponad przeciętność —  odznaczeniami pań­
stw ow ym i. W latach 1965— 1969, czyli w okresie ka­
dencji władz okręgoiwych, 66 osób otrzymało Krzyże 
K aw alerskie Orderu Odrodzenia Polski oraz 64 osoby 
Złote i Srebrne Krzyże Zasługi. Ponadto w ielu  człon­
ków  organizacji dostało odznaczenia bojowe za w y­
różniający się wkład w  walkach oraz pam iątkowe za 
udział w  określonych operacjach wojennych. W tym  
okresie 11 członków otrzymało Krzyże Srebrne Orderu 
Virtuti M ilitari, 93 Krzyże W alecznych, 84 Srebrne i 
Brązowe M edale „Zasłużonym na Polu C hwały”, 184 
Krzyże Partyzanckie i w iele innych. Ogółem w  czasie 
kadencji Zarządu Okręgu wręczono 823 odznaczenia 
państwowe i bojowe, 607 zaś dalszych wniosków ocze-
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kiwało jeszcze na załatwienie w  Zarządzie Głównym  
ZBoWiD.

W  całokształcie działalności koszalińskiej organizacji 
ZBoWiD poczesne m iejsce zajmuje gospodarka finan­
sowa, a szczególnie kształtowanie się w pływ ów  ze 
składek, druków itp.

Plan dotacji państwowej dla zrównoważenia budżetu  
okręgu w ynosił w  latach 1964— 1̂969 sum ę 905 600 zł. 
Dzięki prawidłowej gospodarce w zarządzie okręgu  
i oddziałach powiatowych suma ta została w ykorzy­
stana tylko w  75%, co szczegółowo przedstawia ta b e­
la 13.

Tabela 13
Gospodarka finansowa koszalińskiego Okręgu ZBoWiD 
w latach 1964—1969

R ok P la n W y k o n a n ie % O szczęd n ość

1964 113 100 103 154 91,2 9 946
1965 149 300 99 053 66,3 50 247
1966 155 400 81 249 52,2 74 151
1967 121 300 98 950 81,5 22 350
1968 171 500 166 928 97,3 4 572
1969 195 000 129 596 66,4 65 404

Ogółem 905 600 678 930 75,7 226 670

Sprawy budżetowo-finansowe b y ły  często analizowa­
ne na posiedzeniach prezydium  Zarządu Okręgu, a po­
dejm owanie odpowiednich decyzji, zm ierzających do 
zwiększenia dochodów w łasnych organizacji, przy­
nosiło korzystne rezultaty, um ożliwiało w łaściw e i
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przem yślane kierowanie gosipodarką finansową. Szcze­
gólną uwagę zwracano na system atyczne i zgodne ze 
skalą wym iaru opłacanie składek członkowskich jako 
gbW nego źródła dochodów własnych. Częste om awia­
nie tej spraw y na naradach, plenarnych zebraniach i 
przy różnych innych okazjach dało wyraźne efekty, 
przyczyniając się  do obniżenia dotacji państwowej na 
działalność związkową.

D zięki dobrze układającej się współpracy z prezy­
diam i rad narodowych i innym i instytucjam i organiza­
cja ZBoWiD uzyskała znaczną pomoc w  wyposażeniu  
lokali zarządów oddziałów. Jeśli dodać oszczędność i 
gospodarność znalazło to wyraz w  ipoważnym wzro­
ście m ajątku okręgu. W 1964 r. jego wartość wyrażała
się kwotą 173 329 zł, w  końcu zaś 1969 r. wynosiła  
755 690 zł.

Trzeba też podkreślić, że w iele zadań -wykonano w  
ramach pracy six>łecznej, co stwarzało możliwość ela­
stycznego, ale równocześnie racjonalnego korzystania 
Z funduszy związkowych.



N o w y  e t a p  d z i a ł a l n o ś c i

Obrady IV Kongresu ZBoWiD, które toczyły się od 
19 do 20 września 1969 r., stanow iły jak gdyby rekapi- 
tulację w ysiłków  dokonanych po III kongresie dla 
realizacji podjętych wówczas uchwał. Osiągnięcia były  
niem ałe, pюnieważ w szystkie niem al postulaty orga­
nizacji zbowidowskiej, zgłoszone przez delegatów, 
zostały przez władze Polski Ludowej pom yślnie zała­
twione. Toteż było co przedstawić zgromadzonym na 
IV kongresie 1084 delegatom środowisk zbowidowskich  
całego kraju.

Równocześnie osiągnięcia jed.nolitej organizacji kom - 
bataintów działającej w  Polsce zw róciły uwagę świa­
towej opinii publicznej, czego zapewne w yrazem  była  
wyjątkowo liczna grupa przedstawicieli zrzeszonych  
w  FIR organizacji kombatanckich oraz środowisk po­
lonijnych przybyłych na kongres w  charakterze gości.

Obok „rozliczenia s ię” przed kongresem  z w ykona­
nych zadań naczelne władze związku, czyli Rada Na­
czelna i Zarząd Główny, uw ypukliły w  programowych  
wystąpieniach przede w szystkim  zagadnienia ideowo- 
polityczne dotyczące zarówno działalności w ew nątrz- 
zwiąZkowej, jak i stanowiska ZBoWiD wobec zacho­
dzących w kraju i świecie wydarzeń. Głos ponad 300- 
tysięcznej organizacji bojowiników o wolność w łasnego
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1 m nych narodów, którzy w alczyli na w szystkich fron- 
taĉ h drugiej w ojny światow ej, m iał w ielką wym ow ę.

Sprawy ideow o-polityczne oraz praca wśród m ło­
dzieży , oparta na znajom ości historii regionu, były do­
minantą kongresowych w ystąpień. Z powszechnym  
zainteresowaniem  spotkało się wystąpienie delegata  
koszalińskiego Okręgu ZBoWdD, wiceprezesa płk. Ste­
fana Sokołowskiego, który —  omawiając dorobek po­
nad 13-tysięcznej organizacji i "składając kongresowi 
m eldunek o otwarciu pierwszego w  Polsce, zbudowa­
nego własnym  w ysiłk iem  Domu Zasłużonego Zbowi- 
dowca w e Włościborzu —  stw ierdził m iędzy innymi:

,,Ogólna platforma ideowo-polityczna wiązała s ię  
ściśle w  naszej działalności z żyw otnym i sprawam i na­
tury organizacyjnej i socjalno-bytowej, którym i żył na 
co dzień nasz Związek. W łaśnie łączenie obu tych za­
gadnień było rękojmią skuteczności naszego działania, 
\vńążącego interes społeczny i osobisty członków orga­
nizacji z szerokim i zadaniami budownictwa socjali­
stycznego w  naszym  kraju”.

Zasługi koszalińskiej organizacji ZBoW m  zostały  
należycie ocenione. W yrazem uznania było powołanie  
do władz naczelnych większej niż dotychczas liczby  
działaczy, mianowiciie: do Rady Naczelnej —  Stanisła- 
wa Kujdę, Józefa Łukę, Ryszarda M arkiewicza, ppłk. 
Mariana Nierodę, Józefa Rybę i Stefana Sokołow ­
skiego, zaś do Głównej Komisji Rewizyjnej __ Sa-
turnina Skrzypczyńskdego. Natom iast w  pracach ko­
m isji kongresowych brali udział: płk Józef Głośny, 
Stanisław  Kujda, płk Mariatn Nieroda, płk Stefan So­
kołowski i ppłk Stanisław  Torbański.

Uchwała IV Kongresu ZBoWiD zalecała dalsze roz­
w ijanie działalności ideowo-politycznej i w ychow aw ­
czej, umacnianie jedności szeregów związkowych oraz 
kontynuację akcji przyznawania odznaczeń państwo-
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wych i bojowych tak osobom, jak i m iejscowościom  
wsławionym  m ęstw em  żołnierzy oraz ich m ieszkań­
ców. Wprowadziła też nową formę wyróżniania insty­
tucji i osób szczególnie dla organizacji ZBoWiD zasłu­
żonych, mianowicie odznakę honorową ,,Za zasługi dla 
ZBoWiD”.

W zakresie organizacyjnym  uchwała zalecała dalszą 
działalność mającą na celu pozyskiwanie now ych człon­
ków oraz wprowadzała pojęcie środowiskowe „synów  
i córek pułku”, jak też ,,dzieci obozów”.

W dziedzinie socjalno-bytowej oprócz rozwijania i 
pogłębiania dotychczas stosow anych form pomocy 
uchwała zapowiadała wprowadzenie do nom enklatury  
inwalidztwa wojennego schorzeń spóźnionych, w yni­
kłych z przeżyć wojennych i obozowych. Zapewniała 
też wprowadzenie w  życie zasady udziału lekarzy —  
przedstawicieli ZBoWiD z równym  głosem  w  składach  
obwodowych i wojewódzkich Kom isji Lekarskich do 
spraw Zatrudnienia i Inwalidztwa.

Ogólnie biorąc, uchwała IV Kongresu ZBoWiD zm ie­
rzała do umocnienia społecznej pozycji ZBoWiD oraz 
pełnej realizacji uzyskanych od państwa ulg i przy­
w ilejów  zarówno dla samej organizacji, jak i jej człon­
ków.

Parom iesięczny okres, dzielący IV kongres i kosza­
liński V Okręgowy Zjazd Sprawozdawczo-W yborczy 
D elegatów  ZBoWiD w ypełniony był intensyw ną pracą 
mającą na celu uporządkowanie spraw organizacyj­
nych oraz przygotowanie się do tego zjazdu.

W tym  celu 14 lutego 1970 r. prezydium  Zarządu 
Okręgu zwołało naradę prezesów zarządów oddziałów  
powiatowych. Dokonano wówczas przeglądu aktualnej
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sytuacji w  oddziałach, ze szczególnym  uwzględnieniem  
ich udziału w  trwających wówczas obchodach X X V - 
lecia w yzwolenia ziemü. koszalińskiej, przedstawiono 
i omówiono założenia organizacyjne zjazdu oraz usta­
lono zakres problem atyki, która zostanie podjęta przez 
delegatów  ogniw  terenowych.

Zjazd odbył się 1 marca 1970 r. w  sali konferencyj­
nej Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Ko­
szalinie z udziałem przedstawicieli władz naczelnych  
Związku w  osobach sekretarza generalnego ZBoWiD  
Kazimierza Rusinka, sekretarza Zarządu Głównego 
Stanisława Barszczewskiego oraz członków Zarządu 
Głównego: kontradmirała Józefa Sobiesiaka i W łady­
sława Wojtasika. Na zjazd przybyło 269 delegatów w y ­
branych podczas przeprowadzonych w  1969 r. zjazdów  
sprawozdawczo-wyborczych w  oddziałach. Reprezento­
w ane też były  w ładze wojewódzkie i miasta Koszalina 
oraz Pomorskiego Okręgu W ojskowego. Obradom prze­
wodniczył członek szczecineckiego oddziału ZBoWiD, 
poseł na Sejm  Józef M acichowski.

V zjazd sprawozdawczo-wyborczy delegatów kosza­
lińskiego okręgu ZBoWЮ stał się po raz pierw szy ge­
neralnym  przeglądem dorobku okręgowej organizacji 
na przestrzeni ostatnich pięciu lat, dokonanym i oce­
nionym  przez powiatowe instancje związkowe. W ten 
sposób Zarząd Okręgu „rozliczał się” ze swej działal­
ności nie tylko przed władzami zwierzchnim i Związku, 
ale w równej m ierze przed masami członkowskim i. To­
też wystąpienia delegatów w  dyskusji zjazdowej mają 
szczególną wagę.

Intensyw ną działalnością, zmierzającą do powiększe­
nia stanu organizacyjnego, wykazał się najm niejszy w  
okręgu Oddział ZBoWiD w  Miastku. Delegat tego od­
działu Andrzej K uń m eldował zjazdowi:

„Do III Kongresu ZBoWiD oddział nasz liczył zale-
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Marszałek Polski 
Michał Rola-Ży­
mierski na III 
Okręgowym Zjeź- 
dzie Delegatów 
ZBoWiD w Kosza­
linie - 18 II 1962 r.

Stanisław Kuj da — prezes 
Zarządu Okręgu ZBoWiD w 
Koszalinie w latach 1963—1972
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dwie 143 członków, zrzeszonych w  9 kołach. W końcu
1969 r. liczba członków wzrosła do 444, zrzeszonych  
w  13 kołach. Przem yślana praca zarządów kół i od­
działu przyniosła pozytywne w yniki i do końca lutego
1970 r. przekroczyliśm y liczbę 500 członków.

Mając dokładne rozeznanie swego terenu, jesteśm y  
przekonani, że szeregi nasze będą nadal wzrastać, po­
nieważ w ielu  do'tąd nie zorganizowanych, ale posiada­
jących uprawnienia, nabiera do naszej organizacji co­
raz większego zaufania”.

Zagadnienie współpracy z młodzieżą było przedmio­
tem szczególnej troski zarządu Oddziału ZBoWiD w  
Świdwinie. Relacjonując działalność w  tym  zakresie, 
wiceprezes zarządu oddziału Stefan Kobojek inform o­
wał:

,,Na podkreślenie zasługuje nowo podjęta współpra­
ca z władzam i oświatowym i. W 1968 r., z okazji X X IV  
rocznicy bitw y o Berlin, Zarząd Oddziału ZBoWiD i 
Wydział O światy Prezydium  PRN w  Św idw inie rozpisa­
ły  konkurs na napisanie najlepszego wypracowania na 
temat tej bitw y na podstawie rozmów z jej bezpośred­
nim uczestnikiem .

W konkursie tym  w zięła udział m łodzież kilkunastu  
sżkół średnich. Przeprowadziła ona w yw iady ze 118 
uczestnikami b itw y o Berlin. Napisano ogółem  około 
800 wypracowań, z tego 51 przesłano do oceny kom i­
sji powiatowej. Przyznano wyróżnienia dla 19 uczniów  
w  postaci drobnych upom inków i książek. Dyplom am i 
wyróżniono 10 szkół i 6 nauczycieli oraz w ychow aw ­
ców ”.

Sporym i osiągnięciami w  tej dziedzinie w ykazał się 
również zarząd oddziału powiatowego w  Koszalinie. 
W wystąpieniu jego prezesa czytamy:

„Sprzyjający klim at oraz zwiększone zapotrzebowa­
nie na prelegentów-zbowidowców spowodowały, że do-
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tycbczasowe form y działania sta ły  się niewystarczają­
ce. W związku z tym  zaczęto ujmować organizacyjnie 
powstające w  szkołach iKoła M łodych [Przyjaciół ZBo- 
WiD, których zadaniem  jest organizowanie izb pamięci, 
zdobywanie dokum entów i rekw izytów  z życiorysam i 
zasłużonych działaczy ZBoWЮ itp. W kilkunastu szko­
łach naszego terenu takie ogniwa już pow stały i naw et 
dobrze działają”.

Przedstawicielka słupskiego oddziału ZBoWiD dr 
Janina Geliert, m ówiąc o działalności istniejącej przy 
Zarządzie Oddziału Sekcji Kobiet, stwierdziła:

„Podczas organizowanych spotkań, w  prelekcjach i 
pogadankach kładziono duży nacisk na rolę kobiety  
w  domu, przekazywanie przez nią historii oraz kształ­
towanie politycznej i spcJecznej postaw y młodego czło­
wieka. Słuszność obranego kierunku działania potwier­
dził bardzo żyw y udział w  zebraniach i dyskusjach. 
Postanowiono rozszerzyć tem atykę zebrań kobiet —  
członkiń Sekcji Kobiet o referaty pedagogów, socjolo­
gów  i innych fachowców, którzy podzielą się ze słu­
chaczkami swą wiedzą o problemach wychowania m ło­
dzieży”.

Wzruszająco m ówił o pełnej m ęstwa postawie lud­
ności rodzimej ziem i złotowskiej członek tej społecz­
ności Teofil Kokowski:

,,B yliśm y pierwszym i Polakami w  obozach koncen­
tracyjnych. W idzieliśmy najgłębsze dno nędzy ludz­
kiej, dno upadku, a jednocześnie w yżyny m ęstwa, ży­
w ych bohaterów. Gdyby mnie ktoś zapytał czy żałuję, 
że byłem  w  obozach koncentracyjnych, powiedziałbym  
stanowczo: nie! W olałem  nosić sponiewierane pasiaki 
niż splugaw iony krwią m ilionów  niew innych ofiar 
mundur arm ii h itlerow skiej”.

W ystąpienia delegatów  cechowała również troska 
o przyszły los członków ZBoWiD, którym  wiek i prze-
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życia wojenne odebrały siły. Oto fragm ent w ystąpie­
nia delegata Oddziału ZBoWiD w  Sław nie, przewod­
niczącego prezydium  PRN w  Sław nie W ładysława Pa­
jąka:

„Zagadnieniem, w ym agającym  rozwiązania w  naj­
bliższym czasie przez zarząd oddziału i władze adm i­
nistracyjne powiatu, jest potrzeba przyjścia z pomocą 
osadnikom w ojskow ym  w  podeszłym  już wieku, któ­
rych gospodarstwa wyraźnie podupadają z braku rąk 
do pracy. Nierzadko gospodarstwa te obciążają poważ­
ne zadłużenia. W w iększości rodzin tych osadników  
brak jest następców, którzy m ogliby te gospodarstwa  
prowadzić nadal. A ktualnie w  powiecie w  takiej sy ­
tuacji znajduje się 53 osadników wojskowych. Od 
czasu ukazania się ustaw y o przejm owaniu gospodarstw  
przez państwo za rentę —  na terenie powiatu skorzy­
stało z tych uprawnień 21 zbowidowców”.

Na zjeździe wybrano nowe władze okręgowe (patrz 
aneks 5). Powiększenie składów osobowych: Zarządu 
Okręgu do 47 osób, Okręgowej Kom isji Rewizyjnej do 
15 osób i Okręgowego Sądu Koleżeńskiego również  
do 15 osób było zgodne ze statutem  i wynikało ze 
zwiększonej liczebności szeregów koszalińskiej organi­
zacji związkowej. Podobnie jak w  składzie Zarządu 
Okręgu —  także w  odniesieniu do pozostałych instan­
cji związkowych przyjęto zasadę reprezentacji ogniw  
terenowych.

W uchwale zjazdowej pozytyw nie oceniono dotych­
czasowy dorobek organizacji oraz nakreślono główne  
kierunki przyszłej działalności, m ianowicie:

—  w  dziedzinie socjalno-bytowej —  rozwinięcie  
wszechstronnej pomocy członkom Związku głów nie w  
sprawach rentowych, rozbudowę Domu Zasłużonego 
Zbowidowca we Włościborzu oraz dalsze usprawnienie 
działalności oddziałowych kom isji interwencyjnych;
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—  w  dziedzinie pracy propagandowo-historycznej —  
dalsze zbieranie m ateriałów związanych z tradycjami 
walk o w yzw olenie ziem i koszalińskiej, historią ruchu  
kom batanckiego oraz ipodjęcie in icjatyw  wydawniczych;

—  w  dziedzinie w spółpracy z m łodzieżą —  dalsze 
rozwijanie isitniejących i podejmowanie nowych form  
oddziaływania patriotycznego we współdziałaniu z 
nauczycielstw em  i organizacjami m łodzieżowymi.

W dowód uznania zasług koszalińskiej organizacji 
ZPoW iD w  czasie V zjazdu udekorowano sztandar ok­
ręgu honorową odznaką „Za zasługi w rozwoju w o­
jewództwa koszalińskiego” oraz złotym  m edalem  
„Za zasługi dla pożarnictwa”.

Działalność koszalińskiej organizacji związkowej w  
latach 1970— 1973 charakteryzowało to, że korzystając 
w  pełni z całego bogatego dorobku organizacyjnego 
i politycznego, osiągniętego w  okresie kadencji po­
przednich władz okręgu —  szczególnie w  ^rozwoju kół 
terenowych, wzroście szeregów  związkowych, wynikach  
akcji socjalnej oraz um ocnieniu roli zarządów oddzia­
łów  powiatowych —  skoncentrowała uwagę na jesz­
cze szerszym  niż dotychczas rozwijaniu różnych form  
działalności ideowo-propagandowej i w spółpracy w  
tym  zakresie z odpowiednimi instytucjam i i organi­
zacjami, poszukiwaniu nowych, bardziej skutecznych  
m etod udzielania wszechstronnej pomocy członkom  
oraz stw arzaniu odpowiednich warunków dla inicja­
tyw , jakie podejm owały ogniwa terenowe Związku. 
Starano się więc umacniać i pogłębiać te form y zbo- 
widowskiego działania, które praktyka zweryfikowała  
jako skuteczne i przynoszące konkretne rezultaty.

Szczególne znaczenie m iały uchw ały VI Zjazdu Pol-
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skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, które sta ły  się  
drogowskazem w  podejmowaniu określonych inicja­
tyw na odcinku zbowidowskiej działalności społecznej.

Również w  żyoiu wewnątrzorganizacyjnym , ściśle 
mówiąc w  całym  ruchu kombatanckim, nastąpiły waż­
ne zmiany przez utworzenie Urzędu do spraw Kom - 
baitantów —  pierwszego państwowego organu powoła­
nego dla koordynacji działalności organizacji komba­
tanckich, czyli Związku Bojowników o Wolność i D e­
mokrację, Związku Inwalidów W ojennych i Związku 
Ociemniałych Żołnierzy. Nadanie tak wysokiej rangi 
sprawom ruchu konibatanckiego było dowodem wzra­
stającej troski państwa o warunki życia uczestników  
walk narodowowyzwoleńczych i zostało przyjęte jako 
zwrotny punkt w ich dotychczasowej sytuacji.

W spomniane wydarzenia oraz szereg innych ważnych  
okoliczności wyznaczały zarządowi koszalińskiego ok­
ręgu ZBoWЮ, zarządom oddziałów powiatowych i kół 
terenowych określone zadania i zobowiązały do podej­
mowania w ielu nowych rozwiązań w  konkretnych w a­
runkach koszalińskiego regionu. Cały jednak dorobek 
ideowo-polityczny i organizacyjny, uzyskany w  latach 
1970— 1973, nie byłby osiągalny bez pełnego zaangażo­
wania członków oraz dążenia władz związkowych do 
um iejętnego kojarzenia interesów członków organizacji 
z interesem  ogólnospołecznym.

Osiągnięcia te sta ły  się m ożliwe także dzięki zw ięk­
szonej trosce władz partyjnych i państwowych o śro ­
dow isko  kombatanckie —  o czym świadczy fakt powo­
łania Urzędu do spraw Kom batantów —  uzyskiwania  
corocznej pomocy Urzędu W ojewódzkiego na wydatki 
socjalne, pomocy instancji partyjnych i w ładz adm i­
nistracyjnych, udzielanej zarządom oddziałów w  roz- 
wijalniu ich statutowej działalności, oraz życzliwem u  
stosunkowi w ielu instytucji, zakładów pracy i żoł-
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nierzy ludow ego W ojska Polskiego. Liczne przykłady 
świadczą, że udzielona pomoc wyzwalała z kolei ak- 
ty^viność społeczną i zawodową pracowników tych in­
stytucji —  członków ZBoWiD.

W ładze koszalińskiego Okręgu ZBoWiD, kierując się 
uchw ałam i VI Zjazdu PZPR oraz postanowieniami za­
wartym i w  uchw ale IV Kongresu ZBoWiD, szczegól­
ną wagę przyw iązyw ały z jednej strony do przestrze­
gania zasad demokracji wewnątrzzwiązkowej, z dru­
giej zaś do świadom ej, a więc odpowiedzialnej dyscyp­
lin y  organizacyjnej, nieodzownej pюdczas w ykonyw a­
nia w ielorakich i trudnych zadań społecznych w  ra­
m ach wojew ódzkiego kom itetu FJN. U m iejętne kiero­
wanie, inicjowanie prac i służenie w łasnym  przykła­
dem przetksżtałcały m ożliwość działania w  rzeczywiste  
efekty ideow o-w ychow aw cze i organizacyjne.

W toku kadencji władz okręgowych zaszły w  ich 
składzie osobowym  pewne zmiany. Dotychczasowy pre­
zes Zarządu Okręgu Stanisław  Kuj da został powołany, 
na sta^nowisko wicem inistra w  Urzędzie do spraw Kom­
batantów, w  związku z czym  funkcję prezesa powie­
rzono płk. Stefanow i Sokołowskiem u. Dla uzupełnienia 
składu osobowego prezydium  Zarządu Okręgu na sta­
nowisko wiceprezesa powołano Pełnomocnika Urzędu 
do spraw Kombatantów рйк. Stanisława Rozwadow­
skiego, funkcję zaś członka prezydium  powierzono pre­
zesow i koszalińskiego Oddziału ZBoWiD płk. Janowi 
Tranowi. Po odejściu do innej pracy urzędującego sek­
retarza Zarządu Okręgu Bogdana Odrowąża-Petrykow- 
skiego funkcję tę przez pew ien czas pełniła Maria 
Żółkowska, a po jej rezygnacji urzędującym  sekreta­
rzem został B olesław  Kimak. Z powodu przeniesie­
nia się na teren innego w ojew ództw a ze składu ple­
num  Zarządu Okręgu oidszedł Tadeusz K lem bal- 
ski.
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Członkowie prezydium oprócz pełnienia statutow ych  
funkcji kierowali również pracami okręgowych ko­
misji problemowych. W iceprezes Stefan Łojkowski na­
dal kierował pracą Okręgowej Kom isji Interwencyjnej, 
Satum in Skrzypczyński — Kom isji Socjalnej i Zdro­
wia, Aleksander Zakościelny —  Kom isji Osadnictwa 
Wojskowego, M ieczysław Prokop —  K om isji Historycz­
nej, Józef Ryba —  Kom isji W er3rfikacyjnej i Stani­
sław Torbański —  Kom isji do spraw W spółpracy z 
Młodzieżą.

Pracami trzech pozostałych okręgowych kom isji 
problemowych: Propagandowej, Odznaczeniowej oraz 
W eteranów Pow stań Śląskich i W ielkopolskiego kiero­
wali: Edward Waberski, Andrzej Kościukiewicz i Józef 
Cebulak, którzy — nie będąc wprawdzie członkami 
władz okręgowych —  w ykazyw ali w iele zaangażowa­
nia społecznego i znajomości zagadnień oraz często 
brali udział w  posiedzeniach prezydium  władz okrę­
gu, kiedy omawiano sprawy dotyczące interesującej 
ich problematyki.

W okresie kadencji la t 1970— 1974 zarówno prezy­
dium, jak i zarząd okręgu przyw iązyw ały w ielką w a­
gę do kolektywnego kierowania działalnością okręgo­
wej organizacji związkowej poprzez okresowe zw oły­
wanie posiedzeń plenarnych w  celu podejmowania de­
cyzji w  sprawach m ających zasadnicze znaczenie dla 
prawidłowej działalności Związku i jego ogniw  tere­
nowych. W plenarnych posiedzeniach władz okręgu 
zawsze brali udział prezesi zarządów oddziałów i ak­
tyw iści powiatowi, jak też przewodniczący okręgowych  
kom isji problemowych. Ponadto trzykrotnie w  każdym  
roku organizowano z prezesami i sekretarzam i zarzą­
dów oddziałów oraz z sekretarzam i technicznym i na­
rady o charakterze inform acyjno-szkoleniowym , pod­
czas których oprócz zw ięzłych inform acji z zakresu
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bieżącej działalności związkowej prowadzono jedno­
cześnie wym ianę doświadczeń, odnoszących się do sto­
sowanych form i m etod pracy w zarządach oddziałów  
i kom isjach problemowych.

Działalność Zarządu Okręgu opierała się na rocznych  
problem owych planach stanowiących dokument, na 
podstawie którego opracowywano kwartalne plany  
pracy prezydium  i poszczególnych kom isji problemo­
wych. Roczne plany pracy Zarządu Okręgu przesyłano 
oddziałom dla odpowiedniego wykorzystania w  pla­
nowym  organizowaniu działalności tych ogniw.

N ależy dodać, że w  posiedzeniach prezydium Zarządu 
Okręgu z reguły brał udział przewodniczący Okręgowej 
K om isji Rewizyjnej Zbigniew Stronikowski oraz w  
miarę potrzeby również przewodniczący Okręgowego 
Sądu K oleżeńskiego M ieczysław Kalita.

W omawianej kadencji Zarządu Okręgu dwukrotnie 
przeprowadzono w ybory zarządów kół terenowych oraz 
zjazdy sprawozdawczo-wyborcze w  oddziałach. W trak­
cie tych ważnych kampanii zw iązkowych starano się 
wzmocnić składy osobowe zarządów, by — nie tracąc 
ludzi aktyw nych i oddanych sprawie organizacji — 
wprowadzać również nowych, doświadczonych w  pracy 
społeczno-politycznej oraz cieszących się autorytetem  
w  m iejscowym  środowisku. D zięki temu nastąpił w i­
doczny w zrost samodzielności zarządów oddziałów  
i w iększości zarządów kół w  rozwiązywaniu spraw  
organizacyjnych, socjalnych oraz w pracy na zew ­
nątrz.

W wyniku przeprowadzonych wyborów  do władz od­
działow ych w ybrano 481 osób, w  tym  138 działaczy, 
którzy po raz pierw szy w eszli w  skład nowo wybra­
nych władz powiatowych Związku.

Omawiając przebieg kampanii zjazdów oddziałowych  
należy uw ypuklić także charakter dyskusji zjazdowej.

232



Wykraczała ona znacznie poza ramy wewnątrzorga- 
nizacyjne, była dowodem troski i żywego zaintereso­
wania aktualną sytuacją w kraju i regionie. W yrażano 
poparcie dla kierownictwa Partii i Rządu, które po­
dejmują szereg owocnych przedsięwzięć w  zakresie 
dalszego rozwoju życia politycznego, gospodarczego 
i społecznego ‘kraju oraz zmierzają do poprawy w a­
runków życia ludzi pracy —  co z kolei m obilizuje do 
aktywności członków ZBoWiD na każdym stanowisku  
zawodowym  i społecznym .

Jednocześnie krytycznie oceniano w ystępujące jesz­
cze niedomaga[niia w załatwianiu spraw socjalno-by­
towych, odznaczeniowych oraz interw encyjnych. Zwra-. 
cano uwagę na potrzebę dalszego umacniania w za­
jem nych kontaktów zarządów oddziałów i kom isji 
problem owych z zarządami kół dla udzielania stosow ­
nej pomocy.

Jednym  z głów nych zadań, jakie zostały nakreślone 
w  uchwałach IV Kongresu ZBoWiD, było „dalsze roz­
szerzanie szeregów organizacji o tych wszystkich, któ­
rzy mają uprawnienia statutowe, zwłaszcza tych, któ­
rzy w alczyli na frontach drugiej w ojny światowej 
o wolność i niepodległość Polski, a jeszcze znajdują 
się poza ZBoWdD-em, zw iększenie udziału kobiet oraz 
najmłodszego pokolenia związkowego synów  i córek 
pułku i dzieci obozów w  pracach związkoiwych”.

W realizacji tych zadań szczególna rola przypadła 
kołom związkowym. Po intensyw nym  w poprzednich 
latach rozwoju kół terenowych ustaliła się już w  ko­
szalińskim  Okręgu ZBoWiD ich siatka organizacyjna. 
Jednakże w  latach 1970— 1974 nastąpiła pewna ko­
rekta w  podziale adm inistracyjnym  województwa, po-

233



legająca na przekazaniu niektórych gromad z jednego 
powiatu do sąsiedniego. B yły  też nieliczne wypadki 
likwidacji niew ielkich, słabiej pracujących kół. Nadto 
dokonano podziału niektórych liczebnie dużych na 
m niejsze oraz pow staw ały koła now e, w  zasadzie przy­
zakładowe.

Po tych zmianach na terenie koszalińskiego okręgu 
istniały w  ow ym  czasie 324 koła związkowe, w  tym  
87 m iejskich i 237 wiejskich. Po utworzeniu na te­
renie wojew ództw a 89 gm in —  w  każdej z nich istnia­
ły  2—3 koła ZBoWiD. Toteż zarówno ich liczba, jak 
i rozm ieszczenie um ożliwiały każdemu uprawnionemu 
w stąpienie do szeregów  organizacji i udział w  pracy  
społecznej.

Intensywna praca oddziałowych zespołów w eryfika­
cyjnych oraz Okręgowej Kom isji W eryfikacyjnej, któ­
ra poza rozpatrywaniem  w niosków  pełniła równocześ­
nie funkcję koordynującą działalność w ym ienionych  
zespołów  —  spowodowała, że w  latach 1970— 1̂974 
przyjęto do organizacji ogółem  4039 członków, w  tym  
650 nadzwyczajnych. Natom iast z terenu innych wo­
jew ództw  przybyło 392 członków. Są to oczywiście 
liczby, które wskazują na stopień intensyw ności pra­
cy, nie rnogą być jednak wskaźnikiem  wzrostu szere­
gów  związkowych, ponieważ nie uwzględniają pełnego 
tak zwanego ruchu organizacyjnego. W om awianym  
okresie do innych okręgów w yjechało 870 członków, 
zaś 68 osób wystąpiło, zostało skreślonych bądź usu­
niętych z organizacji orzeczeniem sądów koleżeńskich. 
Ponadto w  tym  czasie zmarło 1135 członków.

Po dokonaniu odpowiednich przeliczeń wzrost liczby 
członków  w yniósł ogółem  2358 osób i w  końcu 1973 r. 
koszalińska organizacja związkowa liczyła ostatecznie 
15 990 członków, w  tym  1365 nadzwyczajnych, czyli 
podopiecznych. Środowiskowy przekrój nie u legł w ięk-
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szym  zmianom —  najliczniejsze było nadal środowisko 
byłych żołnierzy regularnych oddziałów Wojska Pol­
skiego, stanowiące 68% ogółu członków.

Koszaliński Okręg ZBoWiD zrzeszał w  sw ych szere­
gach 1871 kobiet —  w tym  506 byłych  żo b ierzy  Woj­
ska Polskiego, ruchu oporu oraz więźniarek obozów  
koncentracyjńych. Pozostałe kobiety to przeważnie 
wd.owy po zm arłych członkach ZBoWiD. N ajliczniejsze  
skupiska członkiń Związku istniały w  oddziałach: Ko­
szalin, Słupsk, Szczecinek i  Kc^obrzeg, gdzie aktyw nie  
działały kom isje kobiece.

M imo upływ u w ielu  lat od zakończenia drugiej w oj­
ny światowej koszalińska organizacja związkowa pro­
wadziła w  dalszym  ciągu akcję nadawania i w eryfi­
kacji odznaczeń. Działo się tak głów nie —  choć nie 
jedynie —  dlatego, że do jej szeregów  w stępow ali no­
w i członkowie, którym  trzeba było rów nież i te spra­
w y załatwić.

Zagadnienie odznaczeń było stałym  niem al tem atem  
poruszanym na zbowidowskich zebraniach. Zarząd 
Okręgu w  Koszalinie dokładał starań, by zasłużonych, 
ofiarnie pracujących członków uhonorować odpowied­
nim i odznaczeniami państwow ym i bądź wojennym i. 
Ciężar tej pracy spadał głów nie na barki Okręgowej 
Komisji Odznaczeniowej i Biura Okręgu. W latach 
li970—^̂ 1973 w ysłano do Działu W eryfikacji i Odzna­
czeń Zarządu Głównego ZBoWiD ogółem  3513 w nios­
ków o nadanie różnej k lasy odznaczeń, otrzym ując 
w  tym  czasie 2169 odznaczeń, które zostały wyróżnio­
nym  osobom uroczyście wręczone. Ogółem przyznano 
w tedy 175 K rzyży K awalerskich Orderu Odrodzenia 
Polski, 1 Order Krzyża Grunwaldu III k lasy oraz 8
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Orderów Krzyża V irtuti M ilitari IV i V klasy. N ie­
m ały w pływ  na przyspieszenie i usprawnienie trybu 
nadawania odznaczeń miało utworzenie Urzędu do 
spraw Kombatantów.

N ie tylko akcja odznaczeniowa, lecz cała działal­
ność statutow a Zarządu Okręgu oraz dziewięciu okrę­
gow ych kom isji problem owych zależała w  dużej mierze 
od sprawnej i rzetelnej pracy Biura Zarządu Okręgu, 
które na co dzień zabezpieczało dopływ koniecznych  
informacji, jak też bieżąco załatwiało różne sprawy  
członków. Biuro zatrudniało pięciu pracO'Whikow eta­
tow ych —  w tym  urzędującego wiceprezesa i sekre­
tarza Zarządu Okręgu —  oraz pracownika księgowości 
w  niepełn3rm wym iarze godzim pracy. Prowadzono re­
jestr korespondencji, w ydanych zaświadczeń, kartotekę 
świadczeń socjalnych, rejestr spraw osadnictwa w oj­
skowego, w niosków  odzinaczeniowych itp. W ykonywa­
no też czynności koncepcyjne, jak opracowywanie refe­
ratów, sprawozdań, ocen czy zestaw ień statystycz­
nych.

Można stwierdzić, że Biuro Zarządu Okręgu było  
jjrzeciąiżone zwiększającą się sta le  ilością spraw, 
zwłaszcza że w iele czynności dotychczas w ykonyw a­
nych przez Zarząd Główny, przekazano w  ramach de­
centralizacji zarządom okręgów.

W większości oddziałów powiatowych sprawy adm i­
nistracyjno-biurow e prowadził tak zw any sekretarz 
techniczny, zatrudniony w  wym iarze 4— 5 godzin 
dziennie, częściowo wynagradzany z funduszy oddzia­
łu. N iektórym  oddziałom Zarządu Okręgu przekazywał 
m iesięcznie kw oty 500— 6̂00 zł na ryczałtow e wynagro­
dzenia dla sekretarzy technicznych.
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Realizując uchw ały IV kongresu oraz V Okręgowego 
Zjazdu D elegatów  ZBoWiD, koszalińska organizacja 
związkowa prowadziła intensyw ną działalność ideowo- 
-wychowawczą i propagandową. W ykonanie nakreślo­
nych w  tej dziedzinie zadań prezydium Zarządu Okrę­
gu powierzyło działaczom pionu propagandowego sku­
pionego w  trzech Okręgowych Komisjach, mianowicie: 
Propagandowej, Historycznej i do spraw M łodzieży. 
Kom isje te prowadziły szeroką popularyzację działal­
ności ZBoWiD wśród społeczeństwa ziem i koszalińskiej, 
w ykorzystując w szystkie dotychczas stosowane form y  
społecznego oddziaływania. Nadto organizowano w spól­
nie narady z aktyw em  oddziałów dla koordynowania  
ważniejszych zamierzeń o charakterze propagando­
wym.

Na pierw szy plan wybijał się przede wszystkim  ak­
tyw ny udział członków ZBoWiD w  przygotowaniach  
do VI Zjazdu P2I^R. Z tej okazji zbowidowcy podej- 
m owali szereg zobowiązań oraz rozwijali pracę poli­
tyczną mającą na celu uzyskanie poparcia całego spo­
łeczeństwa tuitejszego regionu dla realizacji uchwał 
zjazdu.

W kampanii wyborczej do Sejm u i rad narodowych 
członkowie ZBoWiD przez m asow y udział w w ybo­
rach oraz głosowanie na kandydatów Frontu Jedności 
Narodu dali przykład współodpowiedzialności za dal­
szy  pom yślny rozwój gospodarczy ziem i koszalińskiej.

Ważnym, a zarazem szczególnie bliskim  organizacji 
ZBoWiD wydarzeniem  był jubileusz ludowego Wojśka 
Polskiego, X X X  rocznica jego powstania. Na obcho­
dach tej rocznicy skupiła się  w  1973 r. praWie cała 
działalność propagandowa w szystkich ogniw  koszaliń­
skiej organizacji ZBoWiD.

Udział w obchodach rozpoczęto Zlotem Kobiet —  
uczestniczek walk o w yzw olenie ziem i koszalińskiej
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w  szeregach 1 armii Wojska Polskiego, zam ieszkałych  
na terenie okręgu. Imprezę zorganizowano przy w spół­
udziale wojewódzkiego kom itetu FJJNT, Zarządu Woje­
w ódzkiego Ligi K obiet oraz W ojewódzkiego Sztabu  
W ojskowego. Udział w  zlocie w zięło 79 komba^tantek, 
a 56 spośród nich otrzym ało odznaczenia, awanse w  
stopniach wojskowych, okolicznościowe dyplom y i upo­
m inki ufundowane przez niektóre koszalińskie zakłady  
pracy.

K olejną im prezą b y ł zlot „Synów Pułku” z terenu  
w ojew ództw a koszalińskiego. W zięło w  nim  udział 57 
„Sjmów P u łku”, z których 40 zostało awansowanych  
do w yższych stopni w ojskow ych oraz otrzym ało oko­
licznościowe dyplom y.

We wrześniu 1973 r. 10-osobowa grupa kobiet —  by­
łych żołnierzy Sam odzielnego Batalionu Kobiecego im. 
Em ilii Plater wzięła udział w  zlocie, który został zor­
ganizowany w m iejscowości Platerowo na terenie wo­
jewództwa wrocławskiego. 8 października 1973 r, pod­
czas m anifestacji społeczeńsstwa Koszalina prezes za­
rządu Okręgu ZBoWiD płk Stefan Sokołowski przeka­
zał udającej się do m iejscowości Lenino delegacji 
uczestników  pam iętnej b itw y urnę z ziem ią pobraną 
z pobojowisk Kołobrzegu. Po powrocie delegaci prze­
kazali zarządowi okręgu urnę z ziem ią spod Lenino, 
która do dziś zajmuje w siedzibie okręgu honorowe 
m iejsce obok związkowego sztandaru.

Imprezą kończącą był zjazd uczestników  b itw y pod 
Lenino oraz walk w  Berlinie, który odbył się 13 paź­
dziernika 1973 r. w  Kołóbrzegu. Wzięło w  nim  udział 
284 uczestników  tych walk, z których 116 udekorowa­
no K rzyżam i K awalerskim i Orderu Odrodzenia P ol­
ski.

Nietzależnie od organizowanych przez władze okręgu 
uroczystości, oddziały i  koła terenowe ZBoWiD prze-
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prowadziły 321 spotkań z m łodzieżą szkolną na tem at 
his’torii ludowego Wojska Polskiego oraz działalności 
społecznej i  obywatelskiej kom batantów w  wyzwolonej 
ojczyźnie. W zięło w  nich udział ponad 30 tysięcy  
uczniów.

Omawiając najważniejsze jedynie imprezy związane 
w  X X X -leciem  ludowego Wojska Polskiego można 
stwierdzić, że koszalińska organizacja ZBoWiD w  pełni 
doceniła ich w ychowawczą rolę i uczyniła w iele, by 
przypadające jej zadania wykonać z pożytkiem  dla 
siebie sam ej, a także dla społeczeństwa, szczególnie 
młodzieży.

W ażnym wydarzeniem , ideowo związanym  z oma­
w ianym i uroczystościami, był kilkudniow y pobyt na 
ziem i koszalińskiej radzieckiej delegacji Kom itetu We­
teranów W ojny z jej przewodniczącym  generałem  
Paw łem  Batowem , uczestnikiem  walk o w yzw olenie  
południowych rejonów województwa koszalińskiego. 
Delegacja wraz z towarzyszącym i jej przedstawicielam i 
władz Okręgu ZBoWiD zwiedziła radzieckie cmentarze 
wojenne oraz spotkała się w  Kołobrzegu z aktywem  
tam tejszego Oddziału ZBoWiD, jak też z młodzieżą 
Zasadniczej Szkc^y Budowlanej —  tej sam ej, której 
uczniowie pracowali społecznie przy budowie Domu 
Zasłużonego Zbowidowca we Włościborzu. Pobyt de­
legacji radzieckiej wykorzystano jako przykład umac­
niania historycznych w ięzi i poilsko-radzieckiego bra­
terstwa broni.

Szczególną wagę przywiązywano do współpracy  
z Zarządem W ojewódzkim ZMS w  przedmiocie udzia­
łu ZBoWЮ w  organizowaniu spotkań w eteranów  walk  
o w yzwolenie ziem i koszalińskiej z m łodym i uczestni­
kami Ogólnopolskiego Rajdu Turystycznego ZMS 
„Szlakiem walk zdobywców Wału Pom orskiego”. We 
w szystkich raj^dach, które odbyły się w  latach 1970—
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— 1973, przewodniczący Okręgowej Kom isji do spraw  
M łodzieży ppłk Stanisław  Toirfbański wchodził w  skład  
kom endy rajdu i tym  sam ym  zapewniał w łaściw y  
przebieg akcji spotkań.

W ieloletnia system atyczna współpraca zbowidow- 
skiego aktyw u z organizacjami m łodzieżowym i została 
przez nie wysoko oceniona. W yrazem uznania było 
udekorowanie w  1972 r. sztandar u Okręgu ZBoWiD 
Złostą Odznaką im. Janka Krasickiego, a w  L973 r. 
Krzyżem  „Za zasługi dla ZHP”.

W latach 1970— 1973 prowadzono prace związane 
z tworzeniem  własnej bazy źródłowo-dokum entacyjnej, 
stanowiącej w  jakimś stopniu archiwum  m ateriałów
0 znaczeniu historycznym . Działacze Okręgowej Ko­
m isji Historycznej zbierali przede wszystkim  relacje
1 wspom nienia członków ZBoWiD stanowiące orygi­
nalny wartościowy m ateriał dla przygotowania w  przy­
szłości w ielotem atycznych opracowań. Zebrano ogółem  
132 relacje, które wraz z odpowiednim  opisem um iesz­
czono w  specjalnym  rejestrze. Uporządkowano rów ­
nież inne zachowane dokum enty świadczące o działal­
ności w ładz okręgu oraz zapoczątkowano opracowy­
wanie kronik oddziałów powiatowych. Kroniki opra­
cow ały oddziały w  Bytow ie, Koszalinie, Miastku, S ław ­
nie i Szczeoinku.

W spółdziałanie z Okręgową Komisją Badania Zbrod­
ni H itlerowskich w  Koszalinie uwidoczniło się w  zor­
ganizowaniu dwóch sesji popularnonaukowych, mia­
nowicie „W X X V -lecie wyroku norym berskiego” oraz 
w sesji poświęconej historii Stalagu II В w  Czarnem  
(Ham merstein) w  powiecie człuchowskim , gdzie w  la­
tach 1939— 1945 władze hitlerowskie poddały eksterm i­
nacji kilkadziesiąt tysięcy jeńców wojennych, głównie  
radzieckich. Nadto działacze Okręgowej Kom isji Histo­
rycznej ZBoWiD współpracowali w  przygotowaniu do
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druku mapy ściennej pn. „W alki z najeźdźcą i zbrod­
nie hitlerowskie na terenie województwa koszaliń­
skiego w latach 1939—^1945”. Mapa ukazała się w  
1974 r, nakładem Państwow ego Przedsiębiorstwa W y­
dawnictw Kartograficznych w  W arszawie. W spółpra­
cowano ró>wnlież w  przygotowywaniu w ydaw nictw a  
encyklopedycznego pn. „Rejestr obozów hitlerowskich  
na ziem iach polskich”.

Obok działalności i<ieowo-wychowawczej i propagan­
dowej zarząd koszalińskiego Okręgu ZBoWiD nadal 
rozwijał różne form y pomocy socjalnej poprzez trzy  
komisje problemowe, mianowicie: Socjalną i Zdrowia, 
interw encyjną oraz Osadnictwa W ojskowego i Spraw  
Rolnych.

W związku z narastającym i potrzebami członków  
organizacji i wynikającym  stąd zwiększeniem  zakresu  
zadań zmodyfikowano strukturę Okręgowej Kom isji 
Socjalnej i Zdrowia, pюwołując w  jej składzie cztery 
zespK>ły: socjalny, rentowy, do spraw Włościborza oraz 
lekarski. Do pracy społecznej w  tych zespołach skie­
rowano doświadczonych działaczy, często specjalistów  
w różnych dziedzinach, co stwarzało optym alne warun­
ki do skutecznego rozwiązywania trudnych ludzkich  
spraw. Podobną metodę działania zastosowano również 
w  oddziałach powiatowych, gdzie bezpośredni kontakt 
z potrzebującymi był znacznie bliższy.

W iele trudności nastręczało członkom ZBoWiD uzy­
skanie pomocy lekarskiej w placówkach uspołecznio­
nej służby zdrowia. W prawdzie w poprzednich latach, 
kiedy świadczenia społecznej służby zdrowia dla człon­
ków ZBoWiD nie były  tak szerokie, z in icjatyw y ów ­
czesnego prezesa Zarządu Oddziału w  Koszalinie płk.
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Stefana Sokołowskiego zorganizowano przy m iejscowej 
Poliklinice MSW osobną przychodnię dla zbowidow- 
ców, było to jednak rozwiązanie cząstkowe i —  cho­
ciaż bardzo pożyteczne —  ułatw iało sytuację stosun­
kowo niew ielkiej grupie członków ZBoWiD.

W now ych warunkach władze koszalińskiego Okręgu 
ZBoWiD pow ołały w  poszczególnych oddziałach in­
stytucję lekarzy-konśułtantów , którzy w  ramach dzia­
łalności społecznej podjęli się rozwiązywania om awia­
nego problemu. Funkcję tę pełnili; w  Białogardzie —  
dr W itold Obrycki, w  Bytow ie —  dr Zdzisław W al- 
kowiak, w  Człuchowie —  dr Zygm unt Krasienkiewdcz, 
w  Drawsku —  dr W itold Reimer, w  Kołobrzegu — dr 
Jerzy Rojszyk, w  Koszalinie —  dr Marian Cieślawski, 
w  Miastku —  dr Bernard Hofmański, w  Sławnie —  dr 
Zygm unt Siedlecki, w  Połczynie-Zdroju —  dr Leon 
Paszkiewicz, w  Szczecinku —  dr Jerzy M aciejewski, 
W ałczu dr Zenon Główczyk, w  Złotowie —  dr Leon 
Flisikowski. Ich ofiarna działalność przyczyniła się  
w znacznym  stopniu do złagodzenia konfliktow ych  
sytuacji.

Dla kom pleksowego rozwiązania problemu zdrowot­
ności członków ZBoWiD niezbędne było uzyskanie 
m ożliw ie pełnego rozeznania istniejącego stanu. Toteż 
w  poszczególnych oddziałach przeprowadzono profi­
laktyczne badania 1483 członków  Związku w  wieku  
em erytalnym  oraz inw alidów  I i II grupy. Z badań 
tych osób sporządzono specjalne ankiety o stanie zdro­
wia i warunkach materialno-Jbytoiwych, które następ­
nie przesłano do Zarządu G łównego ZBoWiD.

Uchwała IV Kongresu ZBoWiD przewidywała udział 
lekarzyHZbowidowców w  Komisjach Lekarskich do 
spraw Inwalidztwa i Zatrudnienia w  przypadkach roz­
patrywania spraw członków organizacji ZBoWiD. Do 
pełnienia tych funkcji zarząd koszalińskiego Okręgu
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ZBoWiD powołał nasitępujących lekarzy: dr. Tymo­
teusza Klingera i dr. Mariana Cdeślawskiego z Kosza­
lina, dr. Jerzego M aciejewskiego i dr. W ojciecha Ski­
bińskiego ze Szczecinka, dr. Adama M okrzyckiego z 
Kołobrzegu, dr. Edwarda Słodkowskiego i  dr. Kazi­
mierza Frąckowskiego ze Słupska oraz dr. Zenona 
Główczyka z Wałcza. Lista w ym ienionych lekarzy zo­
stała przesłana do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w  
Słupsku.

W latach 1970̂ — 1973 dzięki staraniom  Okręgowej 
Komisji Socjalnej i Zdrowia uzyskano dla członków  
zwyczajnych i podopiecznych ogółem  489 rent spec­
jalnych i w yjątkow ych oraz 135 dodatków do niskich  
rent. Omawiana pomoc miała istotne znaczenie dla 
stworzenia tej grupie członków m ożliwości stałego zao­
patrzenia materialnego.

Jedną z form pomocy socjalnej było przyznawanie 
tak zwanych zapomóg losowych dla najbardziej po­
trzebujących członków Związku. W om awianym  okre­
sie przyznano 5611 tego rodzaju zapomóg na ogólną 
kwotę 4 876 150 zł. Środki finansowe uzyskano z Za­
rządu Głównego ZBoWiD w  w ysokości 3 383 650 zł 
oraz z dotacji Prezydium  WRN w  Koszalinie w  kw o­
cie 1 492 500 zł. Nastąpił więc w yraźny w  stosunku do 
lat poprzednich wzrost subw encji władz naczelnych, 
co wiąże się z działalnością Urzędu do spraw Kom­
batantów. Rozwijano też różne form y pom ocy praw - 
nej, rozpatrywano i załatwiano w nioski członków  
ZBoWiD o interwencję w  trudnych życiowych spra­
wach oraz utrzym ywano stałe kontakty z pensjonariu­
szam i Domu Zasłużonego Zbowidowca we Włościborzu 
tak ze strony władz okręgowych, jak i zarządów od­
działów powiatowych, organizując im prezy o charak­
terze kulturaino-rozrywko'wym oraz udzielając w  ra­
zie potrzeby stosownej pomocy dyrekcji zakładu. M ię-
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dzy innym i we W łościborzu w ystępow ał zasłużony  
zbowidowski zespół wokalny „Wiatrusy” ze Słupska.

Om awiając zagadnienie osadnictwa wojskowego na 
ziem i koszalińskiej należy stwierdzić, że w latach  
1065— 1̂969 zostało ono w  zasadzie od strony prawno- 
-państwowej ostatecznie rozwiązane. W latach 1969—• 
— 1973 rozszerzono jeszcze uprawnienia osaidnicze na 
grupę tych konibatantów-rolników, którzy doznali 
uszczerbku na zdrowiu podczas działań w ojennych w  
w ojnie obronnej 1939 r. i dotychczas nie zostali zali­
czeni do żadnej z grup inwalidzkich, oraz uczestników  
w alk z reakcyjnym  podziemiem w  latach 1944— 1950, 
przy czym w  grupie tych ostatnich na wniosek ko­
szalińskiej Okręgowej K om isji Osadnictwa Wojsko­
w ego rozszerzono te  uprawnienia również na członków  
Ochotniczej Rezerwy M ilicji Obywatelskiej, uczestni­
ków  w alk o utnwalenie w ładzy ludowej.

Spopularyzowanie tego uprawnienia —  m iędzy in­
nym i w  lokalnej prasie i zbowidowskim  „Informato­
rze” —  oraz duże zaangażowanie działającego w  ko­
m isjach aktyw u spowodowało, że w latach 1970— 1973 
przyznano jeszcze na terenie okręgu prawa osadnika 
wojskowego 278 kombatantom i z tego tytułu uzyskali 
oni ustawową ulgę na sum ę 7 165 000 zł. Dzięki w y­
trwałej pracy społecznej aktyw  kom isji wykonał w  
pełni nakreślone zadania, przyczyniając się tym  sa­
m ym  do podniesienia autorytetu Związku oraz zw ięk­
szenia jego szeregów.

Rozwój osadnictwa wojskowego na ziem i koszaliń­
skiej w  okresie lat 1945— 1973 obrazuje w  pełnych  
w ym iarach tabela 14.

Ważną sprawą w pracy kom isji osadnictwa wojsko-
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T a b e l a  14

to
Ul

w t ym

R ok

O gółem  n a d a n o  praw a z zarz. M in. R oi. 
N r 164

z zarządz. M in. R oi. 
nr 10

z za rzą d zen ia  M in. 
R oi. nr  306

liczb a
osad n .

obszar  
gosp . 
w  ha

u lg i w  
ty s . z ł

liczb a
osad n .

Obsz. 
gosp . 
w  ha

u lg i w  
ty s . zł

liczb a
osad n .

obszar  
gosp . 
w  ha

u lg i w  
w  ty s . z ł

liczb a
osad n .

Obsz. 
gosp . 
w  ha

u lg i  
w  ty s . 

zł
od 1945
do 31.Х11.1964Г 2 968 23 483 77 239 X X X X X X X X X

1965 596 5 288 16 544 148 1 113 3 471 448 4 175 13 073 X X X
1966 1 039 9 038 26 848 229 1 950 6 244 810 7 088 22 605 X X X
1967 308 2 469 7 789 146 1 202 3 653 162 1 267 4 135 X X X
1968 185 1 524 5 036 116 971 3 125 69 553 1 911 X X X
1969 158 1 278 4 174 91 787 2 495 47 344 1 191 20 147 488
1970 119 1 010 3 130 57 485 1 549 39 325 1 008 23 200 573
1971 87 693 2 160 56 471 1 484 17 92 296 14 130 380
1972 47 432 1 255 32 299 883 10 98 261 5 35 111
1973 25 175 620 14 112 379 5 16 82 6 47 159

Razem od 
1965-^1973 2 564 21 907 69 556 889 7 390 23 283 1 607 13 958 44 562 68 559 1 711
Ogółem od 
1945 do 
31 .ХИЛ 973 6 532 46 390 146 795 X X X X X X X X X



w€go w szystkich szcźelbli była współpraca z komisjami 
do spraw m łodzieży oraz z organizacjami młodzieżo­
wym i. Chodziło m iędzy innym i o to, by m łodzież po­
magała w okresie nasilenia prac potowych tym  zbo- 
widowcom -rolnikom , którzy ze względu na wiek lub 
stan zdrowia nie m ogli w łasnym i siłam i przeprowadzić 
określonych zabiególw agrotechnicznych w  sw ych go­
spodarstwach.

iW ramach akcji organizowanych przez Zarząd Wo­
jewódzki ZSMW pod hasłem  „Każdy kłos na wagę 
złota” i „Ziemniak naszym  bogactwem ” —  członko­
w ie tej organizacji w  pierwszej kolejności przycho­
dzili z pomocą zbowidowcom -inwalidom  wojennym  
oraz wdowom  po zm arłych kombatantach. Dla człon­
ków  ZBoWiD tego rodzaju przykłady były  dowodem  
w łaściw ego owocowania działalności ideow o-w ycho- 
w aw czej, jaką system atycznie prowadzono w spólnie  
z kierow nictw am i ZMS, ZSMW i ZHP.

Pów nież w  om awianym  okresie w ielu osadnOiów 
wOjskowyich w  ramach czynów  społecznych brało 
udział w  budowie szkół, św ietlic  wiejskich, naprawie 
dróg lokalnych, zalesianiu nieużytków  itp. Wartość 
tych czynów można określić na setki tysięcy zł. Tylko 
w  1970 r. zbowidowcy —  członkowie oddziałów w  
Człuchowie, Sławnie, Słupsku, Św idw inie, Miastku 
i W ałczu w  ramach czynów społecznych wykonali pra­
ce, które w  przeliczeniu osiągnęły kw otę 831 000 zł.

Jednym  z ważnych czynników m obilizujących to 
środowisko do podejmowania społecznie użytecznych  
inicjatyw  były  zjazdy i spotkania osadników w ojsko­
w ych z władzam i polityczno-adm inistracyjnym i powia­
tów  i województlwa. W latach 1970— 1973 zorganizo­
wano osiem  tego  ̂ rodzaju zjazdów, m ianowicie w  od­
działach: bytowskim , koszalińskim, miasteckim, św id- 
wińskim , szczecineckim , wałeckim  i złotowskim  oraz
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Okręgowy Zjazd Osadników W ojskowych w  Kołobrze­
gu. Zjazdy te sta ły  się okazją do m anifestacji komba- 
tantóiw w  Dnin Zwycięstwa, jak też do w ystąpień  
publicznych osad-ników wojskowych, apelujących do 
wszystkich rolników ziem i koszalińskiej o wzm ożenie 
wysiłków  w uzyskaniu najlepszych osiągnięć produk­
cyjnych. B yły one również dobrą okazją do uhonoro- 
wama odznaczeniami państwow ym i i innym i w yróżnie­
niami przodujących rolników-kombatantów.

Czteroletni, nieco skrócony okres, jaki dzielił V i VI 
Okręgowy Zjazd Sprawozdawczo-W yborczy D elegatów  
Okręgu ZBoWiD w  Koszalinie, upłynął pod znakiem  
w ytężonej pracy we w szystkich ogniwach organizacyj­
nych. Chodziło O' to, by forum zjazdowe mogło ocenić 
kończący się etap działalności równie pozytyw nie jak 
poprzedni i stworzyć przesłanki dla nowych, jeszcze 
lepszych rozwiązań. Zmieniały się bowiem  ogólnospo­
łeczne warunki, wygasały stopniowo niektóre proble­
m y, a w  ich m iejsce narastały inne, które —  nie naru­
szając struktury organizacyjnej ani ideow o-politycz­
nych założeń Związku —  w ym agały jednak zastoso­
wania now ych form działania. Już wówczas zaczęły  
się tu i ówdzie poja(V^dać nieprzyjazne głosy o osiąg­
nięciu przez ZBoWiD apogeum działalności, m ówiące 
o jego powolnym  obumieraniu.

Odpowiedzią był VI Okręgowy Zjazd D elegatów  
ZBoWlD, który odbył się 23 marca 1974 r. w  sali kon­
ferencyjnej W ojewódzkiej Rady Związków Zawodo­
w ych w  Koszalinie pod przewodnictwem  Saturnina 
Skrzypczyńskiego, z udziałem  143 delegatów przeszło 
16-tysięcznej rzeszy członków oraz działaczy władz 
okręgowych i zaproszonych gości. Naczelne władze
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ziwiązkowe reprezentowali; wiceprezes Zarządu G łów ­
nego, w icem inister obrony narodowej i honorOiwy oby­
w atel Kołobrzegu gen. Józef Urbanowicz, kierownik  
Działu W spółpracy M iędzynarodowej w  Zarządzie 
G łównym  płk dr Antoni Słupik i sekretarz Głównej 
K om isji Rewizyjnej Wiktor Eronczak. Przybyli też 
liczni przedstawiciele władz wojewóidzkich. Wojska 
F4>lskiego, bratnich organizacji kombatanckich oraz in­
nych organizacji społecznych z I sekretarzem  Komi­
tetu Wojelwódzkiego PZPR, przewodniczącym W oje­
wódzkiej Rady Narodowej W ładysławem  Kozdrą na 
czele. W yrazy szacunku i serdeczne życzenia złożyły  
uczestnikom  zjazdu -liczne delegacje m łodzieży, wśród  
nich podchorążowie W yższej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej oraz przedstawiciele ZMS, 
ZSMW, ZHP i w ielu szkół.

W  obszernym  wprowadzeniu do dyskusji zjazdowej, 
nawiązując do tradycji walk w yzw oleńczych i odbu- 
dotwy zniszczeń w ojennych na zienń koszalińskiej, pre­
zes Zarządu Okręgu płk Stefan Sokołowski stwierdził 
m iędzy innymi:

„K oszalińscy zbowidowcy będą realizować zadania 
w ynikające z U chwał XIII Plenum  Kom itetu Central­
nego PZPR. Zadania te, postawione w  Tezach XIII 
Plenum , zostały ukierunkowane dla naszego Związku 
w  uchw ale wspólnego posiedzenia Prezydium  Rady 
Naczelnej i -Zarządu Głównego ZBoWiD z 28 lutogo  
1974 r.

O zadaniach iwynikających z Tez dla społeczeństwa 
koszalińskiego m ówi w  swej treści uchWała plenarnego 
posie'dzenia Wojewó'dzkiego Kom itetu FJN z 7 marca 
1974 r. My, kombatanci, będziem y przystosowywać te 
zadania tak do całej koszalińskiej organizacji zbowi- 
dowSkiej i jej ogniw  terenowych, jak też do każdego 
czło-nka. Chcemy, by każdy z nas czuł się przydatny.
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by hasło »Wczoraj w walce — dziś w pracy dla Polska 
Socjalistycznej« przyoblekało się w  czyn zboiwidoWca 
pracującego jeszcze zawodowo czy em eryta zaangażo­
wanego w społecznej pracy dla swego środowiska. Nie 
wolno nam dopuścić, by piękne i w ielkie hasła X X X - 
-lecia naszej ojczyzny zagubić w ogólnikach. Potrzebne 
są więc nie tylko wydajniejsze czyny, wynikające z za­
dań w ykonywanych przy swoim  warsztacie pracy z po­
żytkiem  dla siebie. Jest także w ielkie zapotrzebowa­
nie na efektyw ne, bez rozgłosu działanie na rzecz śro­
dowiska, w  którym  żyjem y”.

W dyskusji zabierało głos w ięlu  przedstawicieli zbo- 
widowskiej sipołeczności. Ich wystąpienia cechowało na 
ogół w ysokie poczucie odpowiedzialności, um iejętność 
obiektywnej oceny dorobku i stających przed organi­
zacją zadań oraz realizm  w  form ułowaniu postulatów. 
Przedstawiając formy pracy wśród m łodzieży, w ice­
prezes Zarządu Oddziału ZBoWiD w  Drawsku Pomor­
skim Mikołaj K isiel mówił:

„Z okazji X X X -lecia ludowego Wojska Polskiego  
i powstania PRL, przy poparciu Kom itetu Pow iato­
wego PZPR i Urzędu Powiatowego nasza organizacja 
drawska ożywiła działalność w  środowisku m łodzieży  
w w ielu szkcJach oraz ze społeczeństw em  powia'tu 
drawskiego. Zorganizowano sym pozjum  w  Pow iato­
w ym  Domu K ultury oraz spotkanie z nauczycielam i 
opiekującym i się izbam i i kącikami pam ięci narodo­
w ej. Mamy aktualnie 11 izb pam ięci narodowej oraz 
w iele kącików w  szkołach powiatu drawskiego. Po­
nadto organizuje się spotkania działaczy zbowidow- 
skich z młodzieżą przebywającą na koloniach i obozach 
na terenie powiatu drawskiego”.

O pracy z kołami terenowym i m ówił prezes Zarzą­
du Oddziału ZBoWiD w  Słupsku, Tadeusz Chumek:

„Spośród członków Zarządu Oddziału dobieramy od-
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pawiednich opiekunów poszczególnych kół. Zadaniem  
opiekunów jest pirzenoszenie w  teren najnowszych w y­
tycznych i zarządzeń władz zwierzchnich oraz udzie­
lanie bieżącej pom ocy kolektyw ow i zarządu koła w  
zakresie prowadzenia dokumentacji, przygotowywania  
zebrań członkow skich itp.

Takie ustawienie pracy i pom ocy ze strony Zarządu 
Oddziału daje konkretne w yniki w  aktyw izacji za­
rządów kół w iejskich. Tam, gdzie opiekunowie solidnie 
spełniają sw ą rolę pomocnika-^loradcy, są zadowala­
jące rezultaty. Do takich należą koła w  Pobłociu, 
Ustce, Dębnicy Kaszubskiej, Główczycach. W kołach 
tych nie notuje się  zaległości w  opłacaniu składek, 
zebrania odbywają się  system atycznie, a zarząd posia­
da dobre rozeznanie w  sytuacji maiterialnej i rodzinnej 
każdego niem al członka koła”.

Z powszechnym  aplauzem  spotkało się wystąpienie  
gen. Urbanowicza. Powracając wspom nieniem  do lat 
w alki narodowowyzwoleńczej, kreśląc zadania stojące 
przed całą organizacją z^bowidowską, wiceprezes Za­
rządu Głównego stwierdził:

„Łączą m nie uczucia osobiste z rodziną zbowadow­
ską ziem i koszalińskiej, ponieważ tutaj żyje i pracuje 
w ielu  moich towarzyszy broni, byłych żołnierzy 4 dy­
w izji piechoty ludowego Wojska Polskiego, z którym i 
dzieliłem  trUdy wojennego niełatwego życia.

W im ieniu Zarządu Głównego ZBoWiD oraz Wojska 
Polskiego i w łasnym  składam Wam serdeczne życze­
nia i wyrażam  duże uznanie za W aszą dotychczasową 
aktyw ną działalność. Zarząd G łówny ZBoWiD wysoko  
ocenia działalność Waszej koszalińskiej organizacji, 
która rozwinęła się za prezesury Stanisława Kujdy, 
obecnego wicem inistra Urzędu do spraw Kombatan­
tów, a która dotychczas osiągnęła bardzo w ysoki po­
ziom zarówno w  pracy organizacyjno-^politycznej, jak
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też ipod względem  liczebności i wszechstronnej aktyw ­
nej działalności jej wszystkich ogniw.

Treść referatu sprawozdawczego Zarządu Okręgu 
i dyskusja wskazują, że cały aktyw  koszaliński, Za­
rząd Okręgu i jego prezes płk Stefan Sokołowski —  
cały swój w ysiłek  kierują na dalsze uaktyw nienie w szy­
stkich ogniw  zbowidowskich oraz angażowanie się 
organizacji i jej członków w  w ytężonej pracy zmierza­
jącej do pomnażania dorobku i rozwoju regionu ko­
szalińskiego”.

Uchwała VI Okręgowego Zjazdu Sprawozdawczo- 
-  W yborczego D elegatów  Okręgu ZBoW iD w  Koszalinie 
oceniła pozytyw nie dorobek minionej kadencji władz  
okręgowych. Kreśląc zadania na najbliższą przyszłość 
zalecała szczególnie podejmowanie inicjatyw  w  zakre­
sie organizacji bądź współdziałania w  przygotowaniu  
obchodów, uroczystości i imprez kulturalno-ośw iato­
wych, związanych z. X X X -leciem  PRL, X X V  rocz­
nicą zjednoczenia organizacji kom batanckich w  Zwią­
zek Bojowników o Wolność i Demokrację, V Kon­
gresem  Związku, X X X  rocznicą powołania M ilicji 
Obywatelskiej, jubileuszow ym  Dniem  Zwycięstwa oraz 
VII Rajdem M łodzieży Szlakiem  Zdobywców Wału 
Pomorskiego. Zalecała też m iędzy innym i intensyfi­
kację prac historyczno^badawczych zm ierzających do 
utrwalenia historii ruchu kom batanckiego na ziem i 
koszalińskiej. Zjazd wybrał nowe władze okręgowe 
oraz 54 delegatów na V Kongres ZBoWiD (patrz 
aneks 6).

Ka tym  zamyka się bli'sko trzydziestoletni okres 
dziejów ruchu kombatanckiego na ziem i koszalińskiej, 
odcinek wielkiej drogi, jeśli przeliczyć go miarą
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przeolbrażeń społecznongospodarczych i w ielkością ludz­
kiego w ysiłku. Lecz ludzie odeszli i nadal będą od­
chodzić, a dzieło pozostaje i.b iegn ie  dalej śladami żoł­
nierskiej drogi. D latego warto zamknąć karty tej pracy 
słowam i I sekretarza Kom itetu W ojewódzkiego PZPR  
w  Koszalinie W ładysława Kozdry, które wypowiedżiał 
na VI O kręgowym  Zjeźldzie D elegatów  ZBoWЮ w  
Koszalinie:

„Członkowie organizacji ZBoWiD dali Ojczyźnie 
i ziem i koszalińskiej więcej z siebie niż ktokolwiek  
m ógłby wym agać. Dawali w  czasach najtrudniejszych, 
nie szczędząc krWi, w alki i pracy.

Jeśli zwracam się do Was ^dzisiaj o dalszy aktyw ny  
udział w przeobrażeniu naszego regionu, czynię to m i­
mo świadomości, że ludzie zasług wObec Ojczyzny bez­
spornych mogą zapragnąć ciszy i spokoju, jako że ucz­
ciw ie zapracowali na odińoczynek od coidziennych trosk 
naszego życia i mają do tego pełne prawo. Czynię to 
i zwracam się do Was po prostu dlatego, bo twiem, 
Że zbowidowski patriotyzm  ciągle będzie poszukiwać no­
w ych kierunków i form działania, bo wiem, że kto od 
wczesnej młodości z zapałem, wiernie, ofiarnie służył 
sprawie ojczystej, ten pragnie jej służyć jak długo 
mu sił starczy i ten  Ojczyźnie zawsze ;potrzebny”.



P o s ł o w i e

Podejmując nie tknięty dotychczas w tej skali temat 
działalności ruchu kombatanckiego na ziemi koszalińskiej, 
a jednocześnie starając się uwypuklić w miarę możliwości 
jego ogólnospołeczny charakter, byliśm y pełni wiary we 
własne siły oraz słuszność przyjętych założeń. Jednakże 
w miarę postępu pracy stopniowo narastały trudności 
i dziś, kiedy karty tej książki są już zamknięte, nie spo­
sób oprzeć się pewnym refleksjom.

Wysiłek pokolenia, które w walce przeżyło drugą woj­
nę światową, budzi bezsporny szacunek całego społeczeń­
stwa polskiego, a także innych narodów. Usunięte ślady 
wojny, odbudowane miasta i wsie, tętniące życiem nowe 
zakłady przemysłowe, wysokie plony zbóż — wszystko to 
upoważnia do uzasadnionej dumy, że nasza walka i trud 
nie poszły na marne.

Skąd więc refleksja? Chyba z niepokoju, by materialny 
kształt współczesności i galop ku przyszłości nie przytłu­
miły wartości moralnych, które stały się ich źródłem — 
by pokolenie młodych obywateli Polski Ludowej potrafiło 
dostrzec i właściwie ocenić sens naszej walki, celowość 
wysiłków, którym przed laty poświęciliśmy życie.

W P rzepustce  do h istorii Zbigniew Załuski pisze:
„Nie tylko wartością krwi i bohaterstwa mierzyć mu­

sim y nasz udział w walkach drugiej wojny światowej, ale 
wartością kapitału doświadczeń. Nie tylko siłę moralną 
czerpać musimy z wydarzeń historii, ale i mądrość ży­
ciową, obywatelską i polityczną. Wiedzę o warunkach 
skuteczności walki i ofiary.

Wymaga to nowego, nie uczuciowego tylko, egzaltowa­
nego wartościowania zjawisk, jak to u nas zwykle bywa.
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lecz spokojnego, rozumowego ich osądu. Wymaga zbada­
nia i wytłumaczenia racjonalnego sensu naszego działania 
zbrojnego, isensu całej pięcio i półrocznej walki i każ­
dego jej fragmentu. Pokazania naszego rzeczywistego 
wpływu na własne narodowe i ogólnoświatowe historyczne 
losy”.

Osiągając pełnię życia, wyrosłe w pokojowych warun­
kach pokolenie nie lubi się oglądać za siebie — i to jest 
chyba jego naturalną cechą. Myśmy też byU tacy. Lecz 
historia polskiego narodu kazała nam płacić wysoką 
cenę. Dlatego konieczne jest ukazywanie historii nie tylko 
w panoramie bitewnych pól, ale także w społecznych 
skutkach klęsk i zwycięstw. Wtedy bowiem uzyska peł­
ny wymiar i stanie się niezbędnym instrumentem w 
kształtowaniu moralno-obywatelskich postaw wypływają­
cych nie z nakazu, lecz z własnej dociekliwej pasji.

Krocząc śladami żołnierskiej drogi staraliśmy się okreś­
lić współzależność losów byłych żołnierzy, partyzantów 
i więźniów obozów koncentracyj'nych oraz uczestników 
narodowych powstań z życiem wspólnej kombatanckiej 
organizacji — regionu i całego kraju. Każdy z nich bo­
wiem ma swój autentyczny, osobisty, choć nie zawsze 
wymierny wkład w ogólnospołeczną sprawę. Są bowiem 
i tutaj — jak zresztą wszędzie — skrzętni ciułacze włas­
nych zasług, ale są też ludzie skromni, prawie niewi­
doczni, często obarczeni przebrzmiałymi konfliktami, 
którym dopiero przypadek lub dobra wola współkolegów 
pozwala odnaleźć właściwe miejsce.

Wielotysięcznej rzeszy zbowidowców poświęcamy ni­
niejszą książkę.







ANTONI BIELEŃ

P o c z ą t e k  n o w e j  d r o g i

W m aju 1948 r. po zdemobilizowaniu z wojska z po­
wodu złego stanu zdrowia przjnbyłem z Gdańska do 
Wałcza. Nie wiem, co mnie do tego pchnęło, przecież 
Gdańsk jest pięknym  miastem, a poza tym  m iałem  tam  
ładne mieszkanie. Chyba to, że na ziem i koszalińskiej 
najcięższe krwawe walki przeszedłem  jako dowódca 
plutonu i na niej poległo tylu moich współtow arzyszy  
broni, tak bardzo drogich i bliskich m em u sercu. W ró­
ciłem  w ięc na te ziem ie zroszone krwią żołnierza pol­
skiego i radzieckiego, aby budować nowe życie i spra­
w iedliw ą ojczyznę. Zaraz po przybyciu do Wałcza roz­
począłem pracę jako księgow y w  Państw ow ych N ie­
ruchomościach Ziemskich (w późniejszym  okresie zm ie­
niono nazwę na Państw ow e Gosipodarstwa Rolne).

Zespół Lubno liczył siedem  gospodarstw rolnych  
i dw ie gorzelnie. To w łaśnie w  Lubnie po przełam a­
niu Wału Pomorskiego 12 lutego 1945 r. w  godzinach 
rannych 3 batalion 12 pp 4 DP, w  której służyłem , 
jadł śniadanie, a ja m yślałem  wtedy, że tutaj będzie 
moja pierwsza po wojnie praca w  cyw ilu. Ciężkie 
i trudne to były  czasy, brakowało ludzi do pracy, in ­
wentarza żywego i sprzętu, a szczególnie odczuwało  
się brak mieszkań; większość budynków m ieszkalnych  
i inwentarskich leżała w  gruzach lub wym agała ka­
pitalnego remontu.
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W ynagrodzenie za pracę w  Państw ow ych Gospodar­
stwach Rolnych było w  tym  okresie bardzo niskie. 
Jednak skromność, pracowitość i wytrwałość przyby­
łych  na te tereny ludzi dawały z każdym dniem coraz 
lepsze rezultaty m aterialno-ekonom iczne. Brakowało 
ciągników i koni do> upraw y roli, część gruntów or­
nych leżała odłogiem, ale ludzie robili wszystko, by  
każdy kaw ałek ziem i uprawić i obsiać, a tym  sam ym  
dać ojczyźnie więcej cMöba.

W czasie nasilenia prac polowych pracowaliśm y czę­
sto ponad 10 godzin dziennie. Takie były  początki w  
zagospodarowywaniu ziem i koszalińskiej. Najbardziej 
w  tym  aktyw ni b y li kombatanci —  pierw si nie tylko 
w  walce; stanęli oni także w pierwszym  szeregu bu- 
dowlniczych ustroju socjalistycznego oraz tych, którzy 
zapew niali bezpieczeństwo i iporządek. W tym  trud­
nym  okresie tworzenia now ego trzeba było walczyć 
z bronią w  ręku, dawać dobry przykład w  pracy, roz­
wijać w iarę we własne s iły  i uświadamiać, że ustrój 
naSz jest ustrojem sprawiedliwości i postępu.

Pracując w  księgowości m ieliśm y pełne ręce roboty, 
bo brak było również kw alifikow anych pracowników. 
Po śm ierci głównego księgowego Aleksandra M onkie­
wicza prowadzenie spraw przypadło wów czas nam, 
dwóm m łodym  pracownikom. Jan Rak został głów nym  
księgow ym , a ja jego zastępcą. Do pracy zabraliśmy 
się  z pełnym  poświęceniem, a ponieważ by ły  peWne 
zaległości w  księgowości, trzeba było nadrabiać po go­
dzinach.

Dla wyprow adzenia zaległości tworzono bazy, do 
których b yli delegowani pracownicy księgowości po­
szczególnych zespołów PGR i tam  pod nadzorem in­
struktorów okręgu PGR sporządzano sprawozdania 
finansowe. Nas to omijało i bilanse robiliśm y na m iej­
scu w zespole PGR.
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Prawda, że pracowaliśm y często po szesnaście, a na­
w et i więcej godzin na dobę, m ieliśm y jednak tę satys­
fakcję, że pier wisi przedkładaliśm y sprawozdania fi­
nansowe, wyprzedzając inne zespoły PGR. Pozw oliło  
nam to na zwiększenie kontroli w ewnętrznej, co nie­
wątpliwie w  poważnym  stopniu przyczyniło się do 
uzyskania lepszych wyników  ekonom icznych, a trzeba 
stwierdzić, że zespół Lubno legitym ow ał się często 
najlepszym i osiągnięciam i w  powiecie wałeckim. Duża 
zasługa w  tym  była również agronoma Stanisława Łu­
bieńskiego oraz ,planisty Edwarda Jakubowskiego.

Z każdym  rokiem nasz zespół PGR Lubno staw ał się  
coraz bardziej prężnym przedsi^ iorstw em . W yremon­
towano domy m ieszkalne i budynki gospodarskie, zor­
ganizowano świetlicę, z której korzystali nie tylko pra­
cow nicy PGR, lecz także młodzież i starsi z okolicz­
nych wsi. P lony rolne w zrastały z roku na rok, zw ięk­
szała się produkcja zwierzęca.

W 1950 r. do zespołu Lubno przyjechali przedstawi­
ciele z Kom itetu Powiatowego PZPR w  W ałczu oraz 
okręgu PGR i zaproponowali Janow i Rakowi objęcie 
równorzędnego stanowiska w  Marciińcowicach, ja zaś 
pozostałem  w  Lubnie. Ponieważ byłem  ,,starym  woja­
kiem ”, zaprowadziłem w  pracy dyscyplinę prawie w oj­
skową. Przystąpiliśm y do współzawodnictwa i stąd też 
w  w yniku ogólnego podsumowania księgowość PGR  
Lubno zdobyła zespołowo, a ja indywidualnie za do­
bre kierownictwo i organizację pracy, I m iejsce w  
okręgu.

Mimo nawału pracy zawodowej znalazłem  czas na 
nawiązanie w spółpracy z kierow nictw em  szkoły w  
Lubnie, gdzie byłem  zapraszany w  celu wygłaszania  
prelekcji dla młodzieży szkolnej o  historii powstania 
ludowego Wojska Polskiego na gościnnej ziem i Związ­
ku Radzieckiego i prowadzonych walkach o  w yzw ole-
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skrom ny uidział, skoro w  1969 r. zostałem  odznaczony 
Srebrnym  K rzyżem  Zasługi.

Z żyłem  się  z m iastem  i ziem ią kołobrzeską i fetało' się  
zw yczajem , że razem  z żoną często chodzim y na cmen­
tarz w ojskow y w  ZielenieWie, gdzie składam y wiązan­
ki kw iatów  na grobach poległych towarzyszy broni.

iW czasie każdego pobytu w  W ałczu u mojej rodziny 
rów nież odwiedzam y cmentarz wojenny w  Bukowinie, 
gdzie spoczywają prochy żołnierzy poległych na Wale 
Pom orskim , w  tym  i m oich kolegów  frontowych.

W  Kołobrzegu bardzo aktyw nie działa organizacja 
ZBoW iD, do której należę. N iezależnie od pracy zawo­
dowej pełnię funkcję przewoidniczącego Kom isji Re­
wizyjnej Oddziału, w iceprezesa Koła nr 4 oraz biorę 
udział w  spotkaniach z młodzieżą szkolną, z młodzieżą 
przebywającą na koloniach letnich, z żołnierzam i i ku­
racjuszami. Ponieważ przelszedłem w  szeregach 1 armii 
W P cały szlak bojowy i brałem  udział w  w yzw oleniu  
Kołobrzegu, jestem  często zapraszany na te spotkania.

Przekazyw anie prawdy o tam tych dniach uważam  
za swój obowiązek, bo pragnę, aby nasze młode poko­
lenie nie przeżywało więcej wojny.



BERNARD BONDAREWICZ

K i e r u n e k  z a c h ó d

Urodziłem się na Białorusi w  biednej rodzinie chłop­
skiej. Ciężką i trudną, chłoidną i głodną m iałem  m ło­
dość. A le te  niedobre czasy na szczęście m inęły bez­
powrotnie; tyle już o tym  inni napisali, w ięc nie będę 
tutaj powracał do dwudziestolecia m iędzywojennego  
sanacyjnej Polski wyzysku, nędzy i poniżenia ludzi 
pracy.

iW 1944 r. razem z w ielom a innym i kolegam i w stąpi­
łem  do szeregów  ludowego Wojska Polskiego. W yru­
szyliśm y ze sw ych stron ro-dzinnych do Białegostoku, 
skąd skierowano nas do Bielska Podlaskiego, gdzie zo­
staliśm y um undurowani i przeszliśm y przeszkolenie 
wojskowe. Z w ielką dumą i radością wkładałem  na sie­
bie mundur polskiego żołnierza! Przysiągłem  też sobie, 
że w  tym  mundurze będę do końca z bronią w ręku 
walczył o rozgromienie hitlerowskiego okupanta, o 
w yzw olenie naszej ojczyzny i utrw alenie w ładzy ludo­
wej.

Posuwając się w  zaciętych i krw aw ych bojach w  
kierunku Odry i Berlina znaleźliśm y się na ziem i ko­
szalińskiej, iWyzwalając skrawęk po skrawku nasze 
ojczyste ziemie piastowskie. I w tedy właśnie ja i w ie­
lu moich frontowych kolegów m ów iliśm y sobie: jeśli 
przeżyjemy, ^wrócimy tutaj na stałe, osiedlim y się, bę­
dziemy pracować przy odbudowie i zagospodarowaniu
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tej pięknej rolniczo-leśnej krainy, która odtąd na za­
w sze powróci do swej macierzy.

Najbliżsi m oi koledzy w  mundurach, jak na przy­
kład Zenon i Aleksander W ilkoccy, bracia M inkiewi­
czowie, W itold Bylina, Leon Roszkowski, Jakowczuk, 
Juchniew icz i w ielu innych, a również i ja —  wkrótce  
staliśm y się pionieram i-osadnikam i w ojskow ym i ziem i 
koszalińskiej. Trzeba się było jednak przedtem rozpra­
w ić  z wrogiem  w ewnętrznym  —  ze zbrojnym  pod­
ziem iem .

Po zakończeniu działań w ojennych znalazłem  się w  
szeregach jednostek Korpusu Bezpieczeństwa W ew­
nętrznego, najpierw  ńa terenach podgórskich w oje­
w ództw a krakowskiego, następnie w  w ojew ództw ie  
białostockim . W trakcie w alk ze zbrojnym podziemiem  
w ielu  z nas straciło życie. Z w ielk im  bólem  dziś w spo­
m inam  moich kolegów  z szeregów  KBW, którzy wpra­
w dzie ocaleli w  bojach z niem ieckim i faszystam i i —  
zdawało się —  w reszcie już powrócą do ojców i m a­
tek, żon i sióstr, aby pracować nad odbudową kraju 
i w łasnych gospodarstw —  a jednak m usieli zginąć 
W w alce o nową, ludową Polskę z tym i, którzy bronili 
starych, niespraw iedliw ych porządków społecznych.

N ależy pamiętać, że b y ły  to dramatyczne dni i m ie­
siące. Uzbrojony wróg czyhał na każdym  kroku, a 
m iał także sw oje obozowiska w  tam tejszych lasach, 
skąd robił w ypady do osiedli i m iasteczek, mordując 
chłopów, robotników, żołnierzy WP, m ilicjantów, dzia­
łaczy partyjnych.

Po wyborach w  1947 r. zakończyłem  służbę i przesze­
dłem do cyw ila. Ruszyłem  wprost na zachód, na ziem ię 
koszalińską, gdzie jeszcze tak nie dawno rozbijaliśmy 
dyw izje wroga i gdzie pozostały m ogiły moich przy­
jaciół i  kolegów . Dotarłem  na teren powiatu szczeci­
neckiego, do gm iny Kluczewo, w  samo serce pojezie-
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rza drawsko-szczecineCkiego —  i tu zatrzym ałem  się  
na stałe jako osadnik wojskow y, a zarazem pracownik  
gminnej adm inistracji państwowej.

Byłem  tam pracownikiem, a następnie sekretarzem  
GRN. Z tego tytułu m iałem  setk i różnych spraw do za­
łatwienia oraz stale wzrastające obowiązki i w iele  
przeszkód do pokonania. W prawdzie trzonem  tam tej­
szych osadników b yli w eterani z ludowego Wojska 
Polskiego, moi towarzysze broni, którzy od początku 
z energią przystąpili do organizowania i rozwoju swoich  
świeżo zasiedlonych gospodarstw rolnych —  jednakże 
nie brakowało tam am atorów łatw ych zysków.

Przyjeżdża taki —  niby się osiedla, otrzym uje gospo­
darstwo —  i oto po pew nym  czasie stwierdza się nagłe 
zniknięcie „pioniera”, a dokoła dew astację i pustki. 
Stopniowo jednak —  i to w  krótkim  czasie —  udało 
nam się zasiedlić w śzystkie w olne gosjx)darstwa. Prze­
nieśli się w  te strony m ałorolni i  bezrolni z centralnej 
Polski oraz repatrianci ze wschodu i zachodu.

M ieliśm y olbrzym ie trudności. Brak ziarna siew ne­
go, nawozów, koni, mało bydła i trzody chlewnej. Pod  
kierownictwem  w ójtów  Ziętarskiego i Szkutnika —  
przy stałej, bardzo wydatnej pomocy m iejscowych  
działaczy Związku Samopomocy Chłopskiej —  stara­
liśm y się jak najlepiej rozdzielić m iędzy gospodarzy 
te środki, które b y ły  do dyspozycji.

Dużej pom ocy udzieliły nam  w ładze państwow e i 
partyjne w  Szczecinku. B y ł też na m iejscu w  K lucze­
w ie aktyw, ofiarni i zdolni działacze, np. ipodwójtowie 
Czesław Burhard, Podhorodecki, Wiktor Łacny i w ielu  
innych. W zakresie sprawnej organizacji warsztatów  
i produkcji rolnej bardzo obrotną i energiczną dzia­
łaczką była w tedy z ramienia ZSCh Leokadia Szado- 
kierska, a obok niej —  Henryk Roszkiewdcz, Jerzy  
Roszkiewicz, R. Luzak, K. Ciurzyński, Jan K uś i inni.
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w /tych początkowych latach tworzyło się na w si 
prężne środowisko inteligencji wiejskiej, głów nie nau­
czyciele, np. Stefanow ski, Bronowski, Leszczyński, Ro­
siński. To oni i  ich koledzy organizowali pierwsze w iej­
skie szkoły, a przy tym  Ibrali też czynny udział w  róż­
nych kom isjach gm innych i powiatowych, wspom aga­
jąc w ydatnie swoją w iedzą m łode ka/dry gminnej ad­
m inistracji.

Już w  'tym czasie — wobec szczupłości środków bu­
dżetowych —  szeroko rozw ijaliśm y czyny społeczne. Do- 
ty'Czyło to zwózki opału do Szkół, rem ontów pom iesz­
czeń, pom ocy sąsiedzkiej w  zasiewach i zbiorach, w y-  
m iany ziarna siewnegO' itp. iW akcji tej ogromnej po­
m ocy udzieliła nam organizacja Związku Samopomocy 
Chłopskiej, kierowana najpierw przez Jana Krawczyka, 
a następnie, w iele lat, przez Henryka Czymbora, pre­
zesa ZP ZSCh w  Szczecinku, który w  późniejszym  okre­
sie był kierownikiem  W ydziału Rolnictwa i jednym  
z zastępców przewodniczącego prezydium  Powiatowej 
Rady Narodowej. We w szystkich -ważniejszych poczy­
naniach doradcą i wzorem  przedsiębiorczości b y ł k ie­
rownik W ydziału Rolnego K P PZPR Tadeusz R ychli- 
czek.

Będąc członkiem  PZPR od 1951 r. współpracowałem  
z uktyw em  partyjnym  i wspólnie m. in. z kolejnym i 
sekretarzami: B. Gardziołą i Józefem  Andrzejewskim  
rozw iązyw aliśm y skom plikowane problem y życia gm i­
ny.

B yły  to bardzo trudne lata, m usiałem  obsługiwać 
zebrania sołeckie, sta le  bywać to w  Czaplinku, to znów  
w  siedzibie władz powiatowych w  Szczecinku. Cho­
dziło się pieszo, czasem jeździłem  na starym  gracie, 
damskim rowerze...

Jesienią 1951 r. powołano mnie na radnego Pow iato­
wej Rady Narodowej w  Szczecinku i zostałem  wylbra-
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ny zastępcą przewodniczącego prezydium  PRN, a nieco  
później objąłem  funkcję przewodniczącego. Będąc za­
stępcą przewodniczącego РР1Ш  kierowałem  bezpo­
średnio działalnością Powiatowej K om isji Planowania  
Gospodarczego, a równocześnie byłem  odpowiedzialny  
za należytą pracę W ydziałów Żkirowia, Oświaty, G os­
podarki Kom unalnej, Komuiiikacji, Zatrudnienia, Opie­
ki Społecznej, Budownictwa, K ultury.

W ielkie i rozległe były obowiązki, w  najtrudniej­
szych warunkach dopiero rozpoczętej planem  6-letnim  
budowy podstaw socjalizm u w  naszym  kraju. Budżety  
nadal b y ły  jeszcze skromne, fundusze niewystarczają­
ce, a -potrzeby i w ydatki —  ogromne.

Stale i z największą troską m yśleliśm y o szybkim  
rozwoju oświaty, szkolnictwa i opieki zdrowotnej w  
powiecie. Trzeba też było energicznie w yjednyw ać  
fundusze na utrzym anie urządzeń kom uhalnych, sieci 
drogowej, na rem onty i konserwację budynków  m iesz­
kalnych —  n ie zaniedbując zasadniczego zadania na 
naszym  terenie, to jest szybkiego rozwoju rolnictwa, 
stanowiącego podsta.wę tutejszej gospodarki i pro­
dukcji towarowej powiatu.

Pełniąc swoją funkcję w  prezydium  Powiatowej Ra­
dy Narodowej współpracowałem  z bardzo dobrym i fa ­
chowcam i m ającym i już doświadczenie w  pracy apa­
ratu adm inistracji państwowej. Była to ofiarna kadra, 
zdolni pracownicy, zasłużeni dziś działacze i funkcjo­
nariusze powiatowi. W iele im zawdzięczam. W ymienić 
tu m uszę ówczesnego kierownika W ydziału Rolnictwa 
Adama Kundzicza, kierownika W ydziału Finansowego  
Bronisława W ysockiego, kierownika W ydziału Gospo­
darki Komunalnej i M ieszkaniowej Stanisława Wąsa, 
jak również pozostałych zasłużonych towarzyszy, peł­
niących różnorakie odpowiedzialne funkcje w  powia­
towej administracji, którzy w poważnym stoipniu przy-
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czynili się do rozwoju powiartu. Należą do nich: M ie­
czysław  B ielec, Tadeusz Urbański, Stanisław  Krzak, 
M ieczysław Jakubczak, idr w et. Jan Krokosz, Jan Jar- 
m oliński, H enryk W ysocki (oibaj lekarze), Tadeusz Ros- 
siwail, Jan Zagorovi^ski, Bolesław  'Kram, Zdzisław Naja, 
Henryk Reszkowiak i inni. Życiem  całości powiatu  
kierow ali sekretarze KP, tacy jak: Feliks Chudecki, 
Karalun, Perło, Tadeusz Ozga i Tadeusz Domka.

Po studiach w  Centralnej Szkole Partyjnej w  War­
szaw ie (1955— 1956) powołano m nie na stanowisko  
przewodniczącego Prezydium  Powiatowej Rady Naro­
dowej w  Wałczu. Również i tam  znalazłem  utalento­
wanych, zdolnych i pracowitych współpracowników. 
Tacy zasłużeni działacze szczobla powiatowego, jak. E. 
Grabka, W. Czyżewski, J. Lem anowicz, S. Kołtan, 
Adam Pomorski, M. Trzeszczkowski, K. Perło, S. Gór­
ski, F. Baiibarowicz, J. Kałowski, S. Włodarczyk, S. 
Sołtys i inni tu nie w ym ienieni —  będąc w  Wałczu od- 
pюwiedzialnymi pracownikam i kierowniczym i w  apa­
racie adm inistracyjnym  i ipartyjnym powiatu w ielce  
zasłużyli się w  pracy nad orgacnizacją i rozwojem  
w szystkich działów  gospodarki ziem i w ałeckiej.

Po wyborach do Sejm u PRL i rad narodowych na­
stąpiły  zm iany manidatowe na stanowiskach kierow ni­
czych w  prezydiach rad narodowych. Zwróciłem się 
wówczas do przewodniczącego PW RN o przeniesienie 
do Szczecinka, na dowolną funkcję. Władze partyjne i 
państwow e uw zględniły moją prośbę —  i tak od 1959 r. 
pracowałem  kolejno w  Prezydium  PRN w  Szczecinku 
jako sekretarz, współpracując ponownie z w ym ienio- 

już 'tutaj czołow ym i działaczami partyjnym i i 
państwow ym i.

D zisiejszy rozkw it samego Szczecinka i obecny roz­
wój gospodarki rolnej, przem ysłu, budownictwa, oświa­
ty i ku ltury w  pow iecie szczecineckim  jest rezultatem .
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jak mniemam, ofiarnej pracy całego społeczeństwa рю- 
wiatu i w  niem ałym  stopniu wielkiego zaangażowania 
aktywu partyjnego i adminisitracyjnego —  itakże w łaś­
nie w latach, kiedy to m iałem  zaszczyt pełnić swoje  
odpowiedzialne funkcje.

Lecz m ijały lata. W 1962 r. powierzono m i stanow i­
sko dyrektora M iejskiego Zarządu Budynków  M iesz­
kalnych w  Szczecinku. Pracowałem  tam  lat dziewięć.

W ow ym  czasie sytuacja mieszkaniowa w  Szczecin­
ku była bardzo trudna. Część budynków wym agała  
jak najszybciej kapitalnych rem ontów, reszta kw alifi­
kowała się tylko do rozbiórki. № e m iehśm y dostatecz­
nej ilości sprzętu technicznego (transportu, m aszyn, na­
rzędzi i surowców). Brakowało kw alifikow anych ro­
botników, nie było w  przedsiębiorstwie dostatecznej 
liczby inżynierów i techników, w łaściw ie zorganizowa­
nej bazy technicznej, brakowało warsztatów koniecz- 
nych do w ykonywania rem ontów czy prac konserwa­
cyjnych.

iNie od razu jednak, lecz dopiero w  okresie pierw ­
szych pięciu lat udało się  nam  poprawić sytuację. Zbu­
dowaliśm y budynek adm inistracyjno-techniczny, w ła ­
sną dużą bazę z magazynam i i warsztatami, zaopatrzy­
liśm y się w  pojazdy mechaniczne i niezbędne narzę­
dzia oraz deficytowe m ateriały.

Z roku na rok 4vzrastała nasza kaidra, przybyw ało  
fachowców, robotników, m ajstrów, a przede w szystkim  
techników. Stw orzyliśm y też dogodne warunki do szko­
lenia pracowników z zakresu średniej szkoły technicz- 
nej, bo taka była konieczność.

W okresie tych prawie dziesięciu lat realizowaliśm y  
program renowacji budynków i mieszkań, przebudowy  
i odbudowy, d z i^ i  czem u dziś w  Szczecinku budynki 
mieszkalne ze starego budownictwa, nieraz wiekowe, 
długo jeszcze będą Służyć w ielu setkom  rodzin.
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ALOiZy BRUSKI

Z  d z i a ł a l n o ś c i  T O W  , , G r y f  P o m o r s k i ’ '

Począiwszy od 1 IX 1939 r. młodzież okolicznych w io­
sek rejonu Brusy, wśród nich i ja, grem ialnie zgłasza­
ła się ochotniczo do jednostek frontowych Wojska Pol­
skiego. Z uwagi jednak na brak broni, mundurów i 
ogólny rozgardiasz nie zdążono nas w cielić w  szeregi 
armii polskiej.

W pierw szych dniach września na tyłach  nieprzyja­
ciela zorganizowaliśm y w  rejonie Brus grupę konspira­
cyjną pod nazwą „Iskra”, która zrzeszała głów nie m ło­
dzież studencką i gim nazjalną. Jej celem  było niesienie  
ркжпосу m iejscowej inteligencji i  działaczom, jak rów ­
nież uciekinierom  Polakom, 'działaczom Polonii z N ie­
miec.

Okupant już w  pierwszych d n iach .w ojn y  rozpoczął 
akcję terrorystyczną wobec Polaków  w  pow iecie choj­
nickim  i sąsiednich powiatach. W 1940 r. tajna orga­
nizacja „Iskra” weszła w  skład TOW „Gryf Kaszub­
sk i”, zamienionej w  1941 r. na TOW „Gryf Pom orski”, 
której byłem  współorganizatorem i W ystępowałem pod 
pseudonim em  ,,Skocz”. N ależałem  do zespołu kom endy  
powiatowej „Gr3d a ” na pow iat chojnicki. Komendan­
tem  pow iatowym  został por. rez. Józef Gierszewski, 
z zawodu nauczyciel, pseudonim „Żbik”, „Ryś”, 
„Szulc”. Powierzono m i spraw y związane z prowadze­
niem  wywiadu, nasłuchu radiowego radiostacji zagra-
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nkznych państw  'będących w  wojnie z Niemcami, kol­
portażu wiadom ości radiowych i propagandy.

Jednocześnie zostałem  zastępcą komendanta gm inne­
go do spraw organizacyjnych, a ,potem  kom endantem  
zgrupowań oddziałów partyzanckich na rejon Brusy. 
Do 1944 r. kom endantem  rejonu Brusy był sierż. rez. 
Józef Przeworski, pseudonim  ,,Szabla”. W 1942 r. Ra­
da Naczelna „Gryfa” za pośrednictwem  Leona K lein- 
schmita, pseudonim „Długosz”, członka rady, pow ie­
rzyła m l obowiązki pełnomocnika do spraw ruchu opo­
ru na pow iaty m iastecki, ibytowski i  człuchowski. Pra­
ca konspiracyjna w warunkach, jakie pow stały na Po­
morzu w  czasie drugiej w ojny światow ej, była bardzo 
ciężka, niebezpieczna i wym agała dużego pośw ię­
cenia.

W 1'941 r. przy kom endzie TOW „G ryf” rejonu Bru­
sy rozpoczęły działalność sekcje: wywiadu. Czerwone­
go Krzyża, propagandowo-oświatowa, sekcja kobiet. 
Jednocześnie tworzono 'grupy bojowe „G ryfa” w  rejo­
nie Brusy, których stan 1 stycznia 1945 r. w ynosił 
osiem  oddziałów. Każdy z nich liczy ł od '5 do 20 żoł­
nierzy, w  tym  jeden oddział do zadań specjalnych pod 
dowództwem Mariana Czarnowskiego, pseudonim  
„Wrzos”. Komenda powiatowa „Gryfa”, jak i rejonu  
Brusy, prowadziły regularne odprawy grupowe, zbio­
rowe bądź indywidualne z kom endantami gm innym i, 
wiejskim i oraz komendantami oddziałów bojowych i 
kierownikam i sekcji.

Narady i odprawy o d b yw a ły  się w  kryjówkach, bun­
krach leśnych, częściowo w budynkach rodzin pol­
skich usytuowanych w  lasach i m iejscach w zględnie  
bezpiecznych. Jedna z narad kom endy rejonu Brusy  
z komendantami Wiejskimi i bojowym i odbyła się w  
lipcu —  sierpniu l!941 r. w  domu naszego członka Jana 
Kroplewskiego w  Czarnowie. Narada obejm owała na-
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stępujące zagadnienia: 1) Cele i zadania TOW „Gryf 
Pom orski”, 2) Zadania i obowiązki kom endantów w iej­
skich w  św ietle w ytycznych Kom endy Głównej „Gry­
fa”, 3) Form y i m etody walki z okupantem , 4) Budowa 
bunkrów —  form y zaopatrywania się w  broń i inne, 
5) W iadomości bieżące z radia i podziemnej prasy.

Oddziały bojowe „Gryfa” rejonu Brusy stoczyły  
w iele potyczek z niem iecką policją, oddziałami W ehr­
m achtu i SS, a m ianowicie pod m iejscowościam i Drze- 
wicz, Kaszuba, Męcikał, Żabno, Kosobudy, Brusy, 
Brody, Laska, Czam iż, M łynek i inne. Poza tym  
prowadziły akcję represyjną w  stosunku do Niem ców  
osiedlonych na gospodarstwach w yw łaszczonych Po­
laków i likw idow ały niem ieckich szpiclów. Dla umo­
żliw ienia prowaidzenia operatywnej roboty pełnom oc­
nika do spraw ruchu oporu w  powiatach miasteckim, 
bytowskim  i człuchowskim  w lutym  1944 r. przenio­
słem  się w  rejon Borowego Młyna w  pow iecie chojnic­
kim. Na terenie powiatu m iasteckiego w  latach 1941—  
1944 zorganizowałem  ośrodki ruchu oporu „Gryfa” w  
M iszewie, Kramarzynach, Miastku, Chlebowie. N a­
wiązałem  kontakt z organizacją działającą w  rejonie 
Białego Boru pod nazwą „Batalion Odra” za pośre­
dnictw em  komendanta tego rejonu Jana H am erskie­
go, pseudonim  „Jotan”. Razem opracowaliśm y plan  
operatywnego współdziałania z „Gryfem ” 'działającym  
na terenie powiatu bytowskiego, którego kom endantem  
był Józef Kulas, pseudonim „Powała”.

W 1944 r. oddziały bojowe „Gryfa” rejonu Brusy na­
wiązały kontakt i współpracę z oddziałem  Armii Kra­
jowej oraz grupami spadochronowo-zwiadowczym i Ar­
m ii Radzieckiej i ludowego W ojska Polskiego działają­
cym i w  Borach Tucholskich i w spólnie b iły  się z h i­
tlerowcam i aż do zakończenia w ojny w  1945 r., choć

272



' i - ‘  * . *' *■ '  " 'i ! *» “ * 1  "•* . 4 1 .  ' './‘Г '•' ';'4* '̂-^ '̂ *̂ * , «ЙЙЙ
•̂ r*' < : ; V  • . . .>* :4iL.:<

- ".  ̂  ̂ • -'г*r^. *' /*«—

Gen. W. Pietrenko i członek włoskiego antyhitlerowskiego 
ruchu oporu P. Bugini wśród kombatantów — członków Koła 

ZBoWiD w Jastrowiu pow. Wałcz — 1967 r.







Płk Stefan Sokołowski — pre­
zes Zarządu Okręgu ZBoWiD 
w Koszalinie w latach 1972— 

—1975

ш:

Delegacja Okręgu ZBoWiD w Koszalinie na uroczystościach 
odsłonięcia pomnika Żołnierza Polskiego i Antyfaszysty Nie­
mieckiego w Berlinie — 14 V Ü972 r.

-i  ̂ ■ ' - f  - j- a J

, .' r\ 1

Ш1§





Alojzy Bruski Stanisław Czajka

Piotr Dernowskr Mieczysław Kalita



Stefan Kobojek Ignacy Kuczkowski

Stanisław Nosowski Stefania Sosnowska



Henryk Szubarto'wski Jan Szymański

Michał Szymczyk Aleksander Zakościelny



niiejednakowe przyśw iecały im cele polityczne i k la­
sowe.
, Zimą 1943 r. moją rodzinę wywłaszczono z gospo­

darstwa za to, że nie podipisała niem ieckiej listy  naro­
dowościowej. W ywiad ,,G ryfa” powiadomił rodziców
0 grożącym im niebezpieczeństwie na 20 m im it przed 
aktem wywłaszczenia i rw ten sposób rodzice uszli, ra- 
tu'jąc się przed niechybną śm iercią w  obozie koncen­
tracyjnym . Przez cały  czas konspiracyjnej działalności 
prowadziłem itajne nauczanie m łodzieży, co zostało 
stwierdzone przez kom isję w eryfikacyjną w  akcie w e­
ryfikacyjnym  Inspektoratu Szkolnego w Bytow ie z 6 
grudnia 1945 r. Nasłuch stacji radiowych zapisywałem  
do dzienniczka, z czego część zachowała się w  mojej 
biblioteczce.

15 marca 1945 r., po oidszukaniu roidziców, w róciliś­
m y na zdewastowane gospodarstwo rolne we w si Czar­
nowo pK>wiat chojnicki. Ziemia leżała odłogiem, a ogra­
bione zabudowania św ieciły  pustkami.

W lipcu 1945 r. przybyłem  na ziem ie odzyskane do 
województwa koszalińskiego. O siedliłem  się w  Miastku
1 rozpocząłem pracę jako pracownik um ysłow y w  U rzę­
dzie Ziemskim. W  pierwszym  okresie mej działalności 
poświęciłem  się organizacji ośw iaty powszechnej i rol­
niczej, w tym częściowo w  powiecie bytowskim . Zorga­
nizowałem  szkoły podstawowe w  Płótowach, Sierżnie 
i Rekowie, gminną szkołę rolniczą w  Raduszu, Inspek­
torat Oświaty Rolniczej na powiat oraz ośrodki rolne 
gm innych szkół rolniczych w  Raduszu, W itanowie, Mi- 
łocicach i Barcinie.

W 1946 r. byłem  współorganizatorem Gminnej Spół- 
dziielni ,,Samopomoc Chłopska” w  K ołczygłowach, 
Miastku oraz współorganizatorem młodzieżowej orkie- 
stry dętej Przysiposobienia Rolniczego i W ojskowego z
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siedzibą w  Barnowcu. W Urzędzie Ziemskim, a później 
w  W ydziale Rolnictwa i Leśnictwa pełniłem  różne 
funkcje: taksatora, kierownika referatu produkcji roś- 
liniiej, kierownika w ydziału, agronoma powiatowego 
aż do 1957 r. Od 1 stycznia Ü958 r. do I960 r. zosta­
łem  oddelegow any na stanowisko kierownika Biura 
Rolnego Pow iatow ego Związku K ółek Rolniczych w  
M iastku. W pierwszej połow ie I960 r. zlecono m i zor­
ganizowanie Centrali Nasiennej, gdzie pracuję do tej 
pory jako dyrektor.



STANISŁAW CZAJKA

M o j a  s z k o ł a

/W lipcu 1945 Г . przybyłem  do Szczecinka. Mimo sta­
rań nie zostałem  zatrudniony w Szczecinku, gdyż ów ­
czesny inspektor szkoilny Teofil Hagiel m yślał o  obsa­
dzeniu szkół na terenie powiatu. Ponieważ urodziłem  
się i przez 22 lata m ieszkałem  w  dużym  środowisku  
m iejskim , nie widziałem  siebie na wsi.

W sierpniu, na moją kolejną propozycję zatrudnie­
nia m nie, otrzym ałem  możliwość wyboru: Barwice,
Czaplinek lub Okonek. W ybrałem najbliżej leżące Bar­
wice. W siadłem na rower i pojechałem . Pokonując od­
ległość 25 km nie spotkałem  żywej duszy na drodze, 
poza grupą żołnierzy radzieckich w  okolicy Ostropola. 
Po kilkunastum inutowej ipogawędce z nim i udałem się  
w  dalszą podróż.

W  miasteczku, nie dającym prawie znaku życia, od­
nalazłem  Zarząd M iejski. Zostałem pow itany z niekła­
maną radością. Ó wczesny burmistrz Z. Nowacki udał 
się ze mną na w izję lokalną. Budynek szkolny —  żal 
było na m ego patrzeć —  stary, uginające się podłogi, 
szyby powybijane, ściany odrapane, wyposażenie pra­
wie żadne. Obok stał drugi budynek, piętrow y, w  n ie­
co le,pszym stanie, z dwiem a izbami, ale też, tak jak i 
pierwszy, w ym agający remontu.

Burmistrz ujrzawszy moją minę i widząc wyraźne  
rozczarowanie zaproponował mi coś ciekawszego, obej-
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rżenie mieszkania zaplanowanego dla nauczyciela. 
Przypadło m i ono do gustu, podjąłem decyzję: „Jutro 
przyjadę osiedlić s ię”. ,,Czy na pewno? — zapytał bur­
mistrz —  b y li już tu tacy przed panem, obiecyw ali i 
tyle ich w idzieliśm y”.

Następnego dnia, 7 sierpnia, z nominacją w kieszeni 
i zalicz<ką ,,na zagospodarowanie” (500 zł), z walizecz­
ką na bagażniku udałem  się  do Barwic. Zgłosiłem  się  
do burmistrza. Ten powiedział otwarcie, że mimo w szy­
stko zrobiłem  im iprzyjemną niespodziankę, gdyż nie 
wierzył, że przyjadę. Wprowadzono mnie do przydzie­
lonego mieszkania. W ieczorem, po zakończonym ,,ban­
k iecie” w ydanym  na cześć przybyłego jednak „kierow­
nika szkoły”, rozsiadłem  się w mieszkaniu na sofie, 
otw orzyłem  walizeczkę wyjm ując z niej swoje skarby: 
mandolinę, bieliznę i notatki oraz zeszyty pamiętające 
moje lata gim nazjalne i studiów  w  Pedagogium w e  
Lwowie, które jakimś cudem  przetrwały zawieruchę 
wojenną.

Pom yślałem , że chyba m i się teraz przydadzą. Zmę­
czony drogą zasnąłem. Następne dni upływ ały mi na 
przygotowaniach szkoły do rozpoczęcia roku szkolnego. 
Otrzymałem do swej dyspozycji m alarzy i kilka N ie­
mek, które zajęły się porządkami w  budynku szkol­
nym  (tym  drugim, ponieważ z pierwszego bałem  się na 
razie korzystać, zresztą nie było potrzeby).

Nawiązałem  kontakt z radzieckim komendantem, 
przy pom ocy którego ściągnąłem  z okolicznych szkół 
trochę sprzętu, gdyż liczyłem  się z dalszym napływem  
ludności, a tym  sam ym  dzieci. N aw iązyw ałem  znajo­
mość z m ieszkańcami, władzami.

Pod koniec sierpnia, po zakończeniu przygotow yw a­
nia budynku szkolnego, uporządkowaniu otoczenia, 
przystąpiłem  do zapisów uczniów. Do kancelarii szkoły  
przychodzili ojcowie, matki, a niekiedy oboje rodzice
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ze swoim i dziećmi. Świadectw  prawie nie m ieli. Na­
prędce (przeprowadzałem egzamin, аЪу jaiko tako zo­
rientować się, do której k lasy zakwalifikować kandy­
datów na uczniów. Poznawałem  przy tym  rodziców, 
dowiadywałem  się, skąd przybyli, co tu robią lub będą 
roibić, czy zatrzym ali się tym czasowo, czy na stałe.

Cieszyło m nie, że do szkoły przychodzili chętnie, 
pytali jak to będzie. Chociaż sam nie wiedziałem , sta­
rałem się z jak największym  przekonaniem odpowia­
dać, że chyba będzie dobrze, chociaż i trudno, że m u­
sim y sobie nawzajem  pomagać, że liczę na ich pomoc. 
I nie zawiodłem  się. Chociaż warunki, w  jakich rozpo­
czynałem pracę, nie napawały zbytnim  optym izm em , 
nie dawałem  tego po sobie poznać. Zresztą, moje 25 
lat, świadomość, że się jest w w olnym  kraju, że mój 
los jest związany nierozłącznie z nim i Wszystkimi, .po­
zw alały m yśleć lepiej o czekającym  nas dniu jutrzej­
szym.

N ie wyobrażałem  sobie jak tę pracę rozpocznę, bra­
kowało zeszytów , papieru, pO'dręczników, atramentu, 
ołówków itd. Na strychu szkЫy znalazłem zakurzone 
„tabliczki” i „rysiki”. Przypom niałem  sobie początki 
mojej edukacji w  latach 1925— 1926. Pom yślałem , że 
niew iele się zm ieniło od tam tych czasów.

3 września 1945 r. Rok szkolny rozpoczęliśm y uro­
czyście, świadomi historycznej wagi tej skromnej in­
auguracji. Miałem olbrzymią trem ę widząc przed sobą 
przedstawicieli m iejskich w ładz politycznych i adm ini­
stracyjnych, rodziców, uczniów. Obserwowaliśm y się  
chyba nawzajem. Po przywitaniu wszystkich przyby­
łych  starałem  się jak najprzystępniej przedstawić dzie­
je  ziem  przywróconych m acierzy, ich w ielow iekow ej 
germanizacji, znaczenie zw ycięstw a Armii Radzieckiej 
i ludowego Wojska Polskiego nad niemieickim faszyz­
mem, który przygotował i realizował bezwzględną za-
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gładę narodu polskiego. Przedstawiłem  -perspektywy, 
jakie otw orzyły  się przed narodem stojącym  wo'bec 
bardzo trudnego, ale realnego zadania odbudowy i roz­
budowy kraju, zagospodarowania ziem  zachodnich, 
których staliśm y się pełnoprawnym  gospodarzem. B ył 
hym n państwow y i rota, które niejednem u w ycisnęły  
łzy. Uroczystość zakończyły w ystąpienia przeds'tawi- 
cieli władz. M nie i uczniom  życzyli oni jak najlepszych  
w yników  w  pracy i obiecyw ali syBtema'tyiCzną pomoc.

K ontakty z m ieszkańcam i rozszerzały się i w*krótce 
poza pracą zawodową zaangażowałem  się wraz z żoną 
do pracy społeczno-kulturalnej środowiska —  organizo­
wania przedstawień, imprez, zabaw, życia sportowego.

Do Szczecinka dostać się  wówczas było trudno —  
albo okazyjnym  samochodem właściciela w ytw órni 
wód, albo pieszo do Grzmiącej (13 km) i stam tąd po­
ciągiem . iW miarę m ożliwości korzystało się z samo­
chodu, gdyż zawsze było coś do zabrania z Inspektora­
tu Oświaty: podręczniki, książki do biblioteki, zeszyty, 
przybory szkolne. W  ipołowie września została s'kiero- 
wana do pracy w  szkole nauczycielka J. Janowska. 
B yło w ięc raźniej, tym  bardziej że b y ł to pedagog o 
dłuższjon stażu pracy nauczycielskiej.

W szystko w m iasteczku nabierało rum ieńców. Przy­
byw ało mieszkańców, życie społeczne jakby się sta­
bilizowało. Pracowaliśm y ofiarnie, ciesząc się pierw ­
szym i sukcesami, oddziaływaniem  na scalanie się tak 
różnorodnych grup ludzkich. Nierzadko dochodziło do 
konfliktów , boczenia się, roztrząsania, kto lepszy, kto  
gorszy. A le sytuacja wym agała od jednych i drugich  
pracy, ofiarności, wyrzeczeń i udzielania sobie w za­
jem nej pom ocy —  a to łączyło. Poza tym  dorastali 
młodzi, zbliżali się do siebie, nie w idzieli m iędzy sobą 
tych różnic, które ,,dzieliły” ich rodziców.

Moje sam opoczucie jako nauczyciela ulegało stopnio-
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wo poprawie w miarę poznawania kolegów  z okolicz- 
nyich m iejscowości. B yli wśród nich iprzeważnie ludzie 
młodzi, którzy najczęściej z przypadku, chociaż ze 
szczerych chęci, podejm owali tę-pracę, byli też i tacy, 
którzy m ieli za sobą w iele lat pracy i doświadczeń.

Barwice staw ały się  powoli ośrodkiem życia ku ltu­
ralnego i towarzyskiego środowiska nauczycielskiego. 
Miałem również sposobność poznać w  Szczecinku ludzi 
życzliwych, koleżeńskich, chętnie niosących pomoc, 
dzielących się swoim  doświadczeniem .

A potem przyszły akcje polityczne, referendum , w y-  
ibory do Sejm u, zakończone w spaniałym  zw ycięstw em  
młodej, krzepnącej władzy ludowej. Biorąc udział w  
tych akcjach jeździłem  po wsiach, przeprowadzaliśm y  
zebrania, prowadziliśm y pracę uświadamiającą, zapew ­
niając obyw ateli i  towarzyszy, że tylko poparcie w ła ­
dzy ludowej stw orzy nam wszystkim  perspektyw ę lep­
szego jutra.

K olejnym  politycznym  egzam inem, jaki stanął przed 
narodem, a szczególnie przed klasą robotniczą, była  
długotrwała praca przygotowawcza do zjednoczenia  
dwu nurtów polskiego ruchu robotniczego. Zebrania 
m iędzypartyjne, praca w  szóstkach współdziałania  
przygotow yw ały ogniwa PPH i P P S  do Kongresu Zje­
dnoczeniowego, w  w yniku którego powstała PZPR. W 
czerwcu 1950 r. ustawa sejm owa powołała do życia 
w ojew ództw o koszalińskie. Praw ie z tą decyzją (bo w  
marcu) dobiegł końca mój pobyt w  Barwicach. N ow y  
etap 'życia i pracy rozpocząłem w  szkole w  Czaplinku, 
gdzie pracuję do dziś.



PIOTR DERNOWSKI

B y le  s z y b c ie j  d o  m o r z a

,W pierwszych <iniaich marca 1945 r. po przełamaniu 
pozycji Wału Pom orskiego 1 armia Wojska Polskiego  
została skierowana w  kierunku morza. 3 D jw izja  P ie­
choty im. Romualda Traugutta otrzym ała rozkaz, by  
rozwinąć działania na Kołobrzeg. Dotarł on do 3 ba­
talionu 9 pułku piechoty w  wietrzną i dość mroźną 
noc marcową i lotem  błyskaw icy Obiegł żołnierskie sze­
regi, które pod Wpływem tej w ieści ogarnął entuzjazm, 
bo przecież będą tymi, którym  przypadł zaszczyt w al­
czyć o prastary gród i polskie morze.

N iełatw a to dziś Sprawa wspom inać tamte dni —  
oczekiwań, nadziei i m łodzieńczych marzeń. Nad w szy­
stkim  tym  przeważała nienawiść do wroga i silna woła 
zniszczenia go. Pchani tą siłą  dążyliśm y naprzód, byle  
szybciej do morza. N iew iele w iedzieliśm y, jak to m ia­
sto wygląda, ani jakie nas spotkają trudy walki. W ie­
dzieliśm y jedno, że m usim y ten gród zdobyć.

Zbliżając śię do Kołobrzegu zaczęliśm y zdawać so­
bie sprawę z tego, jak ciężkie czekają nas dni. N iem cy 
m iasto to szczególńie umocnili, przekształcając z woli 
Hitlera na „Festung Kolberg” (twierdzę Kołobrzeg). 
Sprzyjały im  warunki naturalne, gdyż od północy Ko­
łobrzeg jest osłonięty morzem, od zachodu rzeką Par­
sętą i kanałem , od południa i wschodu rozległą pod­
mokłą doliną.
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10 marca 1945 г. zajęliśm y m iejscowość Niekanin. 
Obraz w si (był ponury, zewsząd w yzierały ku nam pu­
ste szczeliny okien. Gdzieniegdzie błąkał się w ystra­
szony kot lub pies. Z dala dochodziły odgłosy walk, 
tu i ówdzie w ybuchały artyleryjskie ^ c isk i.

Nasz 3 batalion rozpoczął natarcie na miasto wzdłuż 
szosy prowadzącej z Białogardu do Kołobrzegu, która 
później została nazwana ,,drogą śm ierci”. Przed nami 
bagna Parsęty, błoto i woda. Niem cy byli wstrzelani 
w każdy metr terenu. Silne przygotowanie artyleryj­
skie i nasz atak spowodowały, że przerwaliśm y zew ­
nętrzny pierścień obrony i rozpoczęliśm y w alki ulicz­
ne w  mieście. Był to bój o każdą bramę, dom, niem al
0 każde (pomieszczenie, nie otwarty, lecz walka z wro­
giem  zaczajonym  w  o'knie, w  załomie muru. S iln y  ogień  
broni m aszynowej i artylerii oraz liczne barykady, jak 
też płonące 'budynki podpalane przez w ycofujących się  
hitlerow ców  niezm iernie utrudniały nam zadanie. N ie­
jednokrotnie trzeba było torować sobie drogę przez pi­
wnice i w ybijać otwory w  murach.

Obszar zajm owany przez wojska nieprzyjaciela kur­
czył się coraz bardziej. Oto jeden z epizodów, który  
utkwił m i w  pamięci. Przeskoczyliśm y ul. Dworcową
1 natarliśm y na przeciw legły budynek. Rozgorzała w al­
ka wręcz. N iem cy ustąpili, ale pюwstała dramatyczna 
sytuacja. Przeszli oni bowiem  do kontrataku i zajęli 
parter. Kompania, którą wówczas dowodziłem (dowód­
ca i zastępca b yli ranni), liczyła zaledw ie około trzy­
dziestu ludzi. Znaleźliśm y się na półpiętrze (budynek 
nietypowy). M ieliśm y nad i pod sobą hitlerowskich  
żołnierzy.

Ogień wzmagał się z każdą minutą. N iem cy bezustan­
nie szli do kontrataku, chcąc zlikwidować nasze w ła ­
manie. Po kilku takich próbach zapanowała względna  
cisza {w czasie walk ulicznych zdarzają się takie sy -
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tuacje), jx>tem znow u słychać foyło trzask broni ma­
szynow ej, p ik a ły  granaty i  pociski artyleryjskie, a w  
tym  domu panowała prawie zupełna cisza...

I w tedy w łaśnie jeden z nas desperacko w ychylił się  
przez okno i łam aną niem czyzną zaczął m owę do N iem ­
ców: „Hitler kaput. Poddajcie się. Ta walka już nie 
ma sensu”. B y ły  to jego  ̂ostatnie słowa, seria z auto­
matu, zgiął się  i zaw isł na ,parapecie.

W budynku wzm agał się ogień. Pożar obejm ował 
schody i przerzucał się na piętra. Dym  gryzł w  oczy. 
Z palącego się domu w ycofyw ali się najpierw N iem cy  
z parteru, później m y z półpiętra. Ciało tam tego boha­
terskiego żołnierza pozostało w  płonącym  domu. Była 
to ostatnia noc piekła.

W czesnym rankiem zajęliśm y kołobrzeski dworzec 
i przez park skierowaliśm y się ku morzu, aby defini­
tyw nie zakończyć bój o miasto.

W alki o Kołobrzeg ustały, a 18 marca 1945 r. był 
dniem zw ycięstw a i zaślubin z morzem.

Kołobrzeg, stary polski gród, był w olny, ale prawie 
całkowicie zniszczony. Najwięcej ucierpiało śródm ieś­
cie i dzielnice wschodnie, zostały zrównane z ziemią. 
U lice były  zasypane gruzem ze zniszczonych budyn­
ków.

18 marca opuściliśm y miasto, a w  niespełna 4 ty ­
godnie później rozpoczęliśm y forsowanie Odry.

Kołobrzeg po raz drugi

Zdem obilizowany, ożeniony, co robić? Teściowie na 
ziem iach odzyskanych objęli m łyn. „Jedyna córka, 
przyjedźcie —  nam awiali —  będziem y razem”.

'W  początkach października 1946 r. w yruszyhśm y z 
Chełma Lubelskiego w  nowe, nie znane. Wówczas 
przejażdżki, przeprowadzki, przesiedlanie i osiedlanie
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to były sprawy masowe. Skończyła się wojna, każdy 
szukał lepszego życia.

Ludzie opuszczali stare chałupy, m ałe zagrody i ru­
szali na ziem ie odzyskane, budowali nową Polskę obej­
mując dostatniejsze gospodarstwa. Ci z m iasta zm ie­
niali, zdobywali niejednokrotnie now y zawód, zgodnie 
z potrzebami środowiska.

I znów Kołobrzeg, w  październiku 1946 r.; tym  razem  
cicho! głucho! Szum morza w ydaw ał się wówczas bar­
dzo głośny. Miasto otulone mgłą, m ajaczyły sylw etki 
z oczodołami okien zburzonych kamienic, na ulicach  
dużo gruzu. Trudno było gdziekolwiek trafić. Chodzić 
należało tylko utartym i i  uczęszczanym i ścieżkami. 
Przyjechały furmanki, które zabrały m eble i nas i 
przewiozły do wsi Bogucino.

Zabraliśmy wszystko, gdyż by ły  dogodne warunki, 
a m ianowicie do dyspozycji cały wagon towarowy bez­
płatny (przywilej dla zdem obilizowanych chcących się
urządzić na zachodzie).

I tak to tym czasowo zostałem młynarzem.

Szabrownicy

M łyn prosperował dobrze, m ały wodny lub porusza­
ny prądem stale m ełł, m ełł.

Była mąka dla ludzi z bliższych i dalszych okolic. 
Ze zbożem różnie bywało, czasem było naw et poroś­
nięte, ale nie wolno było ani ziarnka zmarnować, lu ­
dzie m usieli jeść. Tak ito w e w si Bogucino, poprzed.nio 
zwanej Bodzentynem, koło m łyna panował ruch. A  
ludzie byw ali różni, jedni uczciwi, szukający sta b ib ej  
pracy, inni czuli się tu z różnych powodów bezpiecz­
niej, a jeszcze inni szli na łatw iznę, by się trochę wzbo­
gacić i urządzić.

Wiadomo, czasy były  niespokojne, ludzie obcy, nie
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znani, mało sobie ufali. Mimo to trzeba było żyć i dzia­
łać; organizowali się, pow stały wówczas pierwsze ko­
mórki PPR, PP S i SL. Członkowie tych partii to ludzie 
aktywni, współdziałali dla wspólnego dobra.

Zorganizowano ORMO —  m łynarz Wiktor W ulkner 
(mój teść) był członkiem  PPS i aktywistą ORMO, miał 
karabin, który ocalił mu życie.

B y ł to listopad 1946 r., godzina druga w  nocy, łorno-« 
tanie do drzwi. M łynarzowie wyrwani ze snu nie w ie­
dzieli, co się stało. Dotarł głos „otworzyć, m ilicja”. 
M łynarz w yjrzał przez szparę w  zasłoniętym  oknie, by­
ło ich trzech na koniach, m ieli również wóz. Ociągano 
się z otworzeniem , ale oni zagrozili w yw ażeniem  drzwi.

Teść m iał karabin, chw ycił go i wyszedł, osobnicy 
w ydali się podejrzani. Robotnika w ysłał po opłotkach 
do wsi. K lucze od m łyna schował. Przybyli zażądali 
otworzenia m łyna i wydania wszystkiej mąki. Wiktor 
zorientował się, że to szabrownicy, w ystrzelił trzy ra­
zy w  powietrze, był to um ówiony sygnał alarmu —  
zdenerwowani szabrownicy chw ycili za karabin i do­
tkliw ie obili nim  teścia. We w si zrobił się ruch. Na­
pastnicy uciekli. N ie schwytano ich. Teść to „miłe spot­
kanie” poważnie odchorował.

Rano m ilicja z Dzegowa (potem nazywało się Dogo- 
wo, a teraz Dygowo) sporządziła protokół i odnotowała 
charakterystykę zewnętrzną nocnych gości, podaną 
przez teścia.

Finał tej sprawy był taki, że ludzie ci po roku zo­
stali ujęci w  białogardzkim powiecie.

Praca pedagogiczna i społeczna

Zacząłem się rozglądać za innym  zawodem. Zbiegiem  
okoliczności poznałem  „starszego pana”, jedjmego pra­
cownika urzędu propagandy. Zaoferował mi zawód na-
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uczyciela. D sł rni pismo polecsj^cG do inspektora, szkol- 
ĵ ggQ —  udałem się trudną drogą do Ustronia M orskie­
go, gdzie m ieścił się w tedy Inspektorat Szkolny, Była  
mroźna zima i duży śnieg. Droga tam i z powrotem  
trwała cały dzień. N ie było dogodnej kom unikacji. Po 
pewnym  czasie znalazłem  się na kursie nauczycielskim  
w Kamieniu Pomorskim.

Po ukończeniu go zostałem  zaangażowany do pracy 
we w si Czernin pow. Kołobrzeg. W porozumieniu z k ie­
rowniczką szkoły, Moniką Kobylińską, oraz Gminną 
Radą Narodową w  Dzegowie, otrzym ałem  do dyspozy­
cji w tam tejszej szkole duże mieszkanie.

B yliśm y z żoną szczęśliwi, bo samodzielni i na w łas­
nym, na swoim  chlebie, którego często brakowało.

Dzielnie przetrwaliśm y te trzy miesiące, a potem  
pierwszy grosz i pierwsze samodzielne zakupy. Od tej 
pory jakoś już szło. Przetrzymać te perypetie pomogła 
woźna szkoły, osoba bardzo zacna, pani Nogalska.

W zawodzie nauczyciela czułem się dobrze, gdyż sto­
sunkowo szybko zyskałem  sym patię m łodzieży i środo­
wiska.

Mile wspominam z tam tych dni kolegę Jana Olbry- 
sia, z którym ukończyłem  kurs nauczycielski. Prze­
kwalifikował się on z kierowcy na nauczyciela. To czło­
wiek pełen pogody i optymizmu. W sytuacjach trud­
nych wzajem nie się wspieraliśm y, co czynim y do dziś.

U tkw ił mi też mocno w  pamięci mom ent bezpośred­
niego kontaktu z wiejską młodzieżą. Jako społecznik  
organizowałem koła ZMP. Pierwsze zebranie odbyło 
się w  lokalu biblioteki wiejskiej, którą prowadziłem. 
Sala nie ogrzewana, siedzieliśm y w  paltach spogląda­
jąc na siebie nieufnie, w zajem nie onieśm ieleni. Było 
około 18 osób.

Na twarzach zaciekawienie, oczekiwanie. Zabrałem  
głos, wyjaśniłem , w  jakim celu tu przybyliśm y i jakie

285



zadania stoją przed młodzieżą, co zakłada organizacja 
ZMP.

Do m ych uszu doszły chichoty, padły drażliwe pyta­
nia. Wiadomo, nastaw ienie na ową rzeczywistość było  
różne. Pojąłem , że m uszę ich przekonać, że bez ięh  
udziału do niczego nie dojdziem y. Opowiedziałem w ów ­
czas o ich rówieśnikach w  obozach, frontowcach, słu­
żyłem  również w łasnym  przykładem. Słuchając, stop­
niowo poważnieli. W ybraliśm y zarząd koła, żona zo­
stała sekretarzem, ktoś inny skarbnikiem, a ja przewo­
dniczącym. N auczyliśm y się hym nu młodzieżowego, 
którym  zakończyliśm y zebranie.

Odtąd odbyw ały się one system atycznie. Dalszą pra­
cę z młodzieżą kontynuow aliśm y w  Korzystnie, dając 
naw et wyjazdowe w ystępy artystyczne. Była to moja 
druga placówka. Tam też wstąpiłem  i działałem w  Pod­
staw ow ej Organizacji Partyjnej PZPR.

W 1952 r. zostałem  przeniesiony do Inspektoratu  
Oświaty w  Kołobrzegu, którego nazwa uległa zmianie 
w  1974 r. na W ydział O światy i W^ychowania. W okre­
sie tej pracy dużo poznałem i poznaję ludzi, ich troski 
i radości. Tu też ukończyłem  rozpoczęte wcześniej do­
kształcanie. Tak jak na lin ii frontu cechowała ludzi 
w ielka solidarność i jedność działania, wytrwałość na 
trudy oraz zdolność do poświęceń, tak ta praca okre­
śliła mój udział i dalszy cel w tej społeczności i nowej 
socjalistycznej strukturze.

Rys szkolnictwa podstaw ow ego powiatu Kołobrzeg

W 1947 r., w  którym  to rozpocząłem pracę nauczy­
cielską w  szkolnictw ie podstawowym , by ły  już czynne 
43 szkoły, z czego 7 —  z czterem a i w ięcej nauczycie­
lami, 3 —  z trzema, 5 —  z dwoma i 28 z jednym  nau­
czycielem . Około 70% nauczycieli w  tym  okresie leg i-
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tym owało się średnim pedagogicznym wykształceniem , 
a ponad 30% to nauczyciele niewykwalifdikowani, nie 
mający wykształcenia średniego; do tej grupy ja na­
leżałem.

Szkolnictwo w  tym  czasie przybrało już form y nor­
malnej pracy. Przy szkołach pow staw ały biblioteki dla 
uczniów i nauczycieli oraz kursy dokształcające. Nau­
czyciele i m łodzież aktyw nie pracowali w  organiza­
cjach politycznych i społecznych. Ożywioną działalność 
kulturalną przy pomocy nauczycieli prowadziły orga­
nizacje m łodzieżowe —  ZWM i OMTUR jak też 
związki zawodowe.

Należy podkreślić, że ta aktywna postawa nauczy­
cieli miała olbrzym i w pływ  na stabilizację stosunków  
społecznych w  m ieście i powiecie. Działalność szkół 
i nauczycieli w  pew nym  stopniu łączyła różnorodne 
środowiska 'ludzi przybywających z w ielu  stron Pol­
ski z odm iennym i zwyczajam i i  kulturow ym i n aw y­
kami.

Wśród pedagogów powiatu kołobrzeskiego jeszcze w  
latach pięćdziesiątych i późniejszych pracowali pio­
nierzy oświaty, którzy często snuli wspom nienia, jak 
to było w  pierwszych latach po w ojnie, a początek  
był taki, że w  lipcu 1945 r. by ły  inspektor szkolny po­
wiatu włocławskiego, Tadeusz W ajcowicz, wraz z n ie ­
liczną grupą nauczycieli zajął się organizowaniem  
szkolnictwa w  powiecie.

Zabezpieczono majątek szkolny i obsadzono na sta­
nowiska pierwszych nauczycieli. Osadników było sto­
sunkowo niewielu. Było za to sporo szabrownictwa 
i kombinatorstwa.

W ślad za tą garstką nauczycieli pionierów ciągnęli 
następni, jak Ludmiła Szwarnowiecka, Zdzisław Su­
chara, Tadeusz Świdnicki, Maria W łasyczuk, Konstan­
ty Jurkowski, Jadwiga Malawska, Pelagia Paszula
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i w ielu innych, by krzewić oświatę wśród dzieci pol­
skiego osadnictwa.

Już w e w rześniu 1945 r. uruchomiono szkoły w  Ko­
łobrzegu, Ustroniu Morskim, Gościnie, Dygow ie  
i Karlinie, które wówczas należały do ,powiatu Koło­
brzeg. Pod koniec 1945 r. czynnych było w powiecie 
18 szkół ipodstawoiwych d 2 przedszkola, a w  następ­
nym , 1946 r. —  32 szkoły podstawowe i 4 przedszkola.

N ależy nadmienić, że z dniem 1 stycznia 1947 r., 
w związku z now ym  podziałem adm inistracyjnym  na­
szego kraju, na rzecz powiatu białogardzkiego i gryfic- 
kiego przekazano część obszaru powiatu kołobrzeskiego; 
tym  sam ym  odeszło 12 szkół (11 do powiatu biało­
gardzkiego i 1 szkoła do gryfickiego), a przyjęto z po­
w iatu grydickiego 3 szkoły.

W związku ze wzrostem  liczby ludności następował 
dalszy rozwój szkół. W roku szkolnym  1960/1961 było 
już na terenie ipowiatu 61 szkół podstawotwych z 243 
nauczycielam i i 7901 uczniami.

Osiągnięcia te nie przyszły łatwo, nie od razu m ie­
liśm y nowe programy i podręczniki. W pierwszym  ok­
resie po w yzw oleniu obow iązyw ały jeszcze stare, z 
których usunięto najbardziej jaskrawe, sanacyjne ten­
dencje.

Rozwijające się  szkolniictwo odczuwało dotkliw y  
brak wykw alifikow anej kadry nauczycielskiej, niez­
będnych pomocy naukowych i sprzętu.

Mimo tych trudności, dzięki sprzyjającym  warun­
kom społeczno-politycznym , czynnem u zaangażowaniu  
Partii i w ładzy ludowej oraz ofiarnej pracy nauczy­
cieli m ógł nastąpić szybki rozwój ośw iaty i szkolnictwa.

15 lipca 1961 r. Sejm  Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej uchw alił ustaw ę o rozwoju system u oświaty  
i wychowania, zgodnie z którą nauczanie i w ychow a­
nie w  szkołach oraz innych placówkach oświatowo-
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-w ychow aw czych miało na celu w szechstronny rozwój 
uczniów i w ychow anie ich na świadom ych, twórczych  
obywateli. Aby zapewnić pełną realizację tych zadań, 
w  latach następnych stopniowo zaczęto rozbudowywać 
pełne szkoły VIII-klasowe, likwidując jednocześnie 
szkoły niżej zorganizowane, o małej liczbie uczniów.

Aktualnie dokształca się w  w yższych uczelniach 77 
nauczycieli.

N ależy też pamiętać, że ideologiczna przebudowa 
szkoły, walka o nową treść nauczania i wychowania,
0 nowe m etody pedagogiczne i dydaktyczne w  okresie 
trzydziestolecia została wygrana.

W naszych szkołach uczym y miłości do ojczyzny. 
Nasycam y treść pracy dzieci i m łodzieży uczuciem  
przywiązania do postępowych tradycji narodowych
1 wiążem y ją z bieżącym  życiem  narodu. W ielką .pomoc 
w  tej działalności niesie organizacja ZBoW iD-owska.

W ciągu ostatnich lat ZBoWiD rozwinął pew ne za­
sady działalności wśród m łodzieży, które dobrze zdają 
egzamin, np. rozm owy, w yw iady, pogadanki, prelekcje, 
wieczornice itp. prowadzone przez w eteranów  rew o­
lucyjnych walk, partyzantów, byłych żołnierzy i w ięź­
niów hitlerowskich obozów koncentracyjnych. Objaś­
nienia na podstawie własnych przeżyć są niezm iernie 
ważnym  elem entem  w ideowo-patriotycznym  w ycho­
waniu młodego pokolenia.

W porozumieniu ze ZBoW iD-em w iele m iejskich  
i w iejskich szkół objęło patronaty nad cmentarzami, 
mogiłami wojskowym i, pomnikami. Dzięki tej współ­
pracy w  szkołach, szczególnie wyżej zorganizowanych, 
opracowuje się gazetki ścienne o tem atyce związanej 
z w yzw oleniem  W arszawy, przełamaniem W ału Po­
morskiego, zdobyciem Kołobrzegu i zakończeniem dru­
giej w ojny światowej.

W niektórych szkołach m iejskich pow stały kroniki
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w alk, jakie toczyły się na ziem i kołobrzeskiej, opra­
cowane na pKxistawie relacji uczestników tu zamiesz­
kałych. Tworzy się też w  szkołach kąciki i izby pa­
m ięci. Praca ta ma charakter ciągły, planowy i zorga­
nizowany.

K iedy patrzę jak rozbawiona m łodzież rusza na w y­
cieczki lub zwiedza miasto i nieliczne ocalałe zabytki, 
oraz korzysta z wszelkich udogodnień, nie zawsze jes­
tem  pew ny czy  zdaje sobie sprawę z tego, co przeszło 
to m iasto i że drogę do ich szczęśliwego życia utoro­
wała ciężka i krwawa walka żołnierzy oraz szlachetna 
i wy^trwała praca pionierów i osadników.



MIECZYSŁAW KALITA

M a r s z  d o  z w y c i ę s t w a

Dzień 1 września 1939 r. był w  m oim  życiu szcze­
gólny, jak zresztą dla w ielu m ilionów Polaków, którzy  
przeżyli najazd hitlerow skich Niem iec na Polskę. 28 
sierpnia dostałem kartę moibilizacyjną, gdy wracałem  
wieczorem  z kina. Już w  następnym  dniu zgłosiłem  
się do 22 pułku artylerii lekkiej w  Przem yślu; wcho­
dził on w  skład 22 Podhalańskiej D yw izji Piechoty, 
a ta z kolei do A r m ii,,K raków”.

Bateria, do której zostałem  przydzielony, formowała 
się w  pobliskiej wsi Przekopana. Objąłem funkcję ofi­
cera zwiadowczego baterii. W 1933 r. ukończyłem  
Szkołę Podchorążych Rezerwy A rtylerii w e W łodzi­
mierzu W ołyńskim. Zostałem  tam powołany, w  1939 r., 
tuż przed w ybuchem  wojny, na ćwiczenia wojskowe. 
Przeszedłem  kurs oficerów zw iadowczych baterii. Po 
kilku dniach załadowano nas do transportu na stacji 
w  Żurawicy koło Przem yśla. Przez Rzeszów i Kraków  
dotarliśm y do Trzebini, gdzie 2 września nastąpiło w y ­
ładowanie z wagonów dział i koni. W czasie wyłado^ 
wania nadleciały niem ieckie sam oloty. B y ły  ofiary  
wśród ludności cywilnej. Poczuliśm y smak wojny. 
Z Trzebini przez Olkusz posuw aliśm y się w  kierunku  
granicy polsko-niem ieckiej. Dotarliśm y jednak nie­
daleko. Od m iejscowości Bolesław  nastąpił odwrót.

Podczas odwrotu przejeżdżaliśm y przez Racławice
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i Połaniec. Któż by przypuszczał, że w  czasie działań 
w ojennych będę oglądał kopiec Kościuszki w  Rac­
ławicach. W isłę przekroczyliśm y pod Baranowem. 
Przesunęliśm y się koło Niska i Biłgoraja. Dotar­
liśm y do Jarosławia, gdzie bateria stoczyła ostatni 
bój. B yliśm y zew sząd otoczeni przez wojska niem ieckie. 
Dowódca baterii wydał rozkaz, aby poniszczyć części 
od zam ków bezużytecznych dział, a następnie, gdzie 
kto chce... H istorycy wojskowi pюdają, że we wrześniu  
i październiku 1939 r. 66 000 żołnierzy zostało zabitych, 
123 000 było rannych, 90 000 przedostało się za granicę, 
a 420 000 zaginęło. Ja zostałem  zaliczony do zaginio­
nych.

Po zakończeniu działań wojennych powróciłem do 
rodzinnej m iejscowości w powiecie Samborskim. Póź­
niej losy rzuciły mnie na daleką północ do autono­
micznej republiki Korni. Tam zastała mnie napaść 
w  dniu 22 czerwca 1941 r. N iem ców  na Związek Ra­
dziecki. Życie społeczeństwa radzieckiego zostało pod­
porządkowane m achinie wojennej. „W szystko dla fron­
tu” —  to było najważniejsze hasło. Związek Radziecki 
toczył walkę na śmierć i życie i wyszedł z tej wojny  
zwycięsko.

22 Podhalańska DP toczyła walki opóźniające na 
szlaku M iechów —  Stopnica —  Busko-Zdrój. 10 wrześ­
nia pod Staszowem  została rozbita. P ierw szy bój ba­
teria stoczyła pod Skalbmierzem. Prawdopodobnie spa­
liliśm y trzy niem ieckie czołgi. Działania odwrotowe 
odbyw ały się w  makaibrycznej scenerii. Z prawej, z le ­
w ej, z przodu i z tyłu paliły się w sie. Wróg terroryzo­
w ał ludność. Pam iętam, że w  jakiejś zapadłej Wsi na 
ziem i kieleckiej strwożeni ludzie zwracali się do nas, 
żołnierzy, abyśm y ich bronili przed niem ieckim i hor­
dami. Oświadczyłem  ludności, że mam y rozkaz odwro­
tu, lecz kiedyś jeszcze będziem y wracali...
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I nastąpił taki zbieg okoliczności, że jako żołnierz 
wracałem, wprawdzie nie przez ziem ię kielecką, ale 
przez lubelską, mazowiecką i- bydgoską. Swoje pora­
chunki z Niemcami zakończyłem  9 maja 1945 r. 70 km  
za Berlinem.

Polacy przebywający w ZSRR zdawali sobie sprawę, 
że w  wojnie niem iecko-radzieckiej ważą się losy P ol­
ski. 1 stycznia 1944 r. znowu przjrwdziałem mundur 
wojskowy. B yło to w  Siei each nad Oką. Zostałem v/cie- 
lony do 3 pułku artylerii lekkiej 3 D yw izji P iechoty  
im. Romualda Traugutta, 1 Korpusu PSZ w  ZSRR. 
Sytuacja kadrowa w  pułku nie była wesoła. Brak było  
polskich oficerów. Tu widać, jaką „przysługę” w yś­
wiadczył polskiej sprav/ie gen. W ładysław Anders, w y­
prowadzając z ZSRR do Iranu w  1942 r. w ielotysięczną  
polską armię. Była to, można powiedzieć, armia kadro­
wa, gdyż służyło w  niej w ielu  przedwrześniowych o fi­
cerów zawodowych, oficerów rezerw y, podoficerów, sze­
regowców. W dalszej kolejności odbiło się to na zorga­
nizowaniu trzeciej polskiej armii i polskiego frontu. 
Pow stały w  1943 r. Związek Patriotów Polskich słusz­
nie dążył do stworzenia armii polskiej, gdyż na tere­
nach objętych działaniami w ojennym i liczył się tylko  
ten, kto m iał zbrojne ramię.

Rząd ZSRR przyszedł z pomocą Polakom, skierow u­
jąc do jednostek oficerów  Armii Radzieckiej pocho­
dzenia polskiego. Jednakże nie znali oni języka pol­
skiego. Wśród skierowanych do naszego pułku byli 
tacy, jak: Łosicki, Pogorzelski, SzczęsnoWicz. Zobowią­
zali się oni w krótkim czasie poznać nasz język. Przy­
chodziło im to bez większych trudności, gdyż obracali 
się wśród polskich żołnierzy, którzy na odwrót —  słabo  
znali język rosyjski. W każdym razie dochodziło do 
szybkiego porozumienia m iędzy oficeram i a szerego­
wym i. W pułku uznano mój stopień podporucznika
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rezerw y i zapropoinowano m i dbjęcie funkcji oficera 
pюlityczno-^wychowawczego, którzy byli niezbędni, tym  
bardziej że w ykształcenie żołnierzy było niskie. B yli 
oni przeważnie .pochodzenia chłopskiego, a przed 1939 r. 
nie troszczono się żbytnio o rozwój ośw iaty na wsi. Po­
nadto wojna przeszkodziła m łodszym  rocznikom w  
uzyskaniu wykształcenia wyższego niż podstawowe. 
Zgodziłem się  zostać oficerem  polityczno-w ychow aw - 
czym  i z tego względu, że bez krótkiego przeszkolenia 
nie m ógłbym  być dobrym oficerem  liniowym . Przed 
1939 r. poznałem  francuską armatę kaliber 75 mm  
i austriacką haubicę 100 mm, w  taki bowiem  sprzęt 
była wyposażona polska artyleria lekka. Obecnie w  
pułku m ieliśm y sześć baterii armat 76 mm i trzy ba­
terie haubic 122 mm. Ponadto inna była pociska teoria 
strzelania niż rosyjska.

Jako oficer poH tyczno-wychowawczy nie potrzebowa­
łem  żadnego przeszkolenia, gdyż m iałem  w ykształce­
nie wyższe i poznanie problemów, szczególnie poli­
tycznych, tak istotnych w  tym  okresie, oraz ich ośw iet­
lanie żołnierzom nie przysparzało m i większych trud­
ności. Służbę w  3 pułku artylerii lekkiej zacząłem od 
pełnienia funkcji zastępcy dowódcy baterii sztabowej.

W kw ietniu 1944 r. jednostki polskie, tworzące już 
Arm ię Polską w  ZSRR, zostały podporządkowane 
dowódcy 1 Frontu Białoruskiego i  w  pierwszej połow ie  
maja przetransportowane w  rejon K iwerc niedaleko 
Łucka. Tam zapadliśm y w  głębokie lasy. B yliśm y już 
w  strefie przyfrontowej. Najważniejszą sprawą było  
dalsze intensyw ne szkolenie bojowe. W tym  czasie 
front radziecko^niemiecki nieco się ustabilizował. Ży- 
hśm y w  prym ityw nych warunkach. Spokój i idealne 
dotlenianie, ponieważ przez prawie całą dobę przeby­
w aliśm y na powietrzu, przyczyniły się do tego, że pol­
ski żołnierz jeszcze bardziej się zahartował, zdobył od-
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porność fizyczną i psychiczną, cechy tak potrzebne w  
warunkach frontowych. Jedynie nocami słychać było  
przelot niem ieckich bombowców, obciążonych ładun­
kami, a następnie w ybuchy zrzucanych bomb.

Ii2 lipca 1944 r. —  alarm. W yjazd na front. 18 Нрюа 
o godzinie 5.00 zagrały „katiusze”. Rozpoczęło się przy­
gotowanie artyleryjskie, które trwało 100 minut. Cała 
artyleria 1 armii w  liczbie 21 dywizjonów wspierała  
wojska radzieckiej 69 armii, która przełam ywała n ie­
miecką obronę nad rzeką Turią (dopływ Bugu) i  na­
cierała na kierunku Chełma.

Siła ognia artylerii polskiej i radzieckiej była potęż­
na, ponieważ na 1 km  frontu przypadało 200 dział. 
Oglądałem po przełamaniu frontu niem ieckie pozycje. 
W idziałem ich porzucone działa załadowane, ale nie od­
palone. 19 kwietnia naczelny wódz Armii Radzieckiej 
wydał rozkaz, w  którym  w yraził podziękowanie pol­
skim  artylerzystom  1 armii WP: „Chwała polskim  ar- 
> tylerzystom ”.

W trzeciej dekadzie lipca 1944 r. jednostki 1 armii, 
wchodzące już w  skład ludowego Wojska Polskiego, 
przekroczyły Bug i przystąpiły do wyzwalania ziem  
ojczystych. We wrześniu tego roku znalazły się one 
w potbliżu W arszawy. Z początkiem września 1 DP we 
współdziiałaniu z radziecką 47 armią w yzw oliła Pragę.

Po raz pierw szy w  życiu zobaczyłem  Warszawę. 
N igdy bowiem  przed 1939 r. nie byłem  w  stolicy. 
Studia w iązały m nie ze Lwowem . Obecnie oglądałem  
W arszawę zupełnie zniszczoną przez Niem ców. Trwa­
ło tam powstanie, aby więc przyjść z pomocą powstań­
com, bataliony 3 i 6 DP utw orzyły przyczółki na Czer- 
niakowie i Żoliborzu. Na przyczółek czerniakowski 
został przerzucony przez W isłę zwiad 3 dywizjonu 3 
pal z ppor. Borysem Kunyszem. W alki na przyczółkach  
nie przyniosły zamierzonych rezultatów. Zginął ppor.
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Borys Kunysz, który otoczony przez N iem ców popro­
sił o skierow anie oignia na niego. W czasie poprzed­
nich rozm ów z ppor. K unyszem  dowiedziałem się, że 
na froncie zginęło czterech jego braci. On zginął ostat­
ni. Gdy ppor. K unysz zażądał ognia na siebie, byłem  
przy radiostacji na Saskiej Kępie. Słyszałem  jego ostat­
nie słowa.

W styczniu 1945 r. ruszyła wielka ofensywa ra­
dziecka. Nam, żołnierzom polskim, przypadł zaszczyt 
w yzw olenia W arszawy. 17 stycznia 1945 r. była ona 
wolna, ale zastaliśm y jedno w ielkie rumowisko. W 
styczniu 1945 r. m iałem  wątpliwości czy W arszawę uda 
się nam odbudować, jakkolwiek 3 stycznia tego roku 
KRN podjęła uchwałę o jej odbudowie jako stolicy  
państwa. Przewidywano, że walki o W arszawę będą 
przew lekłe i ciężkie. Tymczasem nieprzyjaciel opuścił 
stolicę w  popłochu, pozostawiając nieliczne oddziały, 
z którym i nasi żołnierze szybko się rozprawili. W w al­
kach o W arszawę 1 armia WP straciła wielu zabitych, 
rannych i zaginionych.

Po w yzw oleniu W arszawy nasza armia miała przejść 
do drugiego rzutu. Wojska 1 Frontu Białoruskiego 
szybko posuwały się za Niemcami, otoczyły Poznań i 2 
lutego zdobyły trzy przyczółki za Odrą oraz znalazły  
się 60 km od Berlina. Jednakże w ytw orzyła się nieko­
rzystna sytuacja, gdyż N iem cy na Pomorzu Zachod­
nim  m iędzy W isłą a Odrą m ieli dwie armie, które 
m ogłyby uderzyć na ty ły  1 Frontu Białoruskiego. Aby 
tem u zapobiec, m arszałek Gieorgij Żuków w yznaczył 
kilka arm ii radzieckich i armię polską do osłony sw o­
jego prawego skrzydła. Nasz związek taktyczny otrzy­
mał zadanie, by do 28 stycznia znaleźć się w  rejonie 
Bydgoszczy i tam się skoncentrować.. Trasę z Warsza­
w y  do Bydgoszczy, liczącą około 270 km, przebyliśm y  
w  ciągu dziewięciu dni. Artylerzystom  było łatw iej.
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gdyż m ieli samochody. Natom iast piechurzy m usieli 
dzień w dzień pokonywać po 30 km.

29 stycznia 1945 r. 1 armia ruszyła na zachód z za­
daniem dotarcia do 6 lutego nad Odrę. W ciągu dzie­
więciu dni miała przebyć 250 km. Wkrótce przekroczy­
liśm y starą granicę polsko-niemiecką. Dla żołnierzy 
polskich była to ogromna satysfakcja. Od Złotowa roz­
poczęły się walki. Na skutek szybkich działań armia 
oddaliła się od swoich baz zaopatrzeniowych. Pow stał 
dwudniowy kryzys zaopatrzeniowy. Brak było ben­
zyny. U tknęła artyleria i wojska pancerne. Niezawod­
ne okazały się nogi piechura. Ciężar w alki przejęła na 
siebie piechota.

Po zlikwidowaniu kryzysu zaopatrzeniowego arty­
leria i działa pancerne ruszyły za piechotą, która już 
przełamała pierwszą pozycję Wału Pom orskiego —  
pas przesłaniania, oparty o rzekę Gwdę, a w  naszym  
pasie działania o m iejscowości Podgaje, Jastrowie 
i  Ptusza. 5 lutego 1945 r. sztab 3 pal znalazł się w  
Podgajach. W  m iejscowości tej Niem cy spalili żywcem  
32 żołnierzy z 4 kompanii 2 batalionu 3 pułku 1 DP  
im. Tadeusza Kościuszki. W spólnie z lekarzem  3 pal 
ррюг. Weroniką Gustaw sporządziłem protokół o do­
konanej zbrodni na polskich żołnierzach. B ył to pierw ­
szy protokół o mordach hitlerow ców  na ziem i kosza­
lińskiej. Później ujawniono ich znacznie w ięcej. O be­
stialskim  zamordowaniu 32 żcJnierzy polskich ukazała 
się notatka we frontowej gazecie „Zw yciężym y”.

Przed nam i by ły  główne pozycje Wału Pom orskie­
go. D yw izje próbowały je przełamać. M. in. 3 DP usi­
łowała po 15-m inutowym  przygotowaniu artyleryjskim  
3 pal przełamać niem ieckie pozycje koło m iejscowości 
Nadarzyce. Byłem  w tedy na punkcie obserwacyjnym  
dowódcy pułku. Próba nie powiodła się. Natom iast 
sukces odniosła 4 DP, która 5 lutego przełamała głów -
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ną pozyicję Wału Pomoorskiego. W dokonany w yłom  
zostały wprowadzone inne dywizje. Na głównej po­
zycji znajdowały się oburzone bunkry. Dzisiaj stano­
wią one w idoczne ślady w ojny i są przedmiotem zain­
teresowania w ielu w ycieczek. Od kilku lat młodzież 
zrzeszona w  ZMS odbywa rajdy po Wale Pomorskim. 
W tym  roku odbędzie się VIII Rajd ZMS „Szlakiem  
zdobyw ców  W ału Pom orskiego”.

6 lutego 1945 r. m ieliśm y być nad Odrą, a tym cza­
sem  w  tym  dniu znajdowaliśm y się dopiero za główną  
pozycją Wału Pomorskiego. N iem cy siedzieli jeszcze 
na trzeciej pozycji —  ryglow ej. Do końca lutego trwa­
ły  tam walki. Naczelne dowództwo Armii Radzieckiej 
postanowiło zlikwidować armie niem ieckie znajdujące 
się na Pom orzu m iędzy W isłą a Odrą. Dowódcy 1 i 2 
Frontów Białoruskich w yznaczyli kilka armii, którym  
przydzielono zadanie rozbicia tych wojsk. Między in­
nym i również 1 armia W P otrzymała zadanie uderze­
nia na kierunku Kołobrzegu. Naszym  prawym  sąsia­
dem była 19 armia z 2 Frontu Białoruskiego, która 
wykonała uderzenie na Koszalin.

W alki o Kołobrzeg trw ały od 7 do 18 marca 1945 r. 
Nasz pułk wprowadził na ulice Kołobrzegu 24 arm aty  
—  do strzelania na wprost. To była skuteczna pomoc 
dla piechoty. Zdobycie Kołobrzegu zakończyło się  
pięknym  aktem  zaślubin z Bałtykiem , w którym  bra­
łem  udział. Dla upamiętnienia tego wydarzenia w  20 
rocznicę powstania ludowego Wojska Polskiego został 
odsłonięty w  Kołotbrzegu pomnik „Zaślubin z morzem ”.

16 kw ietnia 1945 r. ruszyła ostatnia ofensyw a, w  
w yniku której Armia Radziecka zdobyła Berlin i dosz­
ła do Łaby. W operacji tej, nazwanej operacją berliń­
ską, brały już udział dwie armie poilskie. Nasza 1 armia 
osłaniała od północy wojska polskie i radzieckie w al­
czące w  Berlinie. Z m iejscowości Besdorf —  10 km

298



na północ od Berlina — oglądałem zdruzgotany Berlin. 
To za Warszawę.

Koniec w ojny zastał mnie 70 km za Berlinem . Od 12 
lipca 1944 do 9 maja 1945 r., a w ięc prawie 300 dni, 
byłem  na froncie. Zakończyliśm y wojnę nad Łabą. 
Jeszcze nigdy w  naszej historii tak daleko nie stanęła  
noga polskiego wojownika czy żołnierza. We wrześniu  
1939 Г. m iałem  27 lat, a w  m aju 1945 r. już prawie 33 
lata. Przeszło pięć i pół roku, blisko 68 m iesięcy, ściś­
le 297 tygodni, dokładnie 2078 dni zabrała m i wojna. 
Tyle bowiem  trwała ona w  Europie.

Za udział w  walkach otrzym ałem  Krzyż W alecznych, 
Srebrny Krzyż Zasługi, Srebrny Medal „Zasłużonym  
na Polu Chwały”, Medal za W arszawę 1939— 1945, 
Medal Zwycięstwa i W olności 1945, M edal „Za udział 
w Walkach o Berlin”, Odznakę Grunwaldzką. Po za­
kończeniu działań wojennych większość jednostek pol­
skich wróciła do kraju. Je<łnostki 3 DP, a wraz z nimi 
3 pal, zostały rozlokowane na ziem i lubelskiej.

Zdawało się, że z chw ilą zakończenia w ojny w  Euro­
pie nie będzie więcej ginął żołnierz polski. Jednakże 
młodej w ładzy ludowej niełatw o było rozpocząć bu­
dowę nowego życia w  Polsce. N ie w szyscy chcieli zro­
zumieć, że wojna w  Europie skończyła się. Grupy zbroj­
nego podziemia dawały znać o sobie rabunkami i mor­
derstwami. Wojsko m usiało pomóc organom bezpieczeń­
stwa w  zaprowadzeniu ładu i porządku. I znowu lała się 
żołnierska krew. W walkach z rodzimym i oibcym 
reakcyjnym  podziemiem pułk stracił w ielu żołnierzy.

W związku z organizowaniem Pomorskiego Okręgu 
W ojskowego zostałem  przeniesiony z pułku. Przez 
Bydgoszcz, Gdańsk znalazłem  się 15 grudnia 1945 r. 
w  Koszalinie. Tutaj ostatecznie osiadło dowództwo ok­
ręgu. W czerwcu 1946 r. byłem  już w  cyw ilnym  ubra­
niu. W stąpiłem do Polskiej Partii Socjalistycznej. W
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paźdzlierniku 1946 г. zostałem  zatrudniony w Starost­
w ie Pow iatow ym  w  Koszalinie. Praca w  adm inistracji 
państwowej nie była dla m nie trudna. Gdy zostałem  
wicestarostą, za najważniejszą działalność adm m istra- 
cji państwowej w tym  okresie uważałem  obsadzenie 
przez ludność polską gospodarstw rolnych opuszczo­
nych przez Niem ców.

Trzeba było dopomóc rolnikom w oraniu, sianiu  
i zbieraniu. Przydzielony rolnikowi koń czy  krowa —  
to był dla niego majątek. O traktorach ludzie mogli 
tylko m arzyć, gdyż w  tym  czasie w  Polsce ciągniki 
liczono jeszcze na sztuki. Po likwidacji starostwa prze­
szedłem  do pracy w  m iejscowym  przem yśle.

W 1950 r. zostało utworzone województwo koszaliń­
skie. W związku z tym  organizowano w iele jednostek  
szczebla wojewódzkiego i byłem  współorganizatorem  
dyrekcji koszalińskiego przem ysłu. Borykał się on z 
dwoma problemami. Brak było kadr inżynieryjnych  
i technicznych oraz szwankowało zaopatrzenie. Z tych 
w zględów  praca była trudna. Na około kilkuset pra­
cow ników  w  przedsiębiorstwach i w  dyrekcji w oje­
wódzkiego zarządu przem ysłu terenowego w yższe w yk­
ształcenie m iałem  ja i jeszcze jeden z pracowników, 
który ukończył akadem ię wychowania fizycznego. Sta­
now isko dyrektora WZPT objąłem  na polecenie  
KW  PZPR w  Koszalinie. Moim zdaniem bardziej przy­
datny na tym  stanowisku byłby inżynier, nie praw­
nik. D latego też przejście w  1954 r. do pracy w  Pań­
stw ow ej Inspekcji Handlowej w K oszalinie powńtałem  
z zadowoleniem .

We wrześniu 1957 r. objąłem stanowisko radcy praw­
nego w  Oddziale W ojewódzkim NBP w  Koszalinie, 
gdzie pracuję do chwili obecnej.

M ieszkam na ziem i koszalińskiej od grudnia 1945 r. 
N iew ielu m ieszkańców województwa koszalińskiego
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zdaje sobie sprawę, że właśnie o tę ziem ię 1 armia WP 
stoczyła najcięższe boje. Świadczą o tym  chociażby  
cmentarze. W W ałczu spoczywają prochy 4370 żoł­
nierzy poilskich i 1638 radzieckich, w  Drawsku 3349 
żołnierzy polskich, a w Kołobrzegu 1010 żołnierzy pol­
skich i 328 radzieckich. Ponad połowę bez,powrotnych 
strat 1 armia WP poniosła na ziem i koszalińskiej.

Uważam, że moim moralnym obowiązkiem  nie tylko 
wobec poległych towarzyszy walki, lecz także wobec 
m łodych ludzi, którzy tej walki nie zaznali, jest upow­
szechniać historię walk żołnierzy polskich i radziec­
kich, szczególnie o ziem ię koszalińską. W ponad 100 
spotkaniach, przeważnie z młodzieżą, m iałem  m ożli­
wość przekazywania tradycji w alk ludowego Wojska 
Polskiego. Kilkadziesiąt razy jako przewodnik w yjeż­
dżałem z wycieczkam i na Wał Pom orski i do K ołobrze­
gu, aby tam, na m iejscu, opowiadać o ciężkich zm a­
ganiach naszych żołnierzy.

W lipcu 1944 r. przejeżdżałem przez Chełm, w  któ­
rym został ogłoszony Manifest Polskiego K om itetu  
W yzwolenia Narodowego. Od tego czasu upłynęło po­
nad 30 lat, okres w  życiu narodu bardzo krótki, lecz 
w  życiu pojedynczego człowieka to prawie połowa jego 
życia.

22 lipca li944 r. Polska wkroczyła na zupełnie nową 
drogę. Ileż dokonano przeobrażeń od tego czasu! Zmia­
ny te można ująć krótko: nastąpiło nie tylko w yzw o­
lenie narodowe, ale i społeczne.



STEFAN KOBOJEK

B y  l u d z i e  żyli s p o k o j n i e

Jestem  synem  działacza lew icow ego okresu m iędzy­
wojennego na terenie w ojew ództw a lubelskiego. Ojciec 
mój b y ł kilkakrotnie w ięziony przez władze sanacyjne. 
Przebyw ał w  jednym  czasie w  w ięzieniu na Zamku' 
w  Lublinie z późniejszym  generałem  „W itoldem” —  
Franciszkiem  Jóźwiakiem . Dnia wolności ojciec nie do­
czekał. W czasie okupacji czynnie współpracował z gru­
pą partyzantów radzieckich pod dowództwem  „Serafi­
m a”, działającej na terenie powiatu łukowskiego. Po 
odzyskaniu niepodległości najbliżsi towarzysze mojego 
ojca b y li organizatorami nowej ludowej w ładzy, np. 
Józef W alczak został starostą powiatu łukowskiego, a 
Am broży W itkowski sekretarzem  K om itetu Pow iato­
w ego PPR w  Otwocku.

Mnie los zagnał na przym usowe roboty, a ostatnie 
m iesiące w ojny przebywałem  w  obozie koncentracyj­
nym  w  Buchenwaldzie. W czerwcu 1945 r. po powrocie 
do kraju w stąpiłem  do pracy w  organach powstającej 
M ilicji O bywatelskiej. Rozpocząłem pracę na posterun­
ku Brzeźno w  powiecie białogardzkim (późniejszy pow. 
świdwiński).

Czasami m yślam i wracam do tych pierw szych dni. 
Szczególnie bliskie są m i one teraz, z okazji jubileu­
szowej rocznicy 30-ilecia w yzwolenia ziem i św idw iń-
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skiej, z którą jestem  związany pracą od zarania jej 
wyzwolenia i intensyw nego rozwoju.

Pracowało nas wówczas na tym  posterunku 21 osób. 
Skład osobowy był dość zróżnicowany —  jeden uczest­
nik wojny Obronnej 1939 r., a jednocześnie jeniec w o­
jenny osadzony w  obozie na tych terenach w czasie 
wojny, żołnierze ludowego Wojska Polskiego zdemo­
bilizowani рю zakończeniu działań w ojennych oraz k il­
ku m łodych ludzi w  w ieku 18— 21 lat, którzy pierw ­
sze kroki staw iali w  pracy organów M ilicji O byw atel­
skiej. Na ogół składy osobowe były  podobne w  każdej 
jednostce typu posterunku gminnego. W Brzeźnie po­
czątkowo kom endantem  posterunku został były  party­
zant, a następnie Stanisław  Tomaszewski, członek  
PPR i załoiżyciel PPR-owskiej organizacji partyjnej 
przy posterunku.

D yskusji na tem aty .polityczne wśród ludzi tej gru­
py było  w iele. Pobudzeniem  do rozważań były poga­
danki w ygłaszane co m iesiąc przez specjalnych in­
struktorów przyjeżdżających z powiatu. Nasze ogólne 
obowiązki w tym  pierwszym  okresie na ziem i św id- 
wińskiej sprowadzały się do:

— oczyszczania terenu w spólnie z jednostkam i LWP 
z niedobitków oddziałów hitlerow skich ukrywających  
się jeszcze w  lasach;

—  osiedlania polskich rodzin i w pływ ania na w y­
egzekwowanie posłuszeństwa u tej części ludności n ie­
m ieckiej, która była oporna w przeprowadzaniu akcji 
osiedleńczej;

—  w alki z szabrownictwem  i innym i elem entam i 
przestępczymi;

—  Walki z reakcyjnym  podziem iem  oraz współdzia­
łania na tym  odcinku z jednostkami LWP i grupami 
ORMO;
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—  repatriacji obyw ateli niem ieckich zgodnie z po­
stanowieniam i K onferencji Poczdamskiej;

—  ochrony m ajątku narodowego, szczególnie tego, 
który nie był pod ochroną jednostek wojskowych.

B yły  to zadania specyficzne dla tych terenów, pio­
nierskiego okresu tworzenia nowego życia oraz nowych  
stosunków  społecznych, gos,podarczych, a szczególnie 
politycznych.

W rejonie posterunku MO Brzeźno w 1945 r. w  
czerwcu uczestniczyłem  w działaniach grupy funkcjo­
nariuszy MO razem z jednostką polskich żołnierzy sta­
cjonujących w  Karsiborze w  pow. Świdwin. Nasze 
działanie polegało na przeszukiwaniu pew nych ma­
syw ów  leśnych m iędzy Karsiborem a Bierzwnicą i za­
trzym ywaniu ukrywających się jeszcze hitlerowskich  
żołnierzy oraz usuwaniu znacznej ilości sprzętu w o­
jennego.

M ówiąc o współpracy funkcjonariuszy MO z żoł­
nierzam i LWP nie mogę nie wspom nieć o 6 pułku rol- 
no-gospo dar czym stacjonującym  w  1945 r. w  Św idw i­
nie. Jego dowódcą był mjr Płotnikow, a zastępcą do 
spraw polityczno-w ychow aw czych porucznik Józef Je­
zierski (osiedlił się w  Świdwinie). Mieszka tu jeszcze 
sporo żołnierzy tego pułku, a wśród nich kilku do­
wódców kompanii. Jednym  z nich jest Czesław Św iąt­
kowski, obecny prezes koła ZBoWiD w  Połczynie—  
Zdroju. Współpraca jednostek z pododdziałami tego 
pułku była obiektyw ną koniecznością. Ochrona m ająt­
ków  adm inistrowanych przez jednostki LWP była na­
szym  w spólnym  celem. Razem też szukaliśm y sabota- 
żystów , jak np. po pożarze w  m ajątkach Bierzwnicą 
i Redło. Tylko przez wspólne działanie udało się usta­
lić i ująć sprawców  tej dywersyjnej roboty. W spół­
działanie musiało również istnieć i na odcinku w y ­
siedlania niem ieckich obywateli. Uzgadniane było z do-
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wódzitwem jednostek, z jakiego majątku i ile osób 
można przygotować do w ysiedlenia, by nie spowodo­
wało to większych strat w  efektach ekonom icznych  
w  zarządzanych majątkach.

N ależy również podkreślić, że w pierwszych m ie­
siącach 1945 r. właśnie wojsko przeprowadzało pierw ­
sze orki, siało i zbierało później plony dla w yżyw ienia  
ludności tych terenów. Cywilnej ludności polskiej nie  
napłynęło zaraz tyle, by mogła ona w  każdej dziedzinie 
zastąpić sukcesyw nie wysiedlaną ludność niemiecką.

Specjalnym  zadaniem w  tam tym  okresie była ochrona 
osadników polskich w ojskow ych i cyw ilnych. Zada­
nie to wym agało szczególnego w ysiłku dopóty, do­
póki pobcy osadnicy stanow ili mniejszość. Dla utrzy­
mania bezpieczeństwa wszystkich niem al osadników  
zaopatrywano w  broń. Stanow ili oni trzon aktyw ńych  
bojowników o ład i porządek w  poszczególnych m iej­
scowościach w  rejonie naszego pюsterunku, a także za­
lążek późniejszej ORMO-wskiej organizacji.

Organizacja ORMO w  tym  rejonie, gdzie ja praco­
wałem, była bardzo aktywna i szczególnie potrzebna. 
Ormowcy byli to ochotnicy, którzy często godzili się 
na rozłąkę z rodziną, żoną, dziećmi.

Kilka tygodni przed referendum  w  1946 r., jak 
i przed wyborami w 1947 r., grupa 20— 25 ORMO- 
-wców była skoszarowana. Decyzja taka nadeszła z po­
wiatu. Nie dostarczono jednak w  ślad za tym  żadnych  
środków materialnych. Łóżka i pościel zorganizowano 
sposobem gospodarczym, kuchnię przygotowano rów ­
nież własnym i siłami. Zdyscyplinowanie było olbrzy­
mie, co stwarzało możliwość zwielokrotnionego dzia­
łania w  walce o utrwalenie władzy ludowej na tym  
terenie. Grupa ta była używana do ochrony lokali w y­
borczych, do działań porządkowych w  terenie, a w  
szczególnych wypadkach do celów pościgowych. B yli
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to naprawdę bardzo ofiarni ludzie. Początkowo byłem  
zastępcą dow ódcy tej grupy, a następnie jej dowódcą. 
W ielu z nich do dziś zam ieszkuje na terenie Brzeźna 
i okolicy.

W okresie m iędzy referendum  a wyborami do Sejm u  
funkcjonariusze MO i ORMO ściśle współdziałali 
z pododdziałem jednostki KBW. Głównym  profilem  
naszego w spółdziałania było tzw. rozbrojenie terenu. 
Polegało to na ściągnięciu m ożliw ie szybko broni od 
tych obyw ateli, którzy m ieli ją nielegalnie. W terenie 
w  tym  czasie było jej sporo. Po pierwsze początkowo 
sam i zaopatrywaliśm y w broń każdego niem al osad­
nika, a później, gdy ew idencyjnie legalizowano posia­
danie broni, nie w szyscy ten nakaz wykonali. Po dru­
gie w  m iarę napływ u polskich osadników na nasz te­
ren przybyw ali i tacy osobnicy, którzy działali zbrojnie 
w kierunku obalenia pow stałych demokratycznych  
stosunków społeczno-politycznych.

Pam iętam  pew ne wydarzenia, w  których brałem  
bezpośredni udział, związane z likwidacją zbrojnych  
grup na naszym  terenie.

Pełniąc służbę wartowniczą w  Komendzie Powiato­
wej MO w  Białogardzie w czerwcu 1947 r. zauważy­
łem  przyjazd kilku wojskowych, m iędzy innym i jeden  
z nich ibył w  stopniu majora. Kilka godzin spędzili w  
Białogardzie. Po ich wyjeżdzie okazało się, że majorem  
był groźny dowódca reakcyjnego zgrupowania w ystę­
pujący pod pseudonimem „Łupaszko”. Natychm iast 
zarządzono alarm i zorganizowano pościg. Brałem  w  
nim  również udział. Całą noc przebywaliśm y w  lasach  
w  powiecie białogardzkim. W pew nym  mom encie póź­
ną nocą zauważono pożar. W szyscy byliśm y przekona­
ni, że jest to sprawka „Łupaszki”. Przystąpiliśm y do 
osaczania m iejsca zauważonego pożaru. Okazało się  
jednak, że przy ogniu było tylko dwóch osobników
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zajętych produkcją bimbru. Bim brownię zlikwidowano, 
a pościg za „Łupaszką” zakończył się tym  razem n ie­
powodzeniem.

Pełniąc następnie służbę oficera dyżurnego w  
Komendzie Powiatowej MO w  Białogardzie w e w rze­
śniu 1947 r. zostałem  powiadom iony przez dyżurnego 
stacji PK P o strzelaninie w  pobliżu dworca kolejow e­
go. Udałem  się szybko na m iejsce i stwierdziłem , że 
został tam  ciężko ranny funkcjonariusz MO, sze­
regow y Haliniak. Wraz z kolejarzam i zawiozłem  go 
do szpitala, gdzie po krótkim  czasie zmarł. Jednocześ­
nie został zorganizowany szybki pościg za sprawcami, 
którzy uciekli wzdłuż torów kolejow ych w  kierunku  
stacji kolejowej Czarnowęsy. Grupa pościgowa dotarła 
tam dość szybko i po otoczeniu obiektu stacyjki i w y ­
mianie strzałów  zlikwidowała napastników.
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JAN KOKOCIŃSKI

R e c e s y  S t a n ó w  P r u s  K r ó l e w s k i c h  u r a t o w a n e

P o (pięciu latach upokorzeń i cierpień w  niemieckim  
obozie koncentracyjnym  w  Sachsenhausen ewakuowa­
no inas w ięźniów  pod, silną eskortą w  kw ietniu 1945 r., 
a 1 maja 3 km przed Schwerinern nastąpiło uwolnienie 
przez wojska alianckie. Część w ięźniów  wyczerpanych  
i schorowanych przewieziono do Lubeki, a stam tąd do 
Szw ecji na leczenie. Po odzyskainiu sił w  listopadzie 
1945 r. wróciłem  pierw szym  transportem do kraju.

Nie pojechałem  do Kielc, ponieważ gestapo po aresz­
towaniu mnie zlikw idowało moje mieszkanie, a żona 
z dzieckiem zam ieszkała u dobrych ludzi. Udałem się  
do ojca w  Bydgoszczy i tu zgłosiłem  się do już istnie­
jącego Polskiego Związku byłych  W ięźniów Politycz­
nych H itlerowskich Obozów Koncentracyjnych, gdzie 
zachęcono mnie do wyjazdu na ziem ie zachodnie w  
celu osiedlenia się.

Opuściłem  Bydgoszcz i zatrzym ałem  się na ziem i ko­
szalińskiej w  Sławnie. Zaszedłem do starostwa, a ów ­
czesny pełnom ocnik poinform ował m nie, że jest duże 
zapotrzebowanie do pracy w organach M ilicji Obywa­
telskiej. Jako były  żołnierz Wojska Polskiego zgłosiłem  
się do kom endanta powiatowego MO, który skierował 
mnie do KWMO w  Gdańsku, gdzie po załatwieniu for­
malności i badań lekarskich zostałem  skierowany do 
objęcia posterunku MO w Polanow ie pow. Sławno.
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z powodu braku środka lokom ocji okrężną drogą 
przez Słupsk do Szczecinka znalazłem  się na stacji 
Przytocko, a stąd już tylko 12 km pieszo i po trzech  
dniach podróży byłem  wreszcie w  Polanowie. P isto­
let i rogatywkę oraz pas otrzym ałem  od kpr. MO 
Maciaszka. Na u licy spotkałem  zdemobilizowaaiego żoł­
nierza z Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, z któ­
rym po dogadaniu się zam ieniłem  moje cyw ilne ubra­
nie na jego wojskowe.

Następnego dnia zapoznałem się z Polanowem  i jego  
osie<ilami. Miasto to, liczące przed wojną około 8000 
mieszkańców, leżało w  gruzach. Ocalało około 10% bu­
dynków i to przeważnie na peryferiach. M ężczyzn do­
rosłych było stosunkowo niew ielu. Osiedlani Polacy  
2̂ jm ow ali gospodarstwa rolne, a kilku podjęło pracę 
w  Zarządzie M iejskim i Gminnym.

Posterunek MO w  Polanowie, składający się z pięciu  
m ilicjantów, m usiał czuwać nad porządkiem i bezpie­
czeństwem  miasta i gminy, do której należało jeszcze 
16 gromad., a najdalsza była  odległa o 14 km od po­
sterunku. Do powiatowego m iasta odległość ta wyno­
siła 31 km i żadnych środków lokomocji. Do dyspo­
zycji m ieliśm y zorganizowane w łasnym  sum ptem  stare 
rowery.

Zaczęły nadchodzić od osiedleńców m eldunki z róż­
nych gromad, że w  godzinach nocnych przychodzą do 
jeszcze zam ieszkałych Niem ców obcy ludzie, którzy  
następnie podkradają się do gospodarstw osiedlonych  
Polaków  rabując bydło i trzodę chlewną. Z oględzin  
po takich napadach w  kilku gromadach stw ierdziliśm y, 
iż paru napastników strzelało przez okna do m ieszka­
nia, a reszta w  tym  czasie zabijała trzodę, unosząc ze 
sobą łup i uprowadzając bydło. Idąc tropem przestęp­
ców dochodziliśmy do lasów, w których łatw o w szel­
kie ślady ginęły. W najbardziej zagrożonych i od po-
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steru-nku odległych gromadach, jak np. Ryszczewko, 
10 dni i nocy Sitalismy iw ukryciu w zorganizowanej 
zasadzce. Zabezpieczenia takie przeprowadziliśm y po 
kolei i w  innych gromadach.

Miasto i  gmina Polanów  są wokół otoczone lasami, 
stąd duża m ożliwość ukrycia się elem entów  przestęp­
czych, przysparzało nam to w ielu  kłopotów w  pracy  
nad zaprowadzeniem  ładu i porządku na terenie dzia­
łania m ojego posterunku.

Było sporo wypadków, iż osiedleńcy byli zabijani 
przez bandy, jak np. urzędnik Zarządu M iejskiego Ku­
charczyk. W niedzielę udał się do swojego kuzyna ga­
jow ego w  leśnictw ie Rzeczyca W ielka i idąc przez las 
strzałem  w  głow ę został zabity przez nieznanych  
sprawców. W ójtowi gm iny Polanów, który jechał na 
odprawę do starostwa, w  lesie przed Krągiem zabrano 
konia.

Dwa razy strzelałio do m nie na tej samej trasie, gdy  
jechałem  do KPMO w  Sław nie na odprawę kom endan­
tów  posterunku. Napisano m i również anonim owy  
lisi, bym  opuścił posterunek, ponieważ w  środę 3 
czerwca 1946 r. budynek posterunku MO w yleci w  
powietrze. Przez 14 dni byliśm y w  pogotowiu, a żona 
w  pryw atnym  m ieszkaniu z pistoletem  i granatami 
rów nież czuwała w obronie naszego mienia. Prawie 
każdej nocy zdarzały się napady połączone z kradzieżą 
u osiedleńców, a przeważnie w  gromadzie Żydowo, któ­
ra liczyła około 245 zabudowań. W gromadzie tej osied­
lił się i był sołtysem  wachmistrz 1 pułku ułanów Gło­
wacki, który często nocami obchodził zabudowania w  
gromadzie i zapobiegał włamaniom. Również w wiosce 
Chwałkowo czuwał zdem obilizowany porucznik Zych, 
też z 1 pułku ułanów, a w  wiosce Srebrna Góra zde- 
mo'bilizowany ułan Stanisław  Żołnierski, obsadzający 
leśnictw o odważnym i osadnikami.
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w kw ietniu (dnia już nie pamiętam) 1946 r. w  go­
dzinach wieczornych kontrolowałem  stan w  jeszcze nie  
obsadzonych Oibiektach gospodarczych w  m ieście. Prze­
chodząc koło nieczynnego browaru zauważyłem , że 
brama wejściowa, zw ykle zamknięta, była uchylona. 
Zaciekawiony wiszedłem na teren i przez uchylone  
drzwi prowadzące do kotłowni, przy zapalonej lampie 
zobaczyłem znajdującego się tam niem ieckiego pasto­
ra. Z iwyciągniętym w  jego kierunku pistoletem  zażą­
dałem podania celu jego tu pobytu. W końcu przyznał, 
że w  czasie w ycofyw ania się jakiś oddział SS przywiózł 
samochodem ładunek i ukrył go właśnie tutaj. Po 
usunięciu cegieł, których już sporą ilość pastor wybrał 
w  przyległej do kotłow ni komórce, znala^em  jakby 
naprędce wrzucane grube księgi, rękopisy oprawione 
w baranią czy inną skórę. Po piśmie w  języku polskim, 
jak również i łacińskim  oraz pieczęciach wytłoczonych  
w  wosku dom yśliłem  się, że jest to jakiś bezcenny  
skarb zrabowany w  Polsce. Nie czekając do rana księgi 
przewiozłem  na posterunek i odpowiednio je zabez­
pieczyłem .

Jednocześnie powiadomiłem o tym  sw oje władze 
i M inisterstwo K ultury i Sztuki, a w  niedługim  czasie 
ten bezcenny skarb przekazałem do archiwum m. 
Gdańska. Jak się okazało, były  to Recesy Stanów Prus 
Królewskich.



ALEKSANDER KROPIDŁOWSKI

T r u d  r e p o l o n i z a c j i

W okresie pierwszej wojny światowej uczęszczałem  
do szkoły potvszechnej w  Ugoszczy, powiat Bytów. W 
1Ö19 r. po ostatecznym  (przyłączeniu ziem i bytowskiej 
do Niem iec nastąpił m asowy w yjazd Polaków do Pol­
ski. Wraz z innym i Polakam i w listopadzie 1919 r. 
w yjechała nasza rodzina i od tej pory m ieszkaliśm y  
w Dziem ianach, pow. Kościerzyna. Ziemia bytowska  
utrwaliła m i się w  pam ięci i m arzyłem  zawsze o jej 
powrocie do Polski. Marzenia m oje stały się realne 
w okresie drugiej w ojny światowej.

Będąc w  oficerskim  obozie jeńców  polskich i śle­
dząc przebieg w ojny zdawałem  sobie sprawę, że pra­
stare ziem ie piastowskie, a wraz z nim i przepiękna 
ziem ia bytowska wrócą do Polski. Byłem  o tym prze­
konany i naw et z obozu «pisałem do rodziny, że po w oj­
nie będę pracował jako nauczyciel w szkole podsta­
wowej w  Ugoszczy. Przez podanie takiej wiadomości 
chciałem  dać do zrozumienia rodzinie i znajom ym, że 
ziem ia ta po wojnie będzie należała do Polski.

Po w ojnie rzeczyw iście rozpocząłem pracę w  powie­
cie bytowskim , ale nie w  Ugoszczy —  ponieważ tam  
pracował już jako nauczyciel Leon W ysiecki —  lecz 
w  Borysławiu. N azw ę tej imiejscowości od 5 marca 1947 
r. zmieniono na Borzytuchom.

Po powrocie z oflagu do domu pod koniec czerwca
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1945 г. m iałem  różne propozycje, oferowano m i sta­
nowiska w  zakładach pracy finansowo bardzo intratne. 
Z żadnej propozycji jednak nie skorzystałem . Zam ie­
rzałem pracować w  m ym  um iłowanym  zawodzie. W ie­
działem, że grupa nauczycielska w czasie okupacji рю- 
niosła dotkliwe straty, a na ziem iach zachodnich brak 
było polskich nauczycieli.

Do Inspektoratu Szkolnego (W B ytow ie przybyłem  w  
pierwszych dniach lipca 1945 r. Inspektorat m ieścił 
się wówczas w  gmachu Starostwa Pow iatow ego —  
późniejszego Prezydium  Powiatowej Rady Narodo­
wej. W gabinecie zastałem  inspektora szkolnego Sta­
nisława Staszkiewicza i księdza Szmurłę. Przedstaw i­
łem  się i poprosiłem o podanie m i placówki, w  której 
m ógłbym  rozpocząć pracę. Inspektor przyjął mnie ser­
decznie. U cieszył się bardzo, że uruchomi znowu jedną 
placówkę oświatową. Zaproponował m i ich kilkanaście. 
Do naszej rozm owy wtrącił się ksiądz Szmurło i za­
czął m i bardzo zachwalać miejscowość Borysław. Do­
dał, że to iwieś duża i ładna, a w  niej piękna szkoła.

Siadłem  na rower —  był to jedyny środek lokomocji, 
którym  w  ow ym  czasie najczęściej podróżowano —  
i pojechałem  do Borysławia.

Z góry z daleka w idziałem  długą wieś. Byłem  coraz 
bardziej zaciekawiony, jak będzie wyglądała i jaka 
będzie ta szkoła. Nareszcie dojechałem  do wioski. Za­
raz na początku w si rzucił mi się w  oczy piękny bu­
dynek szkolny. Zaszedłem. Drzwi były  otwarte. Zaj­
rzałem do środka. We w szystkich izbach brud i nieład. 
Szyby powybijane, a te, które pozostały, przestrzelone 
pociskami. Nie było żadnego sprzętu (ławek, tablic, 
szaf) i pom ocy naukowych. W szkole na piętrze m iesz­
kała Niemka — wdowa z dwojgiem  dzieci — która 
była żoną byłego woźnego tej szkoły. Obszedłem cały  
obiekt szkolny. Szkoła mi się podobała i z miejsca pod-
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jąłem  decyzję, że rozpocznę tu ,pracę po doprowadze­
niu obiektu do porządku.

Postanow iłem  działać szybko. Z miejsca zamierza­
łem  nawiązać kontakt z zarządem gm innym  i wójtem, 
który tu  już urzędował. Nie udało m i się to w  tym  
dniu. Zostałem zaitrzymany przez kom endę radziecką, 
ponieważ n ie m iałem  żadnych dokumentów, oprócz 
jenieckiego znaczka i fotografii z num erem  Ofl. 1308. 
Czekałem do powrotu komeh’danta z Bytowa, który  
w rócił dopiero około godziny 18.00. N ie przyjął moich 
tłum aczeń i zadecydował, by pod ochroną m ilicjanta  
odstawić m nie do kom endy radzieckiej do Bytowa. 
Mój rower zatrzymano. iWychodząc z kom endy zapew­
niłem  komendanta w Borysławiu, że tu wrócę i będę 
uczył w  tej sz'kole, a w tedy poproszę o zwrot roweru.

W B ytow ie z radzieckiej kom endy wojskowej odesła­
no m nie d.0 Pow iatow ej K om endy M ilicji O bywatel­
skiej. Tam się spraw y w yjaśn iły . Mogłem wrócić do 
domu.

Po trzech dniach udałem  się powtórnie do Bytowa  
do Inspektoratu Szkolnego. Tam otrzym ałem  nom i­
nację pisaną w  języku polskim i rosyjskim  nr 60/45 
z 10 lipca 1945 r. Z tym  dokum entem  pojechałem  do 
Borysławia. Odzyskałem oczyw iście mój rower.

Zgłosiłem  się  do zarządu gm innego. Zastałem tam  
wój!ta Feliksa W ęsierskiego i  sekretarza gminnego Leo­
na Czoskę. U cieszyli się bardzo z przybycia polskiego 
nauczyciela na te tereny i obiecali w szelką pomoc.

10 lipca 1945 r. rozpoczęły się przygotowania do roz­
poczęcia nauki w  szkole w Borysławiu. Zarząd gm in­
n y  zm obilizował kobiety niem ieckie do uprzątmęcia 
śm ieci, w szelkich nieczystości i brudów z pomieszczeń 
znajdujących się w  szkole od strychu do piwnic.

W ywieziono również gruzy. Następnie zwołano m ło­
dzież w  wieku szkolnym , która pomagała w  poszuki-
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waniu sprzętu szkolnego. Znaleziony sprzęt przenoszo­
no na pleeach do szkoły. Zbierano również pomoce 
naukowe, które zostały wyniesione^ ze szkoły. N apisy  
na obrazach, mapach i innych ipomocach naukowych  
otrzym ały polskie nazwy. Pom oce naukowe rem onto­
wano, segregowano i przygotowywano do użytku. 
Przygotowania do rozpo'Częcia nauki zostały zakończo­
ne 19 lipca 1945 r.

W uroczystym  rozpoczęciu nauki 20 lipca 1945 r. 
brali udział: w ójt gm iny Feliks iWęsierski, sekretarz 
zarządu gm innego Leon Czoska, kom endant M ilicji 
Obywatelskiej, licznie zebrani ro'dzice i 32 uczniów. 
Wzruszające b y ły  przem ówienia przedstawicieli władz 
i nauczyciela. Donośnym, z głębi serca głosem  zaśpie­
wano Nie rzucim  ziem i  i hym n Polski. Niejednem u  
z obecnych popłynęły łzy wzruszenia. Przed szkołą na 
maszt wciągnięto polski sztandar.

Praca w  szkole była bardzo trudna. Przygotow anie  
nauczyciela do lekcji nieziwykle pracochłonne. Zajęcia 
prowadzono bez podręczników i przyborów szkolnych. 
W mojej częściowo ofcalonej bibliotece znalazłem  czy- 
tankę dla klasy IV z okresu m iędzywojennego i ency­
klopedię M. Arcta. Był to dla m nie skarb nieoceniony. 
Ocalałą czytankę w ykorzystyw ałem  do nauki języka 
polskiego w  różnych klasach. W każdą sobotę po go­
dzinach pracy wypożyczałem  m aszynę do pisania z za­
rządu gminnego. W soboty i  w niedziele przepisywałem  
na niej odpowiednią czytankę oraz wierszyk, dobie­
rając je, według trudności, dla poszczególnych klas. 
Odbijałem 15— 20 egzemplarzy, tak by w  każdej ro­
dzinie znalazł się jeden egzemplarz. W ten sposób 
powstała nasza książeczka do czytania. Na takiej kartce 
uczyłem  czytania, (posłużyła m i ona do ćwiczeń w  m ó­
wieniu i pisaniu. Na podstawie tej kartki prowadziłem  
również ćwiczenia ortograficzne i gramatyczne.
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Pozostałych przedmiotów uczono pam ięciowo prze­
ważnie na podstawie zapam iętanych faktów  lub oca­
lałej Nowoczesnej encyklopedii ilustrowanej  M. Arcta. 
Uczniowie czynili zapiski na luźnych kartkach, bo ze­
szytów  szkolnych w tedy nie było. W ten s,posób pro­
wadzono naukę jeszcze w  lu tym  1946 r. W ynika to 
z kroniki szkolnej w  zapisie z lutego 1946 r. Na stro­
nie 6 z okazji w yw iadów ki zapisałem: „Nauczyciel za­
apelow ał do rodziców o zakupiehie podręczników szkol­
nych, które przyczyniły się w  dużym  stopniu do lep­
szych w yników  dzieci w  nauce. Zwrócił się również 
o zakupienie zeszytów , tabliczki są przeżytkiem ”.

Trzeba tu podkreślić, że m im o prowadzenia nauki w  
takich warunkach i w  taki s{X)sób m łodzież uczyła się  
z zapałem, sum iennie i system atycznie, uczęszczała do 
szkoły regularnie i chętnie. Bardzo trudno było za­
trzymać dzieci w  domu. N ikt nie chodził na wagary. 
W szystko było dla nich interesujące i ciekawe. W y­
niki w  nauce by ły  dobre. A bsolw enci tej szkoły z ow e­
go okresu dzisiaj zajmują często odpowiedzialne sta­
nowiska.

Wieś Borysław  była zelektryfikow ana za czasów nie­
m ieckich, ale wskutek działań w ojennych zostały usz­
kodzone linie w ysokiego i niskiego napięcia. Stopniowo 
je naprawiano i poszczególne części w si otrzym yw ały  
światło. Na doprowadzenie światła elektrycznego do 
szkoły m usieliśm y niestety czekać najdłużej. Posłużę  
się tu znowu fragm entem  z kroniki szkolnej, w  któ­
rej zapisałem: „W połowie lipca 1945 r. doprowadzono 
prąd elektryczny do Borysławia w  celu uruchom ienia 
tutejszej mleczarni. Równocześnie założono światło  
elektryczne w  Zarządzie Gminnym, w M ilicji Obywa­
telskiej, w  m ieszkaniu prywatnym  wójta i sekretarza 
gm innego oraz u gospodarza Szulta. Pom inięto nato­
m iast szkc^ę. Istniejące urządzenia, jak pompa do w o-
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dy i centralne ogrzewanie, z powodu braku prądu stały  
bezczynne. Trzeba było nosić wodę od sąi^iednich go­
spodarzy około 150 m. Interw eniow ałem  w  Zarządzie 
Gminnym, w Elektrowni w  Bytow ie o doprowadzenie 
prądu do szkoły, lecz bezskutecznie. Na dworze coraz 
chłodniej. iNadchodzą mrozy, w  izbie szkolnej już zim ­
no. Trzeba ją ogrzewać, a tu nie można w  żaden spo­
sób uruchomić centralnego ogrzewania. Elektrom on­
terzy znowu w Borysławiu. Znów czyniono starania
0 doprowadzenie prądu do szkoły. Elektrom onterzy 
oglądają linię. «Za dużo zniszczeń, za dużo pracy, nie 
m ożem y doprowadzić prądu» — tłumaczą się. Innym  
gospodarzom, składom i oberżom zakładają światło w  
dniach 12— 1̂3 X 1'945 r. Szkoła nadal pracuje bez prą­
du, Nadeszły silne mrozy. W izbie szkolnej tak zimno, 
iż pracować nie można. N auczyciel grozi zam knięciem  
szkoły. Zarząd Gminny czyni starania o dołączenie 
prądu do szkoły, lecz bez skutku. Nauczyciel na znak 
protestu zamyka szkołę na dwa dni. Protest odniósł 
skutek. 25 października 1945 r. przyjeżdżają elektro­
m onterzy i naprawiają lin ię elektryczną do szkoły. 
Św iatło doprowadzono do szkoły 27 października 
1945 r. Przyczyniło się to do uruchom ienia pompy 
elektrycznej do wody, zaopatrzenia szkoły w  wodę
1 uruchomienia centralnego ogrzewania. Można było  
pracować dalej”.

Szkoły z centralnym  ogrzewaniem  m iały w pierw ­
szych latach powojennych olbrzym ie trudności w  zao­
patrzeniu w koks, bo go nie było. Z takimi trudnościa­
m i spotykała się również szkoła w  Borysławiu. W kro­
nice szkolnej zapisałem: „Tegoroczna zima ciężka
i mroźna dała się również we znaki tutejszej szkole 
powszechnej. Powodem  tego brak należytego opału  
do opalania centralnego ogrzewania. W skutek w adli­
wego ogrzewania m okrym lub spróchniałym  drzewem
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urządzenia centralnego ogrzewania i wodociągowe by­
ły  narażone na zaanarzinięcie i uszkodzenia. Nauczy­
cielstw o ofiarnie w alczyło z żyw iołem  — mrozem, aże­
by tylko uchronić drogie urządzenia. K ierownictwo  
szkoły m usiało tej zim y walczyć niem al co tydzień
0 opał. Starano się o koks w  Gazowni M iejskiej w  B y- 
tow ie —  bezskutecznie. Aprowizacja również nie do­
pisała, bo zaledw ie jeden raz przyznała trochę w ęgla. 
Zarząd G m inny był zdany na własne siły  i musiał 
starać się o  opał drzewny. Zakupiono drzewo w  Nad­
leśnictw ie Borzytuchom w  niedostatecznej ilości, bo 
nadleśniczy odszukał zarządzenie, iż szkołom  z cen­
tralnym  ogrzewaniem  należy się tylko drzewo pa pod­
pałkę. Znowu kłopoty, bieganina i starania. Rozbierano 
zabudowania gospodarcze, które do odbudowy się nie  
nadaw ały i drzewo z rożbiórki zwożono do szkoły. Jed­
nakże drzewo to riie nadawało się do opalania central­
nego ogrzewania i należytego ogrzania izb lekcyjnych. 
Zapał do pracy nie przestawał ogarniać m łodzieży i na­
uczycielstw a. K ierownictw u szkoły już niejednokrotnie 
ręce opadały i najczarniejsze m yśli przychodziły do 
głow y. Chwytano się różnych sposobów, aby tylko nie 
dopuścić do zamknięcia szkoły z ipowodu braku opału. 
Zwyciężono. Zima minęła. Nadeszła tak upragniona 
w iosna”.

Zgodnie z okólnikiem  Kuratorium  Okręgu Szkolnego  
Gdańskiego z 16 VIII 1945 r. L. dz. 4012/45 przystą­
piono do organizacji kurSu repolonizacyjnego. Wśród 
dorosłych i m łodzieży pozaszkolnej przeprowadzono 
szeroką propagandę. Odwiedzano rodziny i zachęcano 
w szystkich do uczestniczenia w  kursie. Zwerbowano 
30 chętnych. Otwarcie planowano na 15 października 
1945 r., lecz nie nastąpiło to z powodu braku światła
1 zim nych izb lekcyjnych. Zajęcia rozpoczęły się do­
piero 15 listopada 1945 r. O dbywały się one trzy razy
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w tygodniu i obejm owały wybrane zagadnienia z nauki 
o Polsce i św iecie w spółczesnym  oraz form y pracy kul­
turalno-oświatowej w  środowisku. Prowadziłem  je oso­
biście.

W niedzielę 28 kw ietnia 1946 r. odbyło się uroczyste 
zakończenie kursu repolonizacyjnego.

Kom edie i piosenki przygotow yw ałem  w  dniach 
wolnych od zajęć na kursie. Po przedstawieniu zorga­
nizowano zabawę taneczną z pokazem tańców ludo­
w ych i pieśni —  szczególnie kasizubskich. Zysk z im­
prezy przeznaczono na zakup książek do biblioteki 
szkolnej, która była niew ielka, a chętnych do czyta­
nia dużo.

Kurs dokształcający w  zakresie 7-klasowej szkoły  
podstawowej zorganizowałem  w  1947 r. system em  se­
m estralnym . Rozpoczął się 6 listopada 1947 r. Zajęcia 
odbyw ały się cztery razy w  tygodniu. Prowadzili je 
w szyscy nauczyciele pracujący wówczas w  szkole w  
Borzytuchom iu (naZwa od 5 marca 1947 r.), m ianowi­
cie: A. K rzyżewski —  język polski, J. Zajkowska —  
m atem atyka, A. Prabucka —  historia i geografia, 
A. Kropidło wski —  przjrroda.

W tym  czasie prowadziłem również kurs dokształ­
cający w  komendzie M ilicji Obywatelskiej. Jego za­
kończenie nastąpiło 23 kwietnia 1948 r. Do egzaminu 
zgłosiło się 20 uczestników. Przeprowadziła go Pań­
stw ow a Komisja Egzaminacyjna przy Inspektoracie 
Szkolnym  w Bytowie.

Następne dwa kursy dokształcające zostały urucho­
mione 10 listopada 1948 r. Jeden był I, a drugi III 
stopnia. K ierownikiem  kursu I stopnia była Adela 
Prabucka, kierownikiem  zaś kursu III stopnia zostałem  
ja. Na kursach tych wykładali w szyscy nauczyciele  
Szkoły Podstawowej z Borzytuchomia; spoza grona 
nauczycielskiego —  adiunkt tutejszego nadleśnictwa
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Bronisław Szneider. Od stycznia 1949 r. kierownikiem  
kursu III stopnia b y ł A. K rzyżewski, gdyż zostałem  
przeniesiony do Inspektoratu Szkolnego w Bytow ie na 
stanow isko poddnspektora szkolnego.

G dy przybyłem  do Borysławia, w m iejscowości tej 
znajdowało się doSyć dużo osadników, którzy objęli 
gospodarstwa poniem ieckie. Przenieśli się oni już w  
kw ietniu  1945 r., przeważnie z sąsiednich powiatów: 
kartuskiego, kościerskiego, chojnickiego, a kilka rodzin 
z tucholskiego. W okresie m iędzyw ojennym  byli to 
przeważnie robotnicy leśni i rolni. Najliczniej byli re­
prezentowani rolnicy z pow iatu kartuskiego, którzy 
przybyli z Feliksem  W ęsierskim  ze Stężyc i okolic. 
W dniu rozpoczęcia nauki w  szkole 20 lipca 1945 r. 
było 15 rodzin i 32 dzieci w  w ieku obowiązku szkolne­
go. Zam ieszkiwało tu również około 10 rodzin bezdziet­
nych lub z dziećmi w  w ieku przedszkolnym. Później 
przybyw ali dalsi osadnicy i repatrianci. Liczba dzieci 
w w ieku obowiązku szkolnego wzrastała szybko.

W głów nym  budynku szkolnym  były  dwie izby lek­
cyjne. Trzecią zorganizowano oibok szkoły w  budynku 
drewnianym , bardzo zniszczonym, w  środku w si za 
rem izą strażacką. Obydwa budynki nie były  przysto­
sowane na potrzeby szkolne. Czyniłem starania o roz­
budowę szkoły. Planow ałem  dobudowanie czterech izb 
lekcyjnych i sali gim nastycznej. Po licznych stara­
niach udało mi się jako członkowi wydziału powia­
towego częściowo zrealizować mój plan. 10 lipca 
1948 r. rozpoczęto prace związane z dobudową piętra 
nad izbam i lekcyjnym i.

W lipcu 1949 r. Spółdzielnia Sam opom ocy Chłopskiej 
w Bytow ie przystąpiła do prac wykończeniowych. W 
stosunkowo krótkim  czasie położono tynki wewnętrzne 
w  salach, zbudowano nową klatkę schodową i przy­
stąpiono do instalacji centralnego ogrzewania w  no-
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w ych pomieszczeniach. Po kilku tygodniach w ytężo­
nej i ofiairnej pracy Szkoła Podstawowa w  Borzytu- 
chomiu uzyskała dwie jasne i słoneczne izby szkolne. 

■ iW budynku szkolnym  znajdowały się dwa m ieszka­
nia nauczycielskie. Dla nowo przybywających nauczy­
cieli brakowało mieszkań. Podjąłem  starania o przy- 

‘ dział budynku m ieszkalnego obok mleczarni, która 
miała ulec likwidacji, w  budynku zaś, o  którym  m yś­
lałem, m ieszkał kierownik m leczarni. Ten czynił sta­
rania o przyznanie mu tego domu na własność. Roz­
poczęła się m iędzy nam i walka o zdobycie budynku. 
Ja w alczyłem  o uzyskanie domu dla celów  oświato­
w ych —  kierownik m leczarni dla osobistych. Władze 
powiatowe przyznały mi pierwszeństwo-. Od 1947 r. 
zam ieszkały tam nauczycielki Jadwiga Syldatkowa  
i Adela Prabucka.

Przedszkole w  Borzytuchom iu m ieściło się w  bu­
dynku drewnianym , bardzo zniszczonym  i zimnym . 
Rozpocząłem poszukiwania lepszego obiektu. Obok sie­
dziby gromadzkiej rady narodowej stał na uboczu m ały  
budynek murowany. Lokatorka tego domu zamierzała 
się wyprowadzić. Porozumiałem się z Zarządem Gm in­
nym  i Gromadzką Radą Narodową w  Borzytuchom iu  
i prosiłem, by domku tego nikomu nie przydzielać, po­
nieważ będę czynił starania o przeznaczenie go na 
przedszkole. Zdawałem sobie sprawę, że domek jest 
m ały i nie zaspokoi potrzeb, ale w  owym  czasie nie zna­
lazłem  innego. Rozpocząłem starania u władz adm ini­
stracyjnych powiatu bytowskiego o włączenie wskaza­
nego obiektu dla celów  oświatowych. Starania te zo­
stały  zrealizowane.

W  pierwlszych dniach pracy w  moim skromnym  
m ieszkaniu nie m iałem  żadnych m ebli. Spałem na dłu­
gim zw ykłym  drewnianym  stole, na który kładłem  
wiązkę siana, a przykrywałem  się wojskowym  płasz-
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czem. P ierw szym  m eblem , który mi dostarczył sekre­
tarz Zarządu Gminnego w  Borzytuchomiu, była oto­
mana. Od tego dnia spałem  już przyzwoiciej. To był 
mój jedyny m ebel, którym  rozporządzałem do chw ili 
sprowadzenia się rodziny przed rozpoczęciem roku 
szkolnego 1945/1946. Z domu przyw iozłem  część mebli, 
które uratow ały się podczas okupacji. Później zarząd 
gm inny przy pomocy Pow iatow ego Urzędu Likw idacyj­
nego pomagał mi w  dalśzym urządzaniu mieszkania. 
W końcu m ieszkało się dosyć możliwie.

Olbrzym ie trudności napotykałem  w  zdobyciu arty­
kułów  żyw nościow ych, szczególnie chleba. Wprawdzie 
m iałem  kartki na chleb, ale trzeba je było realizować 
w  Bytow ie. U dawałem  się tam z nim i po lekcjach, lecz  
bardzo często w racałem  bez chleba, bo go już za­
brakło. Podobnie było z mięsem. W bardzo w ielu  
wypadkach ratował m nie w ójt Feliks W ęsierski, który  
przysyłał mi chleb z własnego wypieku lub od innych  
gospodarzy. Z pomocą przychodziła mi również Ko­
menda M ilicji Obywatelskiej w  Borzytuchomiu. Na­
szą dobrodziejką była krowa, którą z sobą przyprowa­
dziłem  z rodzinnego domu —  m ieliśm y mleka pod 
dostatkiem, a niekiedy również i masło. Trudności 
aprowizacyjne jednak m inęły i czuliśm y się dobrze. 
Zespół nauczycielski był zgrany. W szyscy pracowali 
rzetelnie, uczciwie i sum iennie. Sądzę, że społeczeń­
stw o było zadowolone z naszej pracy.

Mimo trudności w mej pracy w  pierwszych latach 
powojennych, nie zrażałem się. Pracowałem  z entuz­
jazm em  i ze w szystkich sił dla dobra polskiego dziecka, 
dla podniesienia ośw iaty i kultury w  moim środowisku. 
Zdawałem  sobie sprawę, że nauczyciel polski na tych  
terenach ma olbrzymią m isję do spełnienia. Starałem  
się ją spełnić jak najlepiej. W ierzyłem  bowiem , że 
tylko rzetelną pracą m ogę się przyczynić do poprawy
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gospodarczej naszego kraju i do podniesienia dobroby­
tu. Dlatego też dzisiaj z dumą patrzę na niektóre efek­
ty mej pracy: na las sadzony z dziećmi w „Dniu lasu” 
1946 r. m iędzy Borzytuchom iem  a Jutrzenką, na roz­
budowaną szkołę w  Borzytuchomiu, o którą czyniłem  
tyle starań. Często wracam m yślą do organizowanych  
w pierwszych latach powojennych kurSów repoloniza- 
cyjnych, um ożliwiających m łodzieży i starszym  poz­
nanie bogatego i pięknego języka polskiego —  do kur­
sów dokształcających w  zakresie szkoły podstawowej 
dla m łodzieży i dorosłych, którzy podczas okupocji nie 
m ieli m ożliwości zdobycia podstawowego w ykształce­
nia. W jakiejś mierze utorowałem  tej m łodzieży drogę 
do dalszego kształcenia się i wyuczenia odpowiedniego  
zawodu.



IGNACY KUCZKOWSKI

O b y v / a t e l s t w o  m o r z a

We wrześniu 1939 r. jako oficer Polskiej Marynarki 
W ojennej brałem udział w  obronie morskiej granicy  
Rzeczypospolitej w pobliżu Helu na stawiaczu min  
ORP „G ryf” —  byłem  I oficerem -m echanikiem .

W obliczu przytłaczającej przewagi hitlerowców tak 
na morzu, jak i na lądzie los okrętu był przesądzony 
—  został zbombardowany i zatopiony.

Po stracie okrętu w alczyłem  dalej w obronie lądo­
wej półw yspu H el aż do kapitulacji, tj. do 2 paździer­
nika 1939 r. W ziętych do niew oli m arynarzy i żoł­
nierzy sił lądowych N iem cy zgrupowali najpierw na 
motorowcu „W ilhelm GuStloff”, a następnie skierowali 
do obozów jenieckich. Ostatnim moim obozem był 
Oflag II C W oldenberg —  dzisiejszy Dobiegniew w  
woj. zielonogórskim.

Z chwilą gdy w  1945 r. wojska polskie i radzieckie 
objęły działaniam i frontowym i obszar Pomorza Za­
chodniego —  hitlerow skie w ładze zarządziły pieszą 
ewakuację jeńców w  kierunku zachodnim. Próbowa­
łem  uciec, lecz —  jak to często byw a w podobnych 
sytuacjach —  moja ucieczka nie powiodła się. Zosta­
łem  ujęty  przez oddział Volkssturm u i doprowadzony 
do Stalagu II D w Stargardzie Szczecińskim, a następ­
nie pod niem iecką eskortą popędzony do Prenzlau, 
gdzie znajdował się obóz jeńców belgijskich. Tam od-
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nowiła m i się rana lewej stopy, którą odniosłem  na 
okręcie podczas walk w  1939 r. W iele zawdzięczam  
jeńcom belgijskim 4ekarzom , którzy w  bardzo trud­
nych warunkach przeprowadzili skomplikowaną ope­
rację i uratow ali m nie od kalectwa.

7 kwietnia 1945 r. wyz^woliły nas radzieckie oddzia­
ły  pancerne. Przydzielono m nie wówczas do oddziału 
oznaczonego liczbą 166 i dowodzonego przez mjr. Do- 
donowa. W tym  cza'sie stan mego zdrowia poprawił 
się w  takim stopniu, że w  początkach czerwca zostałem  
odesłany do Szczecina, gdzie po kilku dniach zetkną­
łem  się z późniejszym  prezydentem  miasta, inż. Pio­
trem Zarembą.

Przydała się wówczas moja znajomość spraw mor­
skich. Ówczesne polskie władze adm inistracyjne sk ie­
row ały mnie do współpracy z władzami radzieckimi w  
zakresie odbudowy gospodarki morskiej w  zniszczo­
nym  przez działania wojenne porcie szczecińskim . Na 
ich zlecenie opracowałem wówczas obszerne sprawoz­
danie o stanie portu i m ożliwościach uruchomienia 
żeglugi w Szczecinie, które przekazano M inisterstwu  
Żeglugi w Warszawie.

Po wykonaniu tej pracy radziecka komenda miasta 
Szczecina skierowała mnie do dyspozycji ,powołanego 
w łaśnie Pełnomocnika Rządu RP na obszar Pomorza 
Zachodniego ppłk. Leonarda Borkowicza, który rezy­
dował wówczas w  Koszalinie. Zostałem m ianowany  
naczelnikiem  W ydziału Morskiego. Do najważniejszych  
zadań należało w tedy zabezpieczenie w  pasie całego 
wybrzeża obiektów morskich oraz uruchom ienie ry­
bołówstwa morskiego jako nowej gałęzi narodowej go­
spodarki, mającej w pływ  na m ożliwości w yżyw ienia  
napływającej ludności osadniczej. Rozumiejąc w  pełni 
wagę postawionych przede mną zadań starałem  się  
wykonać je jak najlepiej.
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w  ow ym  czasie zostałem  członkiem Polskiej Partii 
Robotniczej, a wkrótce .potem —  w styczniu 1946 r. 
—  m inister przem ysłu m ianował nm ie naczelnikiem  
Organizacji Przem ysłu na Okręg Zachodniopomor­
ski.

Rozpoczęła się dla m nie nowa odpowiedzialna praca. 
W niezw ykle trudnych warunkach, przy wydatnej 
i ofiarnej pom ocy współpracowników, udało się za­
bezpieczyć takie obiekty przem ysłowe, jak stocznia 
w  Ustce, fabryka zapałek w  Sianowie, cukrownia w  
Gum ieńcach pod Szczecinom, fabryka sztucznego jed­
wabiu w Żydowcach i w iele innych. Zabezpieczyłem  
również plany Portu Szczecin.

Oprócz tej pracy w iele czasu poświęcałem  działalno­
ści społecznej, która była tak potrzebna w  ow ych n ie­
łatw ych czasach kształtow ania się polskiej w ładzy ludo­
wej na odzyskanych po w ielu  wiekach obszarach ziem  
zachodnich i północnych. M iędzy innym i w latach  
1946— 1̂947 brałem  udział z ram ienia Kom itetu W oje­
w ódzkiego PPR w  Szczecinie w  akcji wyborczej do 
Sejm u U stawodawczego na terenie województwa za­
chodniopomorskiego.

W listopadzie 1947 r. rozpocząłem now y etap w swej 
pracy na rzecz morza i gospodarki morskiej, zostałem  
bowiem  m ianowany dyrektorem  nowo powołanego  
przedsiębiorstwa państwowego Polska Żegluga Przy­
brzeżna G ryf w  Szczecinie. W ciągu dwóch lat udało 
mi się uruchomić 18 jednostek pływ ających i zapew­
nić stałą żeglugę przybrzeżną od Zalewu Szczeciń­
skiego aż po Zatokę Gdańską.

Lecz oto znów  przyszedł czas, kiedy władze pań­
stw ow e i partyjne powołały m nie do innych zadań. 
W styczniu 1949 r. zostałem  m ianowany starostą po­
w iatow ym  w  Koszalinie, a równocześnie wybrano 
m nie członkiem  egzekutyw y Kom itetu Powiatowego

326



PZPR. Koszalin był wówczas m iastem  bardzo znisz­
czonym i trzeba było dołożyć w ielu  starań, by stw o­
rzyć m iejscowej ludności m ożliw e warunki egzystencji. 
Szczególnie pilną sprawą było zabezpieczenie opieki 
lekarskiej. Udało mi się w  ciągu kadencji uruchomić 
Sanatorium Przeciwgruźlicze oraz pomóc w  zorgani­
zowaniu szpitala w  Koszalinie. ,W tym  czasie naw ią­
załem bliższe kontakty z organizacjami kom batancki­
mi: Związkiem Osadników W ojskowych i Związkiem  
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Dem o­
krację, ,po połączeniu się zaś w  Związek Bojowników  
o Niepodległość i Demokrację byłem  prezesem  Za­
rządu Oddziału Powiatowego tego Związku. A ktyw iści 
związkowi w iele pomogli mi wówczas w  w ypełnianiu  
państwowych o'bowiązków. Zawsze m ogłem  na nich 
polegać, szczególnie w  trudnym  okresie organizowania 
w latach 1950— 1951 władz nowo powstałego w oje­
wództwa koszalińskiego.

Po wypełnieniu opisanych zadań znów powróciłem  
do działalności związanej z gospodarką morską. W 
październiku 1952 r. minister żeglugi m ianował m nie 
kierownikiem  oddziału Polskiego Rejestru Statków  na 
obszar środkowego wybrzeża Bałtyku. Z tego tytułu  
podlegały mi wszystkie jednostki pływające, mające 
sw e stałe m iejsca postoju w  portach Łeby, Ustki, Dar­
łowa, Kołobrzegu i Dziwnowa. Zorganizowałem w ów ­
czas placówki terenowe PRS i założyłem  ewidencję  
tych jednostek. Równocześnie zostałem  m ianowany ek­
spertem  Polskiej Izby Handlu Zagranicznego w  spra­
wach urządzeń okrętowych i awarii statków. Na tym  
stanowisku pracowałem do 1961 r., kiedy zostałem  
m ianowany dyrektorem technicznym  w Przedsiębior­
stw ie Połowów  i Usług Rybackich „Kuter” w  Darło­
wie. Pracując na tym  stanowisku do 1964 r. kierowa­
łem  rozbudową Stoczni Rybackiej w  Darłowie.
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Tutaj m uszę nadmienić, że oprócz pracy zawodowej 
związanej z gospodarką morską byłem  również w tej 
dziedzinie działaczem  społecznym  jako członek Ko­
m isji Morskiej i Gospodarki Wodnej WRN w Kosza- 
Hnie, a następnie Kom isji Morskiej PRN w  Koło­
brzegu.

W ostatnich latach przed em eryturą przyszło mi znów  
oderwać się od spraw morskich, zostałem bowiem  w  
1964 r. powołany na stanowisko przewodniczącego 
prezydium  PRN w  Kołobrzegu. Tak w ięc sprawy oby­
w atelskie przeplatały się w  m ym  życiu ze służbą mo­
rzu, które żyw i i bogaci narody, a które dopiero w  Pol­
sce Ludowej uzyskało w łaściw ą rangę.



STANISŁAW NOSOWSKI

W  le ś n e j s ł u ż b i e

Koniec w ojny zastał m nie w  szeregach ludowego  
Wojska Polskiego. Wkrótce potem zdem obilizowałem  
się na właSną prośbę, a także na prośbę dziewczyny, 
którą poznałem w  czasie w ojny jako żołnierza 1 armii 
WP i która wcześniej ode mnie przeszła do cywila. 
W kw ietniu 1946 r. zawarliśm y związek m ałżeński, 
wychowaliśm y troje dzieci i do dzisiaj żyjem y zgod­
nie, jak przystało na frontowe m ałżeństwo.

Przedtem  jednak odwiedziłem  rodziców w  Łowic­
kiem i po krótkim  pobycie w yjechałem  na ziem ie od­
zyskane, by zorganizować sobie w łasne życie, podjąć 
pracę i założyć rodzinę. W tym  czasie najbardziej od­
powiadała mi spokojna okolica, położona gdzieś na 
uboczu, z dala od ruchu i zgiełku. Mimo młodego w ie­
ku czułem się zm ęczony wojenną tułaczką i przeży­
ciami, których mi nie oszczędziła.

O siedliłem  się w  Starznie, w  pow iecie człuchowskim . 
Wioska nieduża, położona nad m alow niczym  jeziorem, 
wokoło rozległe lasy, wydawała mi się najbardziej od­
powiednim miejscem. Przyjechało tu trzech kolegów  
— dwóch kawalerów i jeden żonaty. Prócz nas nie 
było więcej Polaków, tak że m usieliśm y przyjąć 
na siebie obowiązek zapewnienia porządku i spokoju. 
Powierzono m i funkcję sołtysa. Nawiązałem  kontakt 
z Zarządem Gminy w  Koczale i Państwow ym  Urzę-
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dem R epatriacyjnym  w  Człuchowie prosząc, by kiero­
wano tu osadników. W krótce zaczęły przybywać pol­
skie rodziny, przywożąc z sobą krowy, a naw et ko­
nie.

W ow ych czasach konie stanow iły w ielką wartość 
jako siła pociągowa w  pracach rolnych.

Chodziło mi o to, by jak najwięcej zasiać zboża 
i zasadzić okopowych. Ponieważ nosiłem  mundur w oj­
skow y, nie m iałem  trudności w nawiązywaniu kontak­
tów z radzieckimi kom endantami okolicznych mająt­
ków  ziem skich. Od nich też uzyskałem  przydział zboża 
siew nego i nasion oraz sadzeniaków, czasem nawet 
udało mi się wypożyczyć konie. Dzięki temu obsialiśm y  
spory areał gospodarskich gruntów. Staraliśm y się też, 
by osadnicy otrzym ali przydział koni i bydła z dostaw ^  
UNRRA. Z wolna życie we wsi zaczynało biec nor­
m alnym  rytm em , zakłócanym  jedynie od czasu do cza- 
su najazdami szabrowników. Z tym i jednak dawaliśm y  
sobie radę przy wydatnej рю тосу ludności osadni­
czej.

W krótce zaproponowano mi przeniesienie się do 
Człuchowa i podjęcie pracy w  Urzędzie Powiatowym . 
Nie odpowiadało mi to, w  tym  bowiem  czasie orga­
nizowano w  Starznie N adleśnictw o Państwowe. Poro­
zum iałem  się z kolegami i w szyscy trzej, począwszy 
od maja 1946 r., przeszliśm y do pracy w tym  Nad­
leśnictw ie.

Początkow y okres działalności nastręczał w iele trud­
ności. Brak było robotników oraz siły  pociągowej, 
a drewno nie w ystarczy pozyskać —  trzeba je do­
wieźć do tartaku lub stacji kolejowej i w ysłać do od­
powiednich zakładów.

W lasach leżało w tedy w iele surowca. Należało go 
w pierwszej kolejności stamtąd wywieźć, by się nie
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marnował i nie zarażał drzewostanu. Toteż chodziliśm y  
po okolicznych wsiach i prosiliśm y w łaścicieli koni, by 
w  okresach w olnych od prac polowych w yw ozili drew ­
no z lasu do tartaków.

Trzeba podkreślić, że w krótkim czasie w ielu  leś­
ników z w ojew ództw  centralnych zgłaszało się do pra­
cy w Adm inistracji Lasów Państw ow ych dzisiejszego  
w ojewództwa koszalińskiego. Osiedlali się w opusto­
szałych leśniczówkach i gajówkach. W szyscy podle­
galiśm y Dyrekcji Lasów Państw ow ych Okręgu Bał­
tyckiego z siedzibą w Szczecinku. W iększość pracow­
ników dyrekcji stanow ili w ykw alifikow ani leśnicy, to­
też praca była doskonale zorganizowana, pracowników  
zaś cechow ały zaangażowanie i solidarność. W iedzieliś­
m y przecież, że nasza działalność jest krajowi szcze­
gólnie potrzebna. Górnictwo czekało.

W ynagrodzenie w  tym  czasie było  raczej sym bolicz­
ne. Większe znaczenie m iały kartki żywnościowe  
i  paczki UNRRA. Zresztą nikt nie pytał, za ile ma pra­
cować. W owych trudnych czasach wzajem na pomoc 
osadników i leśników była czym ś oczyw istym  i spraw ­
dzała się przy podejmowaniu w ielu w spólnych inicja­
tyw , jak uruchomienie stacji transform atorowych czy 
też wodociągów wiejskich.

W 1948 r. powstała nowa placówka adm inistracji 
leśnej, mianowicie Biuro Zespołu Nadleśnictw  w  
Miastku. Przeniesiono m nie tam służbowo i powierzo­
no stanowisko kierownika sekcji. I znowu praca orga­
nizacyjna w  nowej komórce adm inistracyjnej. Rok 
1951 przyniósł m i dalszy awans; zostałem  przeniesiony  
do Drawska Pom orskiego na stanowisko głównego księ­
gowego tam tejszego Zespc4:u Nadleśnictw Państwo­
w ych ze znacznie w iększym  niż dotychczas zakresem  
odpowiedzialności. Zmobilizowało mnie to do podjęcia
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zaocznych studiów w yższych na W ydziale Prawa Uni­
w ersytetu im. Adama M ickiewicza w  Poznaniu, któ­
re ukończyłem  w  1969 r.

Po latach pracy w  służbie leśnej ze szczególną sa­
tysfakcją wspom inam  jej początki, bowiem  między in­
nym i dzięki ofiarnej pracy leśników  ziemia koszaliń­
ska stała się jednym  z najpiękniejszych regionów na­
szego kraju, przyciągającym  liczne rzesze turystów  
świeżością naturalnego krajobrazu.



ZYGMUNT SIEDLECKI

P o m ó c  c i e r p i ą c y m  — r z e c z  p i e r w s z a

W lipcu 1945 Г . zostałem  skiem w any przez ówczesne 
władze województwa gdańskiego do Sławna na stano­
wisko dyrektora i równocześnie — zgodnie z moją 
specjalnością —  ordynatora oddziału chirurgicznego 
m iejscowego szpitala. Kompleks szpitalny obejm ował 
pawilon chirurgiczny położony przy ul. Jagiełły, pa­
w ilon ogólnom edyczny przy ul. SempołoWskiej oraz 
dwa baraki drewniane, również przeznaczone dla cho­
rych —  łącznie 160 łóżek.

W chw ili mego przybycia całe piętro pawilonu chi­
rurgicznego zajm owali ludzie starzy, cierpiący na różne 
dolegliwości związane z wiekiem . Każdy z nich m iał 
przy sobie tobołek zawierający często dorobek całego 
życia — tak że pomieszczenia w yglądały raczej na 
przytułek dla starców. W pozostałych obiektach sy ­
tuacja wyglądała podobnie, z w yjątkiem  parteru w  
pawilonie chirurgic2niym, gdzie m ieściła się ogólna 
przychodnia. W iększość chorych stanow ili N iem cy  
oraz w yzw oleni robotnicy przym usowi narodowości 
polskiej, czeskiej i jugosłowiańskiej. Spośród personelu  
szpitalnego na m iejscu zastałem  tylko młodą lekarkę 
niem iecką i kilka pielęgniarek, również Niem ek. Wraz 
ze mną przybyła z Gdańska położna Janina Kowalska 
oraz palacz Padowski.

Napór chorych zarówno na szpital, jak i przychodnię
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był tak w ielki, że m usiałem  zdecydować się na rady­
kalne rozwiązania. N ajpierw  przy pomocy władz adm i­
nistracyjnych oraz pododdziałów stacjonującego w  
Sław nie i okolicy 1 pułku ułanów udało m i się prze­
nieść poza Ołbręb szpitala tych wszystkich, którzy nie 
Dyli obłożnie chorzy, a następnie rozpocząłem natych­
m iast przebudowę sali operacyjnej, w czym pomógł mi 
w iele architekt pow iatowy inż. Lewandowski. Po upły­
wie m iesiąca dysponowałem  już dobrze przygotowaną 
salą, zaopatrzoną w  um yw alnię, autoklaw do w yja­
ławiania bielizny i narzędzia chirurgiczne. Od tego  
czasu przeprowadzałem codziennie po kilka operacji, 
czuwając równocześnie nad przebiegiem  leczenia in­
nych pacjentów. O w ypoczynku trudno było m yśleć.

Jesienią 1945 r. pojawiła się epidemia chorób zakaź­
nych, głów nie duru brzusznego i plamistego. Powstała  
wówczas konieczność zorganizowania osobnego oddzia­
łu w  celu  izolacji od pozostałych chorych. I w  tym  w y­
padku władze przyszły m i z pomocą, przekazując bu­
dynek po Urzędzie Drogowym  oraz Dom Starców nie­
mieckiego Czerwonego Krzyża z przyległym  ogrodem. 
Ponieważ na terenie powiatu sławeńskiego nie było 
żadnych placówek służby zdrowia, w szyscy chorzy 
przybyw ali do szpitala, tak że stan dzienny pacjentów  
wahał się od 260 do 300 osób.

C iężkie warunki pracy pogarszał jeszcze dotkliw y  
brak leków. Na szczęście wśród niem ieckiego personelu  
znalazł się pracownik, specjalista od ziół leczniczych. 
Przydzieliłem  mu parokonny wóz i dwie kobiety do 
pomocy. Zebrane zioła suszono na strychach, a następ­
nie segregowano i pO' odpowiednim  przygotowaniu  
stosowano w  leczeniu chorych, niekiedy naw et z dob­
rym  skutkiem . I to było wszystko, czym dysponowaliś­
m y.

Istniały też w ielkie trudności aprowizacyjne. Szpital
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musiał zaopaitrywać się sam  w  niezbędne środki, które 
trzeba było zdobywać z przygodnych źródeł. Intenden­
tem był wówczas Henryk Papliński, pracownik dziel­
ny i w zdobywaniu żywności wręcz nie zastąpiony. 
O trzym ywaliśm y ją od ludzi, którzy korzystali ze szpi­
tala, a także od wojska i z adm inistrowanych przez 
armię radziecką majątków —  najczęściej poprzez le ­
czonych w  szpitalu żołnierzy.

Najtrudniejsza jednak sytuacja rysowała się w  
związku z nadchodzącą zimą. Chorych wciąż przyby­
wało, personel również się powiększył, a tu trzeba było 
zaopatrzyć szpital w niezbędny zapas żywności. Ani 
starostwo, ani Zarząd Miejski, ani inne instytucje pań­
stw ow e czy gospodarcze nie m iały takich m ożliwości.

Co było robić? K ierownicy adm inistrowanych przez 
wojska radzieckie m ajątków doradzili nam, by udać 
się do głównego kwatermistrza armii, stacjonującego  
w  Szczecinku. W ystaraliśm y się w ięc o jakiś stary sa­
mochód i razem z Henrykiem  Paplińskim  pojechaliśm y  
szukać szczęścia.

Kwaterm istrz przyjął nas grzecznie. Najwidoczniej 
przedstawione argum enty trafiły mu do przekonania, 
gdyż wręczył nam list adresowany do kierownika ma­
jątku Tychowo, gdzie m ieliśm y otrzymać potrzebne 
środki żywnościowe.

Po przybyciu na m iejsce okazało się, że zamiast spo­
dziewanych ziem niaków i warzyw  otrzym am y tylko  
500 kg kapusty. Na szczęście kierownik majątku nie 
potraktował sprawy zbyt rygorystycznie i dzięki tem u  
udało się znacznie wzbogacić pierw otny przydział.

Z nastaniem  zim y w ystąpiły trudności w  uzyskaniu  
opału. O przydziale w ęgla lu)b koksu nie można było 
nawet marzyć. Szpital był ogrzewany prowizorycz-
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nym i piecykam i, opalanym i drewnem  skomSbinowa- 
nym  z okolicznych lasów, gdyż innego wyjścia nie 
było.

Na droibne wydatki w  szpitalu, jak zapałki, św iece, 
nafta lub m ydło, zarabiałem w przychodni. Codzien­
nie udzielałem  około 80 porad, lekarskich, z których  
niew ielkie dochody przeznaczałem  na pokrycie tych  
właśnie w ydatków.

Niejednokrotnie trzeba było wyjeżdżać w  teren do 
ciężko chorych. Czasy b y ły  niespokojne, w okolicach 
grasow ały różne elem enty napadające na przejeżdża­
jących. Dlatego też stale m iałem  przy sobie nabitą 
broń krótką, która nie raz uratowała mi życie. W do­
datku jeszcze jedyna niem iecka lekarka, która pomaga­
ła m i w  pracy, uciekła gdzieś i pozostałem zupełnie 
sam. Byw ało tak, że często nie wracałem  do domu na 
noc, gdyż trzeba było przeprowadzać natychm iastowe 
operacje oraz czuwać nad ciężko chorymi.

Takie by ły  .początki mej lekarskiej pracy na ziemi 
koszalińskiej.



STANISŁAW SIERZPUTOWSKI

D r o g a  w i o d ł a  o d  L e n i n o

Droga tułacza —  żołnierza rozpoczęła się od pierw ­
szych dni w rześniow ych 1939 r., kiedy hitlerow cy zrzu­
cili pierwsze bom by i pociski artyleryjskie na nasz 
kraj, gdy żołdackie hordy zniszczyły szlabany granicz­
ne zrywając ze słupów granicznych i depcząc sw ym i 
butami orła białego, od w ieków sym bol i znak narodo­
wy państwa polskiego.

Rozpoczęła się wojna, straszna gehenna narodu pol­
skiego. Na ziem i polskiej nastały lata ciężkiej oku­
pacji hitlerowskiego ciem iężcy, lata zgrozy, śm ierci 
sześciu m ilionów  naszych obyw ateli, a wśród nich  
tych ludzi, którzy w alczyli w  szeregach z bronią w  
ręku w  obronie ojczyzny.

Osobiście udziału w  działaniach bojowych w e w rześ­
niu 1939 r. nie brałem, jednak to wszystko, co w i­
działem przez kilka dni września i co stało się z na­
szym  krajem, wywarło na mnie bardzo przygnębiające 
wrażenie. Dlatego też zrodziła się  w e m nie m yśl, i po­
stanowienie, by w łączyć się do czynnego udziału w  
walce przeciw hitlerowskiem u najeźdźcy, który z dnia 
na dzień coraz okrutniej niszczył naszą ziem ię i naród 
polski.

Nadszedł rok 1940 —  9 października otrzym ałem  ra­
dosną wiadomość, że zostałem  powołany w szeregi Ar­
mii Radzieckiej, gdyż jako rocznik poborowy li919 by-
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łem  zdolny do noszenia ibroni i pełnienia służby w oj­
skowej. Fakt, że będę żołnierzem  w yw arł na mnie 
ogromne wrażenie i zapał oraz chęć walki z okupantem.

Już 10 października 1940 r. żegnaliśm y z grupą ko­
legów , którzy również zostali powołani w  szeregi Armii 
Radzieckiej, nasze rodzinne miasteczko Augustów i  w y­
jechaliśm y transportem kolejow ym  w  głąb Związku 
Radzieckiego. Po drodze oglądaliśm y z okna pociągu 
ładne tereny kraju, pełne życia i uroku oraz ludzi 
pracy uprawiających kcJchozową ziem ię.

13 października 1940 r. dojechałem  do miejscowości 
Łubny, gdzie w  godzinach rannych przekroczyłem bra­
mę ikoszair, w których m iałem  pełnić służbę wojskową. 
Zostałem przydzielony przez 40 kompanię samochodo­
wą do szkoły podoficerskiej. Tu otrzym ałem  cały ekw i­
punek w ojskow y z długim  karabinem jako nieodłącz­
nym  przyjacielem . Już od pierw szych dni służby w oj­
skowej z całym  zasobem energii zabrałem się do jak 
najszybszego wdrażania się  i wykorzystania każdej 
chw ili do opanowania wojskowego kunsztu, tego trud­
nego, ale jakże w  tym  czasie potrzebnego wojskowego  
rzemiosła.

Dni służby wojskowej m ijały m i szyibko, otoczony 
byłem  ojcowską opieką sw ych  przełożonych, a zara­
zem  w ychow aw ców , takich jak mój dowódca drużyny, 
m ł. sierż. Szachszujew, dowódca kompanii, technik  
pierw szego stopnia Zieliński, a później technik dru­
giego stopnia Bondarenko. Ci ludzie i w ielu  innych, 
których nazwisk już nie pamiętam, dokładali w szel­
kich starań, by przygotować nas jak najbardziej sta­
rannie do w alki z wrogiem , kiedy tylko zajdzie ku 
tem u potrzeba. Tak się też stało, że nasz żołnierski pot 
nie poszedł na marne.

22 czerwca 1'941 r. wojska hitlerow skie napadły na 
ziem ie radzieckie. Również i nad tym  krajem, jako
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kolejną ofiarą w ojny, zawisła groza niebezpieczeństwa, 
przed którym  trzeba się było bronić. W  fym  czasie w  
wjmiku zmian organizacyjnych zostałem  przydzielony  
do innej jednostki, to jest do 263 PTD, gdzie byłem  
krótko, ponieważ w sierpniu tego roku przeniesiono  
mnie do 772 OSB (osobo stroitielnyj batalion). Tu 
zm ieniłem  swoją specjalność, przygotowując się do w y­
konywania prac ziem no-budowlanych. W szeregach te ­
go batalionu, gdzie w  większości byłem  w  grupie Pola­
ków, Ukraińców i Białorusinów, w ykonyw ałem  ważne 
zadania, jak prace na rzecz jednostek wojskowych, bu­
dowa um ocnień obronnych dla jednostek operacyjnych  
prowadzących działania na terenie w łasnej ziem i i jej 
obrony. Z batalionem  tym  przeszedłem  pieszo, w yko­
nując trudne i ciężkie zadania, od Rostowa nad Do­
nem  po Stalingrad nad Wołgą w  pierw szych okresach 
w ojny narodowowyzwoleńczej.

Nadszedł maj 1943 r. Jak błyskaw ica dotarła do nas 
wiadomość, że z inicjatyw y Związku Patriotów P ol­
skich na terenie Związku Radzieckiego organizuje się  
jednostka Wojska Poilskiego, to jest 1 D yw izja P iechoty  
im. Tadeuisza Kościuszki. Trudno jest teraz opisać na­
szą radość.

Teraz najważniejszą dla m nie sprawą było jak naj­
szybsze udanie się na tereny formującej się dyw izji. 
W szystkie trudności zostały pokonane bez większego  
trudu. Z m iejscowości K am yszyn koło Stalingradu  
udało m i się wraz z grupą kolegów  w yjechać do 1 dy­
wizji. Po kilku dniach uciążliwej podróży, którą prze­
byw ałem  koleją, pieszo i statkiem , wreszcie dotarłem  
z grupą Polaków, itakich sam ych tułaczy jak ja, do 
m iejscowości Sielce nad Oką.

Tak zakończyłem  swój pierw szy etap ciężkiej drogi 
żołnierza-tuła cza, a ^vszedłem iw okres już bardziej mi 
przyjem ny i radosny, bo znalazłem  się wśród swoich.
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Moje początkowe dni służby wojskow ej, nałożenie 
polskiego munduru, kościuszkowskiej czapki z piasto­
w skim  orłem  —  pam iętam  do dziś. Przechowuję go w  
sw ych pamiątkach osobistych i rddzinnych. Z orłem  
tym , przypiętym  na czapce, szczęśliw ie przeszedłem  
cały szlak (bojowy od Siele przez Lenino do Berlina. 
B yłem  już ipolskim żołnierzem  i zostałem  przydzielony  
do baterii 76 mm w 1 pułku piechoty. Tu rozpoczął się  
mój dailszy okres życia i służby w ojskowej. Przystą­
piliśm y do intensyw nego szkolenia, nastały znojne żoł­
nierskie dni. Od św itu do nocy lasy i okoliczne pola 
nad Oką rozbrzm iewały głosam i komend, szczękiem  
broni i śpiew em  żołnierskich piosenek. Początkowo  
m iałem  pewne (trudności w opanowaniu sprzętu bo­
jowego, ale wszystko to szybko przezwyciężyłem . M ia­
łem  tu dobrych dowódców, mój dowódca drużyny plut. 
Wysocki, doświadczony w  rzem iośle wojskowym  podo­
ficer, wkrótce zrobił z nas żołnierzy. Dowódca baterii 
por. Pietrucha —  bardzo dbały o swych artylerzystów , 
surowy, wym agający, oraz szef baterii —  ogniomistrz 
Białous, który był nam  jak matka, dbał o nasze żołądki 
i umundurowanie.

Po dwum iesięcznym  szkoleniu, w rocznicę b itw y pod 
Grunwaldem , 15 lipca złożyłem  wojskową przysięgę. 
Pam iętam  jeszcze dziś te słowa: „Składam uroczystą 
przysięgę ziem i polskiej zbroczonej w e krwi, narodo­
w i polskiem u um ęczonemu w  niem ieckim  jarzmie, że 
nie skalam  im ienia Polaka, że w iernie będę służył Oj­
czyźnie”.

N areszcie doczekałem się chwili w ym arszu na front. 
1 września 1943 r., w  rocznicę najazdu hitlerowskich  
Niem iec na nasz kraj, w yruszyliśm y na front. 'Prze­
marsz b y ł dość uciążliw y. Marsze nocne długie i cięż­
kie, 10 października doszedłem  już do celu, do m iejsco­
w ości Lenino, i tu 1 dyw izja otrzymała zadanie, aby
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wraz z przydzielonym i jednostkam i radzieckimi przeła­
mać obronę nieprzyjaciela na odcinku Połzuchy i dalej 
nacierać w  kierunku Łosiewka i Ozyryłowa. Początek  
natarcia 12 października godz. 6.00. B yłem  w  tym  czasie 
łącznikiem m iędzy dowódcą baterii 76 mm a sztabem  
1 pułku piechoty. Do dziś pamiętam tę pierwszą w al­
kę. Po krótkim  przygotowaniu artyleryjskim  oddziały  
nasze poszły do brawurowego natarcia na niem ieckie  
okopy. Odnieśliśm y pierwsze sukcesy, zdobyliśm y od­
cinek iterenu zajm owany przez hitlerowców, ale po­
nieśliśm y też duże straty. W czasie prowadzonych  
walk żołnierz polski w ykazał pod Lenino swoją w iel­
ką zdolność bojową, hart, m ęstw o i odwagę.

D wudniowe w alki w bitw ie pod Lenino zostały  
uwieńczone wielkim  sukcesem . Zadanie nam postawio­
ne wykonaliśm y. Straty poniesione przez hitlerow ców  
sięgały  1500 oficerów i szeregow ych zabitych i ran­
nych, 329 oficerów i szeregow ych w ziętych do niewoli, 
zdobyliśm y pewną ilość sprzętu bojowego. Za w alecz­
ność i odwagę 247 oficerów  i szeregow ych otrzymało  
wysokie odznaczenia. W 1945 r. dla upamiętnienia 
bitw y pod Lenino został w ydany srebrny medal „Za­
służonym  na Polu C hwały”, który wręczono oficerom, 
m iędzy innym i i mnie, jako w ielkie zaszczytne odzna­
czenie bojowe.

Bitwa pod Lenino rozeszła się głośnym  echem  na 
terenie okupowanej ojczyzny, podnosząc ibojowego du­
cha w  narodzie polskim, wzbudziła jej jeszcze w ięk­
szą chęć do dalszej walki.

Po bitw ie pod Lenino nastąpił nasz dalszy marsz za 
posuwającym  się frontem  do granic kraju. W szere­
gach 1 pułku piechoty przybyłem  do Żytomierza, skąd  
po krótkim odpoczynku w yruszyliśm y do wykonania 
dalszych zadań bojowych na odcinku Dęblin, Puław y, 
Chełm i Lublin, a następnie Pragi, jako części War-
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sza wy. U czestniczyłem  w  w alkach pod Jabłonną, w  
w yzw oleniu W arszawy i najbardziej trudnym oraz 
krw aw ym  szlaku 'bojowym —  walkach o Wał Po­
morski.

Po zdobyciu W ału Pomorskiego, 14 kwietnia 1945 r. 
sforsow aliśm y Odrę. Tu walczyłem  już jako pełniący  
obowiązki dowódcy 9 kom panii 1 pułku piechoty. Ra­
zem  z tą kompanią, bardzo często uzupełnianą now ym  
składem  osobowym  po ciężkich i  trudnych bojach, do­
szedłem  do Kanału Hohenzollernów i tu  30 kw ietnia  
1945 r. w ieczorem  otrzym aliśm y radosną wiadomość, 
że nasza 1 dywizja kościuszkowska otrzymała rozkaz 
w zięcia udziału w  walkach o zdobycie Berlina.

W ielka radość i podniecenie zapanowało wśród nas, 
kościuszkowców. Mój 3 batalion piechoty 1 pułku za­
jął pozycje w yjściow e w  Berlinie wzdłuż Bism arck­
strasse, gdzie w  zaciętych w alkach udało się nam zdo­
być w yznaczony odcinek, zniszczyć tam  rozstawione 
środki ogniowe i pojedyncze ugrupowania hitlerowców. 
W zawziętej w alce, która się wyw iązała —  o czym  jest 
trudno naw et dziś pisać —  przedostałem  się ze swą 
kompanią w  głąb obrony nieprzyjaciela w  celu w yko­
nania zadania następnego, to jest zdobycia wejścia do 
stacji kolejki podziemnej berlińskiego metra.

Tam napotkałem  siln y  opór broni m aszynowej. Jed­
nak przy um iejętnym  zastosowaniu m anewru zdcJałem  
sw oją zdziesiątkowaną już kompanią okrążyć grupy 
broniących się hitlerow ców  i wedrzeć się do środka 
metra. Zdobyliśm y itam dużą ilość broni, ogromne m a­
gazyny żyw ności i różnego zaopatrzenia wojskowego. 
Do niew oli w zięliśm y około 200 oficerów , szeregow ców  
i podoficerów. M iałem  dość duże straty w  składzie kom ­
panii, b y li zabici i  ranni, tu został zabity mój najlep­
szy  dowódca plutonu, chor. Czubek, który już ,po- 
przednio był ranny w  walkach na W ale Pomorskim
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i z nie w yleczonym i jeszcze ranami powrócił do kom ­
panii, aby dowodzić swoim  plutonem.

Dwudniowe Walki w szturm ie Berlina zostały uw ień­
czone wspaniałym  sukcesem  odniesionym przez żoł­
nierza polskiego walczącego razem z żołnierzem  armii 
radzieckiej.

Z Berlina wracaliśm y jako izwycięzcy, byliśm y dum ­
ni z tego, że potrafim y bronić i w pływ ać na losy sw o­
jej ojczyzny. Powrót z Berlina nie był zakończeniem  
mojej walki. Jeszcze do 1947 r. brałem udział w  zw al­
czaniu reakcyjnego podziemia. W alczyłem  z UP A na 
terenie Rzeszowszczyzny, gdzie od ich  kul poległ gen. 
Karol Świerczewski.

W okresie walk, w  których brałem  udział, by ły  róż­
ne sytuacje, ale może bardziej skom plikowane i niebez­
pieczne były  one w czasie zmagań ze zbrojnym podzie­
miem. Ze w szystkich opresji w yszedłem  jednak żyw , 
a straty zadawałem  przeważnie tylko ja. 1948 rok 
pozwolił mi odetchnąć po pięcioletnim  okresie walki. 
Wreszcie m ogłem  zająć się trochę w łasną osobą, nauką 
i dalszym pogłębianiem  w iedzy wojskowej.

W tym  krótkim  wspomnieniu opisałem  sw e życie 
i walkę. Jako żołnierz w  w ielkim  trudzie, znoju i po­
cie, o  chłodzie, a nieraz i głodzie, przem ierzyłem  na 
w łasnych nogach w ielki szmat ziem i od augustowskich  
lasów przez Łubny, Kijów, Stalingrad, Sielce, Lenino, 
szlak walk na ziem iach polskich aż do Berlina. Niech  
te moje skromne wspom nienia znajdą choć skrawek  
miejsca w  historii w alk naszych żołnierzy, obrońców  
i w yzw olicieli ojczyzny w  drugiej wojnie światowej.



STEFANIA SOSNOWSKA

W  k o m p a n i i  s a n i t a r n e j

Urodziłam się na W ileńszczyźnie w  rodzinie in teli­
gencji pracującej. Babka moja była uczestniczką pow­
stania styczniow ego 1863 r. i ona przekazała mi w ielką  
m iłość do ojczyzny. Mam średnie w ykształcenie m e­
dyczne.

Losy drugiej wojny światowej rzuciły m nie na te­
reny Związku Radzieckiego, gdzie zostałam skierowana 
do dyspozycji w ładz sanitarnych M inisterstwa Kolei 
ZSRR. iPamiętam, że ambulatorium , w  którym  praco­
wałam , m ieściło się  w domu tuż nad brzegiem  Wołgi. 
Na przeprawę przybyw ały liczne transporty z uchodź­
cami. Udzielałam  pom ocy rannym  —  a b y ły  to przeważ­
nie kobiety i dzieci ostrzeliwane w  drodze przez h itle­
rowskich lotników. Ileż to razy przyszło m i towarzy­
szyć rannym , którzy byli przewożeni statkiem  na dru­
gi brzeg Wołgi, do szpitali w  Astrachaniu! Rzeka do­
słow nie płonęła, gdyż na jej brzegach sta ły  cysterny  
z paliwem , wodą zaś p łynęły barki ze sprzętem  bojo- 
wyno, żywnością i paliwem. Niem ieckie sam oloty  
zrzucały bomby, które często trafiały w  cel. Płonące 
paliwo rozlewało się na powierzchni w ody i zagrażało 
transportom.

W tej sytuacji Władze radzieckie rozpoczęły budowę 
nowej trasy kolejowej, łączącej Ziemię iStalingradzką 
z Kaukazem. Tutaj transport był m ożliw y tylko przez
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Morze Kaspijskie, by dowozić sprzęt i żywność zgru­
powanym w  Stalingradzie wojskom . Trasa kolei pro­
wadziła przez stepy, ja zaś pracowałam na rozrzuco­
nych wzdłuż niej punktach m edycznych. Doceniając 
zapewne ważność budowy N iem cy intensyw nie bom­
bardowali z powietrza budowane obiekty, śmierć zbie­
rała obfite żniwo, lecz mimo to kolej została zbudowa­
na. Tam przeszłam  swój pierw szy bojow y chrzest.

Latem 1'943 r. znalazłam się w  m ieście Kizlar na 
Kaukazie. Idąc pewnego razu ulicą usłyszałam  przez 
radio odezwę generała Berlinga do znajdujących się 
na terenie Związku Radzieckiego Polaków, aby zgła­
szali się do szeregów  form owanego w ów czas Wojska 
Polskiego. W iedziałam już w tedy o zbrodniach dokony­
w anych przez hitlerow ców  w  okupowanym  kraju i dla­
tego uważałam  za obowiązek zgłosić się na apel, bo ja­
ko w yszkolony pracownik służby sanitarnej na pewno 
się przydam. Poszłam  w ięc natychm iast do W ojenko- 
m atu z prośbą, by mnie tam odesłano. Prośbę moją za­
łatwiono przychylnie i w  listopadzie 1943 r. znalazłam  
się na stacji kolejowej Didowo, a następnie w  sieleckim  
obozie Wojska Polskiego nad Oką. W zruszenie dła­
w iło mi gardło, kiedy ujrzałam nad bramą polskie 
napisy i biało-czerwone chorągiewki oraz usłyszałam  
gwar rozmów w  ojczystym  języku. A cóż dopiero m ó­
wić o uczuciu radości, gdy otrzym ałam  mundur i ro­
gatyw kę z piastowskim orłem!

K iedy przylbyłam do sieleckiego Oibozu, 1 dywizja  
była już na froncie. W iele opowiadano o bohaterskiej 
postawie polskich żołnierzy w  bitw ie pod Lenino —  
o udziale polskich dziewcząt i żołnierskiej śmierci jed­
nej z nich, A nieli KrzyWoń.

Formował się wówczas 1 Sam odzielny Batalion K o­
biecy im. Emilii Plater. Przez około półtora miesiąca 
byłam  w  tej jednostce, następnie polecono mi opiekę
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nad chorym i żołnierzam i 2 dywizji, która odjechała na 
Ukrainę, a chorych pozoistawiła w  Siielcach. Rozpoczęło 
się form owanie 3 dyw izji. Przybył do obozu gen. Karol 
Świerczewski, dowódca dyw izji płk Galicki oraz szef 
służby sanitarnej kpt. Gasperowicz. Zaproponowano mi 
do wyboru pracę w  Medsanbacie lub w  pułku piechoty. 
Prosiłam  o przydział do pułku piechoty, ponieważ w i­
działam  sw oje w łaściw e m iejsce w śród żołnierzy pierw­
szej linii. Prośbę moją uwzględniono i otrzymałam  
przydział do 8 pułku piechoty, z którym  następnie 
przeszłam  cały szlak bojowy 1 armii Wojska Pol­
skiego.

Do formującej się wówczas jednostki zaczęli napły­
wać oficerowie, w  tym  kilka dziewcząt: Helena Jusz- 
kiewicz, Maria Górniak, siostry Elza i Ludwika Opal- 
nówny, Jadwiga Kruszewska, Larysa Krupicz-Żako- 
wicz, Lidia Szuba-Jabłońska i 'ja m iędzy nimi. B yły  
to kobiety-oficerow ie, które otrzym ały stanowiska do­
wódców plutonów cekaem ów i moździerzy, ja zaś je ­
dyna byłam  „łapiduchem ”. Dowódcą pułku był ppłk  
Koraszewicz, po nim  ppłk Grzegorz Samar —  zacny  
człowiek, który później zginął od 'kuli niem ieckiego  
snajpera w  walkach pod Berlinem . Oficerem  mundu­
rowym  i Ż3rwnościowym był M ieczysław Obiedziński, 
który całą w ojnę przebywał w  tym  pułku.

Tak w ięc form ował się skład 3 d5rwizji. W styczniu  
1944 r. b y ły  już niem al w  pełni o'bsadzone w szystkie  
bataliony i sam odzielne kompanie. Dowódcą jednej 
z nich była wspomniana przeze m nie M arysia Górniak, 
bardzo dziielna dziewczyna. Jej kompania w  walkach  
w  rejonie Berlina zdobywała miasto Biesenthal.

Zaczęło się normalne szkolenie bojowe, ale były  też 
i rozrywki, ponieważ przy 3 dyw izji piechoty powstał 
teatr, którego duszą i reżyserem  był syn w ybitnego  
działacza socjalistycznego z Krakowa.
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w  marcu 1944 r. odbyła się  uroczysta przysięga żoł­
nierzy w  kw ietniu zaś ruszyły transporty na front. 
Jadąc oglądaliśm y m iasta Biełgorod, Orzeł i Brians^ . 
Na stacji Darnica pod K ijow em  niem ieckie з д т о  o у  
zaatakowały nasze to n sp o rty . K ilkunastu zołmerzy zo­
stało rannych. 8 maja osiągnęliśm y r e j o n  K iwerc. 8 
pułk piechoty stanął w spalonej w si Zofiowka. Cały 
okres aż do wym arszu trwały ćwiczenia. Do kom panii 
sanitarnej przybył dowódca, por. lekarz Roman P ław - 
czyk. oraz starszy lekarz pułku A leksiej Iwanow. Ja 
zostałam początkowo dowódcą plutonu sanitarnego  
batalionu, a potem starszym  felczerem  pułku.

15 lipca 1944 r. wojska 1 armii ruszyły  na front w  
kierunku Bugu. Po przekroczeniu rzeki oddziały m a­
szerowały nocami, prowadzone przez polskich party­
zantów. W w yzw alanych m iejscowościach witano nas 
bardzo serdecznie, przynoszono żyw ność i mleko. Marsz 
był utrudniony, załadowane sprzętem  m edycznym  w o­
zy jechały ciężko po piaszczystych drogach. Na posto­
jach żołnierze m ogli nieco odpocząć, natom iast służba 
sanitarna miała wówczas pełne ręce roboty, opatrując 
głównie okaleczenia i otarcia stóp. Potem  znów marsz, 
trzymając się wozu. Pew nej nocy ze zmęczenia zasnę­
łam  na pniaku drzewa. K iedy się obudziłam, pułk juz 
odm aszerował i z trudem udało m i się  go dogonić.^

Tak maszerując doszliśm y do Lublina. Oglądaliśm y  
tereny wyzwolonego obozu koncentracyjnego na Maj­
danku, zgrozę budziły dym iące piece krematormw, 
przygotowane do spalenia zw łoki i postacie straszliw ie  
w ynędzniałych w ięźniów.

Po w yzw oleniu Lublina mój 8 pułk piechoty otrzy­
mał rozkaz marszu na W arszawę. Znów wyczerpujące  
marsze nocami. Pom agałam wyprzęgać konie z otar­
tym i szyjam i, żołnierze zaś sami ciągnęli w ozy ze 
sprzętem  bojowym . Nim  znaleźliśm y się nad Wisłą,
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kilkakrotnie bom'bardowali nas niem ieccy lotnicy, w 
wyniku czego kilkunastu rannych żołnierzy m usieliśm y  
zabrać na wozy i opatrywać ich w  marszu.

Nocą 9 sierpnia 1944 r. mój 8 pułk przeprawił się na 
pontonach przez iWisłę i w alczył na przyczółku w arec- 
ko-m agnuszewskim . Tutaj 3 dyw izja poniosła duże 
straty, N iem cy 'bo^viem zajm owali dogodne stanowiska  
na wzgórzach, Polacy zaś kryli się za snopkami owsa. 
Punkt opatrunkowy znajdował się w  namiocie zamas­
kow anym  koło w si Stara Żelazna. Trzeba tu było przy 
św ietle  łojów ek przeprowadzać transfuzje krwi, pod- 
w iązyw ać rannym  naczynia krwionośne i zakładać szy- 

B yły  to bardzo ciężkie chwile.
W połowie \vrześnia z widokiem  na płonącą stolicę  

8 pułk wraz z całą dywizją m aszerował na Pragę i Gro­
chów. Rozpoczęły się w alki koło mostu Poniatowskiego, 
na Saskiej K ępie i na Czerniakowie. Kompania sani­
tarna pułku rozwinęła pułkow y punkt opatrunkowy  
w garażach przy alei W aszyngtona. Niosąc pomoc 
powstańcom  warszawskim  8 pułk poniósł ogromne 
straty, m y zaś na punkcie wprost upadaliśm y ze zm ę­
czenia. Bój trwał bez przerwy, opatrzeni ranni odjeż­
dżali karetkam i i furmankami do szpitala dywizyjnego, 
który znajdował się w  Otwocku. Zginęli wówczas: 
chor. Helena Juszkiewicz, lekarz Adolf Bilik i sześciu  
sanitariuszy.

W listopadzie kompania sanitarna zatrzym ała się w  
Płudach. Pow stanie W arszawskie zostało stłum ione, 
jego dowództwo skapitulowało, m yśm y zaś nadal to­
czyli walki. Budynki stacji kolejowej w  Płudach były  
rozbite. Opodal stała szkoła, w  której ocalał parter, dach 
zaś stanow iła ipodłoga piętra zdm uchniętego przez bom­
bę. Po przybyciu na m iejsce byłam  bardzo zmęczona 
i zmarznięta. Na ścianie przeczytałam  napis, że w  p iw ­
nicy znajduje się bomba zegarowa. Mimo to poleciłam
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żołnierzowi wnieść nosze do jednej z ocalałych klas 
|: i urządziłam sobie nocleg nad miną, która na szczęś- 

ście nie eksplodowała. Toteż śm ielej urządziliśm y tu 
izbę chorych i punkt opatrunkowy. Trzeba dodać, że 
okoliczny teren był również zaminowany. W ychodzący  
na zwiady żołnierze często padali ofiarą i przynoszono 
ich na punkt straszliw ie okaleczonych. To były  okrop­
ne dni.

Nocą z 15 na 16 stycznia 1945 r. 8 pułk sforsow ał 
Wisłę. W tym  czasie omal nie straciłam  życia, ibowiem 
idąc obok wozu przez zamarzniętą rzekę —  wpadłam  
w  przerębel. Na szczęście ktoś w yciągnął m nie za koł­
nierz, lecz po krótkim czasie wyglądałam  jak w ielki 
sopel lodu.

Nasza dyw izja weszła do stolicy od strony Góry 
Kalwarii. Miasto w yglądało przygnębiająco, wszędzie  
sterczały m ury z wypalonym i oczodołami okien, z 
dziwnie powykręcanym i poręczami klatek schodowych. 
Zwaliska gruzów tam owały ruch uliczny. Mimo to 
warszawiacy w ykazyw ali w ielką żywotność i razem  
z nami wkraczali do miasta. Pow stał niew iarygodny  
rozgardiasz, śm iech, płacz, w iw aty. Chwycili m nie 
z wozu, zaczęli podrzucać w  górę, ktoś Wciskał w ręce 
słodycze, pudełka papierosów.

Przem aszerowaliśm y przez m iasto i pod wieczór do­
szliśm y do Sochaczewa. Rozpoczął się  dalszy pościg za 
wrogiem , konie ledw o nadążały za piechotą.

Począwszy od Bydgoszczy znów  zaczęły się ciężkie 
walki i wkrótce, podczas silnych m rozów i zawiei, zna­
leźliśm y się na granicy Pomorza Zachodniego. B ył Zło­
tów, a za nim  ciężkie w alki o Jastrowie z niem ieckim i 
grupami, które przedarły się z oblężenia w  Pile. W i­
działam zwłoki naszych żołnierzy bestialsko spalonych  
żyw cem  w  Podgajach. W okolicach Wałcza 2 kompania 
fizylierów  dowodzona przez por. Jana Lamcha weszła
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na zam inowane pole. 13 żołnierzy zostało rannych, k il­
kunastu innych rozerwały m iny. Tak znacząc swą drogę 
bojową 8 pułk piechoty dotarł do Kołobrzegu. Znów  
rozpoczęły się w alki na śmierć i życie. W pew nym  mo­
m encie przyjechał do kompanii sanitarnej ppłk Grze- 
gorz Samar i powiedział, abym zebrała w szystkie znaj­
dujące się w  naszym  pułku kobiety i tak z jego udzia­
łem  8 marca —  u progu w alki — odbyła się uroczystość 
M iędzynarodowego Dnia Kobiet. N ie było jeszcze w ia­
domo, jak ciężkie będą te w alki i że zginie później nasz 
kochany dowódca.

Podczas w alk o Kołobrzeg trafiali na nasz punkt ran­
ni z innych jednostek —  z 10, 16 i 18 pułków piechoty. 
Lżej rannych opatrywano w  kompanii sanitarnej, in­
nych odwożono do Wałcza. Pew nego dnia podczas 
obiadu, k iedy w  kom panii sanitarnej przeb 3̂ wało około 
60 rannych, nagle usłyszeliśm y okropny trzask. To 
artyleryjski pocisk zburzył róg budynku. Zasypało  
wszystkich, lecz jakoś szczęśliw ie obeszło się bez ofiar.

W połow ie kwietnia 1945 r. ruszyliśm y w  kierunku  
Berlina. M ijaliśm y po drodze Rymań, Nowogard i inne 
m iejscowości, aż w końcu stanęliśm y pod Gozdowi- 
cam i nad Odrą. Pod bombami niem ieckich lotników  
rozpoczęto forsowanie Odry. B yłam  bardzo zmęczona 
długim marszem i nie przespanym i nocami. Jechałyśm y  
z Wandą Pław czyk na zdobycznej bryozce, obok posu­
w ały  się w ozy naładowane sprzętem  sanitarnym . Noc 
była bardzo ciem na, zdawało mi się, że nad brzegiem  
rosną krzaki. Zaczęłam drzemać, lecz nagle obudził 
m nie straszliw y huk. Rzekome krzaki okazały się na­
szym i działam i dalekosiężnym i, które rozpoczęły ognio­
wą nawałę. Oszalałe konie stanęły  dęba, woźnica spadł 
z kozła, spadła również koleżanka, ubrana w  śpiwór. 
Tym czasem  konie rzuciły się w  kierunku dział. Już 
m yślałam , że rozszarpią m nie w łasne pociski, lecz ja-
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koś udało mi się opanować konie. W szystko skończyło  
się na okropnym strachu.

Zbliżał się epilog wojny, lecz żołnierze wciąż ginęli. 
Przez nasze punkty opatrunkowe nadal przewijali się  
lżej ilub ciężej ranni żołnierze. I tak było  aż do kapi­
tulacji wroga, która zastała mój pułk nad Kanałem  
Hohenzollernów.

Powrót do kraju nastąpił w  czerwcu 1945 r. 8 pułk 
piechoty został zakwaterowany w  Kraśniku. N ie dane 
nam było jednak odpocząć po trudach w ojny —  czeka­
ły  nas jeszcze dalsze, z U P A.

Ale to już inna historia.



HENRYK SZUBARTOWSKI

Z  z a c h o d u . . .  n a  z a c h ó d

KcKniec wojny zastał m nie w  Stalagu XI В Falling­
bostel koło Hannoveru, w  którym  przebywałem  jako 
jeniec w ojenny kam panii wrześniowej. Nie czekając na 
transporty repatriacyjne, pod koniec 1945 r. wróciłem  
do Wawra, gdzie przed wojną m ieszkałem . Na szczęś­
cie Wawer zaró'wno w  czasie działań wojennych, jak 
i podczas Powstania W arszawskiego ucierpiał stosun­
kowo niew iele, tak że rodzinę zastałem  na miejscu, 
m ieszkanie zaś w  nie naruszonym  stanie.

Po powrocie z niew oli i krótkim  wypoczynku za­
cząłem  zastanawiać się nad tym, jak dalej ułożyć sobie 
życie. Wiele się przecież zm ieniło, a i ja sam  po latach 
obozowej egzystencji zebrałem sporo gorzkich doświad­
czeń. Może dzisiaj zabrzmi to jak patos, lecz wciąż 
czułem się żołnierzem, dla którego obowiązek wobec 
ojczyzny jest pierwszym  prawem. Toteż k iedy władze 
Polski Ludowej ogłosiły  apel, by  zasiedlać i odbudować 
ze zniszczeń w ojennych odzyskane ziem ie zachodnie 
i północne —  już pod koniec lipca 1945 r. zabrałem  
niezbędne rzeczy osobiste i udałem  się na Pomorze 
Zachodnie, do Białogardu. Ponieważ mój dziadek i oj­
ciec byli kolejarzami, w ięc i ja, choć byłem  wyszkolo­
nym  kierowcą samochodowym, zacząłem  pracować na 
kolei, w  Rejonie Budynków.
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Znaleźliśm y się w bardzo trudnej sytuacji. Rejon 
Budynków przejął w arsztaty stolarskie, lecz m aszyny  
były kom pletnie zdewastowane, a ich części rozrzucone 
w nieładzie po całej hali. Trzeba je było zbierać i każ­
dą z osobna dopasowywać, by doprowadzić m aszyny  
do stanu użyteczności. Największą trudność stanow ił 
brak kluczy do montażu silników. M ieliśm y zaledwie  
trzy lub cztery klucze, a przy tym  m nóstwo śrub i na­
krętek różnej wielkości. W kawałkach m etalu w ycina­
liśm y odpюwiednie otwory, dopasowując je do śrub 
i nakrętek. N ie zawsze dysponow aliśm y m ateriałem
0 odpowiedniej twardości, w skutek czego otwory po 
przykręceniu kilku śrub ulegały rozkalibrowaniu
1 trzeba było wiercić je od nowa. W ym agało to w iele 
czasu i w ysiłku, lecz w  końcu pokonaliśmy trudności 
i zm ontowane wówczas m aszyny służą do dzisiaj.

Po uruchomieniu warsztatów i wyrem ontowaniu  
obrotnicy otrzym ałem  nowe zadanie. W położonym na 
terenie stacji garażu stała szynowa drezyna motorowa 
całkiem zdekompletowana. Z silnika pozostał jedynie 
blok cylindrow y i wał główny. M iałem z tego w szyst­
kiego zmontować użyteczny pojazd.

Początkowo opadły m i ręce, nie wiedziałem  po pro­
stu, od czego zacząć. Rozejrzałem się w ięc po okolicy 
i wówczas tuż za parowozownią dostrzegłem cm enta­
rzysko różnego rodzaju pojazdów m echanicznych, po­
zostałych zapewne po działaniach wojennych. W yko­
rzystując części różnych silników  udało mi się w koń­
cu wykonać powierzone zadanie. Była to chyba pierw ­
sza i jedyna wówczas na obszarze szczecińskiej dy­
rekcji PK P drezyna, która władzom  służby kolejowej 
bardzo się przydała. Przez dłuższy czas woziłem  nią  
różne kom isje itechniczne naw et szczebla m inisterial­
nego, które w  ten sposób m ogły zatrzym ywać się w  
dowolnych miejscach tras kolejow ych i przeprowadzać
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konieczne oględziny torów lub urządzeń stacyjnych —  
nie zakłócając norm alnego ruchu |x)ciągów.

P o przekazaniu drezyny nowem u kierowcy przenie­
siono mnie do pracy w  organizowanej wówczas K ole­
jowej Straży Pożarnej. Tutaj również m iałem  pełne 
ręce roboty, należało bowiem  doprowadzić do porząd­
ku samochód strażacki i т о ^ р ю т р у . Znosiliśm y częś­
ci do motorów, gaśnice i  w szelki potrzeibny sprzęt —  
skąd się tylko dało. Niejednokrotnie też m ogliśm y  
sprawdzić przydatność zmontowanego sprzętu podczas 
gaszenia pożarów.

W tej pracy spędziłem  przeszło 15 lat. Oczywiście 
zdecydow ałem  się pozostać tu na stałe.

Mimo ciężkiej pracy i obowiązków rodzinnych po­
stanow iłem  też zdobyć średnie w ykształcenie, bowiem  
rozumiałem, że nowe czasy wym agają znacznie w ięk­
szego zasobu wiedzy. Toteż rozpocząłem naukę w  m iej­
scow ym  Liceum Ogólnokształcącym  dla Pracujących i 
w 54 roku życia uw ieńczyłem  swój trud świadectwem  
dojrzałości.

Stopniowo miejsca starszych wiekiem  pracowników  
zajm owała młoda kadra. iWładze zwierzchnie przeniosły  
m nie wówczas do pracy um ysłowej w  biurze Odcinka 
Drogowego PK P w  Białogardzie, gdzie pracuję do 
dzisiaj.

Przeniesienie pozwoliło m i na szersze rozwinięcie 
działalności społecznej, choć i przedtem byłem  akty­
w istą Rady 'Zakładowej oraz w  latach czterdziestych  
jednym  z działaczy ówczesnego 2hviązku Uczestników  
W alki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację. Obec­
nie pracuję społecznie we władzach białogardzkiego 
koła ZBoWiiD. Często spotykam  się  też z młodzieżą, któ­
rej opowiadam o trudnych latach w alki i budowania 
polskości na odzyskanej po wiekach naszej pomorskiej 
ziemi.
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JAN SZYMAhlSKI

О  c h l e b  d l a  k r a j u

17 stycznia 1945 r. Warszawa została wyzwolona. 
Byłem  tam już 19 stycznia (ostatni okres przed w yz­
woleniem  W arszawy przebywałem  w  okolicach Błonia) 
—  niestety  wszystko było spalone —  W arszawa znisz­
czona w  90% —  moje m ieszkanie na Elektoralnej 13 
również. OSTie spalona pozostała tylko kuchnia. Trudno 
teraz opisywać sw oje wrażenia po przybyciu do War­
szaw y —  trzeba było przede w szystkim  żyć, poza tym  
dowiedzieć się, kto jeszcze żyje z rodziny. Ocalały na 
szczęście żona, córka oraz m atki —  moja i żony.

Po uruchomieniu działalności Rejonowej Komendy 
Uzupełnień natychm iast się tam zgłosiłem  i w edług  
w ypow iedzi urzędujących oficerów  byłem  w  kolej­
ności siódm ym  oficerem  rezerw y z W arszawy zm obili­
zowanym do ludowego W ojska Polskiego. 16 marca 
zam eldowałem  się w  4 zapasowym  pułku w  B iałym ­
stoku. W pułku tym  został zorganizowany batalion  
i pod dowództwem kapitana D yrm y ruszyliśm y peł­
nym  transportem na zachód.

Długa i kręta była to droga. Jechaliśm y niem al bez­
pośrednio za frontem. W połowie maja z naszego ba­
talionu utworzono 4 pułk rolno-gospodarczy w  Szcze- 
cinku w  ramach zorganizowanej dyw izji gospodarczej, 
z m iejscem  postoju w  Złocieńcu. Utworzono dla każ­
dej kompanii rejony, w  których m ieliśm y gospoda-
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rzyć na majątkach porzuconych przez byłych w łaści­
cieli Niem ców. 16 czy 17 maja „urzędowałem ” już 
jako dowódca kom panii w  Czaplinku (3 kompania). 
Prom ień działania —  od m iejscowości M achliny do 
Gwiazdowa pod Barwicam i z kancelarią dowództwa  
kom panii w  Czaplinku. W ioski należało od podstaw  
zorganizować i zagospodarować. W kompanii m iałem  
rów no stu żołnierzy, poza nim i niew ielu byłych jeń­
ców  oraz garstkę N iem ców, którzy chcieli jak najif>rę- 
dzej w yjechać z tych terenów. Razem przejąłem  17 
m ajątków, w  tym  w iele w iosek oibok Czaplinka.

Sądzę, że n iew iele m ógłbym  zrobić, gdyby nie en­
tuzjazm, jaki opanował w szystkich Polaków, którzy  
znaleźli się w  tych majątkach.

P ierw szym  zadaniem było zabezpieczenie rozproszo­
nego inwentarza oraz w szystkich zapasów, jakie można 
było znaleźć na „swoim ” terenie. N ie w szystko było  
jeszcze obsiane, ziem niaki nie b y ły  zasadzone, poroś­
nięte kopce ziem niaków należało posortować, sadze­
niaki użyć do obsadzenia przygotowanych pól, resztę 
przeznaczyć na paszę oraz na przerób w  gorzelniach.

N ie w szystkie gorzelnie b y ły  zdatne do uruchom ie­
nia część z nich czekała jeszcze na rem onty, do któ­
rych należało przystąpić natychm iast, a następnie uru­
chomić je. Trzeba było zorganizować stołówki, aby w y­
żyw ić żołnierzy i zatrudnionych pracowników cy w il­
nych.

Zostały uporządkowane sprawy inwentarza żyw ego, 
z któregOi znaczne ilości należało w ysłać w  inne rejony  
kraju w  celu  zaopatrzenia wojska oraz ludności cy­
w ilnej. M leczarnie n ie były  jeszcze czynne, trzeba je 
było jak najszybciej uruchomić. Zorganizowałem to w  
ten sposób, że m leko przewożono do jednego majątku  
Piekary, gdzie pełne 24 godziny na dobę oddzielano 
śm ietanę od mleka, robiono masło, m leko chude zaś
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skarmiano. U dzielaliśm y w ydatnej pom ocy przybyłej 
ludności do Czaplinka —  szczególnie tym  rodzinom, 
które m iały m ałe dzieci. Dużo było pracy, mało zaś lu ­
dzi, toteż nie tytko szeregowcy, ale i podoficerowie, do 
plutonowego włącznie, pracowali fizycznie i to prze­
ważnie przy inwentarzu.

M iałem bardzo dobrych ludzi — z takimi chciałbym  
całe życie pracować. Mimo że czasem  byłem  zbyt ry ­
gorystyczny w stosunku do żołnierzy i cyw ilów , to po 
likwidacji naszej jednostki w szyscy wyrażali chęć pra­
cowania razem ze mną. Ponad 20 żcdnierzy ulokowa­
łem  w  gospodarstwach indywidualnych. Mam wielkie  
uznanie dla wszystkich, którzy w tedy pracowali pod 
moim kierow nictw em  i dowództwem  —  tak dla żoł­
nierzy, jak i pracowników cyw ilnych.

W ielką troską było dla mnie um undurowanie ludzi 
pracujących u mnie —  przede w szystkim  jednak żoł­
nierzy, ibo znaczna ich część nie w yglądała na wojsko. 
Różne odcienie i gatunki m ateriałów mundurów, w ięk­
szość w  drewniakach. Dzięki pomocy st. Strzelca Kazi­
mierza Pupina —  magazyniera kompanii, oraz byłego  
jeńca w ojennego Antoniego M iłaszewskiego rolnika —  
krawca, moja kompania po kilku m iesiącach wyglądała  
znacznie lepiej —  szczególnie przestały razić kolory  
m undurów oraz drewniaki. M agazynier w yszukiw ał 
m ateriały i obuwie, rolnik, a równocześnie rzem ieślnik  
—  krawiec szył całe dni, często i noce.

Obaj mieszkają na terenie gm iny Czaplinek: Kazi­
mierz Pupin nadal pracuje w  PGR jako głów ny maga­
zynier (był kierownikiem  gospodarstwa), a b y ły  kra­
w iec kompanii Antoni M iłaszewski jest najlepszym  
rolnikiem  w e w si Czarne Małe koło Czaplinka. C hciał­
bym  jeszcze raz podziękować im  za ogromny w kład  
pracy w  tam tym okresie.

Pod koniec lata i jesienią 1945 r. administracja cy-
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Wilna rozpoczęła przejm owanie od wojska wiosek i m a­
jątków. Ostatecznie w ioski zostały przejęte przez gm i­
ny do okresu rozpoczęcia żniw, natom iast m ajątki do 
końca lutego 1946 r. Tak gm iny, jak i nowa adm ini­
stracja m ajątków (Urzędy Ziemskie, a następnie Pań­
stw ow e Nieruchom ości Ziemskie) nie odczuły żadnych  
braków, ponieważ w szystkie ozim iny zostały zasiane 
w  znacznie w yższym  procencie niż się to normalnie 
dzieje. Otrzym aliśm y taki rozkaz, że po zdaniu m ająt­
ków  adm inistracja cyw ilna nie będzie jeszcze dość 
dobrze zorganizowana i może nie podołać wykonaniu  
planów  siew ów  —  należy przeto zasiać w iększy pro­
cent ozimin, aby nie zabrakło chleba.

Zdem obilizowałem  się 16 marca 1946 r. Chciałem  
wrócić do W arszawy. Tam była reszta rodziny —  tam  
też w idziałem  potrzebę pracy przy odbudowie miasta. 
Trudności m ieszkaniowe przy równocześnie pustej k ie­
szeni nie pozw oliły na to. Cały rok straciłem  na szuka­
nie m ożliwości wyjazdu —  ,,nie w yszło”.

Na początku 1947 r. zaproponowano mi organizowa­
nie gospodarstw rybactwa jeziorowego. Zrobiłem to w  
powiatach: Szczecinek (częściowo). Miastko, Drawsko 
i Wałcz (częściowo). Jednak w  1950 r. w róciłem  do rol­
nictwa, najpierw  jako kierownik kilku gospodarstw, na­
tom iast od 1952 r. — pow iatowy inspektor rolny, na­
stępnie (po likwidacji .inspektoratów powiatowych) ob­
jąłem  funkcję inspektora w  Okręgowym  Zarządzie 
PGR, Zjednoczeniu, Inspektoracie. Zmiany te nastę- 
ipowały rów nolegle z reorganizacją rolnictwa uspo­
łecznionego. Po likwidacji inspektoratów na ostatnie 
już moje stanowisko zostałem  przeniesiony do Pań­
stw ow ego W ieloobiektowego Gospodarstwa Rolnego w  
Barwicach, gdzie prowadzę dział produkcji roślinnej.



MICHAŁ SZYMCZYK

N i e ł a t w a  d r o g a  i n t e g r a c j i

Jako zdem obilizowany w iLublinie oficer LWP 5 puł­
ku artylerii lekkiej 3 D yw izji Piechoty im. R. Trau­
gutta, a urodzony w  m. N ieświeżu woj. nowogródzkie, 
osiedliłem  się w Bytowde 13 czerwca 1946 r. na podsta­
wie zaświadczenia o rejestracji Powiatowej Komendy 
M ilicji Obywatelskiej w  By to wie pod poz. 2626. Teraz 
stanął problem znalezienia pracy.

Po zaproponowaniu mi przez kierownika Referatu  
W ojskowego Bolesława Jurgisa pracy z młodzieżą, to 
jest zorganizowania Kom endy Powiatowej Urzędu WF 
i PW, jak również hufców na terenie powiatu, w  1946 r. 
zawarłem um owę o pracę z Komendą W ojewódzką WF 
i PW  w  Szczecinie i  przystąpiłem do system atycznej 
pracy jako p.o. komendanta powiatowego. W porozu­
m ieniu z Powiatową Komendą M ilicji Obywatelskiej 
i komendantem powiatowym  Straży Pożarnych kpt. 
Biernackim  rozpoczęliśm y system atyczne odwiedzanie 
poszczególnych gmin, jak również posterunków MO na 
terenie powiatu w  celu obsłużenia powołanego na w yz­
naczone dni zebrania z aktywem  gm innym . Tak w spół­
pracując organizowałem hufce gm inne w f i pw, do­
bierając kom endantów hufców  w  porozumieniu z w ój­
tem  danej gm iny i kom endantem  posterunku MO z osia­
dłych na terenie gm iny byłych wojskowych. Z upoważ­
nienia komendanta W ojewódzkiego Urzędu WF i PW
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otrzym ałem  pełnom ocnictwa do adaptacji budynku na 
Pow iatow y Urząd WF i  PW w  B ytow ie oraz inne upo­
ważnienia dla zabezpieczenia wszelkiego sprzętu spor­
towego, jak i do przysposobienia wojskowego.

Budynek został przydzielony po Państw ow ym  Urzę­
dzie Repatriacyjnym  w  Bytow ie przy ul. M łyńskiej, 
składający się z parteru i piętra, do którego sprzęt 
otrzym ałem  w  porozumieniu z Urzędem Likw idacyj­
nym  poniem ieckiego mienia. Zaangażowałem woźnego, 
którem u wraz z żoną przydzieliłem  pokój i kuchnię' 
tek że budynek i sprzęt były  zabezpieczone. W poro­
zum ieniu z wójtam i i kom endantami MO postarałem  
się  też o  sprzęt biurowy dla kom endantów hufców, 
którzy sw oje siedziby m ieli przy gminach.

Później przystąpiłem  do zabezpieczenia sprzętu spor­
towego. Z Urzędu Likwidacyjnego otrzym ałem  215 par 
nart poniem ieckich, które przekazałem Państwowem u  
Gim nazjum i Liceum w B ytow ie, a Liceum Pedago­
gicznem u i niektórym  hufcom  gm innym  sprzęt do 
szkolenia. W m yśl polecenia dyrektora W ojewódzkiego 
Urzędu W F i PW  Szczecin nr 9 z 6 IX  1946 r. Kom en­
da Powiatowa Urzędu WF i PW  w  Bytow ie oitrzymała 
dwa konie z uprzężą i parokonny wóz w  kom plecie ze 
sztabu 12 DP w  celu poruszania się po terenie powiatu. 
A  w ięc nowe zmartwienia: zabezpieczenie w  paszę 
i stajnię dla koni oraz obsługa. Jakoś pokonało się  
trudności.

Pozostając na stanowisku powiatowego instruktora 
pw  w  B ytow ie gdzieś wiosną zostałem  zaproszony na 
zebranie ^Związku Osadników W ojskowych w  sali po­
siedzeń Starostwa Powiatowego. Przewodniczący Po- 
wtetow ego Zarządu ZOW Kazimierz Sarkan skła­
dał sprawozdanie z działalności Związku Osadników  
W ojskowych i postawił wniosek o rozwiązanie Pow ia­
towego Zarządu ZOW w  Bytow ie m otywując swój
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wniosek tym , że w ładze wojewódzkie są daleko od po­
wiatu i chciałby dołączyć bliżej do Gdańska.

iW dyskusji poprosiłem o głos i zwracając się do ko­
legów  osadników w ojskow ych zapytałem , czy im jako 
byłym  żołnierzom  odpowiada w niosek przewodniczą­
cego.

Po dość burzliwych debatach w ybrano now y zarząd, 
w  składzie którego zostałem  przewodniczącym  Pow ia­
towego Zarządu Związku Osadników W ojskowych w  
Bytowie. 'Zostałem też desygnowany przez Związek 
Osadników W ojskowych jako radny Powiatowej Rady 
Narodowej w  Bytow ie. Będąc pracownikiem tereno­
w ym  m ogłem  skutecznie pomagać w pracy kołom  
ZOW w terenie, które zorganizowano w poszczegól­
nych gminach, w  zależności od osiedlania się byłych  
żołnierzy ludowego W ojska Polskiego i kam panii w rze­
śniowej 1939 r.

N ależy poddać ocenie w spółżycie ludzkie w  środo­
wisku, w  którym  rozpocząłem swoje życie i pracę w  
pierwszych latach powojennych. Pow iat bytowski był 
wówczas zasiedlony przez m iejscową ludność polską, 
która w  pew nym  procencie nie była zadowolona z osad­
ników z ziem  centralnych, jak i repatriantów, tw ier­
dząc: ,,To są ziem ie kaszubskie i  m y sam i je zasiedli­
m y”. Znaleźli się i tacy, którzy prowadzili szeptaną 
propagandę, że byli w łaściciele tych ziem  w rócą i trze­
ba będzie je pozostawić.

Jednak z biegiem  czasu stopniowo stabilizowało się  
życie, zaczęli napływać osadnicy z województw  cen­
tralnych, jak również z sąsiednich powiatów: z K oście­
rzyny, Kartuz, Chojnic oraz repatrianci przybyli z te­
renów ZSRR. W m aju 1947 r. do powiatu bytowskiego  

' skierowano przesiedleńców w  ramach akcji „W”, prze­
ważnie ludność ukraińską z województwa rzeszowskie­
go, lubelskiego i krakowskiego. Osiedlenie jej nastrę-
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czało dużo trudności ze w zględu na to, że przybyły  
przeważnie kobiety z dziećmi oraz starcy.
, Do pierwszej grupy należy zaliczyć ludność m iejsco­

wą kaszubską —  autochtoniczną, która w większości 
posługiwała się w  pierwszych latach powojennych ję­
zykiem  niemieckim . Z tej grupy zaraz po w yzwoleniu  
można było odróżnić, która z rodzin należała do Związ­
ku Polaków w  Niem czech, ponieważ zachow yw ały one 
z pokolenia na pokolenie swój język kaszubski i mimo 
prześladowań nie straciły więzi z polskością. Ludność 
ta po w yzw oleniu m ówiła językiem  poLsko-kaszubskim 
i była zadowolona z w yzw olenia spod hitlerowskiego  
jarzma.

B yli też i tacy, którzy przeważnie znali język n ie­
m iecki i początkowo nie byli przychylnie ustosunko­
wani do narodu polskiego. Dla przykładu można podać, 
że w  1946 r. założono m łodzieżową organizację ,,Schwa­
rzer W o lf’, kierowaną przez starszych germ anofilów. 
Organizacja ta została w  1951 r. zlikwidowana.

Niechęć tę można przypisać w  dużym stopniu ów ­
czesnym  władzom i osobom pochodzącym z województw  
centralnych, jak również urzędującym  w tedy niektó­
rym  urzędnikom osiedleńczym . Zdarzało się, że ro­
dziny o polskich nazwiskach, jak Prądzyński, Ciemiń- 
ski, Gliszczyński, Kowalski itp., które nie um iały m ó­
wić dobrze po polsku, traktowano jak Niem ców. B yły  
też wypadki sam owoli ze strony urzędników.

Do drugiej grupy należy zaliczyć ludność pochodzącą 
z centralnych województw i repatriantów w ZSRR, 
która starała się stopniowo zaprzyjaźnić z ludnością 
m iejscową. Natom iast ta stroniła od zbliżenia, co mOżna 
stw ierdzić w pokoleniu starszym , natom iast młodzież 
szybko aklim atyzowała się w  sw oim  środowisku.

Do trzeciej grupy należała ludność ukraińska, która 
została osiedlona na tutejszym  terenie.
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w  mojej pracy zawodowej na terenie powiatu by- 
towskiego zawsze starałem  się w yjaśniać, że nie ma 
i nie może być podziału na grupy, że m usim y wspólnie 
odbudować i utrwalić naszą obecną rzeczywistość.

Dzisiaj całe młode pokolenie, które w ychowało się w  
jednym  środowisku w  szkole, klubie, św ietlicy, na za­
baw ie  —  jest jednakowym  obyw atelem  Polski Ludo­
wej.



ALEKSANDER ZAKOŚCIELNY

W  s ł u ż b i e  l u d o w e j  w ł a d z y

Urodziłem  się w  małej m iejscowości na Lutoelszczy- 
źnie —  Zaklikowie. Rodzina liczyła 7 osób i utrzym y­
w aliśm y się z gospodarstwa półtorahektarowego oraz 
ze skrom nych zarobków sezonow ych ojca murarza. 
Mnie tylko jako pierwszem u z rodzeństwa udało się  
ukończyć siedem  oddziałów szkoły podstawowej i Szko­
łę  Handlową w  Rozwadowie, gdzie codziennie dojeżdża­
łem  pociągiem 25 km.

Potem , chcąc pomóc rodzicom, jako 18-letni chłopiec 
m usiałem  dorywczo ciężko pracować fizycznie w  m u- 
rarstwie, ponieważ w  żadnym  urzędzie nie mogłem  
otrzym ać stałej pracy um ysłowej. W 1937 r. powołano 
m nie do odbycia służby wojskowej. Nie m yślałem  je ­
szcze o  tym , że dwa lata później przejdę chrzest bo­
jow y w  walkach z hitlerow skim  najeźdźcą.

N adeszły ponure dni okupacji. Już w  grudniu 1939 r. 
naw iązałem  kontakt z pierwszą tajną organizacją w oj­
skową na Łubelszczyźnie pod nazwą „Komenda Obroń­
ców  Polski”. Brałem  udział w  organizowaniu placówki 
tej organizacji w  Zaklikowie. Organizacja działała n ie­
długo. Masowe aresztowania w 1940 r. przecięły jej 
ogniwa. Odtąd organizowałem  nasłuch radiowy i kol­
portowałem  biu letyny z tego nasłuchu oraz podziemną 
prasę.

Potem  nawiązałem  również kontakt z m iejscowym
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oddziałem AK. Organizowałem sabotaże w  dostawach  
kontyngentów. 2 grudnia 1942 r. rozpocząłem pracę w  
Spółdzielni Spożywców „Jedność” w  Zaklikowie. 
Wspólnie z członkam i organizacji podziemnej tam pra­
cującymi organizowaliśm y pomoc żywnościową ludno­
ści, poza przydziałem  kartkowym , i partyzantom.

W lipcu 1943 r. zostałem  aresztow any wraz z ojcem. 
Przesłuchania przez SD —  i oihóz koncentracyjny w  
Majdanku. Tam już jako numer 3427 przeżyłem  ciężką, 
ponad ludzkie siły  pracę fizyczną, prawdziwy głód, 
brałem udział w  w alce o przetrwanie, organizowałem  
nasłuch radiowy i po 374 dniach pobytu —  21 lipca 
1944 r. —  uciekłem  na terenie Kraśniika z ostatniego 
transportu w ięźniów  do Oświęcimia.

Mimo słabego stanu zdrowia już 1 września 1944 r. 
z m ałą grupą uciekinierów z Majdanka rozpocząłem  
pracę w  Polskim  Kom itecie W yzwolenia Narodowego 
w  Lublinie. Wkrótce zmobilizowano m nie do ludowego  
Wojska Polskiego i przydzielono do służby, gdzie bra­
łem  udział w  organizowaniu intendentury. Była to  mo­
ja pierwsza praca w  adm inistracji państwowej.

K iedy wiosną li945 r. zostały w yzwolone dalsze tere­
ny kraju spod hitlerowskiej okupacji, w yraziłem  chęć 
wyjazdu na ziem ie odzyskane w  celu  organizowania 
i kontynuowania pracy w  adm inistracji państwowej. 
Prośbę moją przyjęto i otrzym ałem  odpowiednie po­
lecające pismo Prezydium  Rady M inistrów Rządu Tym ­
czasowego RP w  Lublinie.

K iedy opuszczałem  moją rodzinną m iejscowość Za­
klików, m iałem  wówczas 30 lat. Chciałem stać się sa­
m odzielny i uratowane przypadkowo życie poświęcić 
um acnianiu nowej rzeczyw istości —  Polski Ludowej. 
Pamiętam, jak ojciec żegnając m nie życzył „w ytrw ałej, 
prostej drogi”. Słowa te przyjąłem  jako drogowskaz 
nowego życia.
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Początkowo przybyłem  do Łodzi i zgłosiłem  się do 
Centrali Państwow ego Przedsiębiorstwa Traktorów i 
M aszyn Rolniczych, gdzie zaproponowano m i pracę w  
oddziale tego przedsiębiorstwa w  Koszalinie. Po przy­
byciu do Koszalina zm ieniłem  swoją decyzję i rozpo­
cząłem  pracę w  Urzędzie Pełnomocnika Rządu RP na 
Okręg Pomorza Zachodniego w  W ydziale Aprowizacji 
i Handlu. M iasto było .poważnie zniszczone, a obecne 
jego centrum  leżało w  gruzach. W tym  czasie orga­
nizowano Pow iatow e Inspektoraty Świadczeń Rzeczo­
wych. Przyjąłem  polecenie organizowania takiego 
urzędu w  powiecie K rólewiec nad Odrą z siedzibą w  
Dębnie (późniejszy powiat Chojna, województwo szcze­
cińskie).

Podejm ując tę decyzję nie m iałem  pewności czy 
w yw iążę się z tego oibowiązku. W ręczono mi zaświad­
czenie stwierdzające powołanie m nie na inspektora po­
wiatowego i w yjechałem  do Królewca. Podróż trwała 
kilka dni, różnym i środkami lokom ocji i pieszo. P ierw ­
szym  kontaktem, jaki nawiązałem  z m iejscową władzą 
w  Królewcu, b y li kom endanci w ojenni polski i ra­
dzieccy, którzy serdecznie mnie przyjęli i  ugościli, a 
następnego dnia odwieźli do siedziby powiatu w  Dęb­
nie. B yły  to pierwsze dni października 1945 r. Pustka 
na ulicach niiasta i opustoszałe budynki nie zrobiły na 
m nie dobrego wrażenia. Również moje spotkanie z 
Pełnom ocnikiem  Rządu RP na Obwód Chojna nad 
Odrą, którem u przedstawiłem  cel mojego przybycia —  
nie nastroiło mnie optym istycznie. N ie udzielono mi 
żadnej pomocy, byłem  więc zdany na w łasne siły.

Zorganizowanie inspektoratu na terenie powiatu, 
który m iał zapewnić zboże, ziem niaki, mięso i mleko  
jako świadczenia rzeczowe wsi, przeznaczone do w yży­
w ienia ludzi w miastach —  nie było w  tym  okresie 
łatw e.
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Praca w  inspektoracie była przeważnie terenowa i 
niebezpieczna. Zdarzały się  wypadki, że uzbrojone gru­
py będąc w  zm owie z zobowiązanym i do świadczeń —  
strzelały do pracowników, którzy po kilku lub kilku­
nastu dniach zm ieniali pracę. Pobory otrzym yw aliśm y  
często z m iesięcznym  i w iększym  opóźnieniem  bądź 
płacono nam w  naturze.

Praca biurowa była początkowo poważnie utrudnio­
na z braku m aszyn do pisania, a wszelką korespon­
dencję pisano ręcznie na poniem ieckiej makulaturze.

Życie kulturalne, jak też kontakt ze św iatem  nie  
istniały, ponieważ dłuższy czas brak było prądu. U trud­
niony b ył również kontakt z K oszalinem  —  siedzibą 
województwa —  z uwagi na odległość około 220 km  
i nieczynną kom unikację kolejową. Na odprawy inspe­
ktorów do Koszalina przyjeżdżałem  samochodem cięża­
rowym . Z takiego środka lokomocji korzystało przy  
okazji w ielu  innych pracowników m ających do zała­
twienia sprawy w  w ojewództwie. Podczas podróży zda­
rzały się w ypadki ostrzeliwania naszego samochodu  
przez dywersantów. To zmuszało nas do jazdy w  po­
zycji leżącej, na podłodze samochodu. Po takich prze­
życiach szklanka gorzelanki uspokajała nerwy.

W iosną 1946 r. Urząd Pełnom ocnika Rządu na Okręg 
Pomorza Zachodniego został przeniesiony z Koszalina 
do Szczecina. A le w tedy w iele się zm ieniło. Dużo czasu  
poświęcono osiedlaniu przybywających repatriantów i 
osadników z 'terenów centralnych. W iele tygodni bra­
łem  udział w  okresach nasilonej akcji osiedleńczej. Pry­
m ityw ne warunki pracy szybko ustępow ały lepszym , 
życie stop^niowo stabilizowało się. Ograniczono też dzia­
łalność różnych szum owin i  tak zwanych szabrowni­
ków. Coraz rzadziej słyszało się słowa „dziki zachód” 
lub „M eksyk”.

Pracą inspektoratu, a następnie po reorganizacji Re-
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feratu Św iadczeń Rzeczowych kierowałem  do likwida­
cji tych urzędów, to jest do '18 października 1946 r.

Po wykonaniu powierzonego m i zadania i przezwy­
ciężeniu w ielu  trudności otrzym ałem  stanowisko kon­
trolera przem ysłu spożywczego na powiat Chojna. Zo­
stałem  odpowiednio przeszkolony w  Szczecinie i przy­
stąpiłem  do zabezpieczenia przed kradzieżą i dewasta­
cją majątku państwowego na odcinku młynarskim . 
Spowodowałem  uruchom ienie kilku m łynów , w tym  
duży m łyn w  Cychrach, gdzie następnie objąłem  kon­
trolną produkcję. Po pom yślnym  w ykonaniu i  tego za­
dania 1 sierpnia 1'947 r. wojewoda szczeciński płk L e­
onard Borkowicz pow ołał mnie na stanowisko powia­
towego pełnomocnika rządu do spraw podatku grunto­
w ego na powiat Chojna. I znowu organizowanie pow­
stałego urzędu, now e trudności —  zatrudnienie odpo­
wiednich ludzi, szkolenie ich i  uruchom ienie komórek 
w  terenie w  celu  prawidłowego' realizowania polityki 
państwa na odcinku świadczeń w  zbożu i gotówce na 
wsi. Pow iat Chojna przodował w tym  okresie w reali­
zacji zadań łinansow ych na wsi.

Z dniem  1 lutego 1950 r. zostałem  powołany przez 
głównego pełnom ocnika rządu do spraw podatku grun­
towego M ierzwińskiego na inspektora Biura W oje­
wódzkiego Pełnom ocnika Rządu w  Szczecinie.

Od tego dnia w  swej codziennej pracy inspektora po 
czteroletniej praktyce —  w  nowej adm inistracji pań­
stw ow ej i w  trudnych warunkach —  rozpocząłem rajd 
po w ojew ództw ie szczecińskim  i służyłem  instruktażem  
oraz pomocą kolegom  w  powiatach: Białogard, K oło­
brzeg, Człuchów, (Wałcz i Złotów. B ył to mój rejon nad­
zoru. W drugiej połowie il950 r., kiedy utworzono w o­
jewództwo koszalińskie, powierzono m i zadanie orga­
nizowania W ydziału Podatków  W iejskich w  nowo orga­
nizującym  się  prezydium  WRN. M iałem już w tedy za
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sobą prawie pięcioletni okres doświadczeń w  pracy 
adm inistracyjnej. Mimo to nie była łatwa ta praca. 
Wymagała dużego poświęcenia, nieograniczonego czasu 
— pracowaliśm y po 10 i więcej godzin dziennie, a przy 
tym na początku spaliśm y naw et na biurkach w  urzę­
dzie.

18 października 1950 r. otrzym ałem  pisemną propo­
zycję przeniesienia się do Koszalina, a po wyrażeniu  
zgody zostałem  służbowo przeniesiiony z Prezydium  
WRN w  Szczecinie do Prezydium  WRN w Koszalinie 
z dniem 1 stycznia 1951 r. jako inspektor W ydziału  
Podatków Wiejskich. Następnie objąłem  stanowisko  
kierownika oddziału w  tym  w ydziale, po reorganizacji 
zaś to samo stanowisko w  W ydziale Finansowym , gdzie 
pracuję do dzisiaj.

Równocześnie oprócz pracy zawodowej zawsze odczu­
w ałem  potrzebę zaangażowania się w działalność par­
tyjną i społeczną. Dlatego już w  1948 r. w stąpiłem  do 
Polskiej Partii Robotniczej. Obecnie od pięciu lat pełnię  
funkcję przewodniczącego Kom isji Osadnictwa W oj­
skowego przy Zarządzie Okręgu ZBoWЮ w  Koszalinie. 
Komisja z udziałem szerokiego aktyw u organizacji 
ZBoWiD wytrwałą pracą społeczną rozwiązała problem  
przyznawania praw osadniczych w  województwie ko­
szalińskim  oraz zebrała w iele m ateriałów i  dokumen­
tów o stanie osadnictwa. Doprowadziła do w ielu spot­
kań osadników z władzami powiatów województwa i 
załatwiła mnóstwo różnych spraw codziennego życia  
osadników wojskowych. W płynęło to na stabilizację  
osadnictwa, pomogło w lepszym  zagospodarowaniu, 
wzmocniło autorytet ZBoWiD i m iejscowej władzy. 
Działalność ta znalazła wysoką ocenę Głównej Komisji 
Osadnictwa W ojskowego przy Zarządzie G łównym  
ZBoWiD.
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A n e k s  1

Stan osobowy Zorzqdu Okręgu 
z lipco 1957 r.

Prezes — Władysław Pawłowski  ̂ « u
wiceprezesi — Kazimierz Misiek, Jan Nikoniuk, Paweł Socha-

czewski
sekretarz — Ludwik Zawierowski 
skarbnik — Jan Rajda
członkowie Prezydium — Michał Łuczeczko, Jan Bułda  ̂
członkowie Zarządu Okręgu — Józef Antczak, Stefan Konarski, 

Michał Kozarzewski, Tadeusz Lewicki, Stanisław Majewski, 
Stanisław Marszycki, Bogdan Ostrowski, Konstanty Pietru- 
szyńsłd, Marian Pytlas, Bogdan Kapuściński, Józef Ryba, 
Bronisław Skonieczko, Jan Szauliński, lek. Zbigniew Swią- 
toniowski, Zygmunt Tomczyński, Bolesław Lipiński, Juliusz 
Wolnik, ks. Anatol Sałaga

członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej — Bazyli Rymdzio- 
nek, Władysław Polański, Aleksander Rdest.



A n e k s  2

Stan osobowy Zarządu Okręgu 
z 21 czerwca 1959 r.

Prezes — dr Zbigniew Swiątoniowski
wiceprezesi — Paweł Sochaczewski, Kazimierz Misiek, Micheił 

Kozarzewski
sekretarz — Marian Kowal 
skarbnik — Jan Raj da
członek Prezydium — Ludwik Zawierowiski
członkowie Zarządu Okręgu — Zygmunt Purski, Piotr Grad 

(Koszalin), Jan Bułdak (Koszalin), Bronisław Heyman 
(brak bliższych danych — przyp. aut.), Jan Nikoniuk (Kosza­
lin), Józef Antczak (Koszalin), Juliusz Wolnik (Szczecinek), 
Mikołaj Tomaszewski (Sławno), Stefania Mikołajewska (Sła­
wno), Felicja Pietruszyńska (Koszalin) 

członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej — Józef Szauliński 
(przewodniczący), Paweł Sowiński, Stanisław Iwanowski 

członkowie Okręgowego Sądu Koleżeńskiego — Mieczysław 
Kalita (przewodniczący), Tadeusz Czarnecki, Antoni Sikorski.



A n e k s  3

Stan osobowy ZarzQdu Okręgu 
z 18 lutego 1962 r.

Prezes — Kazimierz Misiek
wiceprezesi — Michał Kozarzewski, płk Edmund Soja 
sekretarz — Marian Kowal
skarbnik — Jan Rajda -ar̂ ioW
członkowie Prezydium — Zdzasław Tomal, Tadeusz ,

Bronisław Szczepański, Józef Stanisławek 
członkowie Zarządu Okręgu — Józef Antczak, Gracjan Bo­

jar-Fijałko w*ski (Koszalin), Józef Cebulak (Koszalin), Wła­
dysław Czerkawski (Koszalin, Koło, Sianów), Czesław Fe­
der (Wałcz), Franciszek Kęsik (Człuchów), Tadeusz Klem- 
balski (Szczecinek), Konstanty Pietruszyński (Koszalin), 
Zygmunt Purski (Słupsk), Józef Ryba (Koszalin), Józef Se- 
bastiański (Bytów), Dymitr Slizień (Kotobrzeg), Jan Wamil 
(Świdwin), Ludwik Zawierowski (Kos2^1in) 

członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej — Michał Zuber 
(przewodniczący), Franciszek Mucha, Henryka Kwaśniew­
ska, Michał Łuczeczko, Stanisław Witowski, Maksymilian 
Kubiak, Józef Łuka

członkowie Okręgowego Sądu Koleżeńskiego Jan Bułda 
(przewodniczący), Antoni Sikorski, Bolesław Żytyński, Eu­
geniusz Praczuk, Józef Szauliński.



A n e k s  4

Stan osobowy Zarządu Okręgu 
z 12 kwietnia 1964 r.

Prezes — Stanisław Kuj da
wiceprezesi — Gracjan Bojar-Fijałkowski, ppłk Marian Niero- 

da, Stanisław Witowski (urzędujący) 
sekretarz — Waldemar Bednarz 
skarbnik — Bronisław Szczepański
członkowie Prezydium — Jamusz Dziarski, Józef Ryba, Zdzi­

sław Tomal
członkowie Zarządu Okręgu — Józef Alankiewicz, Bernard 

Bohm (Człuchów), Józef Cebulak (Koszalin), Leon Czer­
wień (Wałcz), Stanisław Balcerzak (Szczecinek), Tadeusz 
Klembalski (Szczecinek), Ryszard Markiewicz (Sławno), Jan 
Narożyński (Złotów), Zygmunt Purski (Słupsk), Jan Raguń 
(Kołobrzeg), Tomasz Rosołek (Miastko), Józef Ryba (Ko­
szalin), Janina Skaczkiewicz (Koszalin), Michał Sobotowicz 
(Białogard), Wilhelm Weber (Świdwin), Tadeusz Wolski 
(Słupsk), Edward Wójcik (Bytów) 

członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej — Janusz Raczek 
(przewodniczący), Maksymilian Kubiak (Szczecinek), Józef 
Łuka (Słupsk), Edward Osoś (Koszalin), Jadwiga Degórska 
(Koszalin), Józef Widz (Koszalin), Michał Zuber (Koszalin) 

członkowie Okręgowego Sądu Koleżeńskiego — Mieczysław 
Kalita (przewodniczący), Paweł Hudyrna, Jan Bułdak, An­
toni Sikorski, Wiesław Suda, Józef Szauliński, Bolesław Ży- 
tyński, Jan Tupko oraz zastępcy: Tadeusz Kurcek i Włady­
sław Flak.



A n e k s  5

Stan osobowy Zarzqdu Okręgu 
z 1 marca 1970 r.

Prezes — Stanisław Kujda
wiceprezesi — płk Stefan Sokołowski, Stefan Łojkowski i 

Mieczysław Prokop (urzędujący) 
członkowie Prezydium — Józef Ryba, Gracjan Bojar-Fijałko- 

wski, ppłk Stanisław Torbański, Saturnin Skrzypczyński, 
Ryszard Markiewicz (któremu następnie powierzono funkcję 
skarbnika) i Aleksander Zakościelny 

członkowie Zarządu Okręgu — Stanisław Balcerzak (Szcze­
cinek), Antoni Borowski (Złotów), Leon Czerwień (Wałcz), 
Tadeusz Chumek (Słupsk), Józefa Gałkowska (Koszalin), 
Wacław Geiger (Koszalin) — przewodniczący Prezydium 
WRN, Józef Głośny (Koszalin), Roman Górski (Draw­
sko), Bronisław Juźków (Człuchów), Jan Jabłoński (Wałcz), 
Tadeusz Klembalski (Szczecinek), Franciszek Kropidłow- 
ski (Człuchów), dr Mieczysław Kusto (Kołobrzeg), Te­
ofil Kokowski (Złotów), Stefan Kobojek (Świdwin), Ber­
nard Kulis (Kołobrzeg — dyrektor Domu Zasłużonego Zbo- 
widowca we Włościborzu), Jan Krokosz (Szczecinek), Józef 
Macichowski (Szczecinek), Józef Mrozowicz (Ustka)f Józef 
Markiewicz (Miastko), Bolesław Mędrzycki (Świdwin), Fran­
ciszek Nowak (Kołobrzeg), Marian Nieroda (Koszalin), 
Bogdan Odrowąż-Petrykowski (Koszalin), Antoni Putresza 
(Drawsko), Julian Puczkowski (Koszalin), Michał Soboto- 
wicz (Białogard), Michał Stojaczyk (Bytów), Mikołaj To­
maszewski (Sławno), Jan Tran (Koszalin), Tadeusz Wolski 
(Słupsk), I^anciszek Ginter (Bytów), Antoni Paszkowski 
(Białogard), Janina Skaczkiewicz (Koszalin), Bronisław 
Szczepański (Koszalin) i Maria Żółkowska-Makuch (Ko­
szalin)
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członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej — Zbigniew Stro- 
nikowiski (przewodniczący), Jadwiga Degórska, Henryka 
Kwaśniewska, Stanisław Kotowicz, Józef Łuka, Zdzisław 
Michalak, Edward Osoś, Walenty Perek, Zygmunt Purski, 
Kazimierz Podlewski, Janusz Raczek, Józef Cebulak, Jan 
Raj da, Wacław Rosik i Mieczysław Tomkowski 

członkowie Okręgowego Sądu Koleżeńskiego — Mieczysław Ka­
lita (przewodniczący), Alojzy Bruski, Jan Bułdak, Paweł 
Hudyma, Tadeusz Kurcek, Lucjan Partyński, Wacław Ruch- 
lewicz, Olgierd Rychter, Bogdan Rydzio, Jan Wasilewski, 
Antoni Sikorski, Józef Szauliński, Jan Tupko, Wilhelm 
Weber, Jan Zagórowski.





członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej — Zbigniew Stroni- 
kowski (przewodniczący), Józef Cebulak, Jadwiga Degórska, 
Henryka Kwaśniewska, Józef Łuka, Marian Nieroda, Ed­
ward Osoś, Kazimierz Ostapowicz, Walenty Perek, Zygmunt 
Purski, Kazimierz Podlewski, Janusz Raczek, Stefan Sta­
chowiak, Mieczysław Tomkowski, Maria Żółtowska 

członkowie Okręgowego Sądu Koleżeńskiego — Mieczysław Ka­
lita (przewodniczący), Alojzy Bruski, Jan Bułdak, Paweł 
Hudyma, Tadeusz Kurcek, Stanisław Nosowski, Bogdan Po­
pławski, Bolesław Pinkiewioz, Wacław Ruchlewicz, Olgierd 
Rychter, Bogdan Rydzio, Bolesław Stępień, Józef Szauliński, 
Jan Tupko, Jan Wasilewski.



Aneks 7

Lista honorowa 
z terenu woj. koszalińskiegoosób i instytucji 

wyróżnionych odznaką „Za zasługi dla ZBoWiD”

Odznaka indywidualna

Andryszewski Bolesław — przewodniczący Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Koszalinie, 1969 

Bajsarowicz Józef — pwrzewodniczący Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Koszalinie, 1968 

Cieślak Klemens — zastępca przewodniczącego Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie, 1969 

Grochulski Jan — dyrektor Technikum i Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej w Kołobrzegu, 1969

Kruszyński Wincenty — dyrektor Technikum i Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej w Koszalinie, 1969 

Kujawa Marian — dyrektor Kołobrzeskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlano-Montażowego w Kołobrzegu, 1969 

Lechojda Józef — dr med. z Wałcza, 1968
Macichowski Józef — przewodniczący Prez3rdium Wojewódz­

kiego Komitetu Frontu Jedności Narodu w Koszalinie, 1975 
Orłowski Władysław — 'kierownik Wydziału Administracyjnego 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 1969 
Porządny Zygmunt — zastępca kierownika Wydziału Zdrowia 

i Opieki Społecznej Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Koszalinie, 1969

Stępień Jan — I sekretarz Komitetu Miasta i Powiatu PZPR 
w Słupsku, 1968

Wojtarowicz Edward — z Wałcza, 1968
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Odznaka zbiorowa

Liceum Ogólnokształcące im. Kazimierza Wielkiego w Wałczu, 
1975

Młodzieżowy Dom Kultury w Słupsku, 1974 
Podoficers'ka Szkoła Milicji Obywatelskiej w Słupsku, 1969 
Szkoła Podstawowa nr 11 im. Mariana Buczka w Koszalinie, 

1975
Wojewódzki Sztab Wojskowy w Koszalinie, 1974 
Szkoła Podstawowa nr 4 w Słupsku, 1975
Wojewódzka Komenda Milicji Obywatelskiej w Koszalinie, 

1975
Wydział Budownictwa, Urbanistyki i Architektury i Woje­

wódzka Pracownia Urbanistyczna Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Koszalinie, 1969 

Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Socjalistycznej w Ko­
szalinie, 1973

Zasadnicza Szkoła Budowlana w Kołobrzegu, 1969 
Zasadnicza Szkoła Budowlana w Koszalinie, 1969 
Zasadnicza Szkoła Budowlana w Słupsku, 1969 
Zasadnicza Szkoła Budowlana w Szczecinku, 1969 
Zasadnicza Szkoła Budowlana w Wałczu, 1969 
Zespół wokalny „Wiarusy” w Słupsku, 1974



B i b l i o g r a f i a

I. 2ródła archiwalne

Archiwum Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Koszalinie

Sygn. akt Ds — 4/65 Stalag II В Hammerstein Lager „Nord ; 
5/65 Stalag II В Hammerstein Lager „Ost”; 3/66 Oflag II D 
Gross Born; 1/71 spalenie żywcem 32 żołnierzy 1 armii WP 
w Podgajach

Archiwum Urzędu Wojewódzkiego Wydział do spraw Wyznan 
w Koszalinie — dokumenty działalności Okręgowej Komisji 
Księży przy Zarządzie Okręgu ZBoWiD w Koszalinie w la­
tach 1951—il»53

Archiwum Urzędu Powiatowego Wydział Spraw Wewnętrznych 
w Białogardzie — dokumenty działalności Oddziału ZBoWiD 
w latach 1957—1969

Archiwum Urzędu Powiatowego Wydział Spraw Wewnętrznych 
w Sławnie — dokumenty d2dałalnośoi Oddziału ZBoWiD w  
latach 1949—1969

Archiwum Urzędu Powiatowego Wydział Spraw Wewnętrznych 
w Wałczu — dokumenty Oddziału Związku Osadników Woj­
skowych, Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepod­
ległość i Demokrację oraz ZBoWiD w latach 1947 1969

Archiwum Zarządu Głównego ZBoWiD w Warszawie pacz, 
176 spis nr 15; 15/432 — 15/434 korespondencja z Zarządem 
Okręgu ZBoWiD w Koszalinie w 1961 r.; pacz. 177 spis nr 
15; 15/435 a — 15/436 korespondencja j.w. z lat 1961 1962;
pacz. 117 spis nr 15; 15/213 — 15/316 korespondencja j.w. z 
lat 1963—1965

Archiwum Zarządu Okręgu ZBoWiD w Koszalinie spra­
wozdanie Rady Naczelnej i Zarządu Głównego z działalności

383



ZBoWiD od września 1949 do sierpnia 1959 r.; materiały z 
II, III i IV Kongresu ZBoWiD w Warszawie sygn. 27, pro­
tokoły i sprawozdania Okręgowej Komisji Rewizyjnej z lat 
1950—1963; sygn. 4, preliminarze budżetowe i roczne spra­
wozdania finansowe z lat 1951—1961; sygn. 2, protokoły z 
posiedzeń Zarządu Okręgu 1959— 1̂961; sygn. 3, materiały ze 
zjazdów okręgowych w latach 1959, 1962, 1964, 1970, 1974; 
protokoły z posiedzeń Zarządu Okręgu 1962— 1̂974; sygn. 162, 
materiały z Rajdu Młodzieżowego ZBoWiD 1967 r.; ma­
teriały dot. budowy Domu Za'służonego Zbowidowca we 
Włościborzu 1968—1969; rejestr relacji i wspomnień człon­
ków ZBoWiD; rejestr instytucji i osób wyróżnionych odzna­
ką „Za zasługi dla ZBoWiD”

Archiwum Zarządu Okręgu ZBoWiD w Szczecinie
Akta kat. A sygn. 17/3, księga protokołów posiedzeń Za­
rządu Okręgu zał. 141X1949 zak. 6X  1950 r.; protokoły 
zdawczo-odbiorcze przekazania akt dla Okręgu ZBoWiD w 
Koszalinie zał. 29 VIII 1950 zak. 30 VIII 1950 r.

Archiwum Zarządu Oddziału ZBoWiD w Człuchowie — mate­
riały ze zjazdów oddziału 1963— 1̂973

II. Prace nie publikowane

F r ą c k i e w i c z  Z., M o t o r k o  B., Zarys historii 1 W arszaw­
skiej D yw izji Kawalerii, Koszalin 1945 — w posiadaniu 
Zarządu Okręgu ZBoWiD w Koszalinie 

К a ł o w s к i J., Powstanie i działalność M ilicji O bywatelskiej 
na Pomorzu Zachodnim w  1945 r. — praca dyplomowa w 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych w Warszawie, 1969 

Kronika działalności Oddziału ZBoWiD w  Bytowie, opr. M.
Hadlera, J. Sadowskiego, M. Stojaczyka i M. Turkiewicza 

Kronika działalności Oddziału ZBoWiD w Koszalinie, opr. J. 
Głośnego i A. Zasadzińskiego

Kronika działalności Oddziału ZBoWiD w  M iastku, opr. zespół 
pod kier. A. Sońty

Kronika działalności Oddziału ZBoWiD w  Sławnie, opr. W. 
Ruchlewicza

K ronika działalności Oddziału ZBoWiD w Szczecinku, opr. S. 
Czarnobrewego, A. Klonowskiego, A. Przelickiego i W. Ro­
manowskiego

K u r a c h  A., Utworzenie i działalność M ilicji O bywatelskiej
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пй Pomorzu Zachodnim w latach 1945 1950. Praca magi­
sterska na Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Poznaniu, 
1961

P o t u r a j  R., Rola ZBoWiD we Froncie Jedności Narodu. Pra­
ca dyplomowa na Uniwersytecie im. A. MicMewticza w 
Poznaniu

III. Opracowania

B e ł c z e w s k i  B., Karabin zam ienili na pług. M ateriały od­
czytowe Kom isji Propagandy TRZZ, Warszawa — Poznań
1963

B e ł c z e w s k i  B., Udział LWP w zagospodarowaniu ziem  za­
chodnich i północnych, Warszawa 1964

B e ł c z e w s k i  B., O czym  osadnicy w ojskow i wiedzieć po­
winni, Warszawa 'I960

B o  j a r - F i  i a ł k o w s k i  G., Znad brzegów Łaby do pom or­
skiej wioski. W; „Za Wolność i Lud” nr 21(186) z 1—15X1 
1962 r.

В o j a r-F i j a ł к o w s к i G., W Pniewie. W; „Za Wolność i 
Lud” nr 21(210) z 1—15X1 1963 r.

B o j a  r-F i j a ł к o w s к i G., Stare tradycje w now ym  k lim a­
cie. W: „Głos Koszaliński” nr 254(4080) z 23—^24X1965 r.

Bo j ar - Fi  j a ł k o w s k i  G., W przekroju roku. W: „Za Wol­
ność i Lud” nr 22(259) z 16—30 XI 1965 r.

B o  j ar - F i j a ł k o w s k i  G., Ludzie dobrej woli. W; „Za Wol­
ność i Lud” nr 17(278) z 1—il5 IX 1966 r.

B o j a  r-F i j a ł k o w s k i  G., O naszych wspólnych sprawach. 
W: „Za Wolność i Lud” nr 15(299) z 1—15 VIII 1967 r.

Bo j ar - Fi  j a ł k o w s k i  G., Z i e n t a r s k i  A., Obóz jeniecki 
w Czarnem, Koszalin 1975

В u c z a k  E., Ruch oporu na Pomorzu Zachodnim. W: „Kosza­
lińskie Studia i Materiały” zesz. 1, Koszalin 1974

C i e c h a n o w s k i  K„ TOW „Gryf Pomorski”. Zrzeszenie Ka­
szub sko-Pomorśkie, Gdańsk 1972

D a t  n e r  Sz., Zbrodnie W ehrm achtu na jeńcach w ojennych w
II wojnie światowej, Warszawa 1963
F 1 i s o w s к i Z., Bój pod Mirosławcem, Borujskiem , Złocień- 

cem. Warszawa 1974
G a s z t o l d  T., Kronika wyzwalania miejscowości Ziem i K o­

szalińskiej. W: „Zapiski Koszalińskie” nr 2(22), Koszalin 1965
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G a s z t о 1 d T., Polacy na robotach przym usow ych w  rolni­
ctw ie Pomorza Zachodniego 1939— 1945, Gdańsk 1971 

G a s z t o l d  T., Siadami operacji pomorskiej, Poznań 1974 
G ł o w a c k i  Z., Ze wspom nień pracowników MO i SB, W: 

„Zapiski Koszalińskie” nr 2(22), Koszalin 1965 
G ł o w a c k i  Z., Niespokojny rok 1945 na Pomorzu Zachodnim.

W: „Zapiski Koszalińskie” nr 3(27), Koszalin 1966 
G ł o w a c k i  Z., Z lat 1945 1956, szkice o sytuacji politycznej 

na Pomorzu Zachodnim, Koszalin 1971 
G o 1 c z e w s к i K., Pomorze Zachodnie na przełomie dwóch 

epok 1944—1946, Poznań 1964
G o l c z e w s k i  K., W yzwolenie Pomorza Zachodniego w  roku  

1945, Poznań 1971
J a d z i a k  E., W yzwolenie Pomorza Zachodniego Warszawa 

1962
J a n c z e n k o  M., W alki oddziałów 1 armii WP o Kołobrzeg.

W: „Przegląd Piechoty” zesz. 5, Warszawa 1950 
J a s i ń s k i  A., Przełamanie Walu Pomorskiego Warszawa 

1958
К e r s t e n K., Przejecie Pomorza Zachodniego przez adm ini­

strację polską w  1945 r. W: „Przegląd Zachodniopomorski” 
nr 8—9, Szczecin I960

K o c h a n o w s k i  A. ppor., N a f a l s k i  J. chor., Boje D y­
w izji im. Kilińskiego. Broszura wydana w 1 rocznicę powsta­

nia formacji
K o s i a r z  E., W yzwolenie Polski Północnej, Gdynia 1957 
K w i a t k o w s k i  Z., Udział 1 armii WP w  wyzwalaniu i za ­

gospodarowaniu Pomorza Zachodniego. W: „Zapiski Kosza­
lińskie” nr 2(22), Koszalin 1965

Ł a w s k i  J., Ludowe WP w  walce, służbie i pracy na z ie ­
miach zachodnich i północnych. W: ,,Biuletyn Informacyjny 
Zarządu Propagandy i Agitacji GZP WP” nr 6(396), War­
szawa 1970

M i l l e r  J., PPR w Koszalinie 1945— 1948, Koszalin 1972 
M o r a w s k i  W., Powstanie i działalność tajnego Koła PPR w 

obozie polskich jeńców w ojennych w  Oflagu II  D Gross 
Born w  1944 r. W: „Z Pola Walki” nr 2, 1966 

O g r o d o w c z у к А., Rozminowanie Pomorza Zachodniego w  
latach 1945—1947. W: „Przegląd Zachodniopomorski” nr 3, 
1971

O g r o d o w c z y k  A., Osadnictwo wojskowe na Pomorzu Za-
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cfiodnim w latach 1945— 1948. W: „Wojskowy Przegląd Hi-
storyczny” nr 3, 1971

O g r o d o w c z y k  A., Pomorze przywrócone, Warszawa 1975 
O t t o  T., Zam ienili karabin na pług. W: „Zapiski Koszalińskie’ 

nr 2(26), Koszalin 1966
P i s k o r s k i  Cz., W ojsko Polskie zajm uje Połczyńską S zw a j­

carię. W: „Głos Szczeciński” wyd. A nr 59 z 1950 r. Wybór 
materiałów z konferencji popularnonaukowej Głównej Ko­
misji Historycznej ZBoWiD i Rady Naukowej, Warszawa
1970

Pogranicze i Kaszuby w latach terroru. Praca zbiorowa pod 
red. A. Czechowicza, Koszalin 1970 

P o p ł a w s k i  S., Towarzysze irontow ych dróg, Warszawa 1964 
P r o k o p  M., In terw encje w słusznych sprawach. W: „Za Wol­

ność i Lud” nr 13(393) z 27 III 1971 
R y b i c k i  H., Partie i stronnictwa polityczne na Pomorzu Za­

chodnim 1945—1947, Poznań 1967 
S a d z e w i c z M . ,  Referat o Oflagu, Warszawa 1969 
S k a r ż y ń s k i  J., Ich wspólny dom. W: „Za Wolność i Lud” 

nr 11(343) z 1—15 VI 1969 r.
S o b c z a k  K., W yzwolenie północnych i zachodnich ziem  pol­

skich w roku 1945, Poznań 1971
Wiosna zaczęła się w styczniu, opr. S. Golca i J. Ruszkiewicza, 

Warszawa 1970
W o j d a l s k i  Z., Ludowe W ojsko Polskie w odbudowie kraju  

U) latach 1944— 1948. W: „Wojskowy Przegląd Historyczny” 
nr 2, 1974

Z a ł u s k i  Z., Przepustka do historii. Warszawa 1961 
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86, 102 Pławczyk Roman por. lek. 347
Ozga Tadeusz 151, 268 Pławczyk Wanda 350 

Płocica Antoni 104 
Płotnikow mjr 304

P Podhorodecki 265
Paczyński Józef 72 Podlesiecki August 67
Padewski 333 Podlewski Kazimierz 378, 380
Pająk Władysław 227, 379 Pogorzelski 293
Pałaszewski Edmund 67 Poborski Jan 151
Papliński Henryk 335 Pol Janusz 114, 116
Papper gen. 23 Polański Władysław 373
Partyński Lucjan płk 378 Perło 289
Pasterniak Leszek mgr. inż. Połowniak Zygmunt ppłk 129202 Pomorski Adam 268
Pastuszek Edward 67 Ponomarenko kpt. 30
Paszkiewicz Leon dr 242 Popławski Bogdan 113, 116,
Paszkowski Antoni 377, 379 380
Paszula Pelagia 287 Popławski Stanisław gen. 7,
Pawlak Zenon ppłk 151 16, 26
Pawlik Anna 94 Porządny Zygmunt 381
Pawłowski Alojzy 77, 92, 103 Powichrowski Tomasz 94
Pawłowski Władysław 116, Potapowicz Wincenty ppłk 22

120, 373 Prabucka Adela 319, 321
Perek Walenty 378, 380 Praczuk Eugeniusz 156, 165,
Perło K. 268 375
Pesta Klemens 166 Prądzyńscy 103, 362
Piątkowski Czesław 54, 100 Prokop Mieczysław 7, 11, 191,
Piechowiak Kazimierz ks. 106, 216, 231, 377, 379

107, 108 Prus-Więckowski Mikołaj gen.
Piekarski 90 40
Pietrucha por. 340 Przelicki Aleksander por. 38,
Pietruszak Piotr 116, 117 72, 85, 86, 94, 102
Pietruszyńska Felicja 374 Przepióra Edmund 92
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Przeworski Józef 271 Roszkiewicz Henryk 265
Przeździecki Aleksander 85 Roszkowiak Henryk 268
Przybyła Stefan 58 Roszkowski Leon 264
Przybył Wiktor 135 Rowiński Leonard 72
Publicewicz Leonard 58 Różalski Stefan 56
Paczkowski Julian 377, 379 Rozwadowski Stanisław płk
Punsch ppor. 38 230, 379
Pupin Kazimierz 357 Różański kpt. 37
Pupko Bronisław 93 Różański Stanisław 90, 95
Purr Wacława 109 Ruchlewicz Wacław 378, 380
Purski Zygmunt 213, 374, 375, Rusinek Kazimierz 129, 175

376, 378, 380 224
Putresza Antoni 377 Rutkowski Kazimierz 44
Puzyrewicz Jarosław 58, 94 Rutkowski Rafał 54, 100
Pytlas Marian 373 Ryba Józef 137, 160, 184, 192,

222, 231, 373, 376, 377, 379
R Rybacki Stanisław 62
Raczek Janusz 168, 376, 378, Rybicki Hieronim 17

380 Rybicki Marian 85
Radomski 93 Rybicki Mieczysław 93
Radwan-Suchocki Tadeusz 175 Rychliczek Tadeusz 266
Radziwanowicz Włodzimierz Rychter Olgierd 378, 380

płk 28, 53 Rydzio Bogdan 378, 380
Raguń Jan 376 Rymdzionek Bazyli 373
Rajda Jan 109, 114, 116, 373, Rzążewski Zygmunt 77, 94

374, 375, 378 Rzeczyca Władysław 93
Rajewski Tadeusz 80
Rajski Leon mjr 93 S
Rak Jan 258, 259 Sadowski Jan 379
Rdest Aleksander 373 Sałaga Anatol ks. 94, 107, 108,
Reimer Witold dr 242 373
Robak Michał plut. 21 Samar Grzegorz ppłk 346, 350
Robakowski Jan 93, 105 Samojluk 114
Roj szyk Jerzy dr 242 Sań L. kpr. 43 >
Rola-Żymierski Michał marsz. Sarkan Kazimierz 67, 103,

56, 66, 82, 142, 150, 182, 210 360
Romanowski Wiktor 72, 86, 102 Sawicki Mieczysław 105
Rosik Wacław 378, 379 Sebastiański Józef 375
Rosiński 266 „Serafim” 302
Rossiwal Tadeusz 268 Sęk-Małecki Józef 83
Rosołek Tomasz 376 Siedlecki Zygmunt dr 242, 333
Roszkiewicz Jerzy 265 Siemaszko Stanisław płk 379
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Sielski Michał Marian 78 
Sierzputowski Stanisław 337 
Siewościejanow Aleksander 

166
Sikorski Antoni 156, 374, 375,

376, 378
Skaczkiewicz Janina 92, 161, 

192, 376, 377
"' Skibiński Wojciech dr 243 

1̂ ' Skoniecki Władysław 94
Skonieczko Bronisław 114, 116, 

373
Skrzypczyński Saturnin 164, 

204, 222, 231, 247, 377, 379 
Skwierawski 85, 89 
Słodkowski Edward dr 243 
Słupik Antoni płk 248  ̂
Snopkowski Aleksander 60 
Sobczak Marian 93 
Sobczak Stefan 167 
Sobieraj Wacław 105 
Sobiesiak Józef kontradm. 224 
Sobotowicz Michał 215, 376,

377, 379
Sochaczewski Paweł 85, 92, 95, 

99, 114, 116, 128, 132, 135, 
137, 373, 374 

Sofka Alfred ppor. 23 
Soja Edmund płk 156, 375 
Soja Franciszek 64 
Sokołowski Stefan płk MO 

203, 214, 222, 230, 238, 242, 
248, 251, 377, 379 

Sokólski Ludomir 216 
Sokół 90
Sołtys Stanisław 268 
Sońta Antoni 105 
Sosnowska Stefania 177, 344 
Sosnowski Jan 100 
Sowiński Paweł 374 
Spisacki Mieczysław por. 29, 

55, 216

Stachowiak Stefan 380 
Stanisławek Józef 156, 375 
Staniszewska Wanda 52 
Starak Henryk por, 29 
Staszczuk Jan 85, 93 
Staszkiewicz Stanisław 313 
Stefanowski 266 
Stefanowicz Władysław ks. 106 
Stefańczak Michał wachm. 55 
Stefański Jakub 91 
Stelmachów Leon dr 37 
Stępień Bolesław 380 
Stępień Jan 381 
Steracki Franciszek 92 
Stojaczyk Michał 377 
Strąk Władysław 80 
Stronikowski Zbigniew mgr 

inż. 232, 377, 380 
Strycharczuk Emil 85 
Strzemiecki Zbigniew 151 
Studnicki 95 
Styp-Rekowscy 103 
Suchanek Aleksander ppłk 

MO 43, 85
Suchara Zdzisław 287 
Suchy 89
Suda Wiesław mjr 376 
Surgiełło 93 
Surlej Stanisław 100 
Syldatkowa Jadwiga 321 
Sypniewski Stanisław 160 
Szabłowski Czesław 94 
Szachszujew sierż. 338 
Szadokierska Leokadia 265 
Szantyr Jan 160 
Szauliński Józef 140, 156, 373, 

374, 375, 376, 378, 380 
Szczepański Bronisław 156, 162, 

171, 181, 192, 375, 376, 377, 
379

Szczęsnowicz 293 
Szejpak Genadiusz płk 26
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Szelka Wacław 93 Tomaszewski Mikołaj 142, 374,
Szerszeń Leonard 94 377
Szkutnik 265 Tomaszewski Stanisław 303
Szmurło ks. 313 Tomczyński Zygmunt 373
Szneider Bronisław 320 Tomkowski Mieczysław 378,
Szokalski Wacław gen. 52 380
Szroeder Antoni 104 Tomkowiak Bolesław ks. 108
Szroeder Franciszka 104 Torbański Stanisław ppłk 192,
Sztyga ppor. 37 211, 216, 222, 231, 240, 377,
Szwarnowiecka Ludmiła 287 379
Szuba-Jabłońska Lidia 346 Tran Jan 230, 377, 379
Szubartowski Henryk 352 Trzeszczkowski M. 268
Szurek Aleksander 149 Tupko Jan 162, 376, 378, 380
Szybiński Honorat 100 Tylimoniuk Adam 161
Szymański Jan 355 
Szymański Jan wachm. 54, 86

Tyniec Józef kpt. 85

Szymański Kazimierz mgr 203 U
Szymański S. ppor. 38 Ulita Jan 105
Szymczyk Michał 92, 359 Umiastowska Henryka 72
Szynkiewicz Gerard 93 Umiastowski Jerzy 102 

Urban Leonard kpt. 71
S Urbanowicz Józef gen. 11, 21,

Siedź Józefa 99 
Slizień Dymitr 375 
Ślusarczyk Bolesław ks. 106,

248, 250
Urbański Tadeusz 268 
Urbański Wacław 125, 126, 169

107
Sredziński Stanisław 104 
Świątkowski Czesław 304 
Swiątoniowski Zbigniew dr 

med. 132, 135, 138, 373, 374 
Świerczewski Karol gen. 46, 

51, 343, 346
Świdnicki Tadeusz 287

W
Waberski Edward 231, 379 
Wachowiec por. 44 
Wajcowicz Tadeusz 287 
Walczak Józef 302 
Walczak Stanisław 95 
Walkowiak Zdzisław dr 242 
Walter Jan ks. 107, 108 
Wamil Jan 375

T Wanke Felicja 168
Tałaj Michał 97, 98, 99 Wariończyk Dymitr płk 22
Tatko Władysław 92 Wasilewski Antoni 55, 72
Tetera Piotr 94 Wasilewski Jan 378, 380
Tokarz Józef 97 Wąs Stanisław 267
Tomal Zdzisław 129, 136, 139, Wąsik Edward 379

151, 184, 187, 191, 375, 376 Wąsik Józef 58
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Weber Wilhelm 376, 378 
Werra Jan 92, 104 
Wesołowska Maria 79 
Wesołowski Augustyn 79 
Wesołowski Michał 79 
W^sierski Feliks 314, 315, 320, 

322
Widz Józef 160, 376 
Wieczorek Dominik 100 
Wieczorkiewicz Lech 92 
Wieluński Stanisław 90, 91, 95 
Wiernusz Jan ks. 95 
Wierzbicki Mikołaj 64 
Więckowski Krzysztof 85 
Wileński Józef ks. 106, 107 
Wilkocki Aleksander 264 
Wilkocki Zenon 264 
Winiarski Władysław 93 
Wirciński Leon 30 
Witkowski 90 
Witkowski Ambroży 302 
Witkowski Tadeusz 93 
Witkowski Stanisław 156, 191, 

375, 376
Własyczuk Maria 287 
Włodarczyk Stanisław 268 
Wnukowski mjr 22 
Wojciechowski Marian 92 
Wojciechowski Tadeusz 55, 65, 

72
Wojewódzki Antoni 92 
Wojtarowicz Edward 381 
Wojtasik Jan 64 

. Wojtasik Władysław 224 
Wolnik Juliusz 102, 373, 374 
Wolski Tadeusz 93, 156, 167, 

184, 375, 376, 377 
Worońko Czesław 58 
Wójcik Edward 376 

.; Wróbel Anna 104 
Wróblowie 103 
Wujek Zygmunt 204

Wulkner Wiktor 284 
Wysiecki Leon 312 
Wysocki plut. 340 
Wysocki Bronisław 267 
Wysocki Henryk 268

Z
Zadrożny Kazimierz 94 
Zagórski Jan 268, 378 
Zagórski Juliusz 127 
Zajkowska J. 319 
Zakościelny Aleksander 160, 

210, 231, 364, 377, 379 
Załuski Zbigniew 16, 253 
Zamyłko Kazimierz 105 
Zaremba Piotr inż. 325 
Zasadziński Jan 17 
Zawartko Walerian 90, 91, 95 
Zawierowski Ludwik 93, 116, 

135, 137, 373, 374, 375 
Ziarkowski Stanisław ppłk 27 
Zielińska 91 
Zieliński 338 
Zieliński Jan 67, 85, 93 
Ziętara Jan 53, 54 
Ziętarski 265 
Ziętowski Stanisław 93 
Ziomka Michał 94 
Ziółkowski Jan 164 
Zubel Jan 172 
Zubko Henryk 94, 102 
Zych por. 310

Ż
Żołnierski Stanisław 310 
Żółkowska Maria 230, 377, 380 
Żółkowski Stanisław 58 
Żuber Michał 156, 375, 376 
Żuków Georgij marsz. ZSRR 

296
Żytyński Bolesław 156, 375,

376
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Indeks nazw geograficznych

Annopol w. 62 
Astrachań m. 344 
Augustów m. 338

Bałtyk 7, 8, 40, 298, 327 
Baranów w. 292 
Barcino w. 105, 273 
Barnowiec w. 274 
Bartoszkowo w. 261 
Barwice m. 38, 58, 73, 102, 275, 

276, 279, 356
Berlin m. 225, 238, 263, 293, 296, 

298, 299, 340, 342 
Besdorf w. 298 
Będlino w. 87
Białogard m. 44, 65, 67, 76, 85, 

92, 124, 127, 128, 140, 158, 
163, 195, 196, 199, 205, 209, 
212, 215, 242, 281, 306, 307, 
352, 354, 368 

Będzichowo m. 59 
Biały Bór m. 272 
Białystok m. 57, 263, 355 
Bielsk Podlaski m. 263 
Biełgorod m. 347 
Bierzwnica m. 304 
Biłgoraj m. 292 
Błonie m. 355
Bogucino (d. Bodzentyn) w. 283 
Bolesław w. 291

Boleszewo w. 54 
Borowy Młyn w. 272 
Borujsko w. 14, 29, 33, 212 
Bory Tucholskie 272 
Borzytuchom (d. Borysław) 

118, 312, 313, 314, 316, 317, 
319, 320, 322, 323 

Briańsk m. 347 
Brody w. 272 
Bruskowo w. 60 
Brusy w. 270, 271, 272 
Brzezie w. 106 
Brzeźno w. 302, 303, 304 
Buchenwald ob. konc. 133, 302 
Bug rz. 295, 347 
Busko Zdrój m. 292 
Bydgoszcz m. 296, 299, 308, 349 
Bytów m. 67, 76, 92, 103, 104, 

117, 118, 124, 147, 150, 158, 
163, 195, 196, 203, 205, 208, 
212, 242, 273, 312, 313, 314, 
317, 318, 319, 320, 322, 359, 
360, 361

Chełm m. 282, 295, 301, 341 
Chlebowo m. 272 
Chojna m. 46, 366, 3Ś8 
Chojnice m. 361 
Chwalim w. 73 
Chwałkowo m. 310 
Cychry w. 368
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' Czaplinek m. 26, 38, 58, 73, 102, 
266, 275, 279, 356, 357 

Czarne (Hammerstein) ob. jen. 
214, 240

Czarne Małe w. 357 
^Czarniź w. 272 
Czarnowęsy w. 307 
Czarnowo w. 271, 273 
Czernin w. 285'
Człuchów m. 67, 76, 92, 106, 

110, 124, 148, 158, 163, 170, 
171, 195, 196, 205, 242, 246,
330, 368

Czyryłowo w. 341 

D
Darłowo m. 35, 53, 54, 96,'102, 

140, 327
Darnica w. 347
Deutsch Fuhlbeck (Wielboki)

w. 28
Dęblin m. 341
Dębnica Kaszubska w. 59, 250 
Dębno m. 366 
Di do wo w. 345
Dobiegniew (Woldenberg) ob. 

jen, 324
Dobiesław w. 102 
Dobre jez. 26
Dobrzyca w. 55, 106, 176 
Dolny Śląsk 13 
Drawa rz. 30
Drawsko Pomorskie m. 30, 67, 

76, 85, 93, 110, 124, 148, 158, 
160, 163, 195, 196, 199, 203, 
205, 212, 216, 217, 242, 249,
331, 358

Drzewicz w. 272 
Dygowo (d. Dzegowo, Dogowo) 

w. 284, 285, 288 
Dziemiany w. 312

Dzierżęcino w. 64 
Dziwnów os. 327

Fallingbostel ob. jen. 352 

G
Garwolin m. 55
Gdańsk m. 50, 54, 212, 257, 299, 

311, 333, 361 
Główczyce w. 60, 250 
Gorzów Wielkopolski m. 40 
Gościno w. 107, 288 
Gozdowice w. 14, 350 
Góra Kalwaria m. 349 
Gross Born (Borne) ob. jen. 

27, 38
Grunwald w. 340 
Gryfice m. 47 
Gryfino m. 47 
Grzmiąca w. 58, 73, 278 
Gwda rz. 22, 23, 297 
Gwiazdowo w. 356

H
Hannover m. 352 
Hel płw. 324

Jabłonna m. 342 
Jamno w. 55 
Jarosław m. 292 
Jastrowie m. 7, 22, 43, 126, 260, 

297, 349 
Jeleń w. 38, 39

Kalisz Pomorski m. 37 
Kamień Pomorski m. 47, 285 
Kamyszyn m. 339 
Kanał Hohenzollernów 342, 

351
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Karlino m. 31, 127, 288 
Karsibór w. 304 
Kartuzy m. 361 
Kaspijskie Morze 345 
Kaszuba w. 272 
Katowice m. 212 
Kaukaz 344, 345 
Kielce m. 308 
Kijów m. 343, 347 
Kiwerce m. 294, 347 
Kizlar m. 345 
Kluczewo w. 73, 264, 265 
Kłębowiec w. 126 
Kobylnica w. 59 
Koczała w. 329 
Kołczewo w. 35
Kołczygłowy w. 105, 107, 273 
Kołobrzeg m. 7, 8, 14, 31, 32, 

33, 37, 49, 67, 68, 85, 93, 107, 
' 110, 124, 127, 128, 147, 158,

160, 163, 176, 195, 196, 199,
202, 203, 205, 208, 216, 235, 
238, 239, 242, 243, 247, 248, 
261, 262, 280, 281, 282, 283, 
285, 286, 288, 289, 298, 301, 
327, 328, 350, 368

Korzystno w. 286 
Kosobudy w. 272 
Koszalin m. 40, 43, 47, 55, 56, 

65, 67, 68, 71, 72, 76, 77, 78, 
79, 81, 85, 86, 93, 97, 98, 99, 
106, 111, 113, 114, 123, 124, 
128, 132, 136, 139, 147, 148, 
150, 158, 163, 167, 168, 171, 
179, 193, 195, 196, 199, 202,
203, 205, 206, 209, *212, 224, 
225, 235, 238, 241, 242, 243, 
247, 251, 252, 261, 298, 299, 
300, 325, 326, 327, 328, 366, 
367, 368, 369

Kościerzyna m. 312, 361 
Kraków m. 346

Kramarzyny w. 272 
Kraśnik m. 351, 365 
Krąg w. 310 
Krągi w. 57, 73 
Krosino w. 38, 57, 102, 107 
Krym płw. 13

Laska w. 272 
Lejkowo w. 102
Lenino w. 238, 337, 340, 341, 

343, 345 
Lipka w. 64 
Liszkowo w. 58 
Lubeka ob. jen. 308 
Lublin m. 302, 341, 347, 365 
Lwów m. 276, 295

Łaba rz. 16, 40, 298, 299 
Łabuń w. 59 
Łąkie w. 64 
Łeba m, 327 
Łosiewko w. 341 
Lubno w. 257, 259, 260 
Łubny m. 338, 343 
Łubowo w. 39, 73, 140 
Łuck m. 294

M
Machliny w. 356 
Majdanek о|э. konc. 28, 347, 

365
Marcinkowice w. 259 
Maszewo w. 43 
Mauthausen ob. konc. 133 
Męcikał w. 272
Miastko m. 67, 93, 104, 106, 

107, 110, 124, 148, 158, 160, 
163, 195, 196, 205, 224, 242, 
246, 272, 273, 274, 331, 358 

Miechów m. 292

406



Międzyzdroje m. 96
Mielno Koszalińskie w. 55, 78,

86, 96, 99
Miłocice w. 105, 273 
Mirosławiec m. 7, 26, 126 
Miszewo w. 272 
Młynek w. 272 
Możdżanowo w. 59, 60 
Mrzeżyno w. 96 
Myśligoszcz w. 171

N
Naćmierz w. 102 
Nadarzyce w. 26, 297 
Niekanin w. 281 
Nieśwież m. 359 
Niezabyszewo w. 118 
Nisko m. 292 
Nowogard m. 47, 350 
Nysa Łużycka rz. 8, 47, 66

O
Objazda w. 60
Odra rz. 8, 14, 26, 47, 66, 263, 

282, 296, 297, 298, 342, 350, 
366

Oka rz. 293, 339, 340, 345 
Okonek m. 58, 73, 275 
Olchowo w. 30 
Olkusz m. 291 
Orzeł m. 347 
Ostropole w. 275 
Ostrowiec Świętokrzyski m. 43 
Oświęcim ob. konc. 28, 133, 

168, 365
Otwock m. 302, 348

Parsęta rz. 280, 281 
Paryż m. 133 
Piła m. 44, 349 
Platerowe w. 238

Płótowa w. 272 
Płudy w. 348 
Pniewo w. 58, 73, 183 
Pobłocie w. 59, 250 
Podgaje w. 7, 14, 23, 165, 212, 

297, 349
Pokrzywnica w. 106 
Polanów m. 53, 54, 102, 106, 

108, 308, 309, 310 
Police m. 96 
Połaniec w. 292
Połczyn Zdrój m. 76, 127, 242, 

304
Połzuchy w. 341 
Pomorze Zachodnie 13, 16, 21, 

26, 31, 43, 47, 49, 50, 52, 62, 
324, 325, 349, 352, 367 

Potulice Stare w. 62, 64 
Poznań m. 46, 79, 332 
Prenzlau ob. jen. 324 
Prochy w. 32 
Przechlewo w. 44 
Przekopana w. 291 
Przemyśl m. 291 
Przytocko w. 309 
Ptusza w. 22, 297 
Puławy m. 341

R
Racławice w. 291, 292 
Radawnica w. 22, 64 
Radusz w. 273 
Redło w. 304 
Rekowo w. 273 
Rostow m. 339 
Rozwadów m. 364 
Róża Wielka w. 126 
Rudki w. 28 
Rymań w. 350 
Ryszczewko w. 310 
Rzeczyca Wielka w. 310 
Rzeszów m. 291
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Sachsenhausen ob. konc. 308
Schwerin m. 308
Sianów m. 35, 55, 140, 150, 326
Sieciemin w. 102
Siekierki w. 14
Sielce w. 293, 339, 340, 343, 346 
Sierżno w. 273 
Skalbmierz m. 292 
Sławno m. 40, 47, 53, 54, 55, 

65, 67, 76, 93, 100, 101, 102, 
106, 124, 147, 148, 158, 163, 
195, 196, 199, 205, 216, 227, 
242, 246

Sławoborze w. 31 
Słowienkowo w. 35 
Słupsk m. 60, 61, 67, 76, 81, 85, 86, 93, 124, 127, 128, 147, 158, 

160, 163, 167, 195, 196, 199, 
202, 203, 205, 208, 210, 213, 
235, 238, 243, 244, 246, 249, 
309

Smołdzino w. 59 
Sochaczew m. 349 
Spore w. 58, 73 
Srebrna Góra w. 310 
Stalingrad m. 339, 343, 345 
Stara Żelazna w. 348 
Stargard Szczeciński m. 324 
Starzno w. 329, 330 
Staszów m. 292 
Stepnica w. 7 
Stężyce w. 320 
Stopnica w. 292 
Studzienice w. 104 
Sucha Koszalińska w. 55 
Sulinowo w. 38 
Swochowo w. 59 
Szczecinek m. 33, 36, 37, 38, 39, 

57, 58, 65, 67, 76, 81, 85, 86, 
94, 100, 102, 107, 116, 123, 
125, 139, 147, 148, 158, 160,

163, 165, 167, 169, 177, 180, 
195, 196, 199, 202, 205, 208, 210, 212 , 216, 217, 235, 242, 
243, 265, 266, 268, 269, 275, 
278, 279, 309, 331, 335, 355, 
358

Szczecin m. 43, 52, 53, 64, 68, 
72, 73, 76, 78, 84, 85, *89, 94, 
95, 97, 308, 310, 325, 333,
334, 359, 360, 367, 368, 369

Szwecja w. 21

Świdwin m. 31, 37, 125, 148, 
149, 158, 195, 196, 205, 216, 
225, 246, 304 

Swierczyna w. 28, 212 
Święta w. 64 
Świnoujście m. 7

T
Tarnówka w. 64, 150 
Trzebiatów m. 40, 47 
Trzebież w. 96 
Trzebinia m. 291 
Tuchomie w. 118 
Turia rz. 295 
Tychowo w. 335

U
Ugoszcz w. 104, 312 
Ustka m. 49, 250, 326, 327 
Ustronie Morskie w. 285, 288

W
Wał Pomorski 7, 8, 14, 26, 27, 

34, 239, 251, 257, 262, 280, 
289, 297, 298, 301, 342 

Wałcz m. 7, 26, 33, 36, 37, 67, 
76, 85, 94, 106, 110, 124, 147, 
148, 150, 158, 163, 195, 196, 
199, 202, 205, 210, 212, 216,
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217, 242, 243, 246, 257, 259, 
260, 262, 268, 301, 349, 350, 
358, 368

Wałdowo w. 105 
Warniłęg w. 58
Warszawa m. 28, 65, 88, 98, 

106, 133, 181, 182, 241, 268, 
289, 296, 299, 325, 341, 342, 
347, 355, 358 

Wawer m. 352 
Węgierce w. 62 
Węgorzewo w. 55, 183 
Wiece wo w. 208 
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